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Nie bójcie się! Oto zwiastuję wam radość wielką, która 
będzie udziałem całego narodu: dziś w mieście Dawida naro­
dził się wam Zbawiciel, którym jest Mesjasz, Pan. 

Ł k 2 ,10 -11 

A b y T e n , w k t ó r y m wszys tko z o s t a ł o s t w o r z o n e , o tw ie r a ł 
d r o g i , u m a c n i a ł siły i p o m n a ż a ł r a d o ś ć , życzy s w o i m 
C z y t e l n i k o m i S y m p a t y k o m 

Redakcja „PP" 
Boże Narodzenie 1988 



Do naszych Czytelników 
T a k j a k j u ż i n f o r m o w a l i ś m y , ze wzg lędu n a wciąż rosną­

ce k o s z t a w y d a w a n i a „Przeg lądu P o w s z e c h n e g o " j e s t e śmy 
z m u s z e n i p o d n i e ś ć cenę naszego mies ięczn ika , by c h o ć 
częśc iowo z a r a d z i ć r o s n ą c e m u def icytowi p i s m a . O d stycz­
n ia 1989, r. j e d e n zeszyt „ P P " będzie k o s z t o w a ł 180 zł. 

P r z y p o m i n a m y , że na jpewnie j szym s p o s o b e m r e g u l a r n e ­
go o t r z y m y w a n i a naszego mies ięcznika jest PKLM.MLRAIA. 
M o ż n a ją r ea l i zować przez CAŁY ROK WYŁĄCZNIE za p o ś r e d ­
n i c twem ADMINISTRACJI „ P P " (ul. R a k o w i e c k a 6 1 , 02-532 
W a r s z a w a ) d o k o n u j ą c wpła ty na k o n t o : B a r k P K O VI O d ­
dz ia ł w W a r s z a w i e , nr k o n t a 1560-51624-136, ul . Baga­
te la 15, 00 .585 ' W a r s z a w a . K o s z t p r e n u m e r a t y z a cały 
r o k 1989 w y n o s i 1980 zł, z a p ie rwsze p ó ł r o c z e - 1080 zł, 
zaś za d rug i e p ó ł r o c z e V 900 zł. P r z y j m u j e m y t a k ż e 
p r e n u m e r a t ę zagran iczną , dol iczając w lym p r z y p a d k u 
d o ceny mies ięczn ika k o s z t a wysyłki . 

R e d a k c j a „ P P " 

Uprze jmie in fo rmujemy naszych Czy te ln ików, że w sty­
czn iu 1989 r o k u p rzys t ąp imy d o sprzedaży Bibliografii 
zawartości „Przeglądu Powszechnego" za l a ta 1982-1987. 
Zawie ra o n a bibl iograf ię p r z e d m i o t o w ą i i ndeks a u t o r ó w . 
M o ż n a ją n a b y ć w admin i s t rac j i „Przeg lądu Powszechnego"" 
(ul. R a k o w i e c k a 6 1 , 02-532 W a r s z a w a ) lub d o k o n u j ą c 
w p ł a t y w wysokośc i 180 zł za j e d e n " e g z e m p l a r z n a k o n t o 
naszego mies ięczn ika : B a n k P K O VI O d d z i a ł w W a r s z a w i e , 
nr k o n t a 1560-51624-136, ul . Baga te l a 15,00-585 W a r s z a w a . 

, ...... Redakcja „PP" 



Spis treści 

Maria Turlejska 

„Sądy na kó łkach" . Głos przeciw karze śmierci 329 
Motywy polityczne: prewencji i zastraszania społeczeństwa, dopro­
wadziły w Polsce w latach 1944-53 do wydania i wykonania tysięcy 
wyroków śmierci przy uderzającej dysproporcji winy i kary. 

Geoffrey Wigoder 

Nowy Testament i chrześcijaństwo w świetle 
myśli żydowsko-izraelskiej (I) 344 
Znaczenie Jezusa jest dla Żydów ograniczone, ale żaden Żyd nie 
może przeoczyć wartości Jego nauczania z punktu widzenia historii 
powszechnej. 

Tadeusz Gadacz SP 

Miłość mocniejsza niż śmierć. Franza Rosen-
zweiga filozofia zbawienia 359 
Zbawienie może nadejść tylko spoza dziejów i spoza filozofii, która 
nadaje dziejom racjonalny sens. 

ks. Michał Heller 

Z dziejów stosunków między kreacjonizmem 
a ewolucjonizmem 374 
Fizykoteologia przyniosła > religii krótkotrwałe korzyści i 
szkody, które trwają do dziś. 

Sergiusz Sterna- Wachowiak 

Gnothiseautón. Pamięci Aleksandra Wata 385 
Poznaj siebie samego - to imperatyw bohaterów lirycznych w poezji 
Aleksandra Wata. 

Wspólne cele 398 
Z Alojzym A. Mazewskim, prezesem Związku Narodowego Pol­
skiego w Ameryce i Kongresu Polonii Amerykańskiej, rozmawia 
Michał Jagiełło. 

Ciąg dalszy 405 
Z Kazimierzem Łukomskim i Jerzym Przyłuskim rozmawia Michał 
Jagiełło. 



Kazimierz Dziewanowski 

Trofim i Ł a w r a a l b o - c o ś s i ę z m i e n i a ( I I ) 4 1 7 
Pustka moralno-etyczna, której istnienie zauważają uczestnicy 
dyskusji w ZSRR, musi budzić zaniepokojenie przywództwa, wśród 
którego zatroskanie o stan kraju bierze górę nad jałowymi wzglę­
dami doktrynalnymi. 

C z ł o w i e k n i e j e s t „ s a m o t n ą w y s p ą " . . . 
(Mirosław F. Dąsał) 4 2 6 
D o m y s ł y w o k ó ł Mertona. W 2 0 . rocznicę 
śmierci (Jacek Bolewski SJ) 4 3 2 

Książki - A. Szymańska: Po Apokalipsie (Teresa Ferenc, „Nóż za 
ptakiem") 446 
Z. Sudolski: Ciemna strona towianizmu (Krzysztof Rutkowski, 
„Braterstwo albo śmierć. Zabijanie Mickiewicza w Kole Bo­
żym") 448 
les. W. Chrostowski: Talmud i jego tajemnice („Z mądrości Tal­
mudu", oprać. Szymon Datner i Anna Kamieńska) 451 
A. Dziur dziko w ski: Nie ma granic dla szukania prawdy o sobie 
(Małgorzata Szejnert, „Sława i imfamia") 455 
ks. M. Jędraszewski: Prowokujące pytanie (Jacek Woźniakowski, 
„Czy kultura jest do zbawienia koniecznie potrzebna") 463 
M. Roszkowski: Szkoła „Platerek" („Szkoła Cecylii Plater-
-Zyberkówny 1883-1944", praca zbiór.) 417 

Sztuka - J. S. Wojciechowski: Z deszczu pod rynnę 469 
Teatr - J. Majcherek: Co dalej? 472 
Film - J. Uszyński: Człowiek w pułapce historii („Ostatni cesarz" 
Bernardo Bertołucciego) 475 



Sommaire 

Maria Turlejska 

Les „tribunaus à roulet tes" . Contre la peine 
de mort 329 
Des considérations politiques, de prévention et d'intimidation 
de la société ont été à l'origine, de 1944 à 1953 en Pologne, de milliers 
de sentences de mort prononcées et exécutées. Entre faute (souvent 
présumée) et châtiment (réel) la disproportion était flagrante. 

Geoffrey Wigoder 

Le Nouveau Testament et le christ ianisme à la 
lumière de la pensée judéo­israél i te (I) 344 
La signification de Jésus pour les Juifs est limitée, mais aucun Juif 
ne saurait passer outre à la valeur de Son enseignement du point de 
vue de l'histoire universelle. 

Tadeusz Gadacz SP 

La charité plus puissante que la mort. D e Franz 
Rosenzweig la philosophie du salut 359 
Le salut ne peut jaillir que d'une source située hors de l'histoire et 
hors de la philosophie laquelle a pour mission de dégager le fond 
rationnel de celle-là. 

abbé Michał Heller 

De l'histoire des relations entre le créationnisme 
et Févolutionnisnie 374 
La physico-théologie a valu à la religion des avantages de 
courte durée et des préjudices qui persistent jusqu'à nos jours. 

Sergiusz Sterna- Wachowiak 

Gnothi seautón. A la mémoire d'Aleksander Wat 385 
Connais-toi toi-même, voilà l'impératif des héros lyriques de la 
poésie d'Aleksander Wat. 

Des objectifs partagés en commun 398 
Michał Jagiełło s'entretient avec Alojzy A. Mazewski, président de 
l'Union nationale polonaise en Amérique du Nord et du Congrès 
des Polonais résidant aux USA. 

A suivre 405 
Michał Jagiełło s'entretient avec Kazimierz Łukomski et Jerzy Przy-
łuski, vice-présidents du Congrès des Polonais résidant aux USA. 



Kazimierz Dziewanowski 

T r o p h i m et Ł a w r a ou il y a q u e l q u e c h o s e 
qu i c h a n g e ( I I ) 4 1 7 
Le vide moral et éthique ­ dont se rendent compte les participants de 
la discussion qui se dérouie en Union Soviétique ­ ne peut pas ne pas 
inquiéter les dirigeants; leur préoccupation de l'état du pays com­
mence à emporter sur les raisons stériles de la doctrine. 

L'homme n ' e s t p a s u n e „ile i s o l é e " . . . 
(Mirosław F. Dąsał) 426 
C o n j e c t u r e s a u t o u r d e Merton. P o u r le 2 0 e 
a n n i v e r s a i r e d e l a m o r t (Jacek Bolewski SJ) 4 3 2 
C o m p t e s r e n d u s 



przegląd 
p o w s z e c h n y 12'88 329 

Maria Turlejska 

„Sądy na kółkach" 
G l o s p rzec iw karze śmierci 

W s tyczn iowym n u m e r z e „Przeg lądu P o w s z e c h n e g o " 
z 1988 r. u k a z a ł y się d w a a r tyku ły p rzec iw ka rze śmierci : 
Alicji G r z e ś k o w i a k „Wspó łczesne p r o b l e m y ka ry śmierc i" 
i R y s z a r d a O towicza SJ „Kara śmierci - p r o b l e m wciąż 
a k t u a l n y " . Jes t w n ich z a w a r t a p o l e m i k a z wciąż jeszcze 
w Polsce r o z p o w s z e c h n i o n y m p r z e k o n a n i e m , że k a r a 
śmierc i m o ż e sku teczn ie o d d z i a ł y w a ć ods t r a sza jąco o d 
p o p e ł n i a n i a najcięższych p rze s t ęps tw , że k a r a ta jes t z g o d n a 
z p o c z u c i e m m o r a l n y m , gdyż zawie ra się w niej p r o p o r c j o ­
n a l n a o d p ł a t a za najcięższe z b r o d n i e - z abó j s two i gwał t . 
S t an i s ł aw P o d e m s k i w „Pol i tyce" (1988, n r 6) p r z y t a c z a 
d a n e C B O S , z k t ó r y c h w y n i k a , że w Polsce w sporze o ka r ę 
śmierci 6 0 % obywate l i jest po stronie kata. Od rzuca j ąc ka rę 
śmierci a u t o r p isze , że n a w e t h i s to ryczne doświadczen i a 
wielu k r a j ó w - w tym i Polski - w k t ó r y c h s k a z a n o kiedyś 
n a śmie rć n i e m a ł o n i e w i n n y c h , nie zdoła ły zmienić tych 
poglądów i postaw. 

A. G r z e ś k o w i a k z w r a c a u w a g ę , że j e d n y m z na jbardz ie j 
d raż l iwych p r o b l e m ó w , związanych z ka rą śmierci jes t pro­
blem ostatecznego charakteru tej kary w konfrontacji z omyl-
nością wymiaru sprawiedliwości. Bowiem k a r a śmierci 
wyklucza możliwość naprawienia błędnego wyroku. E w e n ­
t u a l n e p rocesy rehab i l i t acy jne przywracają dobre imię, ale 
nie życie. W swych r o z w a ż a n i a c h a u t o r k a pomi ja p ie rwsze 
p o w o j e n n e dziesięciolecie, gdy zapad ły w Polsce tysiące 
w y r o k ó w śmierc i , z k t ó r y c h co na jmnie j trzy czwar te w y k o ­
n a n o . F e r o w a ł y j e p r z e d e wszys tk im sądy d o r a ź n e i w o j ­
s k o w e op ie ra jąc się n a ówczesnych d e k r e t a c h i p rzysp ieszo­
nej p r o c e d u r z e . K a r a g ł ó w n a była częs to w y m i e r z a n a za 
winy nie u d o w o d n i o n e , a n a w e t za p r z e s t ę p s t w a u w a ż a n e 
p r z e d wojną za w y k r o c z e n i a (np . za s a m o p o s i a d a n i e b ron i 
bez uczyn ien i a z niej u ż y t k u ) , n a w e t za d o m n i e m a n y za­
mia r . B a r d z o częs to kwal i f ikacja czynu była z a w y ż a n a (np . 
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przywłaszczen ie by ło u z n a w a n e za b a n d y t y z m , rozbó j ) 
i r oz sze rzana . 

P a r ę lat t e m u z a p o z n a ł a m się z d o k u m e n t a m i a r ch iwa l ­
n y m i (część z n ich w p o s t a c i fo tokop i i znajduje się w m o i m 
p o s i a d a n i u ) , k t ó r e do tyczą dzia ła jących w okres ie od lu tego 
d o czerwca 1946 r. s ą d ó w d o r a ź n y c h . W y s t ę p o w a ł y one 
z a r a z e m j a k o sądy KB W i j a k o wydzia ły ds . d o r a ź n y c h przy 
s ądach o k r ę g o w y c h ( p o w s z e c h n y c h , cywi lnych) . O p r ó c z 
nich działały t akże sądy d o r a ź n e N I E B Ę D Ą C E s ą d a m i KB W. 
Nie dysponu j ę ich . sp r awozdawczośc i ą . Sądy d o r a ź n e 
( K B W ) wydały w ciągu 5 miesięcy 364 w y r o k i śmierc i , 
z k t ó r y c h w y k o n a n o 359; t rzech s k a z a n y c h u łaskawi ł Boles­
ł aw Bierut zamienia jąc k a r ę śmierci n a d ługo le tn ie więzie­
nie , d w ó c h zaś uciekło p rzed w y k o n a n i e m w y r o k u . Z a k t 
n i e k t ó r y c h s p r a w w y n i k a uderza jąca n i e w s p ó ł m i e r n o ś ć 
winy i ka ry . Sądy nie bra ły p o d u w a g ę oko l i cznośc i łagodzą­
cych , op ie ra ły się p r z e d e wszys tk im n a akcie o ska rżen i a . 
P rzysp ie szona p r o c e d u r a nie uwzg lędn ia ł a p o w o ł a n i a 
ś w i a d k ó w an i - częs to - o b r o ń c ó w . W y r o k nie pod lega ł 
z a ska rżen iu an i apelacj i . Nie o b o w i ą z y w a ł o d o m n i e m a n i e 
o n iewinnośc i o s k a r ż o n e g o , t radycyjne w p r a w i e p o l s k i m . 
S a m fakt , że k to ś był a r e s z t o w a n y , p r z e m a w i a ł p r zec iwko 
p o d s ą d n e m u . 

T o m a ł o z n a n y , właściwie jeszcze nie z b a d a n y f r agmen t 
dz ie jów p ie rwszego p o w o j e n n e g o dziesięciolecia. W dy­
skusji o ka r ze śmierc i c h y b a w a r t o p r z y p o m n i e ć j e g o n a j ­
wcześniejszy ep izod . I lust ruje on w formie n ie j ako 
krys ta l icznej zwyrodn ien i e w sądownic twie , wskazując 
z a r a z e m j e g o ź ród ł a . Z t a m t y c h czasów p o c h o d z i przyjęcie 
j a k o za sady wysokie j represyjnośc i i pun i tywnośc i ( choć 
oczywiście k a r a g ł ó w n a p o 1956 r. jes t w y m i e r z a n a r z a d k o ) . 
T k w i w tym z a p e w n e filozofia p a ń s t w o w a , że obywate l 
p o w i n i e n się BAĆ w ładzy , p o w i n i e n się bać KARY. Z a p r i o r y ­
cznego p r z e k o n a n i a w y n i k a m e t o d a s t o s o w a n i a ka r . T łu ­
maczy się ją j e d n a k o d w r o t n i e - p o s t a w ą obywa te l i , 
t r a k t o w a n i e m ich j a k o w r o g ó w . T o t e ż nie m o g ę się zgodzić 
z a u t o r a m i , k t ó r z y usiłują usprawied l iwić n a d u ż y c i a władzy 
za p o m o c ą a r g u m e n t ó w typu : wówczas trwała wojna 
domowa, d o k o n a ł a się rewolucja, t r z eba by ło utrwalić władzę 
ludową i t p . Bliższa ana l iza f a k t ó w wskazuje na o d w r o t n ą 
kole jność : s t o s o w a n i e zasady „prewencj i" w s t o s u n k u d o 
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p r z e c i w n i k a po l i t ycznego , a u t e n t y c z n e g o b ą d ź p o z o r n e g o , 
„ spacy f ikowan ie" wszystkich po tenc ja lnych s a m o d z i e l n y c h 
i n ieza leżnych ś r o d o w i s k o r a z cieszących się a u t o r y t e t e m 
o s ó b d r o g ą ich el iminacj i ze spo łeczeńs twa n a wiele lat l u b 
n a zawsze . 

S k ą d j e d n a k ta n a z w a - „sądy n a k ó ł k a c h " ? W czasie 
j edne j z dyskus j i , j ak i e odbyły się w związku z 30-leciem 
P a ź d z i e r n i k a , j e u e n z jej ucze s tn ików p r z y p o m n i a ł 1946 r., 
gdy p r a c o w a ł j a k o m ł o d y p r a w n i k w Min is te r s twie S p r a ­
wiedl iwości . Dowiedz i a ł się wówczas poufn ie od s ta r szych 
ko legów o „sądach n a k ó ł k a c h " , j ak - i ron iczn ie n a z y w a n o 
działa jące na poły j a w n i e , na po ły tajnie sądy d o r a ź n e , 
k t ó r y c h zespoły jeździły z m i a s t a do .mia s t a (nawet i d o wsi) 
szerząc s t r ach i p r ze rażen ie . 

Na jakie j p o d s t a w i e p r a w n e j dzia ła ły? W D z i e n n i k u 
Us taw nr 53 , j a k o pozycja 300, u k a z a ł się dek re t z 16 l is to­
p a d a 1945 r. o p r z e s t ę p s t w a c h szczególnie n iebezp iecznych 
w okres i e o d b u d o w y p a ń s t w a . Była to j a k b y p ie rwsza 
„ p r z y m i a r k a ' 1 d o d e k r e t u o tej samej nazwie , w y d a n e g o p ó ł 
r o k u późn ie j , k tó ry jes t lepiej znany j a k o „mały k o d e k s 
k a r n y " obowiązu jący d o 1969 r. D e k r e t z l i s t opada 1945 r. 
zawierał 40 a r t y k u ł ó w . W ośmiu z nich p r z e w i d y w a n o m o ż ­
l iwość z a s t o s o w a n i a k a r y śmierci o b o k ka ry więzienia (nie 
mniej niż 3 la ta) a l b o d o ż y w o c i a . Były t o : a r t . 1. g w a ł t o w n y 
z a m a c h na j e d n o s t k ę sił zb ro jnych ; a r t . 2. s a b o t a ż ; a r t . 3. 
p r z e c h o w y w a n i e b r o n i , ar t . 4. p o d r a b i a n i e p ieniędzy; a r t . '/. 
p r z e j m o w a n i e p ieniędzy o d obcego rządu ; ar t . 8. z d r a d a 
ta jemnicy p a ń s t w o w e j ; a r t . 9. w p r o w a d z a n i e w błąd władzy ; 
a r t . 22. w y s t ę p o w a n i e p rzec iw g rup ie ludnośc i z p o w o d u 
p rzyna leżnośc i n a r o d o w e j , wyznan iowe j czy r a sowe j . 
W tym s a m y m n u m e r z e D z i e n n i k a Us taw j a k o pozycję 301 
o p u b l i k o w a n o dek re t o p o s t ę p o w a n i u d o r a ź n y m . Pod le ­
gały m u o k r e ś l o n e p r ze s t ęps twa w y m i e n i o n e w kodeks i e 
k a r n y m z 1932 r., z t ym j e d n a k że wówczas p r z e w i d y w a n o 
za nie ka ry więzienia d o lat 3 czy 5, t e raz zaś w p r o w a d z o n o 
równ ież k a r ę śmierc i . Dotyczy ły o n e s p r o w a d z a n i a n iebez­
p ieczeńs twa p o w s z e c h n e g o , k radz ieży , p r zywłaszczan ia , 
r o z b o j u , p rzes t ęps tw " r z e d n i c ^ / c h . D e k r e t o p o s t ę p o w a n i u 
d o r a ź n y m o b e j m o w a ł też p r ze s t ęps twa p r z e w i d z i a n e p rzez 
a r t yku ły wyżej w y m i e n i o n e g o d e k r e t u o p r z e s t ę p s t w a c h 
szczególnie n iebezp iecznych w okres ie o d b u d o w y p a ń s t w a . 
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W y r o k i w s ądach d o r a ź n y c h mia ł wymie rzać sędzia w r a z 
z d w o m a ł a w n i k a m i . Zespo ły sądzące mia ły być o r g a n i z o ­
w a n e p rzez p rezesów właśc iwych s ą d ó w apelacyjnych lub 
o k r ę g o w y c h j a k o wydziały d o r o z p o z n a w a n i a s p r a w w p o ­
s t ę p o w a n i u d o r a ź n y m . Ar t . 14 p . 2 d e k r e t u mówi ł , że sp rze ­
ciw w o b e c a k t u o s k a r ż e n i a j e s t n i edopuszcza lny . Z n i e s i o n o 
p rzep i s a r t . 293 k p k , gdzie z a s t r z e g a n o , że między do ręcze ­
n i e m w e z w a n i a o s k a r ż o n e m u a t e r m i n e m r o z p r a w y p o w i n ­
n o up łynąć p rzyna jmnie j 7 dn i . D o t rzech dn i s k r ó c o n o 
d w u t y g o d n i o w y t e r m i n , w czasie k t ó r e g o o s k a r ż o n y miał 
p r a w o p o d a ć wn iosek o . w e z w a n i e ś w i a d k ó w lub s p r o w a ­
dzen ie d o w o d ó w . W s p r a w a c h s ą d z o n y c h w t rybie d o r a ź ­
n y m p o s t ę p o w a n i e toczy ło się bez ś l edz twa , w o b e c o s k a r ż o ­
n e g o mus ia ł być z a s t o s o w a n y aresz t t y m c z a s o w y . D o c h o ­
d z e n i e m z a j m o w a ł y się o r g a n a bezp ieczeńs twa p u b l i c z n e g o . 

W i d o c z n i e j e d n a k a p a r a t s ą d o w n i c t w a p o w s z e c h n e g o nie 
spieszył się z p o w o ł y w a n i e m w y d z i a ł ó w ds . d o r a ź n y c h , 
s k o r o p r z y s t ą p i o n o d o o r g a n i z o w a n i a ich pa ra le ln ie p rzez 
w o j s k o w y c h sędz iów i p r o k u r a t o r ó w c z a s o w o p rzen ie s io ­
nych d o rezerwy. S p r a w o z d a n i a z dz ia ła lnośc i tych właśnie 
s ą d ó w wpływały d o szefa W o j s k o w e g o Sądu K o r p u s u Bez­
p ieczeńs twa Pub l i c znego , p łk . K. L a s o t y , k t ó r y mies ięczne 
s p r a w o z d a n i a zb iorcze (od lu t ego d o czerwca 1946 r.) p r z e ­
syłał d o M i n i s t e r s t w a Sprawied l iwośc i , Mi n i s t e r s t w a Bez­
p ieczeńs twa Pub l i c znego , p rezesa Najwyższego Sądu 
W o j s k o w e g o , nacze lnego p r o k u r a t o r a o r a z d o d o w ó d c ó w 
K B W . W y n i k a z t ego , że sądy d o r a ź n e o r g a n i z o w a n e p rzez 
K B W miały p o d w ó j n ą pod leg łość : cywilną i wo j skową (po 
linii bezp ieczeńs twa) . 

W lipcu 1946 r. w p r o w a d z o n o t r y b d o r a ź n y w s ąd ach 
w o j s k o w y c h ( r e jonowych i o k r ę g o w y c h ) , a wydzia ły ds . 
d o r a ź n y c h w s ą d a c h p o w s z e c h n y c h zos ta ły z l i k w i d o w a n e . 
W o j s k o w i sędziowie i p r o k u r a t o r z y zosta l i wycofani z są­
d ó w p o w s z e c h n y c h i powróc i l i d o s ą d ó w w o j s k o w y c h . Z d o ­
byli d o ś w i a d c z e n i e , w ciągu p a r u miesięcy 1946 r. - j a k 
o t y m była m o w a - wyda l i 364 w y r o k i śmierc i . D l a p o r ó w ­
n a n i a : w ciągu o s t a t n i c h 30., lat s k a z a n o n a k a r ę g łówną za 
p r z e s t ę p s t w a k r y m i n a l n e 281 o s ó b n a ca łym o b s z a r z e 
p a ń s t w a . 

Sądy d o r a ź n e ( K B W ) dzia ła ły n a te renie 8. w o j e w ó d z t w 
(b i a łos tock ie , lube lsk ie , w a r s z a w s k i e - o d lu t ego ; ł ó d z k i e , 
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p o z n a ń s k i e , kieleckie - o d kwie tn ia ; rzeszowskie i k r a k o w ­
skie - o d m a j a 1946 r. , z t ym że w w o j . k r a k o w s k i m nie 
z a p a d ł a n i j e d e n w y r o k śmierc i , co s p o t k a ł o się z p o t ę p i e ­
n i e m i w d r o ż o n o w związku z t ym d o c h o d z e n i e ) . Sądy 
K B W by ły p rzydz ie l ane d o g r u p operacy jnych wojska i bez­
p i eczeńs twa , k tó re p r z e p r o w a d z a ł y akcje oczyszczania 
terenu. O z n a c z a ł o t o z a t r z y m y w a n i e podejrzanych i inne 
czynnośc i t y p u po l icy jnego . W o j e w o d a lubelski w s p r a w o z ­
d a n i u za s tyczeń 1946 r. i n f o r m o w a ł , że w r a m a c h walki 
z b a n d y t y z m e m a r e s z t o w a n o 789 o s ó b , z n ich u w o l n i o n o 
250, p r z e s ł u c h a n o 1449. p o d e j r z a n y c h i 3942. ś w i a d k ó w , 
p r z e p r o w a d z o n o 328 rewizji , z k t ó r y c h 111 d a ł o wyn ik 
p o z y t y w n y ( b r o ń , p a r n i k i d o p ę d z e n i a b i m b r u , p r z e d m i o t y 
k r a d z i o n e ) , 85 s k a z a n o n a ka r ę śmierc i . W m a r c u 1946 r. 
w wo j . lube l sk im p r z e s ł u c h a n o 1564. p o d e j r z a n y c h i 2994. 
ś w i a d k ó w , 100 o s ó b s k a z a n o n a ka r ę śmierc i . Z 8 1 . d o k o n a ­
nych zabó j s tw w y k r y t o 24, czyli 3 1 % . W i e l o k r o t n i e z a z n a ­
c z a n o , że w p o w i a t a c h p ó ł n o c n y c h i z a c h o d n i c h Lube l sz ­
czyzny zabó j s twa mają c h a r a k t e r n i e s k o o r d y n o w a n y , 
zb l iżony d o dz ia łań p o s p o l i t y c h b a n d p rzes t ępczych u p r a ­
wiających zwykłe rzemiosło złodziejsko-bandyckie1. 

W okres ie od l i s t o p a d a 1945 d o czerwca 1946 r. wspó ł ­
działa jące ze sobą o r g a n a bezp ieczeńs twa (w t y m K B W ) 
i wojska w wyn iku akcji zb ro jnych i oczyszczających os iąg­
nęły n a s t ę p u j ą c e wynik i : z a b i t o 2104. ludz i , r a n i o n o - 342. , 
a r e s z t o w a n o i z a t r z y m a n o ·- 16924 o s o b y 2 . T r u d n o o k r e ś ­
lić, ile z n ich k o n t y n u o w a ł o nie legalną dz ia ł a lność po l i ty ­
czną (p rzede wszys tk im organ izacy jną i p r o p a g a n d o w ą ) , 
z pewnośc i ą był t o z n i k o m y p r o c e n t . Akcje represyjne mia ły 
p r z e d e wszys tk im c h a r a k t e r p rewency jny i zas t rasza jący . 

P o d o b n y c h a r a k t e r mia ły wyrok i śmierc i f e rowane przez 
sądy częs to na j a w n y c h pos i edzen i ach mających c h a r a k t e r 
wieców. Z d a r z a ł y się r ówn ież j a w n e egzekucje . N i ek t ó r e 
sk łady sądzące (sędzia i dwaj ławnicy o r a z p r o k u r a t o r ) 
w y d z i a ł ó w ds . d o r a ź n y c h b a r d z o częs to o d b y w a ł y sesje 
wy jazdowe . T a k n p . z Siedlec wyjeżdżały d o S o k o ł o w a P o d -

1 Archiwum Akt Nowych, MAP, sygn. 74. 
2 M. Jaworski. Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego. 1945-1965. Warszawa 1984, 

s. 84. .' 
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ł ask iego , W ę g r o w a i' Os t rowi Mazowieck ie j ; z W a r s z a w y 
(gdzie nie o d b y ł a się ż a d n a r o z p r a w a ) - d o M ł a w y , C iecha ­
n o w a , G r o d z i s k a M a z . , W ł o c h , P u ł t u s k a , Ireny i G a r w o ­
l ina; z P o z n a n i a - d o K ę p n a , J a r o c i n a , K o n i n a , K o ł a , 
Kal i sza , Leszna i K r o t o s z y n a ; z Kielc - d o Koz ien ic , S t a r a ­
c h o w i c , Włoszczowe j . Najwięcej w y r o k ó w śmierc i , b o 151, 
z a p a d ł o w wo j . b i a ł o s t o c k i m . P rzewodn iczący sądu w Bia­
ł y m s t o k u , k a p i t a n , późnie j m a j o r W P , Włodz imie rz O s t a -
powicz , w y r o k o w a ł śmierć w p o n a d 90. p r z y p a d k a c h , 
op ie ra jąc się n a a r t y k u l e 217 kk . (z 1932 r.) lub - rzadzie j -
n a ar t . 259 k k , m ó w i ą c y c h o p rzywłaszczen iu lub n a p a d z i e , 
za co p r z e d wojną p r z e w i d y w a n o k a r y więzienia , p r z e w a ż ­
nie d o lat 5. T y l k o w 10. p r z y p a d k a c h O s t a p o w i c z p o w o ł a ł 
się n a a r t . 224 §1 k k , k t ó r y p r z e d wojną p rzewidywa ł : Kto 
zabija człowieka, podlega karze więzienia na czas nie krótszy 
od lat 5 lub dożywotnio albo karze śmierci. 

P r o c e d u r a by ła m a k s y m a l n i e p r zysp i e szona . O r g a n i z a t o r 
s ą d ó w d o r a ź n y c h , p łk A l e k s a n d e r Michn iewicz , p rezes N a j ­
wyższego Sądu W o j s k o w e g o , o b y w a t e l r adz ieck i , w p iśmie 
d o Min i s t e r s twa Sprawied l iwośc i z 31 s tycznia 1946 r. 
p o d k r e ś l a ł , że jes t p o ż ą d a n e , aby resor t o t r z y m a ł możl iwie 
najszybciej o d p r e z y d e n t a K R N , B. B ie ru ta , z g o d ę , iż 
w p r z y p a d k u dz ia ła lnośc i s ą d ó w d o r a ź n y c h nie będzie 
wykorzystywane prawo łaski. Sędziowie wyjeżdżający w te ­
ren p o w i n n i o t r z y m a ć n a p i śmie odp i s p o s t a n o w i e n i a w tej 
sp r awie , gdyż w p r z e c i w n y m razie wykonywanie kar może 
ulec SZKODLIWEJ ZWŁOCE ( p o d k r . M.T . ) . Ins t rukc ja p łk . 
L a s o t y p r z e w i d y w a ł a , że p o w y d a n i u w y r o k u śmierci m o ż n a 
przyjąć o d s k a z a n e g o , jeśli o to wystąpi , p r o ś b ę o u ł a ska ­
wienie i za łączyć ją d o a k t s p r a w y , nie nada jąc jej j e d n a k 
biegu. S k a z a n i n a k a r ę śmierc i , w większości m ł o d z i ludzie , 
częs to pó ł ana l f abec i , p o z b a w i e n i p r a w a o b r o n y , nie wie­
dzieli z a p e w n e o swych u p r a w n i e n i a c h , gdyż w m a t e r i a ł a c h 
b r a k t ak i ch p o d a ń . J a k w s p o m i n a ł a m , p r ezy d en t K R N o s o ­
biście t y lko t r z y k r o t n i e (czyli poniże j l'/o ogólne j liczby 
w y r o k ó w śmierc i ) skorzys ta ł z łask i , zamien ia jąc ka rę n a 
d o ż y w o c i e . 

T r y b p racy s ą d ó w d o r a ź n y c h i lustrują trzy d o k u m e n t y 
będące a k t a m i s p r a w y Ado l f a M a s t a l e r c z u k a : a k t o s k a r ż e ­
n ia , w y r o k i p r o t o k ó ł w y k o n a n i a k a r y śmierci ( teczka nie 
zawie ra i nnych d o k u m e n t ó w ) . 
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I. A k t o s k a r ż e n i a 
Akt oskarżenia w sprawie SL. Nr i/DOR/ 46 Mastaler-

czuka Adolfa vel Glozaka Jana, syna Stanisława i Marii 
Iwańskiej, osk. z art. 23 kk w związku z art. 259 kk. 

Oskarżam 
Mastalerczuka Adolfa vel Glozaka Jana, syna Stanisława i 
Marii Iwańskiej, urodzonego 1919 r. w Kamionce, gm. Repki, 
pow. Sokołów, wykszt. V oddziałów Szkoły Powszechnej, 
kawalera, Polaka, rolnika, ze słów nie karanego 

o to, że 
w dniu 5 lutego 1946 r. posiadał przy sobie bez zezwolenia 
władzy rewolwer „Brauling" (sic!) belgijski Nr 156991 z trzy­
nastoma nabojami, broń tę oskarżony nosił przy sobie celem 
dokonania rabunku i w dniu 5 lutego 1946 r. został ujęty 
przez Władze Bezpieczeństwa we wsi Gałki pow. Sokołów 
Podlaski. Wyżej opisany czynem swoim dopuścił się przestęp­
stwa z art. 23 kk w związku z art. 259 kk. 

Uzasadnienie 
W dniu 5 lutego 1946 r. oskarżony Mastalerczuk Adolf vel 

Glozak Jan w czasie przeprowadzania akcji mającej na celu 
oczyszczenie powiatu Sokołów Podlaski z elementów prze­
stępczych został zatrzymany przez żołnierzy KB W we wsi 
Gałki i posiadał w tym czasie schowaną broń w kieszeni 
wyżej opisaną. Ponadto znaleziono u oskarżonego dokument 
osobisty na fałszywe nazwisko, W toku śledztwa oskarżony 
przyznał się do posiadania broni. 

Jak wskazują powyższe dane oskarżony nosił broń w celu 
dokonania napadu rabunkowego i jedynie aresztowanie go 
przez Władze Bezpieczeństwa udaremniło dokonanie napadu. 

Na zasadzie art. 1 p. 5 dekretu z dnia 16 XI 1945 r. w 
postępowaniu doraźnym, sprawa niniejsza podlega rozpozna­
niu przez Sąd Okręgowy - Doraźny w Siedlcach. 

Spis osób podlegających wezwaniu na sprawę: 
1) Oskarżony Mastalerczuk Adolf syn Stanisława i Marii 

znajduje się w areszcie UBP w Sokołowie Podlaskim. 
Dowody rzeczowe w sprawie: 
1) Rewolwer „Brauling" (sic!) Nr 156991 znajduje się w de­

pozycie Pow. Urzędu Bezp. Publicznego w Sokołowie 
Podlaskim. 

Do odczytania: 
Protokół rewizji osobistej 

Wiceprokurator Sądu Okręgowego. 
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II . W y r o k 
Sentencja Wyroku 

W Imieniu Rzeczpospolitej Polskiej 
dnia 7 lutego 1946 r. 

Sąd Okręgowy, Wydział Doraźny w Siedlcach na sesji wyjaz­
dowej w Sokołowie Podlaskim w składzie następującym: 

Przewodniczący: Ochnio Bronisław 
Ławnicy: Marszałek Grzegorz 

Uryga Bolesław 
Protokolant Kamiński Antoni 

W obecności oskarżyciela publicznego Vice-prokuratora 
Graffa Kazimierza rozpoznawszy dnia 7 lutego 1946 r. 
sprawę Mastalerczuka Adolfa, syna Stanisława i Marii, vel 
Glozaka Jana, ur. 1919 r. wc wsi Kamionka pow. Sokołów 
Podl., oskarżonego o to, że. w dniu 5 lutego 1946 r. posiadał 
przy sobie bez właściwego zezwolenia władzy pistolet belgijski 
„Brauning" Nr 156991 wraz z 13 nabojami. Broń tę oskarżony 
nosił przy sobie celem dokonania napadów rabunkowych 
i w dniu 5 lutego 1946 r. został ujęty przez Władze BP we wsi 
Gałki pow. Sokołów Podl, tj. o czyn przewidziany w art. 23 
kk w związku z art. 259 kk 

postanowił 
Mastalerczuka Adolfa vel Glozaka Jana, s. Stanisława uznać 
winnym dokonania przestępstwa zarzucanego mu aktem 
oskarżenia i za to na mocy art. 259 kk w związku z art. 2 §1 
Dekr. z dnia 16 XI 45 r. o postępowaniu doraźnym skazać go 
na karę śmierci. Na mocy art. 44 i 52 §2 kk orzeka w stosunku 
do oskarżonego utratę praw publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na zawsze. Na mocy art. 34 § i Dekr. z dnia 16X1 
45 r. poz. 300 orzeka przepadek całego, mienia oskarżonego 
na rzecz Skarbu Państwa. Na mocy art. 44 kk i 50 kk orzeka 
konfiskatę dowodu rzeczowego pistoletu belgijskiego systemu 
„Brauning" Nr 156991 wraz z 13 nabojami na rzecz PU BP 
w Sokołowie Podlaskim. Koszty postępowania zaliczyć na 
rachunek Skarbu Państwa. Na mocy art. 17 Dekr. z dnia 16 
XI 45 o postępowaniu doraźnym wyrok jest ostateczny. 

Przewodniczący B. Ochnio, Ławnicy: Uryga, 
Marszałek. 
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I I I . P r o t o k ó ł w y k o n a n i a w y r o k u 
Protokół 

Wykonania wyroku śmierci 
(odpis) 

Sokołów Podlaski Dnia 8 łuty 1946 
W dniu 8 lutego 1946 r. o godz. 23 w obecności wiceprokura­

tora Sądu Okręgowego w Siedlcach - Graffa Kazimierza, 
kierownika PUBP w Sokołowie Podlaskim - Krupińskiego 
Henryka i lekarza - Gogołińskiego, został wykonany wyrok 
śmierci na skazanym na mocy wyroku Sądu Okręgowego 
Doraźnego w Siedlcach z dnia 7 lutego 1946 r. Mastaler-
czuku Adolfie vel Glozak Janie, s. Stanisława i Marii, ur. 
1919 r. 

Śmierć nastąpiła o godz. 23.15. 
Podp i sy o b e c n y c h , p ieczęć ok rąg ł a . 

Tej samej n o c y t a m ż e w y k o n a n o wyroki śmierci n a 
innych s k a z a n y c h tego s a m e g o d n i a , 7 lu tego , przez ten s a m 
sk ład sądu i p o d p o d o b n y m i z a r z u t a m i : p o s i a d a n i e b r o n i i 
ZAMIAR d o k o n a n i a r a b u n k u . Nie wzię to p o d u w a g ę zeznań 
o s k a r ż o n y c h , że b ron i nie używali , żc posiadal i ją d o obrony 
własnej l ub p o l o w a n i a . S k a z a n o ich na p o d s t a w i e t ego 
s a m e g o a r t y k u ł u 259 kk. Byli to : H e n r y k M a l c z u k , ur . 
w 191.3 r., syn K a r o l a , ro ln ik , ż o n a t y , ze wsi W y r o z ę b y , 
cz tery klasy szkoły p o w s z e c h n e j , u p r z e d n i o nie k a r a n y ; 
Malc / .uka o s k a r ż o n o p o n a d t o , że był c z łonk i em e w e n t u a l ­
nie k o m e n d a n t e m organizacji terrorystycznej AK; A n t o n i 
D m o w s k i , ur. w 1926 r. szewc; Czes ław K u r , ur . w 1925 r., 
ro ln ik z Dz i ęc io łów Da l szych , p o p r z e d n i o nie k a r a n y . 26 
lu tego 1946 r. z a p a d ł o w Soko łowie P o d l a s k i m 9 w y r o k ó w 
śmierc i , w y k o n a n y c h 27 lu t ego . S k a z a n y c h o s k a r ż o n o 
o udz i a ł w n a p a d a c h r a b u n k o w y c h n a c u k r o w n i ę , gorze l ­
n ię , spó łdz ie ln ię i lp . S t o p n i a ich winy i o d p o w i e d z i a l n o ś c i 
nie r ó ż n i c o w a n o . Byli to : Zdz i s ł aw S t o k o w s k i , u r . 
w 1921 r. , ro ln ik , 4 klasy g i m n a z j u m , u znany za p r z y w ó d c ę ; 
T a d e u s z Zie l iński , u r . w 1920 r., r zeźn ik , 7 k las szkoły p o ­
wszechne j ; K l e m e n s Kal ick i , u r . w 1913 r., r o ln ik . 4 k lasy 
szkoły p o w s z e c h n e j ; R o m a n Biel iński , ur . w 1920 r., s tu­
den t , bez ma ją tku ; Je rzy K ę d z i o r a , ur . w .1922 r., ro ln ik , 
mi l ic jan t , 4 klasy g i m n a z j u m ; Józe f Ruc ińsk i , u r . w 1910 r., 
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mil ic jant , 5 klas szkoły p o w s z e c h n e j ; M a r i a n L i p k a , ur . 
w 1913 r. , mi l ic jant , 7 klas szkoły p o w s z e c h n e j ; E d w a r d 
C i b o r a , mil ic jant , 7 klas szkoły p o w s z e c h n e j ; Mieczys ław 
D ę b i ń s k i , uf w 1927 r., r o b o t n i k , 7 klas szkol;- p o w s z e c h ­
ne j . R o z p r a w a toczyła się bez udz ia łu o b r o ń c y , ś w i a d k a m i 
byli ty lko s a m i w s p ó ł o s k a r ż e n i . Wszyscy p rzebywal i 
w areszc ie P U B P w S o k o ł o w i e P o d l a s k i m . 

S k a z a n i p r zez W y d z i a ł . D o r a ź n y S ą d u O k r ę g o w e g o 
w Siedlcach 27 l u t ego na sesji wyjazdowej w O s t r o w i M a z o ­
wieckiej n a k a r ę śmierc i , o s k a r ż e n i o r a b u n k i p ien iędzy , 
w ó d k i , n a p a d y n a stacje ko le jowe i p o s t e r u n k i M O liczyli od 
21 d o 31 la t i n ie byli p r z e d t e m k a r a n i . 27 lu t ego z a p a d ł o 15 
w y r o k ó w śmierc i , w y k o n a n y c h n a s t ę p n e g o d n i a w g o d z . 
14 .50-16 .30 . . 

W l u t y m 1946 r. n a te renie w o j e w ó d z t w w a r s z a w s k i e g o , 
b i a ł o s t o c k i e g o i lube l sk iego sądy d o r a ź n e rozpa t r zy ły 
łącznie 79 s p r a w , osądzi ły o g ó ł e m 159. o s k a r ż o n y c h i wy­
da ły 109 w y r o k ó w śmierc i , z k t ó r y c h w y k o n a n o 107. Sądy 
dz ia ła ły przy g r u p a c h ope racy jnych wojska czy K B W d o k o ­
nu jących oczyszczenia terenu. W. w o j . w a r s z a w s k i m p r z e ­
w o d n i c z ą c y m i s ądu byli W i t o l d Smoczyk . o r a z Bron i s ł aw 
O c h n i o ; w wo j . b i a ł o s t o c k i m - St. B a r a n i u k , S t o j a n o w s k i , 
J u l i a n G e m b o r e k o r a z O s t a p o w i c z ; w w o j . l ube l sk im - J a n 
R y c z a n o w s k i , P. Pa rzen ieck i ( k t ó r y nie w y k a z a ł żadne j 
dz ia ł a lnośc i ) i S tas ica . W m a r c u dz i a ł a lność s ą d ó w d o r a ź ­
n y c h K B W zos ta ł a r o z s z e r z o n a n a wo j . ł ódzk i e . D o cz terech 
s ą d ó w (w w o j e w ó d z t w a c h w a r s z a w s k i m , lube l sk im, b i a ł o ­
s tock im, ' ł ó d z k i m ) wp łynę ło 100 s p r a w , w k t ó r y c h zasą­
d z o n o 173 o s ó b , u n i e w i n n i o n o 9, s k a z a n o na k a r ę śmierc i 
7 3 . ' 

Ude rza j ące jes t p r z e k o n a n i e szefa W o j s k o w e g o S ą d u 
K B W ( o r g a n i z a t o r a w y d z i a ł ó w ds . d o r a ź n y c h , r ó w n o l e g ­
łych d o d o r a ź n y c h s ą d ó w w o j s k o w y c h ) , że im. w y r o k i wyż­
sze i im więcej w y r o k ó w śmierc i , t y m szybciej zn ikną : 
b a n d y t y z m , k radz i eże , r ozbo j e , n a s t a n i e n a t o m i a s t u p r a g ­
n i o n y s p o k ó j . Myś l tę p ł k L a s o t a p o w t a r z a ł w ie lok ro tn i e 
z okaz j i p r ze sy ł an i a s p r a w o z d a ń z dz ia ła lnośc i s ą d ó w d o r a ź ­
n y c h . Rozprawy - p isa ł o n , p rzeds t awia j ąc s p r a w o z d a n i e 
z dz ia ł a lnośc i s ą d ó w w tych 4. w o j e w ó d z t w a c h - odbywały 
się publicznie przy szerokim współudziale społeczeństwa 
i wszystkich partii politycznych. /.../ Nastroje społeczeństwa 



3 3 9 

co do działalności Sadów Doraźnych przychylne - społeczeń­
stwo zadowolone test z pracy Sądów Doraźnych, która przy­
czynia się do lonnałizacp życia tak na terenie politycznym, 

j;A i goyo'1''cz/.'n. lest jednak w społeczeństwie odłam, 
który będąc wrogo ustosunkowany do Ustroju Demokraty­
cznego w Polsce i do wszystkich zarządzeń zmierzających do 
normalizacji życia, odnosi się nadal wrogo też do pracy Sądów 
Doraźnych. I da le j : Porównując działalność Sądów Doraź­
nych, gdzie przewodniczącymi byli delegowani Sędziowie 
Wojskowi z działalnością Sądów pod przewodnictwem 
sędziów cywilnych - należy podkreślić, że praca Sędziów 
Wojskowych dała dobre rezultaty, czego sprawdzianem są 
głosy społeczeństwa i prasy, natomiast często słyszy się, że 
Sądownictwo Doraźne Cywilne po prostu mija'się z celem, ma 
niewłaściwe podejście do zagadnień wyjątkowo ważnych 
w obecnej sytuacji Państwa. Oczywiście zbyt łagodny wymiar 
kary, wymierzony przez Sądy Doraźne Cywilne zezwala na 
panoszenie się przestępców, wywołując jednocześnie ferment 
i niezadowolenie Społeczeństwa. 

W k w i e t n i u 1946 r. dz i a ł a lność s ą d ó w d o r a ź n y c h KB W 
( W y d z i a ł ó w ds . d o r a ź n y c h ) z o s t a ł a r o z s z e r z o n a n a woje­
w ó d z t w a p o z n a ń s k i e i kieleckie , w 6. w o j e w ó d z t w a c h roz ­
p a t r z o n o w t y m mies iącu 41 s p r a w , z a s ą d z o n o 97 o s ó b , 43 
s k a z a n o n a k a r ę śmierci ( u ł a s k a w i o n o 2), w y k o n a n o 41 
w y r o k ó w śmierc i ; 49 o s ó b s k a z a n o n a k a r y więz ien ia , 5 
uniewinniono. . W m a j u dz i a ł a lność tych s ą d ó w obję ła 
kole jne w o j e w ó d z t w a - k r a k o w s k i e i r zeszowsk ie . W 8. 
w o j e w ó d z t w a c h z a s ą d z o n o 173 o s o b y , skazu jąc n a ka r ę 
śmierc i 66 , wszys tk ie w y r o k i w y k o n a n o . P o n i e w a ż g r u p a 
o p e r a c y j n a w wo j . k r a k o w s k i m nie p rze jawi ła żadne j dz ia ­
ła lnośc i ( p r zewodn iczący - mjr J a n i k o w s k i , w i c e p r o k u r a t o r 
- p o r . C z e r n i a k ) , z a p o w i a d a n o d o c h o d z e n i e . 

Płk L a s o t a twierdzi ł w s p r a w o z d a n i u , że os iągn ię to b a r ­
d z o d o b r e rezu l ta ty , a t o dz ięki pub l ikac j i i og ł a szan iu 
w y r o k ó w , które dotarły do najodleglejszych i najmniejszych 
miejscowości budząc wśród ich ludności zrozumienie celów 
wałki z bandami i niosąc hasło tej wałki. O j a k i c h dobrych 
rezultatach tu m o w a ? M o ż n a się tego t y lko d o m y ś l a ć , p o n i e ­
w a ż b r a k d a n y c h , k t ó r e w s k a z y w a ł y b y n a s p a d e k p r z e s t ę p ­
czości . P r z e d e w s z y s t k i m chodz i ł o o zas t r a szen ie . Referując 
j edną ze s p r a w p łk L a s o t a p o n o w n i e k r y t y k o w a ł dz i a ł a lność 
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cywi lnych s ą d ó w d o r a ź n y c h j a k o niezgodną z głosami społe­
czeństwa i prasy. N a g m i n n i e ł a g o d n e w y r o k i zapada jące 
w cywi lnych s ą d a c h d o r a ź n y c h wywołują oburzenie społe­
czeństwa. 

W czerwcu 1946 r. s t anę ło p r z e d s ą d a m i d o r a ź n y m i na 
te renie 8. w o j e w ó d z t w 206. o s k a r ż o n y c h . S k a z a n o n a ka r ę 
śmierc i 7 3 . , w y k o n a n o 72 w y r o k i , ż a d n e g o ze s k a z a n y c h nie 
u ł a s k a w i o n o (1 uciekł ) . W s p r a w o z d a n i u p łk L a s o t a pisał : 
Zwrócić należy także uwagę na to, że w ostatnim czasie nie­
którzy nasi sędziowie okazali się w pracy Sądów Doraźnych 
zbyt łagodni, a mianowicie mjr Stojanowski, który w woj. 
łódzkim rozpatrywał sprawę bandyty Klinga z bandy Kreta 
/.../, który zamiast zostać skazany na karę śmierci otrzymał 
15 lat więzienia, zaś Kołodz ie jczyk i Ha zera , okreś len i też 
j a k o b a n d y c i , o t r z y m a l i k a r ę więzienia od lat 5 d o 15. 
P o d o b n i e mjr J a n i k o w s k i i p o r . C z e r n i a k w w o j . k r a k o w ­
s k i m zosta l i o s k a r ż e n i o b r a k na leży tego z r o z u m i e n i a d la 
p r a c y s ą d ó w d o r a ź n y c h : W ciągu 2 miesięcy rozpatrzyli 
zaledwie jedną sprawę o ś m i u bandytów i członków NSZ 
z Armii Andersa - skazując ich na karę od 3 do 15 lat więzie­
nia. Dz ia ł a lność s ą d ó w d o r a ź n y c h p o d p r z e w o d n i c t w e m 
sędz iów w o j s k o w y c h m i a ł a d a ć lepsze wyniki n iż s ą d ó w p o d 
p r z e w o d n i c t w e m sędz iów cywi lnych . S ą d o w n i c t w o cywilne 
mija się z celem - p i sa ł L a s o t a p o w o ł u j ą c się, j a k zwykle , n a 
g łosy s p o ł e c z e ń s t w a i p r a s y . J a k o i lustrację p rzy toczy ł 
s p r a w ę w B i a ł y m s t o k u , gdzie sędzia H . K o w n a c k i złożył 
o d r ę b n e zdan i e w w y r o k u za k radz ież a r t y k u ł ó w ż y w n o ś ­
c iowych , m y d ł a , z a p a ł e k , odzieży , o b u w i a i tp . Ł a w n i c y 
zasądzi l i na k a r y więzienia p o 10 la t , ale sędzia u w a ż a ł je za 
zbyt wysok ie i w y p o w i e d z i a ł się za u n i e w i n n i e n i e m o s k a r ­
ż o n e g o M a r c i n i a k a ( k t ó r y w p r a w d z i e s tał n a cza t ach , ale nie 
d o c z e k a w s z y w y n i k u k radz i eży poszed ł d o d o m u ) . Mia ł t o 
b y ć d o w ó d , że sędz iowie cywilni , zaskorupiali w swych zapa­
trywaniach, kurczowo trzymali się litery prawa bez dostoso­
wania jej do zmienionych warunków życia. N a t o m i a s t 
ł awn icy , j a k o p rośc i ludzie bez wyksz ta ł cen ia p r a w n i c z e g o , 
podesz l i d o tej s p r a w y bardzo życiowo z całkowitym zrozu­
mieniem przemian i ducha czasu. T a k i e i p o d o b n e w y r o k o ­
w a n i e - twierdz i ł p ł k L a s o t a - zezwala na panoszenie się 
przestępstw wywołując ferment i niezadowolenie w społeczeń­
stwie. P r a w d o p o d o b n i e t ak i e oceny d o m i n o w a ł y w ś r ó d 
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d e c y d e n t ó w . G d y w czerwcu 1946 r. w p r o w a d z o n o t r y b 
d o r a ź n y d o s ą d o w n i c t w a w o j s k o w e g o , wydzia ły d la s p r a w 
d o r a ź n y c h w sądownic twie cywi lnym z l i k w i d o w a n o . 

W l ipcu 1946 r. p ł k L a s o t a złożył o g ó l n e s p r a w o z d a n i e 
z dz ia ła lnośc i s ą d ó w d o r a ź n y c h o d 4 lu t ego d o 5 l ipca 
1946 r. S twierdz i ł , że sądy te przez szybkie, sprawiedliwe 
i ostre wyrokowanie da ły p o z n a ć spo łeczeńs twu i o d c z u ć 
b a n d y t o m , że wszelkie przejawy bandytyzmu nie idą bezkar­
nie. W s k a z y w a ł na sze roką p r acę p r o p a g a n d o w ą związaną 
7. w y d a n y m i w y r o k a m i i z wezwan iem d o w s p ó ł p r a c y 
z wojsk iem i o r g a n a m i p a ń s t w a . S u r o w a p r a k t y k a k a r n a 
z a d a ł a bandytyzmowi i reakcji ciężki cios, s t a n o w i ł a p o m o c 
d la o r g a n ó w władzy w zaprowadzeniu ładu i porządku 
w państwie. G łosy p rasy uznał za naj lepszy d o w ó d , że spo łe ­
czeńs two nałeżycie ocen i ło t rudną i ciężką p r a c ę tych 
s ą d ó w . Pub l i czne r o z p r a w y i publ iczn ie w y k o n a n e k a r y 
śmierci - twierdzi ł - p rzyczyni ł ; ?ię d o p o p r a w y n a s t r o j ó w 
spo łeczeńs twa , zwłaszcza w wo j . b i a ł o s t o c k i m , l ube l sk im 
i w a r s z a w s k i m . O s ą d z o n o 803 osoby , r o z p a t r z o n o 344 
s p r a w y , w y d a n o 364 wyrok i śmierc i , z k t ó r y c h w y k o n a n o 
359, u n i e w i n n i o n o 30 o s ó b , s k a z a n o na k a r y więzienia 
powyże j lat 5 - d o d o ż y w o c i a - 409 o s ó b . P łk L a s o t a był 
p r z e k o n a n y , że os t re i bezwzględne w y r o k o w a n i e p rzyczyni 
się do likwidacji bandytyzmu•'. P r o b l e m po lega ł j e d n a k n a 
t y m , że w p o s t ę p o w a n i u d o r a ź n y m nie s p o s ó b było właści ­
wie osądz ić o s k a r ż o n e g o . 

P o d o b n i e a r g u m e n t o w a ł „Głos L u d u ' , c en t r a lny o r g a n 
p r a s o w y P P R 3 kwie tn ia .1946 r. K r y t y k o w a n o w n i m 
cywilne sądy d o r a ź n e za zbyt niskie w y r o k i w y d a w a n e 
w R a d o m i u , G d a ń s k u i Kielcach ( ty lko 2.-4 lat więzienia za 
napady bandyckie). Wywołu j e t o - p i s a n o o b u r z e n i e i r o z ­
c z a r o w a n i e spo łeczeńs twa . Sądy te j a k o oko l i cznośc i ł a g o ­
dzące t r a k t o w a ł y m ł o d y wiek o s k a r ż o n y c h i ich udz ia ł 
w o rgan i zac j ach p o d z i e m n y c h w czasie o k u p a c j i . G a z e t a 

' Należy się zgodzić z wypowiedzią doc. dr. Lecha Falandysza z Instytutu Prawa 
Karnego UW (w rozmowie z Tomaszem J. Musiałem, „Wprost" z 8 maja 1988 r.): 
„/.../ trzon ustawodawstwa karnego, stworzony w pierwszym dziesięcioleciu PRL 
oraz wypracowane w tym czasie kierunki i zasady polityki karnej - pozostały zasadni­
czo nie zmienione. Gdy przegląda się dzisiaj ustawodawstwo karne z lat czterdzie­
stych i pięćdziesiątych, uderza podobieństwo danych przepisów do obecnie 
obowiązujących". 
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n a t o m i a s t chwal i ła decyzje s ą d ó w ( w y r o k i śmierc i ) we 
W r o c ł a w i u , Szczecinie , S o s n o w c u , G r u d z i ą d z u , G d y n i . 
P r z y t a c z a n o wezwan ie P r e z y d i u m ' K C Z Z z 9 m a r c a 1946 r. 
d o w y m i e r z a n i a s u r o w s z y c h w y r o k ó w . Ł a w n i c y b o w i e m są 
zbyt h u m a n i t a r n i , zbyt l i tościwi żądając mnie jszych w y r o ­
k ó w niż sędziowie z a w o d o w i . K a n d y d a c i na ł a w n i k ó w zbyt 
p o c h o p n i e w idać zosta l i wyznaczen i . Łagodne wyroki nie 
odstraszą przestępców. 9 kwie tn i a p i ę t n o w a n o zbyt ł a g o d n y 
w y r o k na' m a g a z y n i e r ó w „ S p o ł e m " w Ł o d z i za k radz ież , za 
k tó re j s p r a w c a m i ujęli się inni p r a c o w n i c y . R ó w n i e ż sąd 
w Kosza l in ie nie spełnił swego zadania. 

7 kwie tn i a r o z p o c z ą ł się p ie rwszy kurs d la k a n d y d a t ó w n a 
p r o k u r a t o r ó w w Ł o d z i . Z a p o w i a d a n o , że wleją oni nową 
krew w stary aparat sądowniczy. W tym s a m y m czasie roz ­
poczę ł a się k a m p a n i a p r o p a g a n d o w a n a t e m a t łączności 
PSL z bandami. N a konferencj i a k t y w u P P R i P P S Mieczy­
s ław M o c z a r , szef W U B P w Ł o d z i , o d c z y t a ł listę nazwisk 
s c h w y t a n y c h członków NSZ, u k t ó r y c h m i a n o znaleźć legi­
tymac je P S L z podpisami Wójcika i St. Mikołajczyka. Te 
a b s u r d a l n e o s k a r ż e n i a były u z u p e ł n i a n e innymi : że c z ł o n k o ­
wie P S L mają b r o ń (grozi ła ' za t o - j a k w iemy - k a r a 
śmie rc i ) , nie zdają k o n t y n g e n t ó w , byli s z t u b o w y m i w hi t le ­
r o w s k i c h o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c h i tp . 

W p o c z ą t k u maja p o n o w n i e o b u r z a n o się, że sądy d o r a ź ­
ne wymierzają zbyt ł a g o d n e wyrok i , co b u d z i czujność opinii 
publicznej. „G łos Ł u d u " p r o w a d z i ł w ó w c z a s k a m p a n i ę p o d 
has ł em: Oczyścić wyższe uczelnie od reakcyjnych elementów 
(w związku z a k c j a m i s o l i d a r n o ś c i o w y m i s t u d e n t ó w p o 
z a b u r z e n i a c h 3 maja w K r a k o w i e ) . D o m a g a n o się więc r ep ­
resji. Z a m i e s z c z a n o j ednocześn i e in formac je o w y r o k a c h 
śmierc i w y d a n y c h we W r o c ł a w i u , Szczecinie , S o s n o w c u , 
G r u d z i ą d z u , G d y n i o r a z t a m , gdzie - j ak w i e m y - dz ia ła ły 
ek ipy sędz iów i p r o k u r a t o r ó w w o j s k o w y c h , p r zen i e s ionych 
c z a s o w o d o cywila : w B i a ł y m s t o k u , S iedlcach i Lub l in i e . 

D z i a ł a l n o ś ć w y d z i a ł ó w d o r a ź n y c h p r z y s ądach o k r ę g o ­
wych w 1946 r. w y m a g a jeszcze da l szych b a d a ń szczegóło­
w y c h 4 . J a k w s p o m n i a ł a m , w l ipcu 1946 r. sądzenie w t ryb ie 
d o r a ź n y m p r z e n i e s i o n o d o s ą d ó w w o j s k o w y c h . N a s t ą p i ł o t o 
p o og łoszen iu w pras ie 12 l ipca 1946 r. w y n i k ó w referen­
d u m z 30 cze rwca , [ ] [ U s t a w a o k o n t r o l i p u b l i k a ­
cji i w i d o w i s k z 31 V i i 1981 r. a r t . 2, p k t 6 ( D z . U . n r 2 0 , p o z . 
99 , zm. 1983 D z . U . n r 44. p o z . 204)] . 
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*** 
N a d s z e d ł j u ż czas , by obl iczyć w y d a n e i w y k o n a n e w 

ł a t ach 1944-1953 w Polsce w y r o k i śmierc i w s p r a w a c h p r o ­
w a d z o n y c h z ob razą poczuc ia m o r a l n e g o , p rzy p o g w a ł c e ­
n iu p r o c e d u r y sądowej i p r a w obywa te l sk i ch , z m o t y w ó w 
po l i tycznych : p rewenc j i i z a s t r a s z a n i a spo łeczeńs twa , p r z y 
uderzającej dysp ropo rc j i winy i ka ry . .. . 

4 Działalność sądów doraźnych KBW omawia Aneks III w opracowaniu Łukasza 
Sochy (s. 311-322) Te pokolenia żałobami czarne... Skazani na śmierć i ich sędziowie 
1944-1954. (...). Warszawa 1986. 

Les ^tribunaux à roulettes". Contre la 
De 1944 à 1953 en Pologne la juris­

prudence de procédure sommaire et 
les cours militaires ont prononcé des. 
milliers de sentences de mort en vertu 
de décrets de l 'époque. Trois senten­
ces sur quatre furent exécutées. Dans 
le cadre de ce que fut officiellement 
appelé la ..lutte contre le banditisme", 
il n'était pas rare que la peine capitale 
était prononcée pour des fautes uni-

peine, de mort . . . 
quement présumées et nullement 
prouvées. Il est temps de faire l'addi­
tion des sentences de mort prononcées 
et exécutées à l'issue de procès menés 
en outrage à tout sens de la morale et 
en violation de la procédure judiciaire 
et des droits civiques, pour des motifs 
politiques - affirme Fauteur de 
l'article. ' ' • 



przegląd 
p o w s z e c h n y 12'88 344 

Geoffrey Wigoder 

Nowy Testament i chrześcijaństwo 
w świetle myśli 
żydowsko-izraelskiej (I) 

Ożywiający się w Polsce dialog chrześcijańsko-żydowski usuwając 
zastarzałe uprzedzenia i przesądy przynosi coraz lepsze wzajemne pozna­
nie się i wydobywa to, co łączy obie religie mające przecież wspólne 
korzenie i zadania. Każda ze stron chce głębiej poznać stanowisko part­
nera, w czym nieocenioną pomoc stanowią między religijne spotkania oraz 
bezpośrednia wymiana poglądów i ocen. Nie jest tajemnicą, że zarówno 
w chrześcijańskim patrzeniu na Żydów i judaizm, jak i w żydowskim poj­
mowaniu Nowego Testamentu i chrześcijaństwa nagromadziło się mnó­
stwo nieporozumień i błędów. Ważnym aspektem dialogu jest zatem 
prezentacja, jak jedni widzą drugich i jak są przezwyciężane krzywdzące 
uproszczenia i jednostronności. 

We wrześniowym „Przeglądzie Powszechnym" został zamieszczony 
tekst prelekcji na temat chrześcijańskiej reorientacji w teologicznym 
widzeniu Żydów i judaizmu. Teraz Czytelnicy otrzymują tekst, który 
wyszedł spod pióra Żyda i stanowi zwięzłą syntezę tego, jak w ostatnim 
okresie uczeni żydowscy widzą Nowy Testament oraz genezę i naturę 
chrześcijaństwa. Nie trzeba wyjaśniać, że z chrześcijańskiego punktu 
widzenia znajdziemy tu wiele dyskusyjnych spostrzeżeń i wniosków. Zna­
mienne jednak, jak bardzo - w odróżnieniu od poprzednich epok - współ­
cześni badacze izraelscy usiłują odzyskać Jezusa dla judaizmu wykazując, 
że mimo różnic jest On łącznikiem między judaizmem a chrześcijań­
stwem. Na wnikliwą uwagę zasługuje też nowe widzenie chrześcijaństwa. 
W literaturze polskojęzycznej brakowało dotąd tak udanego przeglądu 
rozmaitych aspektów żydowskiej reorientacji wobec Nowego Testamentu, 
chrześcijaństwa i sprawy międzyreligijnego dialogu. Tekst może oddać 
ogromne usługi zintensyfikowaniu i pogłębieniu przyszłych dyskusji 
i przemyśleń. Autor, prof. Geoffrey Wigoder, jest redaktorem naczelnym 
„Encyclopedia Judaica" w Jerozolimie. Publikacja stanowi tekst prelekcji 
wygłoszonej 26 kwietnia 1988 r., w Domu Arcybiskupów Krakowskich na 
międzynarodowym kolokwium „Żydzi i chrześcijanie w dialogu", zorga­
nizowanym przez Komisję Episkopatu Polski do Dialogu z Judaizmem 
oraz Anti-Defamation League of B'nai B'rith. 

ks. Waldemar Chrostowski 
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Przez wieki Żydz i byli w chrześc i j ańsk im świecie w du­
żym s t o p n i u p r z e m o c ą odcięci o d swego n i eżydowsk iego 
o t o c z e n i a , częs to s p y c h a n i d o gett a l b o specja lnych dzielnic 
i w rezul tac ie in t rospekcy jn ie zanurza l i się w swojej własnej 
k u l t u r z e . W konsekwenc j i p o w a ż n a ż y d o w s k a refleksja n a d 
chrześc i j ańs twem i N o w y m T e s t a m e n t e m zaczyna się 
d o p i e r o w X I X w. , k iedy w k r a c z a m y w n o w o ż y t n y ok res 
oświecen ia i emancypac j i . S t a ło się to kon ieczne , gdyż Żydz i 
m o g l i wreszcie wspó łuczes tn iczyć w k u l t u r a c h większości , 
k t ó r e były z d o m i n o w a n e p rzez chrześc i jan , a z. k t ó r y m i 
musie l i dojść d o p o r o z u m i e n i a , t ak ze wzg lędu na własne 
i n t e l e k t u a l n e i religijne spe łn ienie , j a k też a b y s p r o s t a ć wy­
z w a n i u misji chrześci jańskie j i p o k u s o m o t w a r t e g o spo łe ­
czeńs twa . D l a Ż y d ó w wraca jących w ciągu o s t a t n i e g o 
s tulecia d o Z i e m i Iz rae la te a s p e k t y nie były i s to tne . Tamte j ­
sze spo ł eczeńs two by ło żydowsk ie , zaś j u d a i z m jest s a m o ­
dzielną wia rą nie wymaga jącą związków z chrześc i jań­
s t w e m . D l a t e g o z a i n t e r e s o w a n i e ch rześc i j ańs twem m i a ł o 
g łównie in t e l ek tua lny , a k a d e m i c k i cha rak te r , a l b o leż po ja ­
wia ło się w p e r s p e k t y w i e s t u d i ó w n a d ś w i a t o w y m i cywil iza­
c jami lub ż y d o w s k ą his tor ią . Było to odległe , nie zaś 
b e z p o ś r e d n i e z jawisko i nie i s tn ia ła p i lna p o t r z e b a p o s z u k i ­
w a n i a p o r o z u m i e n i a . D i a l o g z a p o c z ą t k o w a l i Żydzi p rzyby­
wający z Z a c h o d u , k tó rzy nada l odgrywają w n i m znaczącą 
ro lę . W i ę k s z o ś ć Ż y d ó w w Izrae lu p o c h o d z i z k ra jów m u z u ł ­
m a ń s k i c h i nie o d z n a c z a się szczególną wrażl iwością w o b e c 
t ego p r z e d m i o t u . W tych oko l i cznośc i ach p o z i o m za in te re ­
s o w a n i a o r a z wiedzy o N o w y m T e s t a m e n c i e i chrześc i jań­
stwie są zdumiewa jące . P r a w d a , że częs to wyłaniają się o n e 
z ż y d o w s k i c h racji . N o w y T e s t a m e n t m i m o wszys tko m o ż e 
być o d b i e r a n y j a k o d o k u m e n t żydowsk i s t w o r z o n y p rzez 
żydowską g r u p ę i dos ta rcza jący specyf icznego wg lądu 
w ż y d o w s k i świa t - w ojczyźnie i w d i a s p o r z e - w węzło­
w y m okres ie j e g o dzie jów. C o się tyczy późnie jszych stuleci , 
wiele z a i n t e r e s o w a n i a chrześc i j ańs twem pochodz i z jego 
w p ł y w u n a żydowską h i s to r ię w chrześc i jańsk im świecie 
i z nas i len ia się a n t y s e m i t y z m u . J a k i e k o l w i e k byłyby 
m o t y w y , pozos ta j e f ak t em, że chrześc i j ańs two jest p r z e d ­
m i o t e m b a d a ń i z a i n t e r e s o w a n i a , zaś izraelscy uczeni są 
d o b r z e p r z y g o t o w a n i , aby wnieść d o nich swój udział ze 
względu n a t o , że pos iada ją g łęboką i o ryg ina lną z n a j o m o ś ć 
ź róde ł wspó łczesnych o k r e s o w i N o w e g o T e s t a m e n t u . J a k o 
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p r z y k ł a d t ego n iezwykłego z a i n t e r e s o w a n i a c h c i a ł b y m 
p o d a ć , że w najs tarszej a k a d e m i c k i e j instytucj i kra ju , Uni ­
wersytec ie H e b r a j s k i m , w y k ł a d y n a t e m a t chrześc i j ańs twa 
r egu la rn ie p r o w a d z o n e przez o. M a r c e l a D u b o i s , d o m i n i ­
k a ń s k i e g o ks iędza , k t ó r y s toi n a czele u n i w e r s y t e c k i e g o 
wydz ia łu filozofii , ściągają setki s t u d e n t ó w . T a k ż e nie­
d a w n o u t w o r z o n e C e n t e r for t he S t u d y of Rel ig ion (Cen ­
t r u m B a d a ń Religii) w większośc i skup i a się n a t e m a t y c e 
chrześc i jańskie j , sięgając o d O j c ó w K o ś c i o ł a aż d o s p o t k a ­
n ia między mis j ami chrześc i j ańsk imi a t r adycy jnymi ku l tu ­
r a m i we współczesne j Afryce . A k a d e m i c k i p r o g r a m 
C e n t r u m do tyczący his tor i i chrześc i jańs twa realizuje wielu 
s t u d e n t ó w , k t ó r y m z n a n i żydowscy uczen i specjal izujący się 
w tych d z i e d z i n a c h prezen tu ją b o g a t e t ło d o s t u d i ó w chrześ­
cijańskiej myśl i i h i s tor i i . 

O r y g i n a l n e s t u d i u m do tyczące t eks tu N o w e g o T e s t a ­
m e n t u jest p r o w a d z o n e w j e rozo l imsk ie j S c h o o l for the 
S t u d y of t he S y n o p t i c G o s p e l s ( S z k o ł a B a d a ń Ewange l i i 
S y n o p t y c z n y c h ) , w s p ó l n y m żydowsko-ch rze śc i j ańsk im 
przeds ięwzięc iu op i e r a j ącym się n a za łożeniu , .że z n a j o m o ś ć 
j ę z y k a hebra j sk iego i a r ame j sk i ego o r a z k u l t u r y żydowskie j 
z I w. jes t i s t o tna d la p e ł n e g o z r o z u m i e n i a życia J e z u s a . 
W y p o w i e d z i J e z u s a b a d a się w k o n t e k ś c i e ś r o d o w i s k a , 
w k t ó r y m p o w s t a ł y , wraca jąc d o hebra j sk ich k o r z e n i 
chrześc i j ańs twa i o d n a j d u j ą c pa ra le l e w rab in iczne j l i tera­
tu rze t ego o k r e s u . P r z y g o t o w y w a n y jes t szczegółowy 
k o m e n t a r z d o Ewange l i i s y n o p t y c z n y c h . S z k o ł a cytuje 
s twie rdzen ie wczesnych O j c ó w Kośc io ł a , że M a t e u s z zapisał 
słowa Jezusa po hebrajska, i o d k r y w a wiele s e m i t y z m ó w 
w E w a n g e l i a c h . R o b o c z ą h ipo tezą tych u c z o n y c h jes t więc , 
że życie J e z u s a zos t a ło o p i s a n e p o heb ra j sku , p r a w d o p o ­
d o b n i e p rzez j e d n e g o z p ie rwszych u c z n i ó w , a t a k ż e , że 
j e d n o lub więcej ź róde ł w y k o r z y s t a n y c h p rzez a u t o r ó w 
Ewange l i i s y n o p t y c z n y c h w y w o d z i się z g reck iego p r z e ­
k ł a d u owej hebra jsk ie j relacji . 

I n n y m p r z y k ł a d e m t ego , co się rob i w Iz rae lu , jes t ż y d o w ­
ski k o m e n t a r z d o N o w e g o T e s t a m e n t u p r z y g o t o w y w a n y 
p rzez M e n a h e m a R u b i n a . o r t o d o k s y j n e g o r a b i n a u r o d z o ­
n e g o i w y k s z t a ł c o n e g o w Iz rae lu , k t ó r y wykazu je związki 
między t e k s t e m N o w e g o T e s t a m e n t u a ż y d o w s k i m i t eks t a ­
m i z o k r e s u Drug i e j Ś w i ą t y n i 1 . D o k a ż d e g o werse tu p o d a j e 
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o d m i a n y czytań t eks tu g reck iego , ana l i zę werse tu w k o n ­
tekście p i sm N o w e g o T e s t a m e n t u , a n a s t ę p n i e wyszczegól ­
n ienie i p o r ó w n a n i e ź róde ł żydowsk ich i we r se tów N o w e g o 
T e s t a m e n t u . G ł ó w n ą tezą R u b i n a jes t , że w s z y s t k o , c o k o l ­
wiek p o j a w i a się w t eks t ach , z a r ó w n o ż y d o w s k i c h j a k i N o ­
w e g o T e s t a m e n t u , w y w o d z i .się z tej samej szkoły i że 
b a d a n i a p o z w o l ą o d k r y ć d y n a m i c z n e o d d z i a ł y w a n i e między 
w c z e s n y m K o ś c i o ł e m żydowsko-ch rze śc i j ańsk im a r a b i n i -
czną w s p ó l n o t ą żydowską . 

C a ł a t a dz i a ł a lność nie o d b y w a się n a wielką skalę - t a k 
j a k chrześc i j ańska w iedza n a t e m a t j u d a i z m u by ła h i s to ry ­
cznie o g r a n i c z o n a , wyjąwszy te a s p e k t y , k t ó r e mia ły znacze ­
nie d la ch rześc i j ańs twa - a le , j a k z o b a c z y m y , wy łan i a się 
z niej o r y g i n a l n a myś l , zas ługująca n a szerokie u p o w s z e c h ­
n ien ie . W t y m przeglądz ie chcę zwrócić u w a g ę n a n i e k t ó r e 
n a u k o w e p r z y c z y n k i izraelskie zgodn ie z c h r o n o l o g i ą 
p r z e d m i o t u , w y b r a w s z y p r z y k ł a d y , k t ó r e rzucają świa t ło n a 
N o w y T e s t a m e n t i j e g o e p o k ę , a n a s t ę p n i e n a wspó łczesny 
d ia log ch rześc i j ańsko-żydowsk i . 

Na jp i e rw j e d n a k s ł o w o o g ł ó w n y c h p e r s o n a e d r a m a t i s . 
J u ż w okres ie p r z e d u s t a n o w i e n i e m p a ń s t w a Izrael w y r ó ż ­
nial i . się dwaj uczen i , p rzy czym oba j rozpoczę l i swoją 
ka r i e r ę w E u r o p i e . M i m o to p r o p o n u j ę , a b y p o t r a k t o w a ć 
ich myś l j a k o ca łość i n ie p r ó b o w a ć r o z r ó ż n i a ć t ego , co z o ­
s ta ło n a p i s a n e p r z e d , co zaś p o ich p rzybyc iu d o Pa le s tyny . 
J o s e p h K l a u s n e r jes t a u t o r e m pierwszej żydowskie j n a u k o ­
wej biografi i J ezusa „Jesus of N a z a r e t " ( Jezus z N a z a r e t u ) 
o r a z jej k o n t y n u a c j i ,.l-'rom Je sus to P a u l " (Od J e z u s a d o 
P a w ł a ) . O b i e ks iążki zos ta ły n a p i s a n e p o h e b r a j s k u i p o r az 
pierwszy przybli /yiy p r z e d m i o t wielu ż y d o w s k i m czytelni ­
k o m . K l a u s n e r zna ł swoje ź r ó d ł a - nap i sa ł s t a n d a r d o w ą 
p r a c ę o h is tor i i o k r e s u Drug ie j Świą tyn i - ale j e g o w n i o s k i 
są c z a s a m i , z a b a r w i o n e s i lnymi p o g l ą d a m i , nac jona l i s ty ­
cznymi . Inne n a z w i s k o , z p r z e c i w n e g o k r a ń c a po l i t ycznego 
s p e k t r u m , t o M a r t i n Bube r , k t ó r y p r z y b y ł d o kra ju j a k o 
u c h o d ź c a p r z e d n a z i z m e m w 1938 r. i p o d o b n i e j a k K l a u s ­
n e r w y k ł a d a ł n a Uniwersy tec ie H e b r a j s k i m . B u b e r jes t oczy­
wiście j e d n y m z o jców koncepc j i d i a logu , być m o ż e n a w e t 

1 R. Menahem (Rubin), A Jewish Commeman on ihe New Testament: A Sample 
Verse, w: „Immanuel" nr 21 (Summer 1987), s. 43-54. 
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bardzie j w p ł y w o w y m w ko łach chrześc i jańskich aniżeli 
ż y d o w s k i c h . Pos tac ią wyróżnia jącą się w n a s t ę p n y m p o k o ­
leniu jes t D a w i d F lus se r , r ówn ież z Un iwer sy te tu H e b r a j ­
sk iego , k t ó r e g o będz i emy częs to c y t o w a ć . J e g o g ł ę b o k a 
i roz leg ła wiedza naświe t l i ła wiele s t r o n wczesnego chrześci ­
j a ń s t w a , w ś r ó d n ich j ego związki z sektą, w k tóre j pows ta ły 
zwoje z n a d M o r z a M a r t w e g o . C o się tyczy na jnowszego 
o k r e s u , zwrócę szczególną u w a g ę na z m a r ł e g o n i e d a w n o 
Uriela T a l a , k t ó r y w y k ł a d a ł n a Uniwersy tec ie w Tel 
Awiwie . 

* . 

A k t u a l n a n a u k a i z rae l ska k ładz ie największy nac i sk na 
o k r e s m i ę d z y t e s t a m e n t o w y mający znaczen ie z a r ó w n o dla 
żydowskie j ś w i a d o m o ś c i h i s toryczne j j a k i d la zna jomośc i 
N o w e g o T e s t a m e n t u . N a z b y t częs to N o w y T e s t a m e n t był 
o b j a ś n i a n y w p r ó ż n i , bez ż a d n e g o h i s t o rycznego a l b o 
p o r ó w n a w c z e g o t ła , ł ub - w na j l epszym razie - był o d n o ­
szony j edyn ie d o s t a r a n n i e w y b r a n y c h f r a g m e n t ó w S t a r e g o 
T e s t a m e n t u . T e r a z okazu j e się, że w y m a g a o n nie ty lko 
zna jomośc i S t a r e g o T e s t a m e n t u j a k o całości , lecz t akże 
h is tor i i , l i t e ra tu ry i myśli n a s t ę p n e g o o k r e s u Drug ie j Świą­
tyni . W t y m względzie w a ż n e o g n i w o s t anowią apokry fy , 
k t ó r e p o m a g a j ą wype łn ić lukę pięciu s tuleci i k t ó r e s tały się 
w Iz rae lu p r z e d m i o t e m b a d a ń . Na l eży z a u w a ż y ć , że ok res 
o k o ł o I w. jes t ż y w o t n y nie ty lko d la chrześci jan , lecz i dla 
s t u d i u m j u d a i z m u . Wyłan ia jący się wtedy j u d a i z m rab in i -
czny miał ca łkowic ie zmien ić bieg i obl icze religii ż y d o w ­
skiej , zaś Ż y d mia ł o d t ą d widzieć S ta ry T e s t a m e n t t a k , j a k 
widzia ł go ó w j u d a i z m rab in iczny , p o d o b n i e j a k chrześci ja­
nie widzą go p rzez p r y z m a t N o w e g o T e s t a m e n t u . In t en ­
sywne w Izrae lu posze rzan ie wiedzy dotyczące j tej epok i 
m o t y w u j e się p r z e d e wszys tk im u s i ł o w a n i e m lepszego z ro ­
z u m i e n i a j u d a i z m u , ale z a r a z e m rzuca o n o świa t ło na n a r o ­
d z i n y chrześc i jańs twa . 

C z o ł o w y m b a d a c z e m o k r e s u m i ę d z y t e s t a m e n t o w e g o i -
n a w i a s e m m ó w i ą c - g łówną pos t ac i ą w ż y d o w s k o -
-chrześc i j ańsk im d i a logu w Izrae lu jest S h e m a r y a h u Ta l -
m o n , w y k ł a d o w c a Biblii n a Uniwersy tec ie H e b r a j s k i m . 
J e g o ana l i za t y p ó w o c z e k i w a ń mes jańsk ich u za ran ia naszej 
ery s t a n o w i p r ó b k ę j e g o w i e d z y 2 . W bibl i jnym p r o r o c t w i e 
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o d r ó ż n i a on dwie koncepc je mes jańsk ie , n a z w a n e p rzez 
wie lkiego j e r o z o l i m s k i e g o z n a w c ę m i s t y c y z m u żydow­
sk iego , G e r s h o r n a S c h o l e m a , mesjanizmem utopijnym \ mes­
janizmem odnowicielskim. W j u d a i z m i e faryzejskim p r z e ­
w a ż a o r i en tac ja odnowic i e l ska ; w chrześci jańs twie jest 
ba rdz ie j w i d o c z n y e lement u top i jny , u w o l n i o n y o d więzów 
his tor i i . O g ó l n i e m ó w i ą c , mes j an izm odnowic ie l sk i w y w o ­
dzi się z h is tor iograf i i b ib l i jnych, p o d c z a s gdy odc ien ie u t o ­
pii p o c h o d z ą z Ks iąg p r o r o c k i c h . W l i t e ra tu rze biblijnej 
większość odn ie s i eń d o M e s j a s z a i d o e s c h a t o n [ tu ta j w zna ­
czeniu „ k o ń c a cza sów" - p r z y p . t łum. ] po jmu je się j a k o 
p o w r ó t d o c z a s ó w D a w i d a i S a l o m o n a i to s t a n o w i t e m a t 
większości wypowiedz i mes jańsk ich n o r m a t y w n e g o j u d a i z ­
m u z ok resu Drug ie j Świą tyn i , N a t o m i a s t p r o r o c k a escha­
to log ia rozszerzy ła ideał n a r o d o w e g o p o k o j u t a k , że objął 
on wszys tk ie inne l u d y . Chrześc i j ańska e scha to log ia i mes ­
j a n i z m są z a k o r z e n i o n e właśnie w Ks ięgach P r o r o k ó w 
Późn ie j szych . O d n o w i c i e l s k a o r ien tac ja p o l i t y c z n o - n a r o d o -
wa escha to log i i żydowskie j jest w n ie j ;n ieobecna . Wiązan i e 
Mes jasza z dynas t i ą D a w i d o w ą bardz ie j m a służyć u t r z y m a ­
n iu łącznośc i z h i s to rycznymi t r a d y c j a m i Biblii aniżeli 
p r z e d s t a w i a ć e s c h a t o n j a k o idea lne odbic ie czasów D a w i d o ­
wych . N a w i ą z a n i e d o P r o r o k ó w Późnie j szych i d o Księgi 
P s a l m ó w p r o w a d z i d o wszechobe jmujących w y m i a r ó w k o s ­
micznych . J e d n o c z e ś n i e chrześc i j ańska idea e scha to log i ­
czna s k u p i a się na j e d n o s t c e i jej o s o b i s t y m d o ś w i a d c z e n i u 
Mes jasza . Z b a w i e n i e d o p r o w a d z i nie d o j ednośc i po l i tycz-
n o - n a r o d o w e j , lecz d o w s p ó l n o t y składającej się z n a t c h n i o ­
n y c h j e d n o s t e k . . Chrześc i j ańs two z a t e m s k u p i a się na 
cen t ra lne j pos t ac i Mes jasza , poświęca jąc mnie j uwagi op i ­
sowi SYTUACJI, w jakie j on się po jawi a l b o k tó rą on s p o w o ­
duje . K l u c z o w a egzege tyczna in t e rp re t ac j a p o s t a c i Cierpią­
cego S ług i z D e u t e r o - I z a j a s z a a l b o S y n a Cz łowieczego 
z Ks iąg Ezechie la i D a n i e l a n igdy nie po j awia ł a się w ju ­
d a i z m i e o k r e s u Drug ie j Świą tyni . T y p Mes jasza właściwy 
d la sekty z n a d M o r z a M a r t w e g o p o z o s t a w a ł - j a k w j u d a i z ­
mie n o r m a t y w n y m - i g łównie odnowic i e l sk i , m i a ł a g o 
d o ś w i a d c z y ć GRUPA w ziemi Iz rae la . Tymuniemnie j istnieją 

S. Talmon, Mrsstantc kxpeiimiom ul the Tum o/ the Era, w: „Face lo Face" HI- X 
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p e w n e p o d o b i e ń s t w a z escha to log ią chrześc i jańską w t y m , 
że o d k u p i o n a w s p ó l n o t a nie jes t o k r e ś l a n a j a k o e tn i czno -
- n a r o d o w a , lecz u w a ż a się za w y b r a n ą z racji swej p o b o ż ­
nośc i . C o więcej , wizja sekty jes t z o g n i s k o w a n a n a pos t ac i 
Mes jasza w znaczn ie większej mie rze aniżel i w t radycj i 
żydowskie j i m a p e w n e p o k r e w i e ń s t w o z koncepc ją chrześ ­
ci jańską. 

T a l r n o n k o n k l u d u j e , że m e s j a n i z m chrześc i jański , gdy się 
g o widzi n a tle p rzedchrześc i j ańsk ich fo rm o c z e k i w a ń m e s ­
j a ń s k i c h (obe jmujących S a m a r y t a n , k t ó r z y nie rozwinęl i 
koncepc j i Mes jasza ) , p o w i n i e n być u z n a n y n a n o w a t o r s k i 
p r z e ł o m . Chrześc i jan ie nie ty lko wyczekiwal i nadejśc ia k r ó ­
les twa B o ż e g o , ale doświadcza l i go . E s c h a t o n s ta ło się h i s to ­
rią. N a t y m p o l e g a decydująca różn i ca między chrys to log ią 
a t r z e m a i n n y m i t y p a m i oczek iwań mes jańsk ich : S a m a r y ­
t a n , fa ryzeuszy i sekty z n a d M o r z a M a r t w e g o ; n igdy nie 
osiągnęły o n e s t a d i u m rea l izac j i . ;Mes jan izm chrześc i jański 
z rywa os t a t eczn ie z p o z o s t a ł y m i t r z e m a k o n c e p c j a m i 
wtedy , gdy bardz ie j z a k o r z e n i a się w N o w y m T e s t a m e n c i e 
niż w p r o t o t y p a c h S t a r e g o T e s t a m e n t u . 

J e z u s zaczął f a s cynować ż y d o w s k i c h u c z o n y c h w E u r o ­
p ie od schy łku X I X w., s tając się p r z e d m i o t e m l i te ra tury 
p i ę k n e j , t a k ż e p e w n e j l iczby powieśc i , z k tó re j część n a p i ­
s a n o w Pa les tyn ie ( Iz rae lu ) , J o s e p h K l a u s n e r , k t ó r e g o 
ks i ążka „ Jesus of N a z a r e t " u k a z a ł a się w 1922 r., u t o r o w a ł 
w Pa les tyn ie d r o g ą d o umieszczan i a J e z u s a w j e g o ż y d o w ­
s k i m ś r o d o w i s k u , zaś wczesnego o k r e s u chrześc i j ańs twa 
w j e g o k o n t e k ś c i e ż y d o w s k i m . Część j e g o d o r o b k u wydaje 
się dzisiaj p r z e s t a r z a ł a , ale n a d a l t r z e b a p o d z i w i a ć j e g o o ry ­
g ina lność . W i d z i o n J e z u s a j a k o faryzejskiego r a b b i e g o , 
k t ó r y czerpa ł z h a g g a d y - homi le tyczne j war s twy r a b i n i -
cznego n a u c z a n i a zawierającej opowieśc i i m a k s y m y , ba r ­
dziej aniżel i z h a l a c h y - j e g o a s p e k t u lega l i s tycznego. 
Z d a n i e m K l a u s n e r a J e z u s odcią ł się o d faryzejskich r ab i ­
n ó w , p o n i e w a ż nie d o k ł a d a ł s t a r a ń , t a k j a k on i to czynil i , 
a b y w z m o c n i ć n a r o d o w ą egzystencję . N ie był Mes ja szem, 
b o nie u d a ł o m u się z a p r o w a d z i ć k ró l e s twa n ieb iesk iego; nie 
był p r o r o k i e m , p o n i e w a ż b r a k o w a ł o m u zmys łu po l i ty ­
cznego i d u c h a n a r o d o w e g o p o k r z e p i e n i a ; ale był wie lk im 
nauczyc i e l em m o r a l n o ś c i i t w ó r c ą p rzypowieśc i . J e g o z n a ­
czenie d la Ż y d ó w jes t o g r a n i c z o n e , ale żaden Ż y d nie m o ż e 
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p rzeoczyć war to śc i jego. n a u c z a n i a z p u n k t u widzen ia h i s to ­
rii p o w s z e c h n e j . 

D a v i d F lusse r w o p a r c i u o ,k ry tyczno l i t e r ack i e b a d a n i a 
t e k s t ó w N o w e g o T e s t a m e n t u wn iosku je , że d a w n y opis 
życia J e z u s a , u t r w a l o n y p o heb ra j sku , p rzep i sa ł M a r e k o r a z 
znal i go Ł u k a s z i M a t e u s z 3 , Ewange l ia : J a n a jes t bardz ie j 
r o z p r a w ą odzwierc iedla jącą teologię jej a u t o r a niż b iograf ią 
J e z u s a , a l e Ewange l i e s y n o p t y c z n e p o d a j ą z a s a d n i c z o 
wierny i w i a r y g o d n y o b r a z w y d a r z e ń , k t ó r e opisują. P rzed ­
stawiają J e z u s a nie tyle j a k o odkup ic i e l a rodza j u l udzk i ego , 
ile j a k o ż y d o w s k i e g o c u d o t w ó r c ę i kaznodz ie j ę . G ł ó w n e 
ź r ó d ł a p o w s t a ł y we wczesnochrześc i jańsk ie j w s p ó l n o c i e 
w J e r o z o l i m i e i zos ta ły p r z e t ł u m a c z o n e n a język greck i 
z a r a m e j s k i e g o łub hebra j sk iego . A k t u a l n e Ewange l i e są 
r e d a k c j a m i p i e r w o t n y c h i r ó d e ł , r ozma ic i e < w y k o r z y s t y w a ­
n y c h w rezu l tac ie koście lnej t endency jnośc i . 

S y n o p t y c y : ukazu ją J e z u s a j a k o wie rnego Ż y d a ( n p . 
w kwest i i myc i a r ą k czy z r y w a n i a z b o ż a w s z a b a t u c z n i o ­
wie, nie zaś mis t rz , byl i mnie j s u r o w i ) , k t ó r y , by u z d r a w i a ć , 
n igdy nie pos ług iwa ł się w szaba t ś r o d k a m i f izycznymi , lecz 
t y lko s ł o w a m i , co jes t z g o d n e z p r a w e m ż y d o w s k i m . Nie 
sprzeciwiał się o n ż a d n e m u p rzep i sowi P r a w a p i s a n e g o lub 
u s t n e g o i p rzes t r zega ł p r z y k a z a ń (co d o tego E w a n g e l i a 
J a n a różn i się o d i nnych , a le jest: o n a mnie j h i s to ryczna ) . 
D o p i e r o późnie jsze nap i ęc i a w y k o r z y s t a n o d o w y w o ł a n i a 
w r a ż e n i a o n i e u c h r o n n o ś c i rozdzia łu między J e z u s e m a ży­
d o w s k ą d r o g ą życia z g o d n e g o z P r a w e m . J e g o s p o r y z fary­
z e u s z a m i zos ta ły w E w a n g e l i a c h w y o l b r z y m i o n e , co F lus se r 
wykazu je p rzez badan ie , raczej s łów J e z u s a aniżeli s t r o n n i ­
czych o p i s ó w sytuacj i . J e g o o s k a r ż e n i a faryzeuszy o h i p o ­
kryzję p r z y p o m i n a j ą p o d o b n e o s k a r ż e n i a , j a k i e m o ż n a z n a ­
leźć w p i s m a c h saduce j sk ich , esseńskich , a n a w e t faryzej -
skich; N a u k i J e z u s a były szczególnie bl iskie n a u c z a n i u 
faryzejskiej szkoły Hi l le la , a k c e n t u j ą c e m u B o g a miłości 
i mi łość bliźniego.: T y m niemnie j uczyni ł w t y m wyją tkowy 
k r o k d o p r z o d u naucza j ąc mi łośc i n ieprzyjaciół . W swoich 
w i e r z e n i a c h i zwycza jach J e z u s był bl iższy f a ryzeuszom niż 
e s s e ń c z y k o m , ale przyjął część esseńskich p o g l ą d ó w spo łe ­
cznych (w d o b r a c h m a t e r i a l n y c h widzia ł zag rożen ie p r a w -

3 D. Flusser, Jesus, w: Encyclopedia Judaica ( 1971). t. X, s.. 10-17. 
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dziwej p o b o ż n o ś c i o r a z u z n a w a ł u b ó s t w o i p o k o r ę za 
p r a w d z i w e cno ty religijne). 

W j e d n y m ze swoich s t u d i ó w 4 F lusse r wykaza ł silny 
wp ływ sekty z n a d M o r z a M a r t w e g o (k tó r ą ok re ś l a j a k o 
e s seńczyków) , a zwłaszcza jej Z w o j u D z i ę k c z y n n e g o 
( H y m n y ) , n a ewange l i czne B łogos ł awieńs twa . Wyraża ją 
o n e spo łeczny p ro t e s t z a k o r z e n i o n y w żydowskie j religii 
i żydowsk ich nadz ie jach e scha to log i cznych , ale są szczegól­
nie bl iskie ideologi i esseńskiej . G e n e r a l n i e w n a u c z a n i u 
J e z u s a m o ż n a znaleźć d w a ź ród ła : p o d s t a w o w e d o k t r y n y 
e tyczne w y w o d z ą się z fa ryze izmu, ale m o ż n a też częs to 
o d n a l e ź ć wp ływy esseńskie , zwłaszcza w j ego n a u c e spo łe ­
cznej . K iedy wykorzys tu j e m o t y w y esseńskie , łączy je z n a u ­
czan i em r a b i n i c z n y m . J e z u s nie był rewoluc jonis tą 
s p o ł e c z n y m , ale spo łeczne impl ikac je j e g o o rędz ia były sil­
niejsze aniżeli impl ikac je n a u c z a n i a r a b i n ó w . Z a p o ś r e d n i c ­
t w e m n a u k J e z u s a żydowsk ie o rędz ie m o r a l n e weszło d o 
chrześc i jańs twa i t a k h i s to ryczny J e z u s stał się p o m o s t e m 
między j u d a i z m e m a ch rześc i j ańs twem, a z a r a z e m p o w o ­
d e m rozdz ia łu . 

I n n y izraelski a u t o r piszący o J ezus i e , S h a l o m Ben-
- C h o r i n , k t ó r e g o dz ie ła są d o s k o n a l e z n a n e w j e g o rodz in ­
nych N i e m c z e c h , p o d s u m o w a ł żydowsk i w i z e r u n e k J e z u s a 5 . 
J e g o p r z e p o w i a d a n i e - pisze - jest escha to log iczną p r o k l a ­
macją s p o w o d o w a n ą ż y d o w s k i m zniec ierp l iwieniem t a m ­
tych czasów, k t ó r e w y n i k a ł o z b l i sk iego o c z e k i w a n i a k o ń c a 
dn i ( K l a u s n e r , co na leży z a u w a ż y ć , u k a z y w a ł p l e t h o r a [peł­
ność , pe łn ia - p r z y p . t ł um. ] r u c h ó w mes jańsk ich w 1 w. j a k o 
w y w o ł a n ą g łównie r o z p a c z ą z p o w o d u r zymsk ich r ządów 
i u t r a t ą n a r o d o w e j n iezawis łośc i . D o s t o s o w a ł wczesne 
chrześc i j ańs two d o t e g o w z o r c a , dos t rzega jąc j e d n a k j e g o 
u n i k a l n e z n a m i o n a ) ; B e n - C h o r i n u t r zymuje , że p r z y p o ­
wieści J e z u s a pasują d o h a g g a d y i t a m gdzie m o ż n a znaleźć 
pa ra l e l e t a l m u d y c z n e , wyróżnia ją się d o k ł a d n o ś c i ą i spo łe ­
czną świadomośc i ą . W tych p rzypowieśc i ach - twierdzi -
relacja Ojciec - Syn z o s t a ł a w y i d e a l i z o w a n a , n a t o m i a s t rela­
cja D z i e c k o - M a t k a zan ika . T o również uznaje za t y p o w o 
ż y d o w s k i e , p o n i e w a ż t r adyc ja p r z e c h o d z i ł a z ojca na syna , 
zaś m a t k a s ta ła p o z a sukcesją zbawien ia . J e z u s , mąż m o ­
dl i twy, d u c h e m tkwi ca łkowic ie w j u d a i z m i e , zaś Pater 
noster t o w is tocie m o d l i t w a ż y d o w s k a . O s o b o w o ś ć J e z u s a 
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sytuuje się p o z a zwycza jnymi k a t e g o r i a m i : nie jes t o n p r o r o ­
k i em an i k a p ł a n e m , fa ryzeuszem, s a d u c e u s z e m an i esseń­
czyk iem. J e g o o s o b o w o ś ć zawie ra cechy p r o r o c k i e 
i fa ryze jsko-esseńskie , lecz najbl iższy jes t f a ryzeuszom. D l a 
B e n - C h o r i n a J e z u s to wielki p a t r i o t a , zaś j e g o u k i e r u n k o ­
wan ie n a r o d o w e nie p o d l e g a dyskus j i ; k i e r o w a ł a n i m izrael­
ska k o n c e p c j a w y b o r u - Ż y d ó w p o r ó w n u j e z dz iećmi 
B o ż y m i , p o g a n z p s a m i ( M t 15,26; M k 7,27). 

T a k ż e M a r t i n Bu ber us i łował o d z y s k a ć J e z u s a d la 
j u d a i z m u , nazywa jąc go swoim wielkim bratem i p isząc: 
Jestem przekonany, że należy mu się zaszczytne miejsce 
w dziejach wiary Izraela. On nigdy nie zamierzał zniszczyć 
Prawa. Mógł próbować objaśniać je inaczej niż faryzeusze, ale 
generalnie uważał siebie za nauczyciela zachowującego trady­
cję żydowską. Wie r ząc , że w y p o w i e d z i J e z u s a p rzyda ły 
d o d a t k o w e j m o c y n i e k t ó r y m po jęc iom Biblii Ż y d ó w , B u b e r 
o d r z u c a ł ich r a d y k a l i z m , z k t ó r y m m o g ł y o n e odn ieść o g r a ­
n i czony sukces w świecie p r z e z n a c z o n y m d o t r w a n i a , nie 
zaś s to jącym n a k r a w ę d z i k ró l e s twa B o ż e g o 6 . 

P r ó b y o d z y s k a n i a J e z u s a d la j u d a i z m u i n a z y w a n i a go 
n a s z y m wielkim bratem z a k w e s t i o n o w a ł Zwi W e r b l o w s k y , 
p ro fe so r religii p o r ó w n a w c z e j n a Uniwersy tec ie H e b r a j s k i m 
i ko le jna w i o d ą c a p o s t a ć d ia logu w I z r a e l u 7 . D a l e k i e o d 
rehabi l i tac j i t ego , k t ó r y nie p o t r z e b u j e r e h a b i l i t a c j i - nap i sa ł 
- p r ó b y te mylą h i s t o ryczne p r z e m i a n y , k t ó r e umożl iwia ją 
n a m rewizję n a s z e g o o s ą d u , z rewizją w y r o k ó w his tor i i . 
K i m jes t J e z u s , k t ó r e g o usiłuje się z r ehab i l i t ować? - p y t a . 
H i s t o r y c z n y J e z u s , n a k t ó r e g o znalezienie w N o w y m T e s t a ­
menc i e s t r a c o n o nadzie ję? Czy też D r u g a O s o b y Trójcy 
post-nicejskie j teologi i? Czy też nauczyc ie l , nazywający 
tych , k t ó r z y się z n i m nie zgadza l i , pokoleniem żmijowym 
o r a z z a p o w i a d a j ą c y płacz i lament, i zgrzytanie zębów"! Czy 
też ł a g o d n y Gal i le jczyk, n a k t ó r e g o r z u t o w a n y bywał 
r o m a n t y c z n y o b r a z św. F r a n c i s z k a z Asyżu? Z a m i a s t 
o d z y s k i w a n i a J e z u s a d la ż y d o s t w a - sugeruje - m u s i m y 

4 D. Flusser, Some Notes to the Beatitudes, w: „Immanuel" nr 8 (Spring 1978), 
s. 37-47. ·· ' . • ' • „ • 

s S. Ben-Chorin, The Image of Jesus in Modern Judaism, w: „Journal of Ecumenical 
Studies", nr XL 3 (Summer 1974), s. 401-430. 

0 M. Buber, Two Types of Faith, 1951, s. 12 nn. 
7 R. J. Z. Werblowsky. Some Observations on the Reneval of the Dialogue between 

the Church and Israel, w: „Hibbert Journal", nr LXI (1958), s. 273-282. 
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s z u k a ć w z a j e m n e g o z r o z u m i e n i a . D l a Ż y d a p o w i n n o to 
o z n a c z a ć g o t o w o ś ć d o sp ros t an i a w y z w a n i o m teologi i 
N o w e g o T e s t a m e n t u i p r z e m y ś l e n i a j e g o r a d y k a l n e j k ry tyk i 
linii f a ryze j sko- rab in iczne j . O z n a c z a t o z b a d a n i e bez u p r z e ­
d z e ń chrześc i jańsk iego o r ędz i a mi łośc i ; n a t o m i a s t chrześci ­
j a n i e są wezwan i d o p o z n a n i a pe łnego znaczen ia j u d a i z m u 
pob ib l i j nego i j e g o d u c h o w e j głębi . 

* 
Uczeni żydowscy , włączając I z rae l czyków, wykaza l i 

szczególne z a i n t e r e s o w a n i e w d o c i e r a n i u p o z a ewange l i ­
czną p rezen tac ję o s t a t n i c h dn i życia J e z u s a . Była o n a p r z e ­
cież g ł ó w n y m ź r ó d ł e m chrześc i jańsk iego a n t y s e m i t y z m u 
w ciągu Wieków i n a d a l z a t r u w a w s p ó l n e s t o s u n k i . Is tnieje 
ro snące z r o z u m i e n i e w ś r ó d b ib l i s tów, z a r ó w n o chrześci jań­
skich j a k i ż y d o w s k i c h , że wiele z t e g o op i su - t a k s a m o j a k 
i n n y c h p o l e m i c z n y c h w y p o w i e d z i a n t y ż y d o w s k i c h w N o ­
w y m T e s t a m e n c i e - jes t n a c e c h o w a n y m h i s to ryczn ie r z u t o ­
waniem, odzwie rc ied la j ącym późnie jszą rzeczywis tość . 
W g runc i e rzeczy ś w i a d o m o ś ć tę po tw ie rdz i ł o o d w a ż n e 
s twie rdzen ie W a t y k a n u z a w a r t e w „ N o t a c h do tyczących 
n a u c z a n i a o Ż y d a c h i j u d a i z m i e w Koście le k a t o l i c k i m " 
z 1985 r., z n a n y c h t a k ż e p o d n a z w ą „ W s p ó l n e więzy". 
M ó w i się t a m wyraźn ie : M e jest zatem wykluczone, że nie­
które wzmianki wrogie lub mało przychylne Żydom mają jako 
kontekst historyczny konflikty między rodzącym się Kościo­
łem i wspólnotą żydowską. Niektóre polemiki odzwierciedlają 
okoliczności stosunków między Żydami i chrześcijanami, 
które chronologicznie są Wiele późniejsze od czasów Jezusa. 
To stwierdzenie pozostaje zasadnicze, jeśli chce się wyjaśnić 
dzisiejszym chrześcijanom sens niektórych tekstów Ewangelii. 
U d z i e l o n o w ten s p o s ó b i m p r i m a t u r 'na b a d a n i a t ego bo les ­
n e g o p r z e d m i o t u . Z a m i a s t t r adycy jnego p o t ę p i a n i a Ż y d ó w 
i s t raszl iwej wia ry , że ich d o m n i e m a n y ok rzyk : Jego krew 
niech będzie na nas i na dzieci nasze ( M t 27,25) , p o c i ą g a 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć wszys tk ich przysz łych p o k o l e ń Ż y d ó w , 
istnieje t e r az k l i m a t - dz ięki d o k u m e n t o w i „ N o s t r a A e t a t e " 
S o b o r u W a t y k a ń s k i e g o j a k też wnik l iwośc i nowoczesne j 
wiedzy - d o o b i e k t y w n e g o b a d a n i a tych w y d a r z e ń . T e n o w e 
p r z e s ł a n k i cechują n a u k ę i z r a e l s k ą , , G o d n y m u w a g i p r zy k ł a ­
d e m s t a ł a się d o g ł ę b n a ana l i za p o d j ę t a p r z e z H a i m a C o h n a , 
by łego w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o iz rae l sk iego S ą d u N aj wyż-
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szego, p r o c e s u J e z u s a w świetle naszej rozległej zna jomośc i 
ż y d o w s k i e g o p o s t ę p o w a n i a p r a w n e g o w tym okres ie , n a 
p o d s t a w i e ź róde ł r a b i n i c z n y c h 8 . 

P u n k t e m wyjścia j ego s t u d i u m jest o d n o t o w a n i e w E w a n ­
gel iach s y n o p t y c z n y c h o g r o m n e j p o p u l a r n o ś c i J e z u s a 
wśród t ł u m ó w ż y d o w s k i c h w dn iach przed j ego a r e s z t o w a ­
n i e m . Ma jąc n a względzie w r o g o ś ć ewange l i s tów d o n a r o d u 
ż y d o w s k i e g o , m u s i to o d d a w a ć d o k ł a d n y s t an rzeczy, p o n i e ­
waż nie by ło p o w o d ó w , aby to wymyś lać . 

G d y J e z u s a p r z y p r o w a d z o n o p rzed Piłata i z a p y t a n o , czy 
jes t k r ó l e m ż y d o w s k i m , o n odpowiedz i a ł : Ty to mówisz. 
S t a n o w i ł o t o p r z y z n a n i e się d o p r z e s t ę p s t w a b u n t u p rzec iw 
władcy r z y m s k i e m u , za k t ó r e w r z y m s k i m p r a w i e by ła p r z e ­
w i d z i a n a ka ra śmierc i . T a k i e pode j rzen ia o b u n t mus ia ły 
być o s ą d z o n e p rzez najwyższy a u t o r y t e t , w tym p r z y p a d k u 
przez p r o k u r a t o r a , zaś Pi ła t jes t z n a n y ze ź róde ł i nnych 
aniżeli N o w y T e s t a m e n t z t ego , że był szczególnie o k r u t n y m 
i b e z l i t o s n y m u r z ę d n i k i e m . Ewange l i e u t rzymują , że Żydz i 
chcieli u k r z y ż o w a n i a J e z u s a , ale C o h n p o k a z u j e , że j a k i e ­
ko lwiek czynne uczes tn i c two Ż y d ó w w proces ie by ło p r a w ­
nie n i e d o p u s z c z a l n e , zaś logicznie i psycho log iczn ie n ie ­
m o ż l i w e . M o ż n a je t y lko wyjaśnić p o w s t a ł y m d ł u g o p o 
wydarzeniach p r a g n i e n i e m a u t o r ó w , aby zrzucić winę 
z p r o k u r a t o r a n a Ż y d ó w . P o d o b n i e w z m i a n k a J a n a (18,31) 
m ó w i ą c a , że Pi ła t zapy ta ł Ż y d ó w , czy sami nie osądzą 
J e z u s a , jest n ie d o p o m y ś l e n i a . P r o k u r a t o r n igdy nie p r o ­
siłby miejscowej ludnośc i o przejęcie tego , co leża ło w j e g o 
własnej k o m p e t e n c j i . T a k s a m o nie d o u t r z y m a n i a jes t o p o ­
wieść o r z e k o m y m o k r z y k u : Ukrzyżuj go ( M k 15 ,12-14) . 
G d y b y Pi ła t n a p r a w d ę uzna ł J e z u s a n a n i e w i n n e g o , wie­
dz i a łby , j a k go u w o l n i ć bez ka ry i pod jąć ś r o d k i p r z e c i w k o 
t y m , k tó rzy mącili s p o k ó j . J a k zauważy l i śmy , gdy J e z u s 
w k r a c z a ł d o J e r o z o l i m y , był en tuz jas tyczn ie w i t any (cały 
świat za nim poszedł - s twierdzi l i k a p ł a n i i p i sa rze) , d l aczego 
więc t ł um zmien i łby nag le swój o k r z y k na : Ukrzyżuj gol 
W k a ż d y m razie s a m ą myś l , że t ł umy mogły żądać o d Rzy­
m i a n u k r z y ż o w a n i a , C o h n ocen ia j a k o a b s u r d a l n ą . 

Ewange l i e podają , że p r z y w ó d c y k a p ł a ń s c y i p i sa rze 
zas t anawia l i się, j ak s k a z a ć J e z u s a n a śmie rć , p o d c z a s k o n s -

H. Cohn, The Trial and Death of Jesus, 1971. 
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p i r acy jnego n o c n e g o pos i edzen i a . C o h n p o k a z u j e sp rze ­
cznośc i i n i e p r a w d o p o d o b i e ń s t w a opowieśc i o n o c n y m 
p roces i e . P rzede wszys tk im jeśli R z y m i a n i e b ra l i udz ia ł 
w a r e s z t o w a n i u J e z u s a (fakt , że jes t to t ak wyraźn ie p o d ­
k reś lone m i m o u s i ł o w a n i a a u t o r ó w , a b y wybiel ić R z y m i a n , 
d o w o d z i , że t a k być m u s i a ł o ) , d l aczego nie zos ta ł on z a p r o ­
w a d z o n y d o r z y m s k i e g o więzienia , lecz w y d a n o go na jwyż­
s z e m u k a p ł a n o w i ? N a s t ę p n i e - S a n h e d r y n nigdy nie 
s p r a w o w a ł ju rysdykc j i n a zewną t r z swojego g m a c h u i n a 
p e w n o nie z rob i łby t ego w d o m u na jwyższego k a p ł a n a . C o 
więcej , w e d ł u g ż y d o w s k i e g o p r a w a nie z e z w a l a n o na p r o ­
cesy k r y m i n a l n e w nocy ani. też w dz ieńeświą teczny lub 
w wigilię świą tecznego dn i a ; ż a d e n cz łowiek nie mógł być 
u z n a n y w i n n y m n a p o d s t a w i e w ł a s n e g o zeznan ia , zaś skaza ­
nie m u s i a ł o się o p i e r a ć n a z e z n a n i a c h d w ó c h w i a r y g o d n y c h 
ś w i a d k ó w ; b l u ź n i e r s t w o nie m i a ł o miejsca , jeśli nie zos t a ło 
w y p o w i e d z i a n e imię Boga . Wszys tk i e te p o d s t a w o w e ele­
m e n t y p r a w a ż y d o w s k i e g o przeczą ewangel iczne j relacji . 
J e s t być m o ż e znaczące , że J a n nie.wie nic o. tym proces ie an i 
z e b r a n i u S a n h e d r y n u . W nocy p r z e d świę tem najwyższy 
k a p ł a n i wszyscy inn i by l iby ca łkowic ie poch łon i ęc i p r z y g o ­
t o w a n i a m i d o P a s c h y - t a k j a k Żydzi p o dziś dzień . Z e b r a ć 
S a n h e d r y n w t a k ą n o c by łoby nie d o p o m y ś l e n i a , zwłaszcza 
że s p r a w a n ie by ła szczególnie p i lna ; m o ż n a było p rze t r zy ­
m a ć J e z u s a w o d o s o b n i e n i u ,do czasu p o święcie. C o h n 
d o c h o d z i d o w n i o s k u , że - jeśli o p o w i a d a n i e zawie ra j a k ą ś 
p r a w d ę - ta s zybkość p o s t ę p o w a n i a m o ż e mieć ty lko j e d n o 
wyjaśnienie , mianowic i e wolę PKZKSZKODZGM.I V. s t r acen iu 
p r z e z R z y m i a n Ż y d a , k tó ry cieszył się miłością i p r zywiąza ­
n i e m swego l u d u . Najwyższy k a p ł a n p o t r z e b o w a ł p o p a r c i a 
S a n h e d r y n u , a b y O C A L I Ć J e z u s a . T y l k o t ak i e oko l i cznośc i 
usprawied l iwia ją te n a d z w y c z a j n e w y d a r z e n i a . W a ż n e d la 
Ż y d ó w było p o w s t r z y m a n i e J e z u s a p r z e d p r z y z n a n i e m się 
d o winy w o b e c R z y m i a n , ale gdy powiedz ia ł : Ujrzycie Syna 
Człowieczego, siedzącego po prawicy Wszechmocnego 
( M k 14,62), s t raci l i on i nadzieję^ na oca len ie go . J e d n o c z e ś ­
nie J e z u s nie twierdz i ł , że jest b o s k i m k r ó l e m , zaś j e g o s łowa , 
t a k j a k zos ta ły p r z y t o c z o n e , w E w a n g e l i a c h , nie były p rze ­
s t ę p s t w e m przec iw ż y d o w s k i e m u p r a w u . T r z e b a z a u w a ż y ć , 
że t y lko najwyższy k a p ł a n r o z d a r ł swoje szaty: g d y b y t o by ło 
b l u ź n i e r s t w o , w ó w c z a s cały S a n h e d r y n m u s i a ł b y uczynić 
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p o d o b n i e . N ie by ło t o więc b l u ź n i e r s t w o , zaś j e d y n y m 
wyjaśn ien iem r o z d a r c i a sza t p r zez na jwyższego k a p ł a n a 
jes t , iż był t o z n a k s m u t k u z p o w o d u grożącej k lęski J e z u s a . 

, D a w i d Flusser . z auważy ł , w swej a n a l i z i e 9 , że w E w a n g e ­
l iach nie m a spó jnego op isu p r o c e d u r y s ą d o w e j . Jeśl i 
z e b r a n o S a n h e d r y n - p y t a - gdzie byl i fa ryzeusze , najli­
czniejsza pa r t i a ? F lusse r sugeruje , że z a n i m J e z u s zos ta ł 
w y d a n y R z y m i a n o m , zeb ra ł a się j edyn ie RADA ŚWIĄTYNNA. 
P r z e c i w n i k a m i J e z u s a byli a r c y k a p ł a n i , k tó rzy go n i enawi ­
dzili za in te rwencję do tyczącą h a n d l u świą tynnego i za p r z e ­
p o w i a d a n i e p rzysz łego z b u r z e n i a Świą tyni . M a s y , k t ó r e 
n ienawidz i ły a r c y k a p ł a n ó w , były p o j e g o s t ron ie . N a s t ę p n i e 
F lusse r o d t w a r z a oko l icznośc i u k r z y ż o w a n i a . J e g o p o d s t a ­
w o w y m za łożen i em kry tycznol i t e rack im, jes t , że o r y g i n a l n a 
re lacja jest najlepiej z a c h o w a n a u Ł u k a s z a i że zos t a ł a o n a 
o p r a c o w a n a p r z e z M a r k a , o d k t ó r e g o znaczn ie zależy 
M a t e u s z . Zapomnieliśmy, jak czytać Łukasza bez podlegania 
nieświadomym wpływom Marka i Mateusza - p i sze . Ł u k a s z 
m ó w i o ludz iach , k t ó r z y p a t r z ą c szli za J e z u s e m n a miejsce 
u k r z y ż o w a n i a , zaś p o u k r z y ż o w a n i u t ł umy wracały do 
domu, bijąc się w piersi. Ł u k a s z trzy razy w z m i a n k u j e sym­
pa t i ę t ł u m ó w w z g l ę d e m J e z u s a , bez ż a d n e g o n a w i ą z a n i a d o 
szyde r s twa . I n n y m i s łowy, jeśli p rzyjmie się Ł u k a s z a za 
na jba rdz ie j a u t e n t y c z n e ź r ó d ł o , t o oczywisty będzie w n i o ­
sek, że k iedy R z y m i a n i e u k r z y ż o w a l i J e z u s a , lud użala ł się 
n a d m ę c z e n n i k i e m , ofiarą r z y m s k i e g o o k r u c i e ń s t w a . Szy­
d z ą c y m i w r o g a m i u Ł u k a s z a są przywódcy ( t j . dygn i t a r ze , 
k t ó r z y wyda l i go R z y m i a n o m ) , rzymscy żołnierze o r a z j e d e n 
z tych , k t ó r z y zos ta l i z n i m u k r z y ż o w a n i - z b r o d n i a r z a l b o , 
być m o ż e , ze lo ta . Ewange l i a M a r k a o r a z za leżna o d niej 
M a t e u s z a nie zawiera ją w z m i a n k i o l a m e n t u j ą c y m t łumie 
ż y d o w s k i m , n a t o m i a s t dodają szydzących i kp iących 
Ż y d ó w . W tej zmian ie należy widzieć rezu l t a t późnie j szych 
m a n i p u l a c j i i wymys łu . Przy jac ió łmi J e z u s a są t e raz r z y m ­
ski se tn ik i kob ie ty z Gal i le i - ż aden inny Żyd nie s toi p rzy 
n im: se tn ik i dwie k o b i e t y reprezen tu ją w s p ó l n o t ę chrześci ­
j a ń s k ą . F lusse r twierdz i , że gdy Ewange l i e Ł u k a s z a 
i M a r k a mają w s p ó l n e ź r ó d ł o , t o Ł u k a s z jes t ba rdz ie j 

y D. Flusser, dz. cyt. (nota 3); tenże, The Crucified One and thcJews, w: „Immanuel" 
nr 7 (Spring 1977), s. 25-37. 
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w i a r y g o d n y . U M a r k a zna jdu jemy wyn ik tendencj i d o 
zn ies ławian ia Ż y d ó w , o d czego n a w e t Ł u k a s z nie jes t w o l n y , 
j a k m o ż n a zobaczyć w j e g o relacji o wo łan iu : Ukrzyżuj go. 
Flusser u t r zymuje , że na jp ierwsze ź ród ła były wo lne o d tych 
zn ieksz ta łceń o r a z że antyjudaizm byt ojcem chrzestnym 
chrześcijaństwa. 

tłum. ks. Waldemar Chrostowski 

Le Nouveau Testament et le christianisme à la lumière de la pensée judéo-israélite 
Le professeur Géoffrey Wigoder est 

rédacteur en chef de l'„Encyclopedia 
Judaica" à. Jérusalem. Le texte ci-
-dessus est une conférence présentée 
en avril dernier en Pologne au collo­
que international sur le thème ..Les 

Juifs et les chrétiens en dialogue". Le 
lecteur polonais a ainsi l'occasion de 
prendre connaissance de divers aspects 
de la réorientation juive envers le 
Nouveau Testament, le christianisme 
et le dialogue entre les religions. 
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Tadeusz Gadacz SP 

Miłość mocniejsza niż śmierć 
Franza Rosenzweiga filozofia zbawienia 

Czym więcej bowiem jest zbawienie 
niż tym, że ja uczy się mówić ty do 
niego? 

Gwiazda zbawienia, s. 305 

Co dnia bowiem cierpię chłostę, każdego ranka spotyka 
mnie kara. Gdybym pomyślał: Będę mówił jak tamci, to bym 
zdradził ród Twoich synów. Rozmyślałem zatem, aby to zrozu­
mieć, lecz to wydało mi się uciążliwe, póki nie wniknąłem 
w święte sprawy Boże, nie przyjrzałem się końcowi tamtych 
(Ps 73). Powyższe s łowa s t a n o w i ą j e d e n wielki p rzyp i s d o 
filozofii i życia F r a n z a Rosenzweiga , przyjaciela M a r t i n a 
Bubc ra , d u c h o w e g o mis t rza E m m a n u e l a Lcv inasa , j e d n e g o 
z na jwiększych myślicieli rel igi jnych naszego wieku . R o s e n -
zweig f i lozofował n a s t yku religii i k u l t u r y judajsk ie j i 
chrześc i jańskie j . Po łoży ł f u n d a m e n t p o d współczesną filo­
zofię d i a logu . W swych p i s m a c h nie zawar ł ż a d n e g o 
sys t emu wiedzy . P r a g n ą ł j edyn ie podzie l ić się swym włas ­
n y m d o ś w i a d c z e n i e m , Sądził , że j e d n a P r a w d a ob j awia k a ż ­
d e m u j a k ą ś część samej siebie, k a ż d e m u w j e g o hic et n u n c . 
P ragną ł więc, podziel ić , się tą częścią P r a w d y , k t ó r a zos t a ł a 
j e m u o b j a w i o n a i k tó re j o n s a m doświadczy ł . 

Urodz i ł się 25 g r u d n i a 1886 r. w Kassel w N i emczech , 
w rodz in ie G e o r g a i Ade le R o s e n z w e i g ' , k t ó r a j a k wiele 
i nnych rodz in ż y d o w s k i c h w t y m czasie z a s y m i l o w a ł a się 
z k u l t u r ą n iemiecką . P o u k o ń c z e n i u szkoły e l emen ta rne j 
i F r i e d r i c h s g y m n a s i u m rozpoczą ł s t ud i a m e d y c z n e na u n i ­
wersytecie w G e t y n d z e , J e d n a k p o w s t ę p n y m egzamin ie 
z m e d y c y n y p rzeszed ł n a Wydz ia ł His tor i i N o w o ż y t n e j i F i ­
lozofii Un iwer sy t e tu F r y b u r s k i e g o . W y k ł a d a ł t a m wówczas 

' Dane biograficzne pochodzą zksiążkfN. Glatzera, FranzRosenzweie,. His Life and 
Tlwught, New York 1961.! 
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prof. M e i n e c k e u w a ż a n y za k l a syka h is toryczne j szkoły nie­
mieckie j . P o d w ó c h latach" s e m i n a r i u m u M e i n e c k e g o 
R o s e n z w e i g rozpoczą ł b a d a n i a n a d ewolucją pol i tycznej 
myśli Heg l a , by l a t em 1912 r. z akończyć je d o k t o r a t e m 
z filozofii p t . „Hegel i p a ń s t w o " . 

W paźdz ie rn iku 1912 r. rozpoczą ł ćwiczenia w o j s k o w e 
w D a r m s t a d z i e . W l i s topadz ie został zwo ln iony ze s łużby 
z p o w o d u c h o r o b y . Pierwsze miesiące 1913 r. spędzi ł n a 
un iwersy tec ie w L ipsku , gdzie uczestniczył w w y k ł a d a c h 
z p r a w a . T a m też 7 l ipca spędzi ł z E u g e n e m R o s e n s t o c k i e m , 
n a w r ó c o n y m n a chrześc i j ańs two , noc n a dyskusj i religijnej. 
P r o w a d z o n y o d p e w n e g o czasu d ia log z E. Rosens tock i em 
j a k i R. E h r e n b e r g i e m z a o w o c o w a ł tej nocy p r a g n i e n i e m 
ch rz tu . Był j u ż p r a w i e z d e c y d o w a n y . Chc ia ł się j edyn ie 
u p e w n i ć . 11 p a ź d z i e r n i k a tego s a m e g o r o k u u d a ł się d o 
małej synagog i w Berl inie , b y p o r az os t a tn i p rzeżyć Y o m 
K i p p u r . Przeżył d r a m a t . O d k r y ł n a n o w o j u d a i z m . P o s t a n o ­
wił p o z o s t a ć Ż y d e m * . 

L a t e m 1913 r. s p o t k a ł 11. C o h e n a , k tóry w y k ł a d a ł 
wówczas w Berl inie ż y d o w s k ą wiedzę. S łucha ł j ego wyk ła ­
d ó w aż d o p o c z ą t k u swej s łużby wojskowej . Z p o c z ą t k i e m 
1915 r. zos ta ł o c h o t n i k i e m a rmi i r egu la rne j . D w a pierwsze 
miesiące 1916 r. spędzi ł w szkole bal is tycznej w La Fe re we 
Franc j i . Począwszy o d 12 m a r c a zaczął b r a ć udz ia ł w wal ­
k a c h n a froncie b a ł k a ń s k i m j a k o a r ty le rzys ta . D o ś w i a d c z e ­
n ia wo jenne stają się d l a ń d r u g i m , o b o k n iedosz łego 
n a w r ó c e n i a n a ch rześc i j ańs two , rozs t rzyga jącym d o ś w i a d ­
czen iem życia . P rze l ewa je n a p a p i e r l i s towy f ron towej 
k o r e s p o n d e n c j i , p r o w a d z ą c d ia log z E. R o s e n s t o c k i e m n a 
t e m a t j u d a i z m u i chrześc i jańs twa . Przede wszys tk im j e d n a k 
- n a k a r t y g ł ó w n e g o dzie ła życia , „ G w i a z d y zbawien i a " . 
Rozpoczą ł je p i sać w s ie rpniu 1918 r., p o p o w r o c i e z oficer­
sk iego kur su ćwiczebnego w R e m b e r t o w i e p o d W a r s z a w ą . 
Z a k o ń c z y ł w r o d z i n n y m Kassel w l u t y m 1919. 

F i lozof ia F . R o s e n z w e i g a w y r o s ł a w h o r y z o n c i e o k r e ś l o ­
n y c h idei . N a l e ż a ł a d o n ich t akże idea wia ry w r o z u m n o ś ć 
dz ie jów i i m m a n e n t n y t y m dz ie jom k u l t u r o w y , e tyczny 
i po l i t yczny p o s t ę p l udzkośc i . O b e c n a j u ż w his tor iozof i i 
K a n t a , rozwin ię t a p rzez filozofię o k r e s u Oświecen ia , zos t a ł a 
prze ję ta p rzez idea l izm n iemieck i . Szczególne miejsce zna ­
lazła w Heglowsk ie j filozofii dz ie jów. 
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Dzieje w e d ł u g Heg la s t anowią p roces , p rzez k t ó r y d u c h 
realizuje swą a b s o l u t n ą w o l n o ś ć . W proces ie t ym spo tyka ją 
się r o z u m n e czyny j e d n o s t e k tworzących w s p ó l n o t ę e tyczną 
w formie p a ń s t w a i r o z u m dzie jowy pos ługujący się 
poszczegó lnymi j e d n o s t k a m i . Ich s p o t k a n i e p r o w a d z i d o 
h i s to rycznych , po l i tycznych i e tycznych p r z e m i a n . I m m a -
n e n t n a dz ie jom w s p ó l n o t a e tyczna staje się w s p ó l n o t ą 
p o j e d n a n i a j e d n o s t e k z r o z u m e m , czyli z ich własną is totą , 
i j ednocześn i e p o j e d n a n i a z Bogiem i p o z o s t a ł y m i j e d n o s t ­
k a m i . K r e s e m p r o c e s u dz ie jowego jes t Boże K r ó l e s t w o z b a ­
w i e n i a 2 . C o p r a w d a Hegel był ś w i a d o m , że nie m a jeszcze 
d o s k o n a ł e g o p a ń s t w a , fo rmy abso lu tne j w s p ó l n o t y ety­
czne j . Wierzył j ednak w moż l iwość dziejowej d rog i z b a w ­
czej i wskazywa ł i s to tną ro lę , j aką o d g r y w a w niej p a ń s t w o . 

Rosenzweig wystąpi ł przeciw tej idei. Skłoni ły go d o t ego 
b a d a n i a i o sob i s t e d o ś w i a d c z e n i a . W wyn iku b a d a ń po l i ty ­
cznej myśli F . Hegla doszed ł d o p r z e k o n a n i a , że H e g l o w ­
skie p a ń s t w o jes t celem s a m y m w sob ie . Z a r ó w n o jednostka 
jak i naród dopiero w nim mogą w pełni stać się tym, czym są. 
Jednostka dopiero w państwie może stać się prawdziwie ety­
czną, a naród rzeczywistym ludem. W ten s p o s ó b z a r ó w n o 
j e d n o s t k o w y cz łowiek j ak i n a r ó d zosta ły o f i a r o w a n e p a ń ­
s twu: przebóstwionemu państwu własne prawo człowieka jak 
i całość narodu3. W 1914 r. napisa ł a r t y k u ł „Athe i s t i sche 
T h e o l o g i e " , w k t ó r y m pos tawi ł p y t a n i e o m o ż l i w o ś ć 
p o m y ś l e n i a ob j awien i a . Nic dos t rzegł d la n iego miejsca 
w Heg lowsk i e j , r o z u m n e j wizji dz ie jów, gdyż. ob jawien ie nie 
jest i m m a n e n t n e ż a d n y m p r a w o m dz ie jowym. 

D o w y n i k ó w b a d a ń dołączyły się własne d o ś w i a d c z e n i a 
związane z w y d a r z e n i a m i I wojny świa towe j . W y d a r z e n i a 
te, w swym t r ag i zmie , objawi ły wed ług Rosenzwe iga j e d n ą 
z g ł ó w n y c h tez Heg lowsk ie j filozofii dziejów: k a ż d y n a r ó d 
ś w i a d o m y swej p rzemi ja lnośc i usiłuje u n i e r u c h o m i ć czas 
h i s to ryczny , by u c h r o n i ć się p rzed j e g o niszczącą mocą . 
Czyni to p rzez f o r m ę o g ó l n e g o , p o n a d c z a s o w e g o p r a w a , 
k t ó r e jes t z a w a r t e w p a ń s t w i e . T o p r a w o p a ń s t w a staje się 
os to ją wieczności n a r o d u . K a ż d y n a r ó d u w a ż a się j e d n o -

* Por. też: Adam Żak, Odroczone spotkanie. Judaizm i chrześcijaństwo w koncepcji 
Franza Rosenzweiga, „PP" 2/1988, s. 222-235 (przyp. red.). 

2 F. Hegel, Frühe Schriften, Surkhamp Frankfurt aM 1971, s. 393-394. 
3 F. Rosenzweig, Hegel und der Staat, t. II, München und Berlin 1920, s. 243. 
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czcśnie za szczególnie w y b r a n y , za po l i tycznego mes jasza , 
k tó ry m a d o o d e g r a n i a w his tor i i un iwersa lne j ro lę z b a w ­
czą. D l a t e g o usiłuje na rzuc ić i n n y m swe p r a w o . Po l i t yka 
n a b i e r a więc c h a r a k t e r u re l igi jnego, zaś wojny przybie ra ją 
p o s t a ć wojen rel igi jnych. 

H i s to r i a , w k tóre j istnieje t a k a z a s a d a - s twie rdza Rosen-
zweig - ze swej n a t u r y musi być h is tor ią ka tas t rof iczną . P o d 
g r a d e m kul , w o k o p a c h wojny , rodz i się w n i m d o ś w i a d c z e ­
nie t rwogi . M o g l i b y ś m y j e wyraz ić s ł o w a m i P . R i c o e u r a : 
Wydaje mi się, że trwoga naszych czasów da się rozpoznać 
i zrozumieć w odniesieniu do radykalnego wymogu sformuło­
wanego przez idealizm, w szczególności heglowski: spodzie­
wamy się, że straszliwa historia okaże się, być może, jedynie 
Wybiegiem rozumu zmierzającym do wyższej syntezy. A tym­
czasem trwoga tryska właśnie z tego miejsca naszego oczeki­
wania. Specyficzny brak poczucia bezpieczeństwa wiąże się 
z historią, ponieważ nie jesteśmy pewni, czy zestraja ona 
rozum i egzystencję, logikę i tragizm. Trwoga odkrywa 
pewną przerażającą możliwość, gdyby rzeczywiste dzieje nie 
miały sensu? Gdyby heglowskie pojednanie było tylko wymys­
łem filozofa*. 

Rosenzweig podz ie la tę wą tp l iwość . W konkluz j i d o d o k ­
to ra tu , o p u b l i k o w a n e g o p o wydarzen iach wojennych , pisał: 
Kiedy gmach świata runął z łoskotem, pod gruzami zostały 
pogrzebane także myśli, które go wymyśliły, i marzenia które 
go przenikałyi: Hege l mia ł rację , że poszczegó lne n a r o d y 
p re tendu ją d o o d g r y w a n i a w dziejach i po l i tyce roli n a r o d u 
mes j ańsk i ego , a przez t o p o p a d a j ą w konf l ik ty . Błądził j ed ­
n a k sądząc , że w dzie jach nas tępu je syn teza r o z u m u i egzy­
stencji . O w a syn teza jes t w y m y s ł e m H e g l o w s k i e g o j a 
t r a n s c e n d e n t a l n e g o . Dzieje nie mają w sobie i m m a n e n t n y c h 
m o c y k o n i e c z n y c h d o zes t ro jen ia r o z u m u i egzystencj i , d o 
os iągnięc ia s t a n u a b s o l u t n e j w s p ó l n o t y e tyczne j , w k tóre j 
wszys tk ie j e d n o s t k i ludzk ie będą p o j e d n a n e p o m i ę d z y sobą 
i z B o g i e m . Z b a w i e n i e jest więc m oż l i w e p o z a dz ie jami , l u b 
inaczej - m o ż e o n o nade j ść ty lko s p o z a dzie jów i s p o z a 
filozofii, k t ó r a nada j e dz ie jom ó w r a c j o n a l n y sens . R o s e n ­
zweig m u s i a ł od rzuc i ć wia rę w filozofię i przyjąć wia rę 
o p a r t ą n a o b j a w i e n i u 6 . T a k więc j e g o filozofia religijna 
r o z p o c z y n a się o d r o z p r a w y z t radyc ją filozofii z a c h o d n i e j , 
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a szczególnie z jej zwieńczen iem w pos t ac i metaf izyki i filo­
zofii dz ie jów F . H e g l a . ·.·, .·...· • •>< »·«.·.· · 

„Gdybym myśla ł jak tamci . . . " 

K l a s y c z n a me ta f i zyka filozofii z a c h o d n i e j , od p i e rwszego 
py t an i a jońsk ie j filozofii p r z y r o d y o a rche p a n t o n , aż p o 
. lenę, s t awia ł a sob ie z a d a n i e p o z n a n i a całości (Ali) t ego , co 
jes t . C o j e d n a k znaczy p o z n a ć ? P o z n a ć , to znaczy p o d n i e ś ć 
wszys tko w j a s n o ś ć myś len ia . Istotą zaś j a snośc i jes t j ed ­
ność . Od jońsk ie j filozofii p r z y r o d y p r o w a d z i więc p r o s t a 
d r o g a d o t o ż s a m o ś c i by tu i myśli u P a r m e n i d e s a i Heg l a , 
wyrażająca zasadę wszelkiej myśl i z ach o d n i e j . Z a s a d a ta 
b r z m i : „ W s z y s t k o jes t . . . " Z a s a d a ta jes t związana z k lasy­
c z n y m p y t a n i e m s tare j metaf izyki , p y t a n i e m o is totę wszyst ­
k iego : „ C o to j es t?" S c h e m a t odpowiedz i n a l a k p o s t a w i o n e 
p y t a n i e b r z m i : „ W s z y s t k o jes t . . . " O d p o w i e d ź nie m o ż e być 
o d p o w i e d z i ą t au to log iczną , n p , Bóg jest Bog iem, cz łowiek 
jes t cz łowiek iem. Sens tak p o s t a w i o n e g o p y t a n i a i o d p o w i e ­
dzi n a nie w y m a g a , by p r e d y k a t , k t ó r y po j awi się p o s łowie 
„jest", był c z y m ś i n n y m niż p r z e d t y m s ł o w e m . N p . cz łowiek 
jes t . . . Lecz czym jes t ? Czy s t a r a fi lozofia n a p r a w d ę o d p o ­
wiada ł a na t o py tan ie? Nie , zawsze r e d u k o w a ł a wszystkie 
is toty d o j edne j ok reś lone j z a sady , unifikującej wszys tko 
i obejmujące j wszys tko t o , co jes t . Redukc ja d o takiej 
z a sady jes t b o w i e m w y m o g i e m p o z n a n i a f i lozoficznego. J u ż 
Ta les powiedz ia ł : Wszystko jest wodą, czyli „człowiek jes t 
w o d ą " i „świat jes t wodą" . W ten s p o s ó b s łowo „jest" (by t ) , 
r eduku je wszys tko d o tej j edne j za sady . J a k p o d ręką s t a r o ­
ży tnego M i d a s a wszys tko p r z e m i e n i a ł o się w z ło to , t a k 
p rzez do tkn i ęc i e t ym s ł o w e m ( b y t e m ) , wszys tko p r z e m i e n i a 
się w zasadę . Tak też, począwszy o d jońsk ie j filozofii p rzy­
r o d y , dz i a ło się w całej histori i filozofii. K o s m o l o g i c z n a 
s t a r o ż y t n o ś ć zamia s t o d p o w i e d z i e ć na p y t a n i e , czym jes t 
Bóg i cz łowiek , r e d u k o w a ł a je i w y p r o w a d z a ł a z k o s m o s u . 
Teo log iczne ś r edn iowiecze , z amia s t o d p o w i e d z i e ć n a p y t a ­
nie , czym jes t cz łowiek i świa t , r e d u k o w a ł o je i w y p r o w a -

P. Ricoeur,Trwoga rzeczywista i złudną, w: „Znak" nr 5/1982, s. 329-330 
5 F. Rosenzweig, dz. cyt., s. 246. 

6 Por. H. Stalimer, „Speak That I May See Thee. The Religiom significance od 
Language, New York 1988, s. 153. - ' 
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d z a ł o z B o g a . A n t r o p o l o g i c z n a n o w o ż y t n o ś ć zamia s t 
o d p o w i e d z i e ć n a p y t a n i e , czym jes t B ó g i świat , r e d u k o w a ł a 
j e i w y p r o w a d z a ł a z cz łowieka , z cog i to - myś lącego p o d ­
m i o t u . F i lozof ia os iąga więc swój szczyt i odna jdu je własny 
os t a t eczny w y r a z w okres ie n o w o ż y t n y m . 

K a ż d a ze w s p o m n i a n y c h tu unif ikujących i w s z e c h o b e j -
mujących z a s a d ze s f o r m u ł o w a n i a : „ W s z y s t k o jes t . . . " by ła 
zasadą d la myś lącego p o d m i o t u , z awar t ą w n i m s a m y m . 
Dla k o g ó ż b o w i e m wszys tko było wodą , jeśli nie d la Ta lesa . 
T e r a z , w o s t a t n i m okres ie filozofii, z a s a d a ta nie t y lko jes t 
z a w a r t a w myśli , a le zasadą staje się d a n a myśl . „ W s z y s t k o 
jes t myślą."* Byt i myśl są t o ż s a m e , gdyż takie s a m e są p r a w a 
bytu i p r a w a myśl i . 

Klasyczna meta f i zyka , py ta jąc o i s to tę , ab s t r ahu j e j e d n o ­
cześnie od świa ta naszej codz i ennośc i . W y c h o d z i p o z a czas 
i b a r w y życia . M y ś l e n i e , s tawia jąc p y t a n i e o i s to tę , u jmuje 
to , co o g ó l n e . W y c h o d z i więc p o z a s t rumień czasu , n i e p o ­
w t a r z a l n o ś ć chwil . Filozofia żyła dotąd w celibacie filozofi­
cznym - pisał Rosenzweig - nieczuła na wrażliwość życia1. 

Śmierć 

Dlaczego filozofia wyk lucza czas z p o z n a n i a ? - p y t a 
Rosenzweig . W ten s p o s ó b s tawia także py tan ie o zb aw i e ­
nie i wieczność . Z lęku przed śmiercią - o d p o w i a d a . F i lozof 
z a i n t e r e s o w a n y jes t w w y e l i m i n o w a n i u czasu z p o z n a n i a , 
p o n i e w a ż ten mu n i eus t ann i e p r z y p o m i n a , że życie i j e g o 
własny byt są s k o ń c z o n e . Fi lozofia zawsze była a n t i d o t u m 
n a śmie rć . D l a S o k r a t e s a i P l a t o n a d o t y k a ł a o n a ty lko c ia ła , 
n ie zaś ca łego cz łowieka , W uogó ln i a j ącym myś len iu , szcze­
góln ie myś l en iu i dea l i zmu , p r z e m i e n i a ł a śmie rć w n icość . 

. T y m c z a s e m także z mgły, którą filozofia ją powleka, roz­
brzmiewa jej nieubłagane wołanie*. F i lozof ia nie ra tuje więc 
cz łowieka p r z e d śmiercią . O w o c z d r z e w a wiedzy filozofi-

:. : czhej nie j e s t o w o c e m da jącym n ieśmie r t e lność . P o d o b n i e 
·• · j a k i p r a w o p a ń s t w a nie jes t w s tan ie uwieczn ić n a r o d o w e j 

w s p ó l n o t y , g d y ż n a w e t n a j d o s k o n a l s z a w s p ó l n o t a n a r o d o ­
w a nie jes t jeszcze w s p ó l n o t ą zbawien i a . Pozos ta je o n a 
b o w i e m w g r a n i c a c h t ego świa ta , T y m c z a s e m zbawien ie nie 
p o c h o d z i z t ego świa t a . 
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T a k więc ani p a ń s t w o , an i filozofia nie sp rawdza ją się 
j a k o d rog i zbawcze . Nie ra tu ją b o w i e m cz łowieka p r z e d 
śmiercią , a p r zez to p r z e d odpowiedz ia lnośc i ą , gdyż m ó c 
u m r z e ć , znaczy mus i eć być o d p o w i e d z i a l n y m . D l a t e g o 
Rosenzweig p o r z u c a dzieje i p rzechodz i od d r z e w a wiedzy 
filozoficznej d o d r zewa życia. T o właśnie teraźnie jsza chwi la 
życia jes t mie jscem, w k t ó r y m p r z y c h o d z i oca len ie . Nie 
w wiedzy j a k u 1 legia, ale p rzez życic człowiek m a p r z y s t ę p 
d o n ieśmier te lnośc i . Pisał w „ D z i e n n i k u " : Lepiej pisać niż 
czytać. Lepiej poetyzować niż pisać. Lepiej żyć niż 
poetyzować'''. 

C z e g o j e d n a k uczy teraźnie jsza chwi la życia? Uczy , że t o 
właśnie o n a jes t na jbardz ie j u l o t n a i z a g r o ż o n a . Cz łowiek 
najpełnie j pozna j e swą n i e m o c w s a m y m w d o ś w i a d c z e n i u 
śmierc i . 

T o właśnie śmie rć , k tóre j Rosenzweig doświadczy ł j a k o 
żo łn ie rz w o k o p a c h I wojny św ia towe j , p ie rwsze s łowo 
„ G w i a z d y Z b a w i e n i a " , dez in tegru je syntezę by tu , świa t t r ze ­
ciej o s o b y , w k t ó r y m ...się u m i e r a " . Każdy b o w i e m u m i e r a 
n a własny r a c h u n e k . Kiedy cz łowiek osobiśc ie d o ś w i a d c z a 
śmierc i , zostaje j a k b y w y w o ł a n y z b e z o s o b o w e g o szeregu. 
Budz i się w ó w c z a s j e g o własny byt : j a , j a , j a . . . J a nie chcę 
u m i e r a ć . U ś w i a d a m i a sobie swą n i e p o w t a r z a l n o ś ć i n ie re -
d u k o w a l n o ś ć d o ż a d n e g o sys t emu . D l a t e g o doświadczen i e 
śmierci jes t k o ń c e m wszelkiej tota l izacj i . Cz łowiek j a k o nie­
p o w t a r z a l n a j e d n o s t k a w y k r a c z a poza system (Ali) dającej 
się p o m y ś l e ć całości wszys tk iego , co istnieje. W y k r a c z a p o z a 
ten system j a k o coś , co jest i n d y w i d u a l n e , n i epodz ie lne , j a k o 
s o b o ś ć (Selbs t ) . C z y m jest o w a sobość? 

S o b o ś ć p o z a sys t emem bytu i myśli „istnieje" t a k , j a k b y 
istniała t y lko o n a s a m a . Poza nią nie m a żadne j p rzes t rzen i , 
ż adne j m i a r y , k t ó r a by ją m o g ł a ob jąć . Jes t z a m k n i ę t a w s o ­
bie i p r a g n i e jedynie samej s iebie. O sobośc i nie m a m y 
żadne j wiedzy. Z n a j d u j e m y się b o w i e m w miejscu, k t ó r e 
w y m y k a się wsze lk i emu r a c j o n a l n e m u p o z n a n i u . M o ż e m y 
ją j edyn ie o d r ó ż n i ć o d i n d y w i d u a l n o ś c i i o s o b o w o ś c i . 
S o b o ś ć nie jes t j e d n o s t k o w y m zjawiskiem w e w n ą t r z świa t a , 
n i e p o w t a r z a l n y m e g z e m p l a r z e m g a t u n k u . i Nie jes t ż adną 

7 F. Rosenzweig, Kleinere Schriften, Den Haag, Nijhof 1984, s. 599. 
s Tenże, Der Steni der Erlösung, Den Haag, Nijhof 1976, s. 5. 
» lenze,Briefe und Tagebücher 1909-1918, t. I ,s . 58. i, 
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i n d y w i d u a l n o ś c i ą o b o k innych i n d y w i d u a l n o ś c i . Nie jest 
i n igdy nie m o ż e być częścią czegoko lwiek . Sobość nie jest 
t akże o sobowośc i ą . O s o b o w o ś ć t o ro la , jaka. p r z y p a d a cz ło­
wiekowi w S t ruk turze świa ta spo łecznego i po l i t ycznego , 
ro la p r z y z n a n a p rzez los. S o b o ś ć nie m a ż a d n e g o odn ies i e ­
n ia p o z a odn i e s i en i em d o siebie s a m e j . O s o b o w o ś ć , c h o ć jes t 
n i e p o w t a r z a l n a , j es t j e d n a k p o r ó w n y w a l n a . S o b o ś ć jes t n ie­
p o r ó w n y w a l n a . G d y p a t r z y m y n a s o b o ś ć o d zewną t rz , 
t r u d n o ją o d r ó ż n i ć o d i n d y w i d u a l n o ś c i . P o s i a d a j e d n a k inną 
od niej chwilę n a r o d z i n . N a r o d z i n y indywidua lnośc i są n a r o ­
d z i n a m i b io log i cznymi . S o b o ś ć n a t o m i a s t nie jest uzdolnie­
niem, które niebo kładzie w kołysce młodemu mieszkańcowi 
Ziemi już przy jego narodzinach, jako część we wspólnym 
dobru człowieczym l 0 . S o b o ś ć t a k ż e nie kształ tuje się i nie 
rozwija j a k o s o b o w o ś ć . N a p a d a cz łowieka k t ó r e g o ś d n i a j ak 
z a m a s k o w a n y złodziej i grozi r a b u n k i e m wszelkiego pos i a ­
d a n e g o d o b r a . D o t ego d n i a cz łowiek jes t częścią g a t u n k u 
l u d z k i e g o i e l e m e n t e m świa t a po l i tyk i . J a k i t o dz ień? 
S o b o ś ć p o r az p ierwszy n a p a d a cz łowieka w masce e ro sa 
i p r o w a d z i go p rzez życie ku chwil i , w k tó re j z rywa m a s k ę 
i ob j awia się j a k o t h a n a t o s . T o są d r u g i e , pe łne n a r o d z i n y 
sobośc i . 

Wcie len iem z a m k n i ę t e j w sobie i s a m o t n e j sobośc i jes t 
t r ag iczny b o h a t e r p o g a ń s k i e g o świa ta . J e g o z n a k i e m r o z p o ­
z n a w c z y m jes t mi lczenie . T rag i czny b o h a t e r m a ty lko j e d e n 
j ęzyk , j ę zyk mi lczen ia . K iedy milczy, z rywa m o s t y wiążące 
go z Bog iem i ze św ia t em. B o h a t e r o w i e Sofoklesa , Ajschy-
losa i E u r y p i d e s a są n iemi . M o g ą ty lko d e b a t o w a ć . P r ó b a 
d i a logu n a tej scenie t ragicznej nie p r o w a d z i d o żadnej 
relacji między b o h a t e r a m i , gdyż k a ż d y z nich m o ż e chcieć 
ty lko swego własnego o d o s o b n i e n i a . D l a t e g o też - pisze 
Rosenzweig - a n t y c z n y d r a m a t nic zna n o w o ż y t n y c h scen 
n a m o w y , gdzie j e d n a wo la o p a n o w u j e lub ł amie d r u g ą wolę . 
S t a r o ż y t n e m u d r a m a t o w i obce są także sceny mi łośc i . O d 
t ragicznej woli sobośc i nie p r o w a d z i ż a d e n m o s t n a 
zewną t r z . 

Lecz s a m o t n a s o b o ś ć , k t ó r a nag le n a p a d a cz łowieka 
w chwili d o z n a n i a śmierc i , d o ś w i a d c z a swej k r u c h o ś c i i n ie -
wys ta rcza lnośc i . C h c e siebie s a m e j , a więc nie jes t wieczna . 
Słyszy j e d n a k p o z a sobą wo łan ie mi łośc i , mi łośc i m o c n e j j a k 
śmierć . Mocnej jak śmierć? Przeciw komu więc śmierć oka-
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żuje swą moc? Przeciw temu, którego miłość bierze 
w posiadanie11. 

Od śmierci mocniejsza jest miłość ' 1 

Śmierć jes t z n a k i e m skończonośc i s tworzen ia . Jes t j e d n o ­
cześnie spe łn ien iem i o t w a r c i e m . Je s t z n a k i e m gran icy 
p o r z ą d k u n a t u r a l n e g o i j ednocześn i e wskazuje n a inny , 
p o n a d n a t u r a l n y p o r z ą d e k by tu . Ten p o n a d n a t u r a l n y 
p o r z ą d e k , s t an by tu , s t a n o w i d la Rosenzwe iga p o r z ą d e k 
religijny. Religia nie jes t j a k ą ś instytucją p o ś r ó d instytucj i 
an i formą ku l tu ry czy też z g r o m a d z e n i e m wie rnych . Meta f i ­
zycznej s t r u k t u r z e by tu p rzec iws tawia o n t o l o g i ę p r a w d y 
religijnej. Po jawia się o n a pa ra le ln ie d o s ta rych związków 
meta f izycznych . G d y s a m o t n a p o g a ń s k a s o b o ś ć p r z e k r a c z a 
g ran icę o sob i s t ego d o ś w i a d c z e n i a śmierc i , m o ż e się o t w o ­
rzyć i s tać się duszą . W c h o d z i wówczas w religijną relację 
ob j awien i a , w d i a log mi łośc i , p o z a s y s t e m e m b y t u i myśl i . 
D l a t e g o o d i a logu tym nie m o ż n a mieć żadne j r ac jona lne j , 
filozoficznej wiedzy. M o ż n a go j edyn ie d o ś w i a d c z a ć . Z a ł o ­
żeniem tego rel igi jnego d i a logu ob jawien ia i zbawien i a , 
k t ó r e s p o t y k a s o b o ś ć , jes t jej s a m o t n o ś ć p o g a ń s k a . W tę 
s a m o t n o ś ć m o ż e się wycofać z d i a logu . D l a t e g o p o g a n i z m 
tkwi w głębi religii j a k o j e g o n i ezbywa lny w a r u n e k . 

Bóg woła : Gdzie ty jesteś? Nie kieruje swego w o ł a n i a d o 
j e d n o s t k o w o ś c i ani d o o s o b o w o ś c i , lecz d o sobośc i . Nie 
cz łowiek j a k o część g a t u n k u l u d z k i e g o an i e l emen t świa t a 
po l i t ycznego jes t p o d m i o t e m d i a logu mi łośc i , lecz cz łowiek 
j a k o n i e r e d u k o w a l n a d o n iczego s o b o ś ć . Gdzie ty jesteś? J e s t 
t o p y t a n i e o „ty", nie zaś o i s to tę . Ogłoszenie i s tn ienia ty 
s t a n o w i o d k r y c i e j a . Py tan ie o „gdzie" jes t p y t a n i e m 
o miejsce. Ty m o ż e być o z n a c z o n e t y lko p rzez miejsce. Nie 
jest t o p y t a n i e o w o l n o ś ć , lecz o o d p o w i e d z i a l n o ś ć . C z ł o ­
wiek j u ż w y z n a ł swą w o l n o ś ć pope łn ia j ąc j e d y n y czyn, j a k i 
zos ta ł m u z a b r o n i o n y . W s t y d z i się j ednak g rzechu i u k r y w a 
się p r z e d Bog iem. Poczuc ie g rzesznośc i sk łan ia go d o u k r y ­
cia się, nie zaś d o a f i r m o w a n i a s iebie. Py tan ie : Gdzie ty 
jesteś? m o ż e więc t y l k o wytyczyć g ran ice w p rzes t r zen i 

1 0 Tenże, Det'Stern der-Erlösung, dz:'cyt., si 76. 
" Tamże, s. 174. 
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o d p o w i e d z i a l n o ś c i , gdzie r o d z i się ty. S a m e g o ty j e d n a k nie 
w y t w a r z a . Nie m a ty, d o p ó k i cz łowiek nie zdecyduje o k r e ś ­
lić siebie j a k o j a . Lecz cz łowiek nie chce p o c z ą t k o w o w ten 
s p o s ó b siebie okreś l ić . U p r z e d m i a t a w i a siebie w mężczyznę 
(on) , z r z u c a winę n a kob ie t ę ( ona ) , ta zaś na węża ( o n o ) . 
Ucieka o d siebie w sys tem. T e r a z d o p y t a n i a Bożego w k r a ­
cza wołacz , imię własne , k t ó r e z a m y k a d r o g ę p r o w a d z ą c ą 
d o u p r z e d m i o t o w i e n i a (on , o n a . o n o ) . N a miejsce po jęc ia 
o g ó l n e g o m o g ą c e g o skryć się za mężczyznę , kob ie tę i węża , 
zostaje w e z w a n e t o , p r z e d c z y m nie m o ż n a uciec - imię 
własne : Gdzie jesteś, Adamie? 

Bóg wzywa p o imien iu w chwilę teraźniejszą. Cz łowiek 
wychodz i z u p r z e d m i o t o w i e n i a , świa t a trzeciej o s o b y 
i wstępuje w tę chwilę Bożego ob jawien ia . Wstępu je w nią 
j a k o j a , o t w a r t a d u s z a . B ó g d a r o w u j e duszy swą mi łość . 

Przykazanie 

D a r miłości Bożej z a w a r t y jest w p r z y k a z a n i u : Będziesz 
miłował Pana Boga swego... T y l k o Bóg m o ż e p r z y k a z a ć 
mi łość , gdyż ty lko w J e g o u s t a c h p r z y k a z a n i e jes t g łosem 
miłości s a m e j . I t akże ty lko w ten s p o s ó b , w fo rmie p r z y k a ­
zania Bóg m o ż e wyraz ić i d a r o w a ć swą mi łość . B o w i e m 
istotą miłości jes t te raźnie jszość . Mi łość jes t zawsze t e r aź ­
niejsza, zaś i m p e r a t y w p r z y k a z a n i a zawsze jes t s k i e r o w a n y 
na te raźnie j szość . Inaczej nie by łby p r z y k a z a n i e m , lecz p r a ­
wem. P r a w o m a c h a r a k t e r p o n a d c z a s o w y . P r z y k a z a n i e z n a 
t y lko m o m e n t . Wszys tk ie p r z y k a z a n i a m o g ą zos t ać p r z e ­
lane w fo rmę p r a w a . Nie p o d d a j e się t e m u ty lko p r z y k a z a ­
nie mi łośc i . 

Mi łość Boża m o ż e się więc wyraz ić w p r z y k a z a n i u . 
Wszys tk ie inne fo rmy w y r a z u mi łośc i są ty lko o b j a ś n i a n i e m . 
A ob ja śn i an i e zawsze p o d ą ż a za miłością, zawsze się spóź ­
n ia . Mi łość nie m a więc w y b o r u . W y r a ż a się w formie p rzy­
k a z a n i a , p o n i e w a ż n a nic i n n e g o nie m a czasu . 

C o o t w a r t a p rzed Bogiem d u s z a m o ż e o d p o w i e d z i e ć n a 
p r z y k a z a n i e miłości? Pos łuszeńs two w o b e c p r z y k a z a n i a nie 
m o ż e być n i e m e , musi się s tać s ł owem, gdyż w świecie ob ja ­
wien ia wszys tko staje się s ł owem. A t o , co nie m o ż e się s tać 
s ł owem, znajduje się a l b o p r z e d , a l b o p o o w y m świecie. C ó ż 
więc o d p o w i a d a dusza? D u s z a o d p o w i a d a p r z y z n a n i e m się 
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d o miłości . Kocha j ący nie p rzyzna je się d o swej miłości . Nie 
ma czasu . Z a n i m b y się p rzyzna ł , mi łość z teraźniejszości 
z a p a d ł a b y się j u ż w przesz łość . D l a t e g o każde wyznan ie 
kocha j ącego staje się k ł a m s t w e m . Kocha jący wyznaje 
mi łość j e d y n i e w fo rmie p r z y k a z a n i a . Inaczej u k o c h a n y . 
D l a , n i e g o wyznan i e nie staje się. k ł a m s t w e m . T a k ż e j e g o 
mi łość mus i być. chwilą teraźniejszą. Jes t nią j e d n a k inaczej 
niż mi łość kocha jącego . Jes t chwilą teraźniejszą w tej mie­
rze , w jak ie j jes t w ie rna , gdyż mi łość t y lko j a k o wie rność 
staje się t r w a n i e m . ; 
x Wie rność sk ie rowuje się o d chwili w y z n a n i a w przysz łość . 

Pozos ta j e j e d n a k jeszcze przesz łość . Był t ak i czas w p r z e ­
szłości , k iedy t ego w y z n a n i a wie rnośc i jeszcze nie by ło . Is t­
niał czas bez mi łości . Ten czas zdaje się p rzyk ry ty g ł ęboką 
c iemnośc ią . O w a c iemność , wypełn ia całą p rzesz łość aż d o 
chwil i w y z n a n i a . D o p i e r o w y z n a n i e w y r y w a duszę ze 
śmierci i w p r o w a d z a j ą w bycie u k o c h a n ą . D o tej p o r y 
wszys tko by ło b r a k i e m miłości . D l a t e g o duszy nie jest ł a t w o 
w y z n a ć mi łość . W w y z n a n i u miłości o d s ł a n i a s a m ą siebie. 
N a jej u s t a c h , k t ó r e chcą wyznać mi łość , k ładz ie się ws tyd . 
D u s z a ' . w s t y d z i się więc w y z n a ć Bogu swą mi łość . M o ż e ją 
b o w i e m w y z n a ć ty lko wtedy , gdy j ednocześn i e wyznaje swą 
s ł abość . N a Boskie wezwan ie : Będziesz miłował, o d p o w i a d a : 
Panie, zgrzeszyłem. 

„Zgrzeszyłam". - m ó w i d u s z a . P o w r a c a w przesz łość i 
oczyszcza się zaprzeszłej winy. Jes t to w i n a zbyt późne j 
o d p o w i e d z i n a wezwan ie B o g a : Gdzie jesteś?, w ina , k tó rą 
m o ż n a by wyraz ić s ł o w a m i św. A u g u s t y n a : Późno cię umiło­
wałem Miłości tak dawna a tak nowa. Późno cię umiłowałem 12. 

W y z n a n i e winy nie jest j e d n a k jeszcze pe łną o d p o w i e d z i ą 
n a mi łość B o g a . Pełną o d p o w i e d ź wskazu je s am Bóg w d r u ­
giej części p r z y k a z a n i a . M o c p r z y k a z a n i a , k t ó r a wyzwol i ł a 
d u s z ę ^ s a m o t n o ś c i , m u s i się p r z e m i e n i ć w mi łość b l iźn iego . 
S o b o ś c i . k tó ra się o twie ra i wychodz i poza siebie s tając się 
duszą , groz i r ozp roszen i e i roz lan ie w B;ogu, j a k to się dzieje 
z duszą, m i s t y k a . D l a t e g o m u s i się po j awić siła sca la jąca , 
k t ó r a p o d t r z y m a t o ż s a m o ś ć duszy . Tą siłą staje się mi łość 
b l i źn iego . Miłość B o g a i bl iźniego p rzemien i a s a m o t n ą , 
chorą ma śmie rć s o b o ś ć w świę tego , k tó ry jest n ieśmier te lny . 
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. Miłość p rze jawia się p rzez czyny. Czyny miłości nie są 
j e d n a k dz ie łem wolnej wol i , j a k czyny e tyczne . Nie z a k o r z e ­
niają się w a u t o n o m i i m o r a l n e j , ale w w y z n a n i u winy 
i w pos łu szeńs tw ie p r z y k a z a n i u . Panie zgrzeszyłem - rodz i 
się d u s z a - oto połowę dóbr moich daję ubogim. Mi łość bliź­
n i ego nie s t a n o w i więc wype łn ien ia p r a w a d a n e g o woli . 
C z y n mi łośc i jes t b o w i e m moż l iwy dzięki o t w a r c i u sobośc i , 
dzięki o d w r ó c e n i u u p o r u jej wol i n a zewną t rz . S o b o ś ć 
o t w i e r a się, o d w r a c a się o d siebie s a m e j , gdy w e z w a n a p rzez 
B o g a wskazu je miejsce swej własnej o d p o w i e d z i a l n o ś c i i za­
k o r z e n i a się w miłośc i Boga . A mi łość B o g a jest p r z y k a z a ­
n i e m , k t ó r e n igdy nie m o ż e zos tać ujęte w fo rmę p r a w a . 

Mi łość jes t mocn ie j sza niż śmierć ; Nie o z n a c z a t o j e d n a k , 
że p o ob j awien iu nie m a j u ż śmierc i . Śmierć jest , ale jest j u ż 
t y lko m a s k ą mi łośc i . Śmie rć p o ob jawien iu j u ż nie oddz ie la 
j a k w świecie p o g a ń s k i m , a le łączy i j e d n a we wspó lnoc i e . 
K o c h a j ą c y s k ł a d a z s iebie of iarę i u m i e r a z mi łośc i , dając 
j e d n o c z e ś n i e ś w i a d e c t w o P rawdz ie . Śmierć za P r a w d ę z mi ­
łości staje się na jwyższym k r y t e r i u m p r a w d y w teori i p o z n a ­
n ia , k tó rą Rosenzwe ig okreś la m i a n e m mes jańsk ie j . 

G d z i e toczy się ten d i a l o g ja i ty? G d z i e jest u t r w a l o n a t a 
chwi la teraźniejszej miłości? C o ratuje ją od p rzemin ięc ia 
lub p o n o w n e g o z a t o p i e n i a w sys temie by tu i myśli? G w a ­
r a n t e m jej wieczności jest wed ług Rosenzweiga święty, l i tur -
g i c / n y ry tm czasu , k t ó r y m żyje w s p ó l n o t a j u d a j s k a i c h r z e ś -
c i j ańska . Judaizm i chrześcijaństwo są wiecznymi cyferblata­
mi pod wskazówkami tygodni i lat nieustannie odnawiającego 
się czasu•'. 

Wieczność 
N a r ó d żydowsk i o t r z y m a ł życie wieczne w da rze o d B o g a , 

w chwili ob jawien ia na Synaju . Wieczność nie jes t c iągłym 
t r w a n i e m czasu , lecz wieczną, n iezmienną teraźniejszością 
z a w a r t ą między zastygłą j u ż przeszłością a przyszłością , 
k t ó r a jeszcze nic nadesz ł a . Jes t n i ezmienną chwilą. Z m i e n ­
ność jest istotą życia wszys tk ich n a r o d ó w . W y r a z e m tej 
zmiennośc i jest zwyczaj i p r a w o . Zwyczaj wy łan ia się 
z p rzesz łośc i , zaś p r a w o jes t f o r m u ł o w a n e w teraźnie jszości 
z myślą o przysz łośc i . Inaczej jes t z n a r o d e m ż y d o w s k i m . 
J e g o p r a w o , T o r a , jes t święte i wieczne. N i k t nie m o ż e g o 
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zmien ić . Nie dzieli czasu n a przesz łość i p rzysz łość . Us ta la 
w n a r o d z i e , k tó ry nim żyje. wieczne „tera/" ' . 

i .Wieczne p r a w o uwiecznia chwi lę . Lecz gdy chwi la staje 
się wieczna , zostaje wyjęta z n u r t u p rzep ływa jącego czasu . 
T o r a wynos i n a r ó d żydowsk i p o z a czas i h i s tor ię . D l a t e g o 
n a r ó d ten nie m a losu h i s t o r y c z n e g o . Żyje co p r a w d a w cza­
sie h i s t o r y c z n y m , lecz nie pozos t a j e w ż a d n y m i s t o t n y m d o 
n iego odn ies i en iu . W przec iwieńs twie d o n a r o d ó w h i s to ry ­
cznych nie ma swej z iemi ojczystej . Jes t n a r o d e m w y g n a ­
n y m . Ten by t n a r o d u p o z a his tor ią , to j e g o wieczne „ te raz" 
ok re ś l a Rosenzweig m i a n e m wieczności . 

Inaczej ch rześc i j ańs two . Przez Kośc ió ł i u f u n d o w a n ą 
p rzez siebie cywilizację p a r t y c y p u j e w dziejach świa ta . 
T o w a r z y s z y n a r o d o m h i s t o r y c z n y m , za p r o m i e n i a m i 
gwiazdy , w ich d r o d z e d o Ojca . C h o ć żyje w h is tor i i , nie 
zaś lub ia j e d n a k w pełni czasu h i s to rycznego . T a k ż e o n o 
posiada swą wieczność . Lecz wieczność ch rześc i j ańska m a 
inną n a t u r ę niż wieczność j u d a j s k a . Ch rze śc i j ańs two żyjąc 
r y t m e m czasu h i s t o rycznego zachowuje j ednocześn i e swe 
wieczne t e raz . Nie jes t to j e d n a k te raźnie jszość p u n k t u , ale 
e p o k i . E p o k a jes t po jęc iem h i s t o r y c z n y m . H i s t o r y k w swym 
spoj rzen iu p rzemien ia n i e u c h w y t n e chwile w w y d a r z e n i e 
u s y t u o w a n e między t ym co przed . . . i po . . . Traktu jąc d a n y 
o k r e s j a k o j e d n o ś ć p r z e m i e n i a g o w e p o k ę . Lecz e p o k a d l a 
h i s t o r y k a jes t zawsze e p o k ą min ioną . H i s t o r y k m o ż e za t rzy­
m a ć bieg ty lko tego czasu , k t ó r y j u ż p r / e m i n ą l . Chrześc i j ań­
s two n a t o m i a s t ap l iku je tę wizję czasu h i s t o rycznego d o 
samej teraźnie jszości . U n i e r u c h a m i a czas h i s to ryczny j a k o 
wieczną e p o k ę , wieczną d r o g ę m i ę d z y n a r o d z e n i e m C h r y ­
s tusa i paruz ją . Po jmuje czas „sub specie ae t e rn i t a t i s " . O d 
c z a s ó w n a r o d z i n C h r y s t u s a istnieje więc j u ż ty lko t e raźn ie j ­
szość. C o p r a w d a os t a t eczne zbawien ie zbl iża się dzień p o 
d n i u , lecz ciągle jes t r ó w n i e d a l e k o j a k i b l i sko , zaś d r o g a 
dz ięk i s w e m u a b s o l u t n e m u p o c z ą t k o w i i a b s o l u t n e m u k r e ­
sowi jes t wieczną d rogą . P o ś r ó d roz l icznych d r ó g w iodących 
p rzez h is tor ię wszystkie mają swój począ tek w his tor i i 
i w his tor i i mają t akże swój k res . T y l k o ta d r o g a m a kres 
p o z a his tor ią . 

" l'. Rosenzvveig, Kleinere Schriften, dz. cyl., s. 155. 



3 7 2 

J u d a i z m o w i j ego wieczność jes t z a g w a r a n t o w a n a przez 
w s p ó l n o t ę k rwi . Chrześc i j ańs twu - przez b r a t e r s t w o . Żyd 
p rzez w s p ó l n o t ę krwi z e , s w y m n a r o d e m żyje wiecznością 
u Ojca . Chrześc i jan in staje w ś r o d k u wiecznej d r o g i , gdy 
p o z o s t a w i a j ą c k a ż d e g o t a k i m j a k i m jes t , staje się jego 
b r a t e m . 

J u d a i z m i ch rześc i j ańs two różnią się w s w y m odnies ien iu 
d o świa ta i czasu h i s to rycznego . Są j e d n a k z sobą n ie rozer ­
waln ie z łączone . Okreś l a j e to s a m o świa t ło . C e n t r u m tego 
świa t ła to wieczne życie Ż y d ó w . Świa t ło p r o m i e n i to wie­
czna d r o g a chrześci jan , Ż y d i chrześci janin są p r z e d Bogiem 
r o b o t n i k a m i tego s a m e g o dzieła . Są g w a r a n t a m i zbawien i a . 

T a k i e są w zarysie p o d s t a w o w e myśli „ G w i a z d y zbawie ­
n ia" , dzie ła , k t ó r e bezsprzecznie należy j u ż d o klasyki l i tera­
tury filozoficznej i religijnej 

•„Czas j e s t krótki a chwila drogocenna.. ." , • ·•·•••.· 

W styczniu 1922 r. wysoki lot myśli Rosenzweiga prze­
cięła c iężka c h o r o b a z p o s t ę p u j ą c y m pa ra l i żem. P o m i m o 
ca łkowi te j u t r a ty zdo lnośc i p i san ia (od g r u d n i a 1922) 
i m o w y (od ma ja 1923) nie p r z e r w a ł p racy . P o r o z u m i e w a j ą c 
się z żoną za p o m o c ą z n a k ó w d a w a n y c h o d p e w n e g o 
m o m e n t u j u ż ty lko o c z a m i p r z e t ł u m a c z y ł i s k o m e n t o w a ł 95 
wierszy na jwiększego wed ług n iego ż y d o w s k i e g o p o e t y , 
J e h u d a h a Levi . J e d n a k szczególn ie zajął się t y m , co wed ług 
n iego by ło na jważnie jsze . W r a z z M . B u b e r e m podją ł o d 
ma ja 1924 r. t r u d p r z e k ł a d u Biblii z j ę z y k a hebra j sk iego na 
n iemieck i . Jeszcze p r z e d j e g o śmiercią o p u b l i k o w a n o 10 
ksiąg. Z m a r ł 10 g r u d n i a 1929 r. w pełni m o c y d u c h o w y c h . 

P o śmierc i R o s e n z w e i g a , zgodn ie z t radycją żydowską , 
j e g o c ia ło p o ł o ż o n o n a p o d ł o d z e i p r z y k r y t o p ł ó t n e m . Na 
p o b l i s k i m s to łku p o ł o ż o n o e g z e m p l a r z „ G w i a z d y zbawie ­
n ia" . P o g r z e b odby ł się 12 g r u d n i a n a n o w y m c m e n t a r z u 
g m i n y żydowsk ie j . Z g o d n i e z życzeniem z m a r ł e g o nie by ło 
p o g r z e b o w e g o p r z e m ó w i e n i a . J edyn i e M . Bube r czytał 
s łowa P s a l m u 73 , k t ó r y s ta ł się d la Rosenzwe iga P s a l m e m 
j e g o życia: Gdybym pomyślał: Będę mówił jak tamci, to bym 
zdradził ród Twoich synów... 
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La charité plus puissante que la mort. De 

Considérant les ques t ions du salut 
et de l'éternité, ï r a n z Rosen/.wcii: 
affirmait que la judaïsme et le christia­
nisme diffèrent l'un de l'autre par rap­
port au m o n d e et au temps historique, 
ils sonl tou le lo i s indissociables l'un 
lie l 'autre , -puisqu'une même lumie ie 

Franz Rosenzweig la philosophie du salut 
les éclaire. Le foyer de cette lumière 
c'est la permanence de la vie des juifs; 
ses ravons c'est le permanent chemi­
nement des chrétiens. Le juif et le 
chrétien sont , devant -Dieu, les ouv­
riers d'une m ê m e oeuvre . Ils sont 
ga lant s du salut. 



przegląd 
p o w s z e c h n y 12'88 374 

W kręgu filozoficznych pytań ewolucji (15) 

ks. Michał Heller 

Z dziejów stosunków między 
kreacjonizmem i ewolucjonizmem 

P r o w o k a c j a i z g o r s z e n i e 

D ł a myślicieli chrześc i jańsk ich , a t akże dla „wiernych 
z niedzielnej mszy" zagadn ien i e ewo luc jon i zmu m a w sobie 
coś z p r o w o k a c j i i zgorszen ia . P rowokac j ą jes t p e w n o ś ć 
siebie, z j a k ą n a u k i kreślą ewolucyjny o b r a z świa ta i cz ło­
wieka . Zgorszen ie w y n i k a z fak tu , że d o k t r y n a chrześc i jań­
ska z ros ła się z zupe łn ie i n n y m o b r a z e m świa ta . W p r a w d z i e 
dziś j u ż w i a d o m o , co należy d o d o k t r y n y chrześc i jańskie j , 
co zaś d o o b r a z u ś w i a t a , ale d a w n e konfl ikty n a d a l d r zemią 
w p o d ś w i a d o m o ś c i i nie pozos ta ją bez wpływu n a k sz t a ł t o ­
wan ie się p o s t a w y nieufności . Nasze s t u d i u m p r o b l e m u 
e w o l u c j o n i z m u by łoby n iepe łne , g d y b y ś m y nie zwrócil i się 
d o ź róde ł t ego rodza ju p o s t a w . T r z e b a więc s ięgnąć d o 
h is tor i i wza j emnych relacji p o m i ę d z y chrześc i jańską d o k ­
t ryną o s tworzen iu świa ta p rzez Boga a myślą ewolucyjną 
w ciągu w i e k ó w 1 . P o n i e w a ż j e d n a k n a ki lku s t r o n a c h nie 
s p o s ó b z a m k n ą ć t ak długiej i boga te j h is tor i i , z kon ie ­
czności o g r a n i c z a m y się d o ki lku szk iców z w y b r a n y c h ep i ­
z o d ó w . Nie są to ty lko dzieje o „ p o s m a k u roz l i czen iowym" 
d la chrześci jańskiej d o k t r y n y . W kręgu tych z a g a d n i e ń 
k s z t a ł t o w a ł o się eu rope j sk ie r o z u m i e n i e świa ta , k t ó r e z cza­
sem d o p r o w a d z i ł o d o p o w s t a n i a empi ryczne j m e t o d y j e g o 
b a d a n i a . 

G r e c k i e p o c z ą t k i 

Nie b ę d z i e m y p o w r a c a ć d o s p o r u p o m i ę d z y ewolucy jnym 
widzen i em świa ta przez H e r a k l i t a (wszystko płynie) a wizją 
niezmiennego bytu z t a k i m p r z e k o n a n i e m b r o n i o n ą przez. 
P a r m e n i d e s a . W o b e c u b ó s t w a z a c h o w a n y c h świadec tw 
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t r u d n o wyjść p o z a na jbardzie j o g ó l n i k o w ą ocenę tego 
s p o r u . Z o s t a w m y to h i s t o r y k o m filozofii. 

Z naszego p u n k t u widzen ia don ios ły jes t fakt , że j u ż 
w greckiej s t a roży tnośc i za rysowały się g łówne in te lek­
tua lne p o s t a w y w o b e c kwesti i genezy świa ta . Wszys tk ie one 
( p o o d p o w i e d n i c h zab iegach zapewnia jących im większy 

... s top ień m y ś l o w e g o w y r a f i n o w a n i a ) są r e p r e z e n t o w a n e d o 
dziś . T y l k o j e d n ą z n ich chrześc i j ańs two skoryguje w s p o ­
s ó b d o ś ć zasadn iczy . 

P i e rwsza ipos t awa w o b e c genezy świa ta : świa t jes t dz ie łem 
kon iecznośc i i p r z y p a d k u . Koniecznośc ią jest t o , że o d 
zawsze istnieją a t o m y i p r ó ż n i a , ale ca la o b e c n a a r ch i t ek ­
tura świa ta p o c h o d z i z p r z y p a d k o w y c h zderzeń a t o m ó w . 
Co więcej , n i e s k o ń c z o n o ś ć p rzes t rzen i i n i e o g r a n i c z o n o ś ć 
czasu nie wykluczają t ego , że m o g ł o p o w s t a ć n ieskończen ie 
wiele świa tów r ó ż n y c h o d n a s z e g o 2 . T o p r z e k o n a n i e g rec ­
kich i r zymsk ich a t o m i s t ó w łączyło mate r ia l i zm (istnieją 
ty lko a t o m y i p r ó ż n i a ) ze swoiście r o z u m i a n ą ewolucją; 
swoiście - gdyż dziś nie k a ż d y myśliciel zgodzi łby się u z n a ć 
p r z y p a d k o w e po ł ączen i a a t o m ó w za p rze jaw ewolucj i . 

P rzeds tawic ie lem drugie j p o s t a w y w o b e c genezy świa ta 
jest Arys to te les . J e g o z d a n i e m p r z y p a d k o w e p rocesy nie 
mogły d o p r o w a d z i ć d o p o w s t a n i a k o s m i c / n e g o p o r z ą d k u ; 
wyjaśnienia należy s z u k a ć w d / i a ł a n i u p rzyczyn ce lowych . 
N a t u r y rzeczy są wieczne i n i ezmienne . Nie mają o n e 
p o w o d u , by p o d l e g a ć z m i a n o m , gdyż nas t awien ie n a osiąg­
nięcie celu mają n ie jako w k o m p o n o w a n e w siebie. Najlepiej 
myśl tę ilustruje - p i s / c Arys to te l e s - przykład człowieka, 
który sam się.lazy; natura jest do mego podobna3. 

Trzecia p o s t a w ę wyraża . .T imaios" P l a t o n a 4 . K o s m o s 
miał począ t ek , p o w s t a ł za sp rawą D e m i u r g a , b o s k i e g o a r ty ­
sty raczej niz rzemieś ln ika . D e m i u r g u tworzył k o s m o s (czyli 

f Rozdział ten powstał dzięki lekturze pięknego eseju brnana McMullma Lvolutlon 
and Creution, otwierającego tom pod tym samym tytułem (red. h. McMuIhn, Univer­
sity od Notre Dame Press. Notte Dame 1985. s. 1-56). 

- Io ostatnie zdanie pochodzi od hptkura i Lukrecjusza. por.: S. J. Dick.. Plurali!)' 
ofWorlds, Cambridge University Press 1984, s. 9-12. 

3 Fizyka 199 b. w przekładzie K. Leśniaka, Biblioteka Klasyków Filozolu, PWN, 
Warszawa 1968. • ' , 

4 Nareszcie doczekaliśmy się nowego przekładu 1imaiosa piorą P. Siwka, Biblio­
teka Klasyków Filozofii, PWN, Warszawa 1986. Dotychczas istniejące tłumaczenie 
Witwickiego było raczei dziełem literackim niz filozoficznie wiernvm oddaniem myśli 
Platona. 
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p o r z ą d e k ) z odwiecznego c h a o s u . S tworzen ie świata jest 
w istocie jego p o r z ą d k o w a n i e m 1 . 

W a r t o jeszcze, w s p o m n i e ć d o k t r y n ę s t o ików, k tore i echo 
odezwie się p o t e m u sw. A u g u s t y n a . Świa t istnieje zawsze 
i s a m jest s w o i m p ie rwias tk i em organ izu jącym. O d w i e c z n a 
h i s to r i a świa ta p r zechodz i p rzez kolejne cykle . Każdy cykl 
kończy się ognis tą ka tas t rofą , o d której zaczyna się cykl 
n a s t ę p n y . Ale j u z w p o c z ą t k o w e j des t rukcj i z a w a r t e są 
n a s i o n a przysz łego p o r z ą d k u ( logoi s p e r m a t i k o i ) s t o p n i o w o 
organ izu jące świat wed ług o d w i e c z n y c h prawe 

Py tan ie zos t a ło p o s t a w i o n e : J a k usprawied l iwić istnienie 
świata?. F i lozof iczne spekulac je nasunę ły możl iwe o d p o w i e ­
dz i . Raz p o s t a w i o n y p r o b l e m n i e u c h r o n n i e powodu je ruch 
m y s h . 

Teoria ewolucji św. Augustyna 
Na p o c z ą t k u naszej ery przez cywilizowany Świat przeszła 

fala chrześc i j ańs twa . J e d n y m z cen t ra lnych p u n k t ó w 
chrześci jańskie] d o k t r y n y było p rzeds t awien ie Boga jako 
s twórcy świa ta , tzn., j a k o Tego o d k t ó r e g o p o c h o d z i 
wszys tko ; nic nie dzieje się bez J e g o . z g o d y l ub p rzyna jmnie j 
p i z y z w o l e n i a P r a w d a ta była oczywiście d o b i z e z n a n a 
w S t a rym 1 e s t amenc ie , ale d o p i e r o n o w a r e l i g i a uczyni ła |a 
p r z e d m i o t e m teologicznej refleksji bardzie i b e z p o ś r e d n i o 
nawiązującej d o g reck iego dz iedz ic twa m y ś l o w e g o . J e d e n 
z m o t y w ó w sk ł an i a j ących ,do podjęc ia t ak i ego wysiłku s ta­
nowi ły n iewątpl iwie r ó ż n e p r ądy mamche j sk i e o d m a w i a j ą c e 
Bogu władzy n a d z łem, k tó re maniche jczycy t r ak towa l i | a k o 
niezależną siłę kosmiczną F t o b l e m is tnienia zla zawszm 
d o t y k a ł na jwiększych ta jemnic chrześc i jańs twa ( to przecież 
właśnie p r o b l e m zła s p r o w a d z i ł C h r y s t u s a na z iemię) , ale 
d la chrześc i jańsk ich myślicieli zło było zawsze raczej jakimŚ 
b r a k i e m w k o s m o s i e - i t o b r a k i e m , k t ó r y ma swoje d o b i z e 
z a p l a n o w a n e miejsce w e k o n o m i i świa ta - niz s a m o d z i e l n a , 
p izec iwstawia jącą się Bogu siłą. C luzesc i j ansk i Bog nic | t > 
D e m i u r g i e m , k tó ry mus i walczyć z bezwładnośc ią mater i i 
(i ziem b ę d ą c y m częścią tej bezwładnośc i ) , bv d o p r o w a d z i ć 
ją d o k o s m i c z n e g o ładu , lecz. S twórcą p o w o h i | ą c v n r s w o | ą 
wolą i swoim r o z u m e m wsz, \s lko do. is tnienia . Akt s tworze -
nia nie jest m o z o l n y m porządkowaniem, leczw wszechwład-
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n y m r o z k a z e m . T a k i e by ło religijne p r z e ż y w a n i e p rzez 
chrześci jan p r a w d y o s t w o r z e n i u , t e raz na l eża ło m u n a d a ć 
ksz ta ł t teo logicznej refleksji. Teo log ia s tworzen i a , o p r a c o ­
w a n a p rzez myś l chrześc i jańską p ie rwszych wieków, była 
w dużej mierze p o l e m i k ą z m a n i c h e i z m e m 6 . 

A u g u s t y n z H i p p o n y s am przeszedł p rzez m a n i c h e i z m 
i nic d z i w n e g o , że t o on właśn ie s tał się myśl ic ie lem, k t ó r y 
dał chrześc i j ańs twu p ierwszą , s z e r o k o o p r a c o w a n ą teologię 
s tworzen ia . W dziele „ D e G e n e s i a d l i t t e r am" n a p i s a n y m 
w 415 r. o b o k n i e u n i k n i o n y c h (z na szego p u n k t u widzen ia ) 
a r c h a i z m ó w i n a i w n o ś c i m o ż n a znaleźć wiele g ł ębok ich 
myśl i , k t ó r e d o dziś nie u t rac i ły a k t u a l n o ś c i . 

P rzede wszys tk im z a s k a k u j ą c o n o w o c z e s n a jest m e t o d o ­
logia A u g u s t y n a . D l a n iego „ n a u k o w y m o b r a z e m świa ta" 
był o b r a z odz iedz iczony p o filozofii greckiej (g łównie w jej 
n e o p l a t o ń s k i m w y d a n i u ) . O b r a z t en w y d a w a ł się o d m i e n n y 
o d t ego , j a k i chrześc i j ańs two odcz y t a ł o z żydowskie j Biblii . 
Pows ta je p y t a n i e : J a k myśliciel chrześci jański powin i en rea­
g o w a ć n a t ego rodza ju sytuację kon f l i k tową? P u n k t e m wyjś­
cia dla A u g u s t y n a jes t p r z e k o n a n i e , że konf l ik t p o m i ę d z y 
d w i e m a d o b r z e u s t a l o n y m i p r a w d a m i m o ż e być ty lko 
p o z o r n y . P o n i e w a ż in te rp re tac ja Biblii wcale nie jest sp rawą 
oczywistą , o czym świadczą różne szkoły egzegezy biblijnej 
- o d a l ego rycznych aż p o rozumie jące ad l i t t e ram - na leży 
p rzy jąć nas tępu jącą za sadę : Ilekroć rodzi się konflikt pomię­
dzy dosłownym rozumieniem jakiegoś tekstu biblijnego 
a prawdą dotyczącą spraw przyrodniczych, które zostały udo­
wodnione za pomocą wiarogodnych argumentów, chrześcija­
nin powinien poddać tekst biblijny metaforycznej reinterpre-
tacji1. W regule tej u d e r z a t r a k t o w a n i e „na se r io" twie rdzeń 
n a u k i (filozofii, w czasach A u g u s t y n a ) , o ile są o n e dobrze 
uzasadnione. A u g u s t y n nie by ł da lek i o d p r z e k o n a n i a , że 
światło rozumu jes t r o d z a j e m B o ż e g o ob jawien ia d l a cz ło­
wieka i że świa t ło t o , c h o ć m a o g r a n i c z o n y zasięg, na o b s z a ­
rze p r a w d , z k t ó r y m i po t ra f i sob ie r adz ić , jes t bardz ie j 
oczywis tym p r z e w o d n i k i e m niż t r u d n e reguły in terpre tac j i 
Ksiąg b ib l i jnych. 

' O b s z e r n i e j por.: M. Heller, Tlmaios - filozoficzny mil o pochodzeniu i naturze 
uiiata, „Analecta Cracoviensia" 17/1985, s. 111-123. 

Zwraca na to uwagę E. McMullin, dz. cyt., s, 8-11. 
; Tenże, dz. cyt., s. 2. 
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. P r o s t y m z a s t o s o w a n i e m powyższej reguły jest z a p r o p o ­
n o w a n a p rzez św. A u g u s t y n a in te rpre tac ja bibl i jnych dn i 
s tworzen i a . Pojęcie dn i a w p o t o c z n y m znaczen iu nie m o ż e 
mieć sensu , jeśli n ie istnieje s łońce . S t a n o w i to p r a w d ę dob­
rze ustaloną p rzez r o z u m . P o n i e w a ż wedle bibl i jnego op i su 
s łońce zos t a ło s t w o r z o n e d o p i e r o w c z w a r t y m d n i u , dn i 
na leży r o z u m i e ć me ta fo ryczn i e . Czy są więc o n e długimi 
okresami, j a k p o t e m wie lok ro tn i e s u g e r o w a n o ? Nie jes t t o 
p o g l ą d A u g u s t y n a . Sądzi o n , że wszys tko zos t a ło przez 
B o g a s t w o r z o n e n a t y c h m i a s t o w o , w j e d n y m m o m e n c i e , zaś 
„dn i" o d n o s z ą się raczej d o e t a p ó w , w j ak i ch Bóg ob jawia ł 
( an io łom?) p r a w d ę o s tworzen iu . T u A u g u s t y n n a p o t y k a 
p e w n ą t r u d n o ś ć : J a k p o g o d z i ć p r z e k o n a n i e o n a t y c h m i a ­
s t o w y m p o w o ł a n i u wszys tk iego d o bytu z s a m y m o p i s e m 
b ib l i jnym (zwłaszcza z tzw. d rugą wersją s t w o rzen i a 
zawar t ą w R d z 2), k t ó r y wyraźn ie zdaje się m ó w i ć o s t o p ­
n i o w y m wype łn i an iu się świa t a r o z m a i t y m i b y t a m i ? Roz ­
wiązan ie i s tn ia ło j u ż w filozofii greckie j . L o g o i s p e r m a t i k o i 
s t o i k ó w p o d p i ó r e m A u g u s t y n a zyskały n o w ą n a z w ę i s tały 
się bardz ie j chrześc i jańsk ie . Zasady zarodkowe ( r a t iones 
semina les ) wszys tk ich rzeczy zosta ły umieszczone w świecie 
p rzez S twórcę w m o m e n c i e s t w o r z e n i a , ale d o p i e r o p o t e m , 
gdy zaistnieją odpowiednie warunki, wydadzą one z siebie 
właściwe by ty . 

Zasady zarodkowe św. A u g u s t y n a są bardzie j z a s a d a m i 
f i lozoficznymi niż z a r o d k a m i w sensie b io log icznym, czymś 
w r o d z a j u abs t r akcy jne j m o ż n o ś c i , k t ó r a d o p i e r o z czasem 
zos tan ie za k t u a 1 i zo w a n a. 

Oczywiście św. A u g u s t y n a nie m o ż n a u w a ż a ć za ewo lu -
cjonistę w dzisiejszym r o z u m i e n i u tego s łowa . Myś l , że 
jedne g a t u n k i b io log iczne mogą p o w s t a w a ć d r o g ą n a t u r a l ­
nych p r z e m i a n z innych g a t u n k ó w , była m u o b c a ; t o raczej 
k a ż d y g a t u n e k p o w s t a ł ze swojej zasady zarodkowej. Ale też 
w owych czasach późniejsza t eo r ia ewolucj i by łaby w ogóle 
nie d o p o m y ś l e n i a . W k a ż d y m razie jes t z n a m i e n n e , że 
p i e rwsza n a większą ska lę chrześc i jańska refleksja n a d 
p r a w d ą o s t w o r z e n i u zos ta ł a u m i e s z c z o n a w kon tekśc i e sze­
r o k o r o z u m i a n e j idei ewolucj i . A u g u s t y n nie był p o d t y m 
wzg lędem o d o s o b n i o n y m myśl ic ie lem. P o d o b n e p o g l ą d y 
głosił grecki Ojciec K o ś c i o ł a , G r z e g o r z z Nyssy. 
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Porządek przeciw ewolucji • • · . · , . · - • 
W c z e s n e ś redn iowiecze wiele cze rpa ło ze św. A u g u s t y n a , 

ale j e g o ewolucy jny styl myś len ia o s t w o r z e n i u nie wszedł d o 
. . ś redniowiecznego p a r a d y g m a t u " . D laczego? Pytan ie t o 
z pewnośc i ą zasługuje n a głębsze s t u d i u m . Sądzę , że o d p o ­
wiedź n a nie (p rzyna jmnie j w dużej mie rze ) wy łon i ł aby się 
z b a d a ń n a d k s z t a ł t o w a n i e m się ś r edn iowiecznego o b r a z u 
świa ta . O b r a z ten pochodz i ł z d w u źródeł : z d o ś ć f r agmen­
t a r y c z n e g o dz iedz ic twa s t a roży tne j wiedzy i ze ś r edn iowie ­
cznej pasji d o p o r z ą d k o w a n i a . C . S. Lewis p isze : Ale istnieje 
jeszcze trzecie dzieło, które możemy, jak myślę, postawić 
obok tych dwóch [ tzn . o b o k „ S u m m y " św. T o m a s z a 
z A k w i n u i „Boskiej k o m e d i i " D a n t e g o - M . 1I.|. Jest nim 
sama średniowieczna synteza, cała organizacja teologii, nauki 
i historii w jeden złożony, harmonijny, umysłowy model 
wszechświata. Zbudowanie tego modelu zostało uwarunko­
wane przez dwa czynniki, które już wymieniłem: zasadniczo 
książkowy charakter ich kultury i namiętną miłość systema­
tyzowania''. Książki o d z i e d z i c z o n o po s t a r o ż y t n y c h , częs to 
p r z y p a d k o w o , b o te właśnie „byty pod ręką"", zaś sy s t ema­
tyzowan ie było zawsze h ie ra rch iczne , od d o s k o n a l s z e g o d o 
tego co mnie j d o s k o n a ł e , e l iminujące czynn ik czasu na rzecz 
quas i log icznych p o d z i a ł ó w . Ś redn iowieczny model ś w i a t a 1 0 

przen ika ł cale ówczesne m y ś l e n i e " , z teologią w ł ą c z n i e 1 2 , 
a że był to m o d e l s t a tyczny , p r o b l e m ewolucji w ogóle się 
nie pojawi ł . 

O d z y s k a n i e dzieł Arys to t e l e sa w X I I I w. p o s t a w i ł o zupe ł ­
nie inne zagadn i en i e p rzed chrześc i jańsk imi myśl ic ie lami : 
p r o b l e m p o g o d z e n i a k r e a c j o n i z m u z e w o l u c j o n i z m e m nie 
is tnia ł , lecz za is tn ia ł p r o b l e m , j a k p o g o d z i ć Arys to t e l e sow-
ski wieczny świat w y p e ł n i o n y n i e z m i e n n y m i s u b s t a n c j a m i 
z chrześc i j ańsk im świa t em s t w o r z o n y m przez B o g a . A u t o -

k C. S. Lewis, Odrzucony obraz, Pax, Warszawa 1986. s. 20.·· 
11 lamże, s. 26. · 
i u Por. np. E. Grant, Cosmologi; w: Science in the Middle Ages, red. D. C. Lindberg, 

The University of Chicago Press 1978, s. 265-302. 
" Średniowieczny obraz świata przejawiający się w literaturze tego okresu zosta! 

przedstawiony i poddany, głębokiej analiziepizez C S. Lewisa w książce cytowanej 
w przyp. 8. 

Por. N. M. Wildiers, Obraz świata a teologia. Pax, Warszawa 1985, cz. 1. 
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rytet Arys to t e l e sa urós ł d o t ak ich r o z m i a r ó w , że p r o b l e m 
s ta ł się p o w a ż n y ; T u należy s z u k a ć ź róde ł d o k t r y n y św. 
T o m a s z a z A k w i n u o moż l iwośc i . świa t a , k t ó r y c h o ć s t w o ­
r z o n y p rzez B o g a i s tn ia łby odwieczn ie , nie ma jąc 
p o c z ą t k u 1 3 . M o d e l ś w i a t a , z b u d o w a n y p rzez ludzi ś r e d n i o ­
wiecza, być m o ż e dzięki ich umie ję tnośc i . sub te lnych r o z r ó ż -

• , . n ień , o k a z a ł się b a r d z o plas tyczny, , F i lozof ia Arys to t e l e sa 
zos ta ła p rzez ten m o d e l nie ty lko s p r a w n i e wch łon ię t a , ale 
d o ś ć s z y b k o s ta ła się j e g o in tegra lną częścią. 

Fizykoteologia · 

Ścisłe zespolenie się ś r edn iowiecznego o b r a z u świa ta 
z ówczesną teo logią sp rawi ło , że o b r a z ten u p a d a ł w b ó l a c h 
i że j e g o u p a d e k s ta ł się d la teologi i w s t r z ą s e m 1 4 . S t a tyczny 
o b r a z św ia t a p o w o l i u s t ę p o w a ł miejsca wizji świa t a zmien ia -

: j ą c e g o się. U Kar t ez jusza była to ewoluc ja ca łkowic ie 
m e c h a n i c z n a - t a r c i a i wiry ma te r i i mia ły wyjaśnić p o w s t a ­
nie i r o z w ó j w s z y s t k i c h . s t r u k t u r wys tępu jących w p r z y r o -

, d z i e 1 5 . Ale j u ż u Newtona , dzia ła jąca n a od leg łość siła 
grawi tac j i w p r o w a d z i ł a w g runc ie rzeczy n i e m e c h a n i c z n y 
e lement d o m e c h a n i c z n e g o ś w i a t a 1 6 . Świat n o w o ż y t n y c h nie 
był j u ż świa t em s t a t y c z n y m , po ruszy ł się, s tał się d y n a m i -

: czny , choć jego, d y n a m i k a , r z ą d z o n a p r a w a m i m e c h a n i k i , 
w y d a w a ł a się p o d d a n a śc is łemu d e t e r m i n i z m o w i . 

J e d n a k ż e związek teologii z wsze lk imi r a c j o n a l n y m i p r ó ­
b a m i z r o z u m i e n i a świa t a był n a d a l b a r d z o silny. T w ó r c y 
nowej n a u k i , chcąc nie chcąc , tkwi l i w wielkiej t radycj i t eo ­
logicznej Z a c h o d u i ich myś len ie b y ł o nie ty lko i n s p i r o w a n e 
w ą t k a m i t eo log icznymi , ale n i e r z a d k o s t a n o w i ł o wręcz 
rodza j p rzen ies ien ia idei t eo log icznych d o dz iedziny re ­
fleksji n a d f u n k c j o n o w a n i e m p r z y r o d y . I t a k n p . m o ż n a się 
d o p a t r z y ć b e z p o ś r e d n i c h związków p o m i ę d z y scho las ty -
cznymi s p o r a m i n a t e m a t Bożej wszechobecnośc i a k o n t r o ­
wers jami w o k ó ł po jęć czasu i p rzes t r zen i związanymi 
z in t e rp re tac ją m e c h a n i k i k lasycznej w p i e r w s z y m okres ie 
jej i s tn ienia o r a z p o m i ę d z y t eo log icznymi d y s p u t a m i 
o c z y n n i k a c h ogran icza jących Bożą w s z e c h m o c a t w o r z e ­
n i em się n o w o ż y t n e g o pojęc ia p r a w a p r z y r o d y 1 7 . 

C o więcej , całe p a t r z e n i e na świat t w ó r c ó w nowej n a u k i 
w X V I I w. by ło przes iąknię te teologią . Nic więc d z i w n e g o , 



381 

że n a swoje os iągnięcia pa t rzy l i oczami t e o l o g ó w , choc iaż 
t e o l o g ó w ca łk iem o d m i e n n y c h o d ich scho las tycznych 
p o p r z e d n i k ó w . Wielkie i b e z s p o r n e osiągnięcia n a u k i 
nape łn i a ły ich t w ó r c ó w p o d z i w e m w o b e c rac jona lnośc i 
i h a r m o n i i świa ta , zaś ich t eo log iczne nas t awien ie k a z a ł o im 
o d n o s i ć ten p o d z i w d o S twórcy , k t ó r y swoją własną rac jo ­
n a l n o ś ć u jawni ł w dziele s tworzen ia . N e w t o n za największą 
p rzys ługę , j a k ą wyświadczy ł ludzkośc i , uważa ł t o , iż j e g o 
„system świa t a " d o w o d z i is tnienia K o n s t r u k t o r a i r zuca 
świa t ło n a J e g o n a t u r ę : K o n s t r u k t o r musi być wie lk im 
m a t e m a t y k i e m 1 8 . 

P rzeds tawic ie le n o w e j ' n a u k i n a W y s p a c h Brytyjskich byli 
skup ien i w R o v a i Society . Rola t ego n a u k o w e g o t o w a r z y ­
s twa w rozwi jan iu n a u k p r z y r o d n i c z y c h jes t d o b r z e z n a n a . 
J e g o cz łonkowie s a m i nazywal i się virtuosi i n a ogó ł byli 
ż y w o za in t e r e sowan i s t o s u n k a m i p o m i ę d z y n o w y m i n a u k a ­
mi p r z y r o d n i c z y m i a religią. P o d o b n i e j a k N e w t o n , w o d ­
k ryc iach n a u k o w y c h d o p a t r y w a l i się on i p o t w i e r d z e n i a 
naturalnej religii. M o ż e na jbardz ie j z n a n y m przeds t awic i e ­
lem tego typu myś len ia był R o b e r t Boyle , a u t o r dzieła 
„A Discuss ion a b o u t the F ina l Causes of N a t u r a i T h i n g s " 
(1688), ale nie u s t ępowa l i m u R o b e r t H o o k e ( „ M i c r o g r a -
p h i a " , 1665), J o h n R a y („The W i s d o m o f G o d Mani fes ted in 
the W o r k of C r e a t i o n " , .1691) i i n n i 1 9 . 

Styl a r g u m e n t a c j i wszys tk ich tych a u t o r ó w był b a r d z o 
zb l iżony . Na jp i e rw p o d z i w n a d t w o r a m i p r z y r o d y . I t ak n p . 
Boyle zachwyca ł się b u d o w ą o k a j a k o na jwspan ia l szego 
p r z y r z ą d u o p t y c z n e g o . D l a H o o k e ' a ź r ó d ł e m zadz iwien ia 
były szczegóły a n a t o m i i k o m a r a u jawnione dzięki w y n a l a z ­
kowi m i k r o s k o p u . P o t e m n a s t ę p o w a ł o r o z u m o w a n i e o wy-

" l'a doktryna Św. Tomasza z Akwinu została przedstawiona-w rozdz. Ewolucja 
i stworzenie. „PP" 10/1988. -

J Por. rozdz. pt.: Upadek fizyki niezmiennego nieba, ..PP" 3/1987. s. 338-347. 
Poi. M. Heller, Logika zderzeń, czyli.o kariezjańskiej maszynie światu, I: „PP" 

7-8/1983, s. 11-22; II: 10/1983, s. 28-37. 
" Por. tenże. Matematyczne zasady Izaaka Newtona. „PP" 1 1/1983, s. 193-210. 
1 7 Głębokim udokumentowaniem tych twierdzeń jest książka: A. Futikenstein, 

Theolvgy and the Scientific Imagination jrom the Middle Ages lo the Seventeenth 
Cemury, Princeton University Press 1986. 

l h Por. ML Heller. Bogi materia, „PP" 12/1983,-s. 341-353. 
| 1 ( Obszerniej por. np. J. Dillenberger, The Apologetic Dejenceoj Christianity, w: 

Science and Religiom Betief, red.: C. A. Russell. University ol London Press - The 
Open University Press 1973, s. 170-194. 
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r a ź n y m c h a r a k t e r z e t e leo log icznym: p o n i e w a ż p r z y r o d a jes t 
b e z r o z u m n a , a t ak wspan ia l e d o s t o s o w u j e swoje k o n s t r u k ­
cje d o os iągnięcia o d p o w i e d n i c h ce lów, na leży przyjąć myś l 
S twórcy u k r y t ą w n o r m a l n y m f u n k c j o n o w a n i u p r z y r o d y . 

Ten styl myś len ia sp rawi ł , że, t eo logia i n a u k i p r z y r o d n i ­
cze, w X V I I w. zbliżyły się d o siebie j a k n igdy p o t e m 2 0 ; 
s tworzy ły n a w e t coś w rodza ju j e d n e g o sys t emu , z w a n e g o 
p rzez j ego z w o l e n n i k ó w f izykoteologią . G d y K a n t p o d d a 
k ry tyce fizykoteologiczny dowód na istnienie Boga21, będzie 
mia ł n a myśl i właśnie t en , n a w e t z n a z w y j u ż dziś z a p o m n i a ­
ny , k i e r u n e k . 

Korzys t a j ąc z a r g u m e n t ó w f izykoteo łog icznych nie ty lko 
m o ż n a lepiej r o z u m i e ć f u n k c j o n o w a n i e świa ta , dos t rzega jąc 
w n i m n i e u s t a n n ą Bożą a k t y w n o ś ć , ale t akże m o ż n a lepiej 
r ozumieć S twórcę k o n t e m p l u j ą c J e g o dz ie ło . I l ak f izyko-
t eo logowie by l i p o d b a r d z o s i lnym w r a ż e n i e m po tęg i B o g a 
przejawiającej się w świecie. S t w ó r c a w swojej funkcji k o n ­
s t r u k t o r a jes t w o l n y , n i e s k r ę p o w a n y ż a d n y m i z a d a n y m i 
z gó ry z a s a d a m i , o p r ó c z logicznej zasady n iesprzecznośc i . 
(Właśn i e d l a t ego chcąc p o z n a ć świat należy e k s p e r y m e n t o ­
wać , gdyż inaczej jak ty lko ex pos t nie d a się p o z n a ć z a m i a r u 
S twórcy . ) W a rys to t e l e sowsko- to in i s t ycznym świecie Bóg 
był „mniej wo lny" : w s twórcze j dz ia ła lności wiązały G o 
natury rzeczy; móg ł s tworzyć coś innego , ale gdy z d e c y d o ­
wał się p o w o ł a ć d o bytu tę rzecz, a nie inną. mus ia ł ją 
uczynić zgodn ie z jej odwieczną na tu rą . W XVII w. myśl 
t a k a s ta ła się n i e z r o z u m i a ł a i o b c a . Bóg m o ż e czynić , co 
chce i j ak chce . Kie runek ten w teologii nosi n a z w ę 
w o l u n t a r y z m u . 

F izyko teo log ią z mechan i czn i e zmienia jącym się św ia t em 
łączyła b a r d z o w y r a ź n e nas t awien ie an tyewoluc jon i s tyczne . 
S k o r o Bóg m o ż e czynić , co chce i s k o r o wszys tko , co się 
dzieje w p r z y r o d z i e , jes t n a d z w y c z a j n y m p r z e j a w e m Bożej 
w s z e c h m o c y , d l aczego mie l ibyśmy p o s z u k i w a ć jakichś natu­
ralnych wyjaśnień p o w s t a w a n i a i r o z w o j u b y t ó w w p r z y r o ­
dzie? N a t y c h m i a s t o w e p o w s t a n i e gotowego świata ze 
wszys tk im, co w n im istnieje, nie jest bardz ie j c u d o w n e 
i nadzwycza jne o d ca łego późn ie j szego biegu przyrody. 
f i z y k o t e o l o g o w i e nic widzieli ż a d n y c h racji, by o d s t ę p o w a ć 
o d d o s ł o w n e g o r o z u m i e n i a b ib l i jnego op isu s t w o rzen i a 
ś w i a t a 2 2 . 
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Dziedzictwo fizykoteoiogii : 

D l a ludzi pozos t a j ących p o d w p ł y w a m i f izykoteoiogi i 
w i a r a rel igi jna by ła „ ł a twa" - is tnienie B o g a s t anowi ło n ie­
m a l p r a w d ę n a u k o w ą , św ia t bez S twórcy w y d a w a ł się t ak 
s a m o n iemoż l iwy j a k zegarek bez swego k o n s t r u k t o r a . Ale 
w k r ó t c e mia ły nas t ąp ić dalsze os iągnięcia . N a u k i o p r z y r o ­
dzie d o p i e r o zaczyna ły swój t r i umfa lny p o c h ó d p rzez czasy 
n o w o ż y t n e . M e c h a n i z m świa ta s t awa ł się c o r a z bardzie j 
z r o z u m i a ł y i c o r a z mniej nadzwycza jny . T o , c o p o p r z e d n i ­
k o m m o g ł o się jeszcze w y d a w a ć wyn ik i em b e z p o ś r e d n i e g o 
dz i a ł an i a S twórcy , nas t ępcy p r ó b o w a l i . - c o r a z częściej 
z sukcesem - t ł u m a c z y ć „o własnych s i łach" . Bóg zaczął 
s t o p n i o w o zn ikać z „ n a u k o w e g o o b r a z u świa ta" . Jeszcze 
j a k i ś czas w y d a w a ł się n i ezbędny , by z a p e w n i ć maszyn ie 
świa t a za is tn ien ie , ale z chwilą gdy m a s z y n a za i s tn ia ła , 
f u n k c j o n o w a ł a wys ta rcza jąco d o b r z e bez „h ipo tezy B o g a " . 
P o t e m wszakże i tę ro lę S twórcy przejęły n a siebie r ó ż n e 
sys t emy fi lozoficzne: m a t e r i a l i z m głosił , że świat nie mia ł 
p o c z ą t k u , zaś pozy tywizm uznał cały p rob l em za bezsen­
s o w n y . Wiara f i zyko teo logów była ł a twa i właśnie d l a t ego 
z a ł a m a ł a się przy p ie rwszych t r u d n o ś c i a c h . F i zyko t co log i a 
przynios ła k r ó t k o t r w a ł e korzyści dla religii i s zk o d y , k tó re 
t rwają d o dziś . 

Z t eo log icznego p u n k t u widzenia l i zykoteo log ia była 
b ł ę d n y m s y s t e m e m , zaś j e g o błąd polegał na fałszywej m e t o ­
do log i i ; n a u k p r z y r o d n i c z y c h nie m o ż n a mieszać / . teologią . 
T e g o rodzaju „pomieszan ie m e t o d " dla n a u k p r z y r o d n i ­
czych s t a n o w i zbyt ł a twą p o k u s ę t eo log icznego t ł u m a c z e n i a 
t r u d n o ś c i , k t ó r e n a u k i te p o w i n n y rozwiązywać w ła snymi 
m e t o d a m i , w teologi i n a t o m i a s t g roz i z r e d u k o w a n i e m B o g a 
d o h i p o t e z y służącej d o wype łn ien ia luk w wiedzy p r z y r o d ­
niczej . Nie idzie tu o o b r o n n ą s t ra teg ię , b o p o t e m r o z w ó j 
n a u k i wype łn i l ukę i h i p o t e z a B o g a s tan ie się zby teczna , lecz 
o kwest ię p r a w d y teo logiczne j . Bóg , k tó ry ma wype łn ić 
b r a k i naszej wiedzy o świecie, jes t p o p r o s t u t eo log i cznym 
fałszem. 

Por. wstęp do książki cyt. w przyp. 17. 
2 1 Por. 1. Kant, Krytyka czystego rozumu, przeł. R. Ingarden, t. II, PWN, Biblioteka 

Klasyków Filozofii, Warszawa 1957, s. 361 n. 
Obszerniej na temat fizykoteoiogii por. E. McMullin, dz. cyt., s. 27-32.* 
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Po tej su rowej k ry tyce f izykoteologi i , u c z o n y m hołdują­
c y m t e m u k i e r u n k o w i należy się s łowo rehabi l i tac j i . Byli oni 
uczc iwymi myśl ic ie lami . A to , że zbyt ł a t w o mieszal i t e o l o ­
gię z t w o r z o n ą p rzez siebie wiedzą o świecie, w y n i k a ł o z ich 
myś lowego r o d o w o d u : wyda ł ich ewolucyjny ciąg w iodący 
o d s t a roży tne j Grecji p o p r z e z scho las tyczną teologię i filo­
zofię. T a k d ług iego dz iedz ic twa nie d a się s t rząsnąć z siebie 
za j e d n y m z a m a c h e m . Zresz tą dz iedz ic two to by ło n ieoce ­
n i o n ą war tośc ią : o n o wszakże m. in . d o p r o w a d z i ł o d o p o ­
w s t a n i a e m p i r y c z n y c h n a u k o świecie. A fi lozoficzna ref­
leksja n a d n a t u r ą tego , co d o k o n a ł o się w X V I I i X V I I I w., 
m o g ł a przyjść d o p i e r o p o t e m , gdy n o w a m e t o d a o k r z e p ł a 
i s t a ła się p o d a t n a n a taką refleksję. Tego rodza ju k r y t y c z n a 
myśl n a d a l jest p o t r z e b n a w d o b r z e po ję tych in teresach 
z a r ó w n o n a u k p r z y r o d n i c z y c h j a k i teologi i . 

De l'histoire des rapports entre le créî 
La théo log ie et les sciences de la 

nature ont créé au X V I I e siècle un 
système appelé phys ico - théo log ie . Les 
savants qui professaient ce courant 
étaient par trop enclins à confondre la 
théo log ie avec la science qu'ils prati­
quaient , ce qui tenait à leur filiation 
intel lectuelle; ils s' inscrivaient et effet 
dans l ' évolut ion de la pensée phi lo­
soph ique à partir de la Grèce ant ique, 
en passant par la théo log ie et la phi lo -

unisme et l'évolutionnismc 
sophie scolast iques . Cet héritage était 
d'ailleurs d'une valeur inest imable qui 
about i t à l 'éc los ion des sciences empi ­
riques. La réflexion ph i losophique sur 
la nature de ce qui s'opéra aux XVIIe 
et XVIIIe-siècle ne pouvai t intervenir 
que des que la nouve l le m é t h o d e prit 
de la cons i s tance . Une telle réflexion 
est nécessaire aussi bien en sciences de 
la nature qu'en théologie . 

De l'histoire des rapports entre le créationnisme et l'évolutionnismc 
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Sergiusz Sterna-Wachowiak 

Gnóthi sedutón 

P a m i ę c i A l e k s a n d r a W a t a 
Pozna j siebie s a m e g o . T a k b r z m i nap i s n a d p o r t y k i e m 

świątyni A p o l l a w Del fach , k t ó r e g o a u t o r s t w o t radycja 
przypisuje poecie g n o m i c z n e m u , p r a w o d a w c y S o l o n o w i . 
I t a k i jes t i m p e r a t y w b o h a t e r ó w l i rycznych w poezj i Ale­
k s a n d r a W a t a . Pozna j s a m e g o siebie - w p o e m a c i e „ J A 
z j e d n e j Miony i J A z drugie j s t r o n y m e g o m o p s o ż e l a z n e g o 
p i e c y k a " (1919, d a t o w a n e 1920), w „Wie r szach" (1957), 
„Wierszach ś r ó d z i e m n o m o r s k i c h " (1962) i w w y d a n y m 
p o ś m i e r t n i e , p o s z e r z o n y m o wiersze z lat 1963-67 zb iorze 
„ C i e m n e świec id ło" (1968). Mis ja , o k tó re j S o l o n . m ó w i 
w m a k s y m i e , d l a W a t a mus i być czymś n ies łychanie 
w a ż n y m , a j e d n o c z e ś n i e udręcza jącym i n i e p r o s t y m , jeśli -
p r z e o b r a ż o n a w t e o r e m a t - p o d s z y w a ró w n i eż n o w e l e 
z t o m u „ B e z r o b o t n y Lucyfer" (1927) i konfesyjne m o n o l o g i 
z n a g r a n e g o p rzez Czes ł awa M i ł o s z a w r o k u 1965 „ p a m i ę t ­
n ika m ó w i o n e g o " „Mój wiek" (1977). P r z e n i k a . m i ę d z y w o ­
j e n n y rozdz ia ł twórczośc i z tą s a m ą wyrazis tośc ią , z j a k ą 
jes t o b e c n a w wie r szach z lat cz te rdz ies tych i pięćdziesią­
t y c h ! z j a k ą d o m i n u j e .od 1963 r. aż d o śmierc i p o e t y -
- e m i g r a n t a - z m a r ł e g o w 1967 r. w A n i o n y pod Pa ryżem -
n a w e t w l i rykach os t a tn i ch . 

D z i w n a g n o m a . S k o r o zaleca p o z n a n i e siebie s a m e g o , t o 
m ó w i na jp ie rw, że siebie nie z n a m y . M a m y d o p i e r o s t a r ać 
się p o z n a ć . J a k to - nie z n a m y siebie? Przecież n i k o g o 
i n iczego nie z n a m y d łuże j , bliżej i pewn ie j . Lecz czy z n a m y 
- p y t a nap i s n a d wejściem d o wyroczn i dełfickiej - d o ś ć 
solennie? W s z a k częs to nie r o z u m i e m y s iebie , j e s t e śmy 
z a s k a k i w a n i g łosem o d ł o ż o n e j gdzieś w n a s innośc i czy 
wręcz obcośc i , n ie p o t r a f i m y sobie siebie wy jaśn ić . D a j m o -
n i o n b y w a , k a p r y ś n y i z m i e n n y , j e g o p o d ł a i n i ska s t r o n a 
m o ż e b r a ć g ó r ę n a d d o b r e m . Ale gdy p o s t ę p u j e m y - wiemy 
o tym n i e k i e d y o d razu - w b r e w swojej n a t u r z e , sumien iu , 
p o g l ą d o m , nie zawsze jes t to. złe; mah iche j ska ana l i za d a j -



m o n i o n a , znająca ty lko d o b r o i z ło , nos i p o s m a k świętej 
na iwnośc i i kłóci się z d o ś w i a d c z e n i e m egzys tenc ja lnym. 
J a k c h o ć b y wtedy - myślę t akże o sob ie - gdy c e n i m y o t w a r ­
tość , a nie p o t r a f i m y wyzbyć się d y s t a n s u , bo ch ron i . A l b o 
j a k wówczas , gdy c h c e m y , by n a m u f a n o , a j e s t e ś m y nieufni , 
b o m o ż e p o z n a l i ś m y j u ż go rycz z a w o d u i z d r a d y . I nie p o t ę ­
p i a m y siebie. O d k r y w a m y ty lko z d u m i e n i , że mieszka w nas 
j a k b y wielu r ó ż n y c h ludz i , że nie j e s t e śmy g o t o w ą jednośc ią . 
Grecy: w najstarszych obrazach, rysunkach, wazach widzisz 
Ejdolona - m ó w i W a t . - Człowiek umiera albo zasypia i wy­
chodzi z niego Ejdolon. Ejdolon to jest miniatura, on sam, 
dokładnie ten sam, jego portret, miniatura: Bardzo mądra 
intuicja wczesnych Greków, intuicja, gdyż ostatnio dopiero 
/.../ specjaliści od mózgu odkryli, że w bocznych piatach 
mózgowych jest obraz własnego ciała, bardzo artykułowany, 
z nogami, rękami. /.../ Właściwie taki mały Ejdolon. Grecy 
mieli jeszcze Psyche, w najpóźniejszych czasach mieli też 
Pneume. /.../ Ja tam (scil. w celi na Łubiance)przez osiem czy 
dziewięć miesięcy doszedłem do rozpoznania i zróżnicowania 
ośmiu dusz. Może, żeby iść za głosem Swedenborga, może 
w jakiejś korespondencji z kategoriami, z hierarchiami anio­
łów. Może i diabłów1. 

J a k p o g o d z i ć dążen ie d o j e d n o ś c i , d o p r z e ł a m a n i a w s o ­
bie sp rzecznośc i i p rzec iwieńs tw z wielością ż y w o t n y c h 
i c z a s a m i n i e z b ę d n y c h b y t ó w w e w n ę t r z n y c h ? Od k tó re j 
s t r o n y r o z p o c z ą ć t r u d n e dz ie ło z r o z u m i e n i a i o p a n o w a n i a 
ż y w i o ł ó w duszy , w y o b r a ź n i i zmys łu? J a k być j ednośc ią 
i wyraz is tośc ią p o ś r ó d różn ic o s o b o w o ś c i i odc ien i s łów -
a p o z o s t a ć w i e r n y m ? Czy rzeczywiście dążyć d o j e d n o ś c i , 
czy m o ż e raczej bogac i ć swe w n ę t r z e w r ó ż n o r o d n e u p o d o ­
b a n i a , g u s t a , b a r w y przec iw uni formizac j i i u jedno l icen iu? 

Są t o p y t a n i a ważk ie i p o d s t a w o w e , ale nie wystarczają 
dz iś , k iedy p o z n a n i e siebie s a m e g o staje się a k t e m p o d w ó j ­
nej o d w a g i : w y m a g a u p o r a n i a się z o d w i e c z n y m p r o b l e m e m 
mgl i s t ego czy t y lko t r u d n o w y r a ż a l n e g o życia w e w n ę t r z n e ­
g o , lecz w tej samej chwili w y m a g a p o n a d t o u p o r a n i a się 
z n o w s z y m , g w a ł t o w n i e n a r z u c a j ą c y m się p r o b l e m e m c o r a z 
ba rdz ie j nieczytelnej rzeczywis tośc i z ewnę t r zne j . T a raczej 
o d n i e d a w n a t a k d o j m u j ą c a t r u d n o ś ć - l e k t u r a widz ia lnego 
dz iś , w n a s z y m X X w. świa ta - w r a z z p o t r z e b ą n o w e g o 
p r z e m y ś l e n i a s t o s u n k ó w życia w e w n ę t r z n e g o i rzeczywi-
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stości z e w n ę t r z n e j , jes t pi lną misją twórczośc i W a t a , k t ó r a 
r zuca w wierszach niby o g n i s k o na c iemnej po l an i e refleksy 
na majaczące między s ł o w a m i o b r a z y , klisze myśl i , war tośc i 
.i rzeczy. s , • 

Te os t a tn i e - rzeczy, klisze rzeczy - są zresztą i na jważn ie j ­
sze, i na jc iekawsze w wie r szach a u t o r a „ C i e m n e g o świe-
c id ła" , s t u d i u m p r z e d m i o t u b o w i e m to z reguły ak t oceny 
p i ę k n a i wa r to śc i m o r a l n e j j ak i egoś oca l a ł ego o k r u s z k a , 
f r a g m e n t u , o d p r y s k u a u t e n t y c z n e j , wyraźnie czytelnej 
jeszcze rzeczywis tośc i . O k r u s z e k nie za fa ł s zowanego świa ta 
r ó w n o w a ż y p u s t k ę , s k u p i a n a sobie świa t ło , ko lo r , z a p a c h , 
zaś s p o t k a n y p rzez cz łowieka wyzwa la j e g o myś l , wzrusze ­
n ie , t ę s k n o t ę . Z j edne j s t r ony rzeczywis tość s p u s t o s z o n a , 
l akon iczn ie ujęta w „ D y t y r a m b i e " : ...ani nocy ani Boga / ani 
piękna ani klątwy / ani twarzy ani ptaka. Z drugie j s t r o n y 
prze jmujące d o żywego s t u d i u m kamien ia w „Pieśn iach 
w ę d r o w c a " , na jmnie j s k ł a m a n e g o , oca l a ł ego o k r u s z k a rze ­
czywis tości , k a m i e n i a - w s z e c h ś w i a t a . P o m i ę d z y sk ra jnoś ­
c iami - p u s t k ą j a k o b r a k i e m czegoko lwiek i k a m i e n i e m 
jako s p o t k a n i e m wszys tk iego - rozc iąga się b o l e s n a i c iem­
na , r z a d k o r o z p o g o d z o n a b lask iem czy bielą k r a i n a poezj i 
A . W a t a . 

P o z n a ć siebie s a m e g o - t o dla m i e s z k a ń c a tej k r a i n y 
o z n a c z a : o d k r y ć , z r o z u m i e ć a l b o choc i aż przez chwilę ujrzeć 
sek re tny , g ł ę b o k o n ieoczywis ty sens rzeczywis tośc i , jej żyłę 
gęstą, n i e w i d o c z n e , ciemne świeciclło. Bez tego wspó łczesny 
cz łowiek o b l e k a się w ksz ta ł ty L j d o l o n a , staje się czystą 
fizycznością bez kory mózgowej, k tó re j funkcję i r o z w ó j 
zapewnia ł b o g a t y , pełen n i e s p o d z i a n e k , zmusza jący d o 
w y b o r ó w i ocen b a r w n y , dźwięczny , fascynujący z a p a ­
c h a m i , r zeczami , w y d a r z e n i a m i d o o k o l n y świat . P r z e k o n a ­
nie o n ie jawnośc i w idz ia lnego świa ta p o c h o d z i z o d k r y c i a , 
że co p r a w d a współczesny cz łowiek n iby E jdo lon p r z y p o m i ­
nający ty lko mózgowy obraz ciała i j ak L a n d r u z nowe l i 
w „ B e z r o b o t n y m Lucyferze" p o z b a w i o n y nawe t o s o b o ­
wości żyje egzystencją j a k i e g o ś h o m u n c u l u s a , ale w i n n a 
t ego jes t o tacza jąca g o rzeczywis tość , k t ó r a r o z p ł y w a się 

1 A. Wat, Mój wiek. Pamiętnik mówiony, cz. II, przedmowa C. Miłosza, do druku 
przygotowała L. Ciolkoszowa, Londyn 1981. s. 69 (przy dalszych cytatach podaję 
tom i stronę wg II wyd. obu części książki). 
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i nicestwi nie wyjaśn iona r o z u m e m , nie u p o r z ą d k o w a n a 
wed ług war tośc i i n o r m m o r a l n y c h , nie p rześwie t lona 
g u s t a m i i s m a k i e m , n i e p r z e w i d y w a l n a i szczelna . Rzeczywi­
stość wspó łczesna j a k kręgi p o r z u c o n y m w w o d ę k a m i e n i u 
k o n c e n t r u j e się b o w i e m c o r a z szczelniej ty lko w o k ó ł swego 
c i e m n e g o i p r z e p a s t n e g o j a k lej w o d n y j ą d r a , u w e w n ę t r z n i a 
s a m ą siebie i odpo rn i e j e n a wysiłki przecz łowiecza jące , nie 
wchodz i w z a p o ś r e d n i c z e n i a uwewnę t rzn ia j ące ją w czło­
wieku . G d y , j a k w „ B e z r o b o t n y m Lucyferze" , kora móz­
gowa nie k o n t a k t u j e się z z a b l o k o w a n y m o toczen i em 
cz łowieka - z a m i e r a , g roz i n a m u p a d e k i w idz imy przyszłą 
cywilizację czy raczej antycywil izację j a k o świat E j d o l o n ó w 
bez wraż l iwośc i , d o b r e g o s m a k u i p o c z u c i a war tośc i m o r a l ­
nych . B o h a t e r o w i e poezj i W a t a żyją w czasie szczegó lnym, 
g r a n i c z n y m : życie w e w n ę t r z n e - choc i aż z a g r o ż o n e ( a u t o r 
nie szczędzi t u ekspresyjnie d r a s tycznych op i sów i o b r a z ó w ) 
- t r w a n a d a l , zaś k o r a mózgowa z a n i k a d u ż o wolniej w p o ­
r ó w n a n i u z t e m p e m , z j a k i m r o z p a d a się a u t e n t y c z n a rze ­
czywis tość . Jes t t o d la b o h a t e r ó w wierszy p o w o d e m 
n i e s k o ń c z o n e g o , w p r o s t fizycznie o d c z u w a n e g o c ie rp ien ia , 
zaś n a m t ł u m a c z y ó w d z i w n y ból p rzen ika jący p r a w i e 
wszystkie znaczen ia i s łowa . Z a r a z e m j e d n a k jes t t o u W a t a 
p o c z ą t k i e m nadz ie i . Być m o ż e b o w i e m , m i m o w s z y s t k o , 
r zeczywis tość jes t jeszcze p o w o l n a o s w o j e n i o m innego 
rodza ju , p r z e c i w n o k i e r u n k o w y m - h e r o i c z n y m a k t o m wy­
p r o w a d z e n i a ludzkie j wewnę t r znośc i n a zewną t rz i oświe t ­
lenia nią subs tanc j i zewnę t rza . Tej moż l iwośc i wierszowy 
n a r r a t o r nie jes t p e w n y , więc nie o d r z u c a jej i wciąż ją 
w y p r ó b o w u j e . Wie j e d n a k d o b r z e , że p r ó b y w i n n o p o p r z e ­
dzać p o z n a n i e siebie s a m e g o ; uzewnę t r zn i en i e ludzkiej we­
w n ę t r z n o ś c i o z n a c z a na jp ie rw l ek tu rę jej us t ro ju i t oż sa ­
m o ś c i , „p rzeczy tan ie" siebie s a m e g o . 

• P o z n a w s z y tę j e d n ą nadzieję , t y m mocnie j p o ż ą d a m y roz ­
j a ś n i e n i a i n n e g o p y t a n i a : D l a c z e g o w świecie poezji W a t a 
rzeczywis tość n iby h e r m e t y c z n a m o n a d a z r o z p r a w Leib­
n iza nie m a okien i drzwi, d l aczego - j a k w,„Pieśniach węd­
r o w c a " z „Wierszy ś r ó d z i e m n o m o r s k i c h " — widać ją j a k 
zaklę tą w szcze lnym i gęs tym w n ę t r z u kamien ia? 

C a ł a t w ó r c z o ś ć , całe wiejące grozą l a r u m poe ty jest j edną 
wielką odpowiedz i ą n a t a k i e , py t an i e : b o ' w. a p o k a l i p t y ­
cznym czasie tej poezj i , k t ó r y jes t ty lko lustrem, a p o k a l i p t y -
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cznego czasu his tor i i i b iograf i i , r o z u m zosta ł z d e t r o n i z o ­
w a n y , wa r to śc i i n o r m y m o r a l n e rozb i t e , gus ta i s m a k 
w y p r z e d a n e . Widz ia lna rzeczywis tość i równo leg ła z b io ­
grafią a u t o r a h is tor i i - historia spuszczona z łańcucha, 
p o w t ó r z y ł b y m za J e r z y m S t e m p o w s k i m - uk łada ją się tak , 
j a k b y wlały się w nie wszystkie ciemne esencje wydes ty lo -
w a n e z młodz i eńczych lek tur : delectatio morosa K r a s i ń ­
sk iego , mal de vivre S c h o p e n h a u e r a , lęk i drżenie 
K i e r k e g a a r d a , amor fati N ie t z schego , fraternité ou la mort 
D o s t o j e w ś k i e g o . W p e w n y m m o m e n c i e , k tó ry będzie j u ż 
częs to p o w r a c a ł w wie r szach , W a t m a tak do jmujące , j a k b y 
subs t anc j a lne p o c z u c i e czasu a p o k a l i p t y c z n e g o , że t w o r z y 
skrajną w s w y m p e s y m i z m i e , i ron icznie p a r a d o k s a l n ą wizję 
„ B e z r o b o t n e g o Lucyfera" , dzieła s za t ańsk i ego s p e ł n i o n e g o 
p rzez ożywien ie i j e d n o c z e s n e wycze rpan ie wszelkich moż l i ­
wości , w a r i a n t ó w , s ty lów życia . Zresz tą p o d o b n e przes łan ie 
w p i s a ł o się w „Piecyk" - t a k a u t o r n a z y w a p o e m a t „ J A 
z j edne j s t rony . . . " - lecz m o w a w n i m jeszcze t y lko o moż l i ­
wośc i ach , w a r i a n t a c h , s ty lach mi tu k u l t u r o w e g o i sz tuk i . 
D z i ś , j a k k iedyś W e n u s z p i a n y c h a o s u , ze sz tucznego ł a d u 
wychodz i jej p r z e c i w i e ń s t w o , świa t -da jmonion^ żywioł czy­
stej subs tanc j i , c h a o s bez m i a r y , ksz ta ł tu i p i ę k n a . 
W „Wier szach" : · 

tu jest tylko bez-chęć i bez-sens 
tu jest tylko bez-głos i bez-deń. 
Nie ma wyroku. Nie ma oskarżeń. 
Oko nie widzi. Ręka nie karze. 

T e n , k to w wie r szach W a t a m ó w i czy s i ada nap rzec iw s w o ­
j e g o s o b o w t ó r e z e g o E j d o l o n a , czy rachuje i r o z w a r s t w i a 
swoje os iem dusz - ra tu je p r z e d e wszys tk im siebie. S m a g a n y 
r o z p ę t a n y m i żywio ł ami n icości , p o s t a w i o n y n a skra ju wsy­
sającego s a m e g o siebie leja rzeczywis tośc i , czarnej dziury, 
w m o r d e r c z y m wys i łku walczy o n i e u p r z e d m i o t o w i e n i e . 

W „P iecyku" - zapis ie wa lk i b e z p o ś r e d n i m w wyraz ie 
(pro jekcja o n i r y c z n a ) i fo rmie (juxtapozycja),-. gdzie danse 
rococo rzeczywis tośc i co r az to p r z e c h o d z i w człowieczą 
d a n s e m a c a b r e - b o h a t e r o w i e : Dzierżą klucz od przepaści 
i klucz od nieba, i choc iaż nie m a p e w n o ś c i : Który użyją? / 
tak, tak, który użyją n a d a l jes t jeszcze p e w n y , że imię k lucza 
d o p rzepaśc i jest uprzedmiotowienie człowieka, zaś imię k lu-
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cza d o n ieba jes t ludzka podmiotowość. T a p rze jmująco roz ­
b u d o w a n a f e n o m e n o l o g i a A b s o l u t u o s i ąganego d u k t e m 
s a m o p o z n a n i a , g ło sem ludzk iego „ja", jest e c h e m oświeceń 
X V I - w i e c z n e g o m i s t y k a , Va l en t i na Weigla , r ewoluc jon izu ­
j ą c e g o w s w o i m czasie poszuku jący Boga umys ł . U W a t a 
p o d m i o t o w o ś ć , k lucz d o n i eba , jes t z a ł o ż o n a n a p a r a d o k s i e ; 
„ja", k t ó r e m a być s t a r t e , aby u t w o r z y ł o się miejsce o t w a r t e 
n a s p o t k a n i e z s a c r u m , mus i być z a r a z e m m o c n e i t w a r d e , 
gdyż jes t j e d y n ą b r a m ą p o z n a n i a . U Weigla , w j ego m o n u ­
m e n t a l n y m „ G n o t h i s e a u t ó n " (wyd. p o ś m . 1613), odna l ez i e ­
nie B o g a , naszej właściwej ojczyzny, nas tępu je p rzez 
zagłębienie się w sobie s a m y m , w swojej wewnę t rzne j 
d u c h o w o ś c i , w d u c h u , k tó ry s a m w sobie znajduje się 
w B o g u i w o b e c t ego , k t o k u sobie s a m e m u się zwraca , ten 
p o d ą ż a ku Bogu . P a r a d o k s szczególnej ana log i i A b s o l u t u 
i ego ukazu je t akże z całą os t rośc ią d r o g ę wiodącą w dó ł , n a 
d n o p rzepaśc i . W c h o d z i na nią cz łowiek uległy, p o z b a w i o n y 
m o c n e g o i t w a r d e g o „ja", p o g o d z o n y z u p r z e d m i o t o w i o ­
n y m o d b i c i e m ego w lus t rze współczesne j cywilizacji i histo­
rii zerwanej z łańcucha, nie medy tu jący n a d s w o i m 
p o ł o ż e n i e m . 

W a t , wiz joner i m o r a l i s t a , r o z t a c z a zdumiewające p las ty ­
cznością o b r a z u i w y r a z e m p o e t y c k i m projekcje E j d o l o n a , 
cz łowieka- rzeczy , k t ó r e g o wolną wolę , z d o l n o ś ć o s ą d u , 
o r ien tac ję i wraż l iwość s tar ły żuchwy his tor i i . I m i e n n e 
i k o n k r e t n e wojny , gry ideo log iczne , man ipu lac j e p r o p a ­
g a n d o w e , k o n f o r m i s t y c z n e idee filozofii i sz tuk i - a nie 
H e g l o w s k i e , a n o n i m o w e i n i e u n i k n i o n e p r a w a dzie jowe 
(Wiedz, gdziekolwiek bądź aniołowie nie upadają z własnej 
woli, w „P iecyku") . P o e t a - n a k a r t a c h „Mojego wieku" -
o d r z u c a H e g l o w s k ą h is tor iozof ię i o p o w i a d a się za imienną , 
fak tograf iczną , szczegółową wizją dzie jów. W y b ó r ten nie 
u p r a s z c z a j e d n a k es te tyki i p o e t y k i ; m i m o g łębok ich 
i k u n s z t o w n y c h konsekwenc j i ś w i a t o p o g l ą d u w sztuce p o e ­
tyckiej W a t nie chce wyręczać h i s t o r y k a czy h i s to r iozofa . 
P rzec iwnie . S k u p i a poezję nie n a szczególe h i s t o r y c z n y m , 
lecz n a świecie po jęć i wa r to śc i , s zuka p rzeżyc ia , wizji 
i p r a w a m o r a l n e g o , p i ę k n a i wagi n a d p r z y r o d z o n e g o 
w y m i a r u b y t u . Ale t y m bardz ie j przecież wiersz jes t świa­
d e c t w e m , o d s ł a n i a bo lesną p u s t k ę życia p o z b a w i o n e g o 
t r anscendenc j i , r o z p a c z cz łowieka u p r z e d m i a t a w i a n e g o , 
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p r z e p a s t n ą m a s k ę nicości . Wa t -me ta f i zyk s t rzeże , n iekiedy 
nawe t coko lwiek g o r ą c z k o w o , es te tycznego k a n o n u sz tuki 
poe tyck ie j , gdzie jeśli jes t miejsce n a sk ra jność czy p r z e s a d ę , 
to w s t r o n ę t ea t r a lnośc i p rędze j niż pub l icys tycznośc i , k u 
gran icy konwenc j i raczej niż p o z a g ran ice sz tuk i . T a k a też , 
m o c n o t e a t r a l n a , jes t wizja upad łe j rzeczywis tości i wyn ios ­
łego a z i m n e g o c z ł o w i e k a - p r z e d m i o t u w II części „Pie­
cyka" . M e t o n i m i a u p a d k u rzeczywistości : aktor grający 
w misterii Boga-Ojca zwariował, aktor przedstawiający 
Boga-Syna spił się, a aktorka łajdaczy się po kątach z czela­
dzią, jedynie rzeczywista. I m e t a f o r a n a r o d z i n E j d o l o n a , 
choc iaż w i n n y m stylu, r ó w n i e t ea t r a lna : Zerwałem zony 
zórz/.../ i ukazałem się w właściwej swej naturze! bladego 
wyniosłego księcia na tle lodowców, zon ciemno-aksamitnego 
płaszczu. 

Oczywiście , t e a t r a l n o ś ć d r a ż n i , zwłaszcza w poezj i . Lecz 
p o d e j r z e w a m , że jes t u W a t a z a m i e r z o n a i w k a l k u l o w a n a 
w efekt k o n t r a s t u rozc iągnię ty n a całą twórczość : o d „Pie­
cyka" p o „ C i e m n e świec id ło" , od gry iluzji d o s t u d i u m 
p r z e d m i o t u , od t ea t r a lnośc i wiersza d o subs tanc ja lnośc i 
s łowa . D u k t ten wyobraz i ł p o e t a już w „Piecyku" , k ł a d ą c 
w j ego m o t c i e s łowa Mis t r za Silo, zaczerpn ię te za p o ś r e d ­
n ic twem „Złotej legendy" J a k u b a de Vorag ine : Porzucam 
rechoty żab, krakanie kruków i od czczej nicości zmierzam do 
logiki, która nic boi się „więc" śmierci1. J u ż gdzieś w p o ł o w i e 
tej d r o g i , j akby na p r z e ł o m i e , w „Wie r szach" , m o ż n a 
dos t r zec donios łą , boga t ą w sku tk i wizję p r z y w o d z ą c ą n a 
pamięć - p r zez j e g o zaprzeczenie - d a w n y o b r a z z „Pie­
cyka" . Z j edne j s t r o n y sz tuczny , w y p r a n y z cech ludzk ich 
blady wyniosły książę na tle lodowców j a k o E jdo lon tych , 
k t ó r z y nie znają j u ż ani nadz ie i , ani rozpaczy ; z drugie j 
s t r ony mający nadzie ję i pogrążen i w rozpaczy ludzie żywi , 
z k t ó r y c h każciy m ó g ł b y być ostatnim chrześcijaninem z n o ­
weli w „ B e z r o b o t n y m Lucyferze" : 

Na stoku góry najogromniejszej 
stłoczeni głowa przy głowie 
wołali do swego Stwórcy: 

Tłum. z łaciny średniowiecznej wg przypisu do Piecyka, w: Antologia polskiego 
futuryzmu i Nowej Sztuki, wstęp i komentarz Z. Jarosiński, wybór i oprać H Za-
worska, Wrocław-Kraków 1978 , s. 2 2 5 . 
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Mv nie możemy żyć! 
/ . . ' , / 

/ wznosili ku niebu pięści 
a niebo było jasne bez skazy. 

Blady wyniosły książę na tle lodowców i wołający Na stoku 
góry najogromniejszej E jdo ion i żywi w swojej nadzie i i roz ­
paczy ludzie - są wszak , t a k różn i , w j e d n y m p o d o b n i , 
w b e z r a d n o ś c i . Lecz o ile d la wyn ios łego księcia „bez rad ­
n o ś ć " t o j e g o ś w i a d o m o ś ć i p a ł a c , o tyle b e z r a d n o ś ć wołają­
cych na górze jest o w o c e m n i e ś w i a d o m o ś c i : szukają Boga na 
zewną t r z , n a n i e b o s k ł o n i e , p o d c z a s gdy mog l iby znaleźć G o 
b l i sko , w sob ie , w b ę d ą c y m u Boga d u c h u w e w n ę t r z n y m . 

Tak ich w p e w n y m znaczeniu p o d o b n y c h i p rzez p o d o ­
b i e ń s t w o n a p o z ó r znoszących swe różnice b o h a t e r ó w , sp lo ­
t ó w sy tuacy jnych , a t akże rzeczy, po jęć , s łów jest 
w wierszach W a t a s p o r o . Lecz nie są d a n e - j a k zwykłe 
p rzec iwieńs twa - ty lko n a t ó , by s ię ,wza jem p o c h ł o n ę ł y . 
Przec iwnie . Cieszą n a r r a t o r a „Piecyka" : Obdarzony sztuką 
rzeczywistego odczuwania każdej możliwości, ucieszyłem się 
niezmiernie. Bowiem ponieważ balet potencji jest nieskoń­
czony w przepychu, wierzyłem, że życie moje będzie barwne 
i pozbawione nudy. S t a n o w i ą o kształc ie „ B e z r o b o t n e g o 
Lucyfe ra" , w k t ó r y m balet potencji po lega na zderzen iu ze 
sobą wszys tk ich p o d s t a w o w y c h idei i uczuć ludzkośc i , 
łącznie z religią, mora lnośc i ą , miłością i o sobowośc ią . Wle­
wają się s z e r o k i m s t r u m i e n i e m d o wierszy późniejszych: 
krzycząca noc i dzień rozpoczynający swoje tralala w „ N o k ­
t u r n a c h " , atrakcja i repulsja w „Kal igraf iach" , p o d e p t a n i e 
i wywyższen ie w „ H y b r i s " , ma t e r i a i a n t y m a t e r i a w „ H y ­
m n i e " . Ale wszys tk ie te z p o z o r u ty lko syme t ryczne p rze ­
c iwieńs twa okazu ją się j e d n a k z n o w u p rzede wszys tk im 
m o ż l i w o ś c i a m i cz łowieczego s a m o p o z n a n i a . T a k funkcjo­
nują przec ież w zaczyna jącym się o d s łów: Nić ma takiego 
miejsca wierszu , o b r a z u j ą c y m mit wiecznego p o w r o t u , 
w a n i t a t y w n e k o l o życia, p rzez ana log ię d o p a r a d o k s u 
o s t rzale Z e n o n a Elejczyka, czy w opisu jącym s a m o p o z n a -
nie j a k o ruch l u s t r zanych odb i ć wierszu „Przed w e i m a r s k i m 
a u t o p o r t r e t e m Di i r e r a " . T w o r z ą , z p o w o d u b l o k a d y rzeczy­
wis tości , sz tuczny j edyn ie u m o w n o ś c i ą konwency j i m i t ó w 
k u l t u r o w y c h balet potencji, p o ś r ó d figur, k t ó r e g o p o d m i o -
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towe , j a " p rzemieszcza się, wyb ie r a i ocen ia , odzysku je korę 
mózgową: To JA się palę w inkwizytorskim wnętrzu mego 
mopsożelaznego piecyka, to JA się palę wpośrodku między 
mną wspólleżącym z jednej strony piecyka a mną tak samo 
z drugiej strony piecyka. Hun! Oglądam złowrogie dłonie 
z jednej strony i tego z drugiej strony. 

Z jednej i drugiej strony siedzę JA. 
To JA z jednej strony i JA z drugiej strony. 

. Różn ice w z jawiskach , r zeczach , s ł owach nie s p r o w a d z a j ą 
się więc d o wyposaża j ących je cech czy w a r t o ś c i i m m a n e n t -
nych - te p o m i ę d z y sobą m o g ą się un ices twiać - lecz są 
z ł o ż o r t w ich m o c a c h t r anscendu jących , w ska l ach z a p o -
ś redn ie eń. Książę oglądający byt t ak , j a k o b o j ę t n y widz 
w t e a t r e p a t r z y na scenę , n ie -ma-rac j i p o d o b n i e j a k w z n o ­
szący okrzyki n a gó rze , lecz różn i ce przeważa ją n a d p o d o -
b i e ń s l A ^ m , gdyż wołający ze skały p r a g n ą przec ie 
uczes tn ic twa w t r anscendenc j i , k t ó r ą wynios ły E jdo lon 
odrzuc i ! . Gdz ie z a t e m - niecierpl iwi się j u ż t o p y t a n i e -
z łożone są mia ry i wagi ocen? W j a k i s p o s ó b t r zeba i m o ż n a 
r o z p o z n a w a ć w a r t o ś ć t r anscendu jącą i o d r ó ż n i a ć ją o d w a r ­
tości r m i a n e n t n e j n a tle ł udząco igrającego k a t e g o r i a m i 
baletu potencji'! 

Cały czas , za p r z y k ł a d e m p o e t y , myś l imy o d p o w i ed z i ą n a 
tak ie p y i a n i a . M i a r y i wagi ocen są z łożone w s t o s u n k a c h 
życia w e w n ę t r z n e g o i zewnęt rzne j rzeczywis tośc i . I n n y c h 
relacji nie z n a m y , wie rzymy ty lko , że p a n o w a n i e n a d 
p o r z ą d k a m i na leży d o k o m p e t e n c j i n a d p r z y r o d z o n e g o 
A b s o l u t u . I nnych relacji nie z n a m y - lecz te , k tó re są n a m 
d o s t ę p n e , za skaku ją przecie b o g a c t w e m możl iwośc i , j a k i e 
stawiają p r z e d d u c h e m przys tępu jącym d o anal izy s u b s t a n ­
cji. 

Swial wierszy a u t o r a „ C i e m n e g o świecid ła" jest- i-nie-jest 
j ednośc ią . Jes t , gdyż spo i s tość n a r z u c a m u m o c n a j a k i m p e ­
r a t y w m o r a l n y i s ta ła j a k es te tyczny l e i tmot iv misja p o z n a ­
nia siebie s a m e g o . Nie jes t , g d y ż o g r o m n e b o g a c t w o 
zawdz ięcza r ó ż n o r o d n o ś c i s t o s u n k ó w życia w e w n ę t r z n e g o 
i zewnęt rzne j rzeczywis tośc i , w y k r y t y c h dzięki d u c h o w e j 
anal iz ie subs tanc j i . R ó ż n o r o d n o ś ć t a , zmienia jąca pu l s s łów 
i b a r w ę wizji, dzieli świat poe tyck i W a t a na k i lka p rze ­
s t rzeni . Dają się o n e zobaczyć w pos t ac i k r ę g ó w o s o b n y c h , 
ale z a r a z e m buja jących n a wspó lne j osi : rdzeń to pozna jące 
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s a m o siebie ego , ka t egor i e to relacje w n ę t r z a i z ewnę t r za , 
r ó ż n e i o s o b n e . P o d c z a s gdy p o e t a m ó w i , że doszedł do 
rozpoznania i zróżnicowania ośmiu dusz. Może, żeby iść za 
głosem Swedenborga... - m y m o ż e m y powiedz ieć ty lko , że 
dosz l i śmy d o r o z p o z n a n i a i z r ó ż n i c o w a n i a t rzech k r ę g ó w 
j e g o św ia t a p o e t y c k i e g o , m o ż e żeby iść za g łosem t radycj i 
e scha to log iczne j , za wizją p i ek ła , czyśćca i n i eba . 

P ie rwszy i na jn iższy k r ą g ukazu ję w r z u c o n e w s p u s t o ­
szoną rzeczywis tość ego bez kory mózgowej, u p r z e d m i o t o ­
wione . P u s t k a p o m n a ż a się w pus t ce , E jdo lon r o z r a s t a się w 
E jdo lon ie : 

Tu nie istnieje przestrzeń ni wola 
tu jest tylko nie-czas, bez-wola 
nie-nic i bez-rzecz - miraż i kamień -
Anty-energia w próżni omamień. 

Tu jest tylko tautologicznie 
nigdy i zawsze i bez-ustawicznie. 
Nic nie powstało, nic nie niszczeje. 
Nic się nie stanie, nic się nie dzieje. 

Tu ja nie jestem ja ani nie-ja 
nigdy tu nie postanie nadzieja 
nie ma tu ruchu ani spoczynku 
nie ma odejścia, nie ma ratunku 

C z a s a m i t y l k o , gdy n a d n o o t c h ł a n i schodz i Orfeusz , głos 
trzeci j a k w „Wie r szach s o m a t y c z n y c h " szepcze: 

Jak piękna może być nicość Orfeuszu 
Ile dobroci ile czułości ile słodyczy w nicości Orfeuszu 

Dobranoc Orfeuszu 
Dobra jest noc Orfeuszu 
Orfeuszu 
Orfeuszu 

K r ą g d r u g i i wyższy ukazu j e w r z u c o n e w s p u s t o s z o n ą 
rzeczywis tość ego wraż l iwe i r o z u m n e , p o d m i o t o w e . N a d 
wejściem widnieje nap i s u ł o ż o n y p rzez m ę d r c a C z u a n g - T s e : 
Jem-ho, guwerner despotycznego książątka, pytał przyjaciela 
Czu-Po-Ji jak ma postępować z wychowankiem, który zdra­
dza najgorsze skłonności, a nie wystawić się na zgubę. -
Musisz przede wszystkim reedukować samego siebie - odpo-
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wiedział mędrzec. Zewnętrznie możesz dostosować się do 
swego wychowanka, ale wewnętrznie masz trwać przy włas­
nych probierzach. Trzeba jednak, żebyś zawsze pamiętał 
0 dwóch rzeczach: nie wolno, aby zewnętrzna twoja adaptacja 
przenikała do twego wnętrza i wystrzegaj się, aby twoje we­
wnętrzne przebudzenie nie ujawniło się na zewnątrz ( „Mój 
wiek" , cz. I I , s. 353). E g o p r z y p o m i n a tu ta j rybę ba l i s tydę 
o p a n c e r z o n ą i zdo lną b r o n i ć się, p r z y t ym ł agodną , odży ­
wiającą się ty lko p l a n k t o n e m , a l b o wręcz m o n a d ę Le ibn i za , 
wewnę t r zn i e a k t y w n ą , lecz z a m k n i ę t ą i n ieza leżną o d wpły­
w ó w zewnę t r znych : W czterech ścianach mego bólu / niema 
okien ani drzwi (w „Wie r szach" ) , J a k w „Nocy jes iennej 
w g ó r a c h , z o l i w k a m i i pełnią ks iężyca": 

Tu drzewa mnie strzegą oliwne, szare symbole ciemne. 
Ha, każda rzecz tu symbolem każdej innej rzeczy, 
Każda każdą potwierdza, każda każdej przeczy, 
wszystko jest malopewne, wszystko jest wymienne. 
Wszystko jest substytutem czegoś zgoła innego. 
Nawet to małe ego - zwłaszcza to marne ego! 

Trzeci i na jwyższy k r ą g jest mie jscem s p o t k a n i a dojrzałe j 
1 pełnej wewnę t r znośc i cz łowieka z zapoś redn icza jącą się 
w n i m rzeczywis tością zewnę t rzną , oca la łą w e l e m e n t a c h 
i esencjach. T u t a j , j a k w „Snach s p o n a d M o r z a Ś r ó d z i e m ­
nego" : 

Pełen jesteś po brzegi pamięci głosów, 
głosy z domu, głosy z ogrodu, głosy z lasu, głosy 
znad ciebie, przeminęły i trwają, i nie przeminą 
nawet gdy zniknie poronny ród ludzki, one utkwią w 

[jaskółkach, 
w mchach, 

owadach, w kamieniach, w nicości wreszcie. W ciszy, 
która jest głosem pragłosu. 

W „ M o i m wieku" (cz. II , s. 92): Wszystko co ruchliwe staje 
się jakieś iluzoryczne, prawie że niebyłe. Wtedy zostają rze­
czy, które mają byt w sobie, które są pochodne od tego, co jest 
stałe. Tu trzeba znałeźć to, co jest stałe, bo inaczej to jest 
śmierć, inaczej to jest straszliwa męka. Pusto. Ziemia opusto­
szała. Trzeba na gwałt znaleźć sobie rzeczy stałe. /.../ Szuka 
się w sobie, w swoich wspomnieniach: jedno, drugie, trzecie. 
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A u t e n t y c z n a , wraż l iwa , b o p rzecz łowieczona rzeczywis tość 
o d k ł a d a się w esencjach, rzeczach , e l emen tach : 

Jeżeli wyraz „istnieje" ma mieć sens jakikolwiek, 
to odnieść się winien do czegoś, do czego można powracać. 
Tymczasem powrotu nie ma! Wszystko jest jednorazowe 
i zanim „istnieć" zaczęło, już i przestało „istnieć" 
(uwaga: „zaczęło" „przestało" są bezzasadne na równi), 
a ałternacja „jest" i „nie jest" nie jest następstwem w czasie, 
dzieje się poza czasem - o ile „dzieje s'ę" 
wolno tu zastosować. 
Przeto 
zwróćmy się znów do esencji. Z nią bo jesteśmy pewniejsi. 
Ją bo sami tworzymy. Ona nie jest zal :zna 
ani od tego czy „jest", ani od tego czy „nie jest". 

Ludzk ie w e w n ę t r z n e „ja" s z u k a o p a r c i a w b y t a c h esencjal-
nych : w naszy jn iku z „Pereł" , w czarnei farbie z wiersza „Na 
wys tawie Od i lon R e d o n a " , w n ie śmie r t e lnym sercu k a m i e ­
nia z „Pieśni w ę d r o w c a " . Są one - e lementy i rzeczy oświe t ­
lone wynies ioną n a zewną t rz wewnę t rznośc ią cz łowieka -
świa t ł em n a c iemnej d r o d z e , j a k niesii • la p r z e d sobą k l a t k a 
z młode j t rzc iny , w k tó re j w n ę t r z u k< tuje świetl isty m o t y l , 
k l a t k a - l a t a r n i a ze „ S n ó w s p o n a d Moi z'& Ś r ó d z i e m n e g o " . 

D u c h o w a ana l i za subs tanc j i jes t b o c i e m a k t e m p o z n a n i a 
s a m e g o siebie, wyn ie s ionym na •/• wną t r z . Subs t anc ja 
w świecie poezj i A. W a t a uczes tnk /y więc i w his tor i i 
s u m i e n i a , i w a p o k a l i p s i e . Jes t j a k o k r u s z e k czegoś j edyn ie 
p r a w d z i w e g o - k a m y c z e k na d r o d z e lub m a ł a b l a s z a n a 
t r ą b k a , k t ó r ą w „Sądzie O s t a t e c z n y m " s iadający n a r a m i e ­
n iu C h r y s t u s a czyżyk wzywa ludy p r z e d J e g o obl icze . 

A więc wolna wola , p o w t ó r z o n a h a r m o n i a , wraż l iwość 
subs tanc j i - w esencja lnych u ł o m k a c h , r ó w n o w a ż ą c y c h nie­
p e w n o ś ć , c h a o s i zwątpienie? R o z s i a n y , świecący o d b i t y m 
o d d u c h a świa t ł em pył rzeczy, o d e r w a n i e i r ozda rc i e - za ­
mia s t k o s m o g o n i i , p r a w a m o r a l n e g o , f i lozoficznego syste-
m a t u ? P r z y p a d e k i f r a g m e n t w miejsce kon iecznośc i i 
całości? T a k , t a k właśn ie , m o ż n o ś ć is tn ienia i t r w a n i a 
w esencjach , zaś opa rc i e w o k r u c h a c h . W „ M o i m wieku" 
(cz. I I , s. 77): Ale byłoś, życie moje, o życie moje, nieustają­
cym szukaniem snu ogromnego, w którym w harmonii przed-
ustawnej byli bliźni i zwierzęta, i rośliny, i chimery, gwiazdy, 
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i minerały a którego zapomniało się, bo zapomnieć go się 
musi, i szuka się rozpaczliwie i tylko sporadycznie odnajduje 
jego tragiczne obłomki w czyimś ciepłe, w szczególnej sytua­
cji, w spojrzeniu, we wspomnieniu też zapewne, w męce szcze­
gólnej, w chwili, w skórze /.../, w glosach. I stąd zamiast 
harmonii rozdarcie i urywki. 
Może to i tylko to jest byciem poeta? 

(•inothi seautón. A la mémoire d'AEeksandcr Wal 
Aleksander Wat (1900-1967) -

poète polonais, prosateur, traducteur. 
Après le déclenchement de la seconde 
guerre mondiale, il se trouva à Léopol 
(Lwów). En état d'arrestation en 
1940-1941, il fut déporté au Kazakh­
stan où il séjourna jusqu 'à 1946. 
Depuis 1959, il vécut en émigré en 
France où il mourut. Auteur, entre 
autres, du volume „Ciemne świecidło" 
(La sombre lueur) paru à Paris en 

1968, et de volumineuses „mémoires 
enregistrées" parues à Londres en 
1978 sous le titre „Môj wiek" (Mon 
siècle) et préfacées par Czeslaw 
Mitosz, Prix Nobel de littérature en 
1980. L'auteur du présent article ana­
lyse l'oeuvre d'Aleksander Wat pour 
en dégager le motif ma'itre: le décryp­
tage du XXe siècle avec une tentative 
de repenser les rapports entre la vie 
intérieure et la réalité extérieure. 
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Wspólne cele 
Z Alojzym A. Mazewskim, prezesem Związku Narodowego 
Polskiego w Ameryce i Kongresu Polonii Amerykańskiej, 
rozmawia Michał Jagiełło* 

Publikowana przez nas rozmowa z Alojzym A. Mazewskim została 
zarejestrowana na taśmie magnetofonowej na początku kwietnia ubieg­
łego roku w Chicago. Maszynopis wywiadu dotarł do naszego rozmówcy 
w ostatnich dniach lipca i został przez niego autoryzowany. Jest to bodaj 
ostatnia wypowiedź dla prasy zatwierdzona do druku przez ś.p. A. A. 
Mazewskiego. Tekst wrócił do „PP" wraz z „Rezolucją żałobną Zarządu 
Głównego Kongresu Polonii Amerykańskiej", którą przytaczamy 
w całości: 

„Niespodziewana śmierć Alojzego Mazewskiego, Prezesa Związku 
Narodowego Polskiego i Kongresu Polonii Amerykańskiej jest gwałtow­
nym wstrząsem dla Całej społeczności Polonii Amerykańskiej i Narodu 
Polskiego, których dobro i. problemy stanowiły istotną treść Jego życia. 

W całym dwudziestoletnim okresie pełnienia funkcji prezesa Kongresu 
P. A. Alojzy Mazewski nie szczędził wysiłków w pracy zmierzającej do 
zapewnienia Polonii właściwego miejsca i znaczenia wśród społeczeństwa 
Amerykańskiego, oraz pomocy Narodowi Polskiemu w walce o jego nie­
zaprzeczalne prawo do wolności i niepodległości. Cele te były bliskie Jego 
sercu. Im poświęcał bez wy tchnienia, swój czas i swoje głębokie zrozumie­
nie i troskę. 

Jego uznawane przez szerokie koła Polonii i społeczeństwa Amerykań­
skiego stanowisko rzecznika i przywódcy Polonii Amerykańskiej jest 
wymownym dowodem Jego wybitnej indywidualności. 

Alojzy Mazewski trwale zasłużył się Polonii i Narodowi Polskiemu 
i pozostanie częścią ich żywej historii ostatnich dziesięcioleci". 

Tu podpisy za Kongres Polonii Amerykańskiej: Helena Zielińska -
wiceprezeska, Kazimierz Łukomski - wiceprezes, Bernard Rogalski -
sekretarz generalny, Edward Dykla - skarbnik, Myra Lenard - dyrektor 
wykonawczy, Eugeniusz Rozsypał - dyrektor wykonawczy. 

- Polak z kraju, przebywający choćby bardzo krótko 
w Ameryce, nieuchronnie styka się z problemami tutejszej 
Polonii i emigracji. Przebywam tu dopiero parę dni (jako gość 
Agencji Informacyjnej Stanów Zjednoczonych), a już jestem 

Współpraca Zofia Miśkiewicz oraz Kazimierz Łukomski i Jerzy Przyluski. 
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wręcz zanurzony w sprawach, które są przede wszystkim 
WASZE, choć nie są przecież obojętne dla Polaków mieszkają­
cych w PRL. Miałem przyjemność rozmawiać z Janem 
Nowakiem-Jeziorańskim i ze Stefanem Korbońskim, odby­
łem też wiele spotkań z moimi znajomymi, którzy są tu od 
niedawna. Tak się zresztą złożyło, może nie całkiem przypad­
kowo, że moja opiekunka i tłumaczka jest Amerykanką pol­
skiego pochodzenia, która stary kraj poznała już jako osoba 
dojrzała. Mam więc możliwość, dzięki mym rozmówcom, 
spoglądać na „ czynnik polski" w życiu USA nie tylko z jakiejś 
jednej, z góry wybranej strony. Jest to zgodne z przyjętą 
przeze mnie postawą obserwatora zaangażowanego, ale nie 
stronniczego; jest to też zbieżne, jak sądzę, z linią progra­
mową „Przeglądu Powszechnego" - pisma, które stara się 
kultywować właśnie PRZLULĄDOWOŚĆ, CO należy rozumieć jako 
unikanie jednostronności spojrzenia na zjawiska społeczne. 
Dziękując Panu za przyjęcie mnie, chciałbym zapytać... 

- N iech P a n p y t a ! Czas b iegnie . 

- Proszę mi darować rozwlekłość. Chodzi mi o to, aby 
wyraźnie powiedzieć, iż pismo, które reprezentuję, nie jest 
przywiązane do jednej tylko grupy emigracyjnej. To że 
w szczególny sposób interesujemy się najnowszą falą wyjaz­
dów z kraju, wypływa choćby z faktu masowości tego 
zjawiska. 

Teraz dopiero mogę zapytać o Pańską ocenę emigracji, 
którą zwykło się nazywać „solidarnościową". 

- Z a c z n ę o d t ego , że nie k a ż d y , k t o się p rzyzna je d o 
„So l ida rnośc i " , jest rzeczywiście s o l i d a r n o ś c i o w c e m . Ci 
p r a w d z i w i ludz ie „So l ida rnośc i " , k t ó r z y pozos tawi l i za sobą 
ł a d n ą k a r t ę swej p r a c y w Po l sce , k t ó r z y rozsądn ie r o z u m u j ą 
i k t ó r z y s tara ją się uczyć specyfiki sys t emu a m e r y k a ń s k i e g o 
- ci wspó łp racu j ą z Polonią . O n i wiedzą, że t y lko p rzez 
w s p ó ł p r a c ę m o g ą d o p i ą ć celu. A cel jes t wspó lny! Cele 
Z w i ą z k u N a r o d o w e g o Po l sk i ego ( Z N P ) zos ta ły o k r e ś l o n e 
przez naszych założyciel i w 1880 r. w nas tępu jący s p o s ó b : 
- s tworzen ie d o s k o n a l s z e g o zespo len ia l u d u po l sk i ego 
w tym kra ju i p r z e k a z a n i e tej idei p rzysz łym p o k o l e n i o m ; 
- z apewn ien i e t e m u l u d o w i właśc iwego r o z w o j u e k o n o m i ­
cznego i soc ja lnego ; 
- u m i ł o w a n i e i p i e l ę g n o w a n i e na j lepszych t radycj i k u l t u r a l ­
n y c h S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h i Po l sk i ; 
- z a c h o w a n i e j ę z y k a o jczys tego; 
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- i wreszcie t o najważniejsze: sku teczne używan ie wszelkich 
d o z w o l o n y c h p r a w e m ś r o d k ó w , a b y o d z y s k a ć i z a c h o w a ć 
n iepod leg łość n a r o d u po l sk i ego w E u r o p i e . 

T a k zos t a ł a z d e f i n i o w a n a n a s z a misja i aby ją z rea l izo­
w a ć , były p o t r z e b n e - p o z a żywio łem p a t r i o t y c z n y c h uczuć 
- k o n i e c z n e f u n d u s z e . W ten s p o s ó b p o w s t a ł p r o g r a m ubez ­
p ieczen iowy , k t ó r y pozwol i ł n a p r o p a g o w a n i e p o m o c y b r a t ­
niej i p o m o c y w po t r zeb i e . K o n t y n u u j e m y dziś wype łn ian ie 
t amte j misji , t ak j a k zos t a ł a o n a w ó w c z a s s f o r m u ł o w a n a , 
z a r ó w n o w naszej dz ia ła lnośc i b i znesowe j , j a k i w s t o s u n ­
k a c h b r a t n i c h . 

C h c ą c p o z o s t a ć w i e r n y m n a s z y m p r a w d z i w y m ce lom i 
z a ł o ż e n i o m o r g a n i z a t o r ó w Z w i ą z k u , i a b y w możl iwie n a j ­
większym s t o p n i u m ó c p o m a g a ć P o l a k o m , na l eża ło połą­
czyć wszys tk ie po l sk ie o rgan izac je w K o n g r e s P o l o n i i 
A m e r y k a ń s k i e j ( K P A ) . T rzy z na jwiększych organizac j i 
b r a t n i c h z jednoczyły się w 1944 r. t w o r z ą c o rgan izac ję 
zwierzchnią , zdo lną p r z e m a w i a ć j e d n y m g łosem w imien iu 
wszys tk ich A m e r y k a n ó w po l sk i ego p o c h o d z e n i a - p r z e m a ­
wiać z a r ó w n o d o n a s z e g o rządu , j a k i d o ś r o d k ó w m a s o ­
wego p r z e k a z u . 

O d s a m e g o p o c z ą t k u prezes Z N P - Pol ish N a t i o n a l 
Al l iance - s łużył j ednocześn i e j a k o prezes K P A - Pol i sh 
A m e r i c a n C o n g r e s s - i na zasadz ie k o n t y n u a c j i tej t radycj i 
j a r ówn ież sp rawuję o b a t e u rzędy . J e s t e m p r z e k o n a n y , że 
t o , co rob i ę j a k o p r z y w ó d c a pierwszej o rganizac j i , o d p o ­
w i a d a też i n t e r e s o m drug ie j . 

N a s z y m celem jes t w o l n a , n i epod leg ła P o l s k a . Nies te ty , 
wielu z tych , k t ó r z y osiedli l i się tu o s t a t n i o , nie r o z u m i e , że 
m o g ą być r ó ż n e d rog i p r o w a d z ą c e d o tego celu. O n i torują 
sob ie własną d r o g ę i t o częs to w b r e w n a m . Zwalcza ją 
i Związek , i K o n g r e s myś ląc , że lepiej niż my , doświadczen i , 
rozumie ją tutejszą sytuację . Jes t t o z ł u d n e . Są i tacy, k tó rzy 
przyjechal i tu n a z a r o b e k . Nie dziwię się im. Przecież s ta r sze 
generac je przy jeżdża ły d o S t a n ó w g łównie ze wzg l ędów 
f inansowych . Ale równocześn i e t a m t e generacje były b a r d z o 
pa t r i o tyczn i e n a s t a w i o n e . Z p rzykrośc ią muszę s twierdz ić , 
że ten rzeczywis ty po l sk i p a t r i o t y z m , ta dba ło ść o w s p ó l n y 
in te res , nie zaś ty lko osobis tą korzyść - nie są s p o t y k a n e 
zbyt częs to w ś r ó d tej na jnowsze j fali emigracy jne j . Jes t t o 
zresztą fala n i e j e d n o r o d n a , r o z b i t a n a wiele g r u p i g r u p e k 
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n i e r z a d k o o s t r o z sobą walczących . K a ż d y , k t o chce mieć 
r e k l a m ę , p o d s z y w a się p o d szyld „So l ida rnośc i " ; to s ł owo 
jes t t u p o w s z e c h n i e z n a n e , m a o n o wciąż dużą siłę przycią­
g a n i a , wciąż znajdują się A m e r y k a n i e , k t ó r z y sprzyjają h a ­
s łom „So l ida rnośc i " , różn ie o d c z y t y w a n y m , p o d o b n i e j a k 
się t o dzieje w Polsce . Ale na ogół s ł o w o „ S o l i d a r n o ś ć " 
wywołu je tu d o b r e sko ja rzen ia : po lepszen ie b y t u n a r o d u 
po l sk i ego , s w o b o d a z rzeszania się, wo lność s łowa, [ 
—1 [ U s t a w a o kon t ro l i publ ikac j i i widowisk z 31 VII 1981 r. 
a r t . 2, pk t ó ( D z . U . n r 20, p o z . 99 , zm. 1983 D z . U . n r 4 4 , p o z . 
204)] k r ó t k o m ó w i ą c - d e m o k r a c j a p a r l a m e n t a r n a . 

Te p r z y k r e s łowa , k t ó r e w y p o w i e d z i a ł e m , p o d y k t o w a n e 
są szczerością . Byłbym zresztą n iesprawied l iwy , nie w s p o ­
mina jąc o tych , k tó rzy są n a p r a w d ę ludźmi „So l ida rnośc i " -
tych cen imy . 

Na jnowsza emigrac ja jes t n i e p o r ó w n a n i e lepiej wyksz ta ł ­
c o n a niż s t a re generac je . O d n o s z ę j e d n a k czasem wrażen ie , 
że wiedza to nie wszys tko . W i e d z a nie p o ł ą c z o n a z p r a k t y ­
c z n y m r o z s ą d k i e m , z „ c h ł o p s k i m r o z u m e m " m o ż e z a p r o ­
wadz ić na b e z d r o ż a . I luż t o widzę t ak i ch , k t ó r z y mają 
d y p l o m y , s t o p n i e n a u k o w e , całe b ibl io teki w g łowie , nie 
mają n a t o m i a s t serca d l a s p r a w swego kra ju , widzą t y lko 
siebie. Na jba rdz ie j boleję n a d lymi . k tó rzy mają serce d la 
kra ju , ale, k t ó r y m wydaje się, że d o k o n a j ą tu j a k i e g o ś p r z e ­
ł o m u , k t ó r y b e z p o ś r e d n i o wpłynie korzys tn ie na sytuację 
po l i tyczną Po l sk i . W elekcie szarpią się i często wyważa ją 
o t w a r t e j u ż przez nas d rzwi . Nie chcąc sko rzys t ać z naszych 
d o ś w i a d c z e ń i z w y d e p t a n y c h przez nas ścieżek, t r acą ener­
gię n a uczenie się A m e r y k i p o s w o j e m u / P o n i e k ą d r o z u ­
m i e m ich. Bywa, że syn pa t r zy k r z y w o na p o c z y n a n i a ojca . 
D o p i e r o gdy się sparzy , to p r zyzna , że s tary mia ł rację . W i ę c 
myś lę , że on i , ci m ł o d z i , p rzy jdą d o n a s , że n a w r ó c ą się 
i z rozumie ją , że ich p r a c a i nasza p raca ma wspó lny cel. 
Kon ieczne jest za tem p o r o z u m i e n i e . M ł o d y m chc i a łbym 
d o r a d z i ć p o w a ż n e przejęcie się n a u k ą Kośc io ła . W t e d y ła t ­
wiej z rozumie ją , że nie p o w i n n o być nienawiści d o g r o b o w e j 
desk i , lecz mi łość b r a t e r s k a . W ogóle wszyscy p o w i n n i ś m y 
p a m i ę t a ć o chrześc i jańsk im p rzebaczen iu , bez k t ó r e g o 
t r u d n o o zgodę . Ale gdy jest z g o d a , t o i d o b r o jes t m o ż e b n e . 

- Spotkałem się z oceną, że'ludzie ciężkiej pracy: chłopi, 
robotnicy, rzemieślnicy dość dobrze radzą sobie w Ameryce 
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i równocześnie zachowują związek z Polonią. Gorzej nato­
miast prezentuje się, w tym wymiarze, inteligencja; wiele tu 
kwasów, pretensji do Polonii, nawet i pewnego rozczarowania 
do Ameryki, że nie spełnia ich snów. Niektórzy mówią, że to 
wpływ systemu... 

- N ie u lega kwest i i , że sys tem k o m u n i s t y c z n y wywie ra 
swój w p ł y w n a wszys tk ich , k t ó r z y żyją w j ego zas ięgu. 
[ _ _ ] [ U s t a w a o k o n t r o l i pub l ikac j i i w idowi sk z 31 
Vi i 1981 r. a r t . 2 , p k t 6 ( D z . U . nr 20. poz . 99 . zm. 1983 D z . U . 
n r 44 , p o z . 204)]. W i n i e n jes t i system: szko ln i c twa , i w ogóle 
ca ła a t m o s f e r a ; j e d n i uważają , że im się wiele na leży o d 
p a ń s t w a , inn i są p rzyzwycza jen i d o t ego , że j a k się czegoś nie 
uda z d o b y ć n o r m a l n i e , to m o ż n a to ^zała twić n a l ewo" , co 
nie jes t t r a k t o w a n e j a k o k radz ież . Polska bvla w y m a z a n a 
z m a p y E u r o p y , a j e d n a k nie p o d d a ł a się, b o siłą na szych 
p r z o d k ó w był p a t r i o t y z m i religia. T o i ch t r z y m a ł o n a p o ­
wie rzchn i , n ie p o z w o l i ł o im u t o n ą ć . Cz łowiek bez wyraźn i e 
ok reś lone j m o r a l n o ś c i t on ie . T ę wyraźną m o r a l n o ś ć mia ł a 
s t a r a P o l o n i a . Przec ież wszystkie po l sk ie kościoły zos ta ły tu 
z b u d o w a n e nie p rzez p a ń s t w o , nie p rzez m i l i o n e r ó w , ale 
z d a t k ó w tych b i e d n y c h , j a k ż e częs to n i edos t a t eczn ie wy­
ksz t a ł conych e m i g r a n t ó w , k t ó r z y przyjechal i tu za c h l e b e m . 

P o l a k w A m e r y c e mia ł op in ię cz łowieka h o n o r o w e g o , 
k tó ry s a m m o ż e niewiele m a , a le nie wyciągnie ręk i p o 
c u d z e . Po l sk ie k o b i e t y p racu jące tu j a k o sprzą taczk i czy 
p o k o j ó w k i mia ły czyste ręce - nic się d o nich nie p rzyk le ja ło . 
"1 e raz b y w a inacze j . T e r a z z d a r z a się, że ten i ó w z e m i g r a n ­
t ó w bierze „na l ewo" - b o t o przecież , w e d ł u g n iego , nie 
k r adz i eż . Z d a r z a się t o i w d o m a c h p r y w a t n y c h , i - częściej 
- w s k l e p a c h . T o są, m i m o w s z y s t k o , j e d n o s t k i , ale te j ed ­
n o s t k i rzuca ją cień n a i n n y c h . M y zresztą nie dzie l imy tu 
P o l a k ó w n a „ lepszych" i „gorszych" ; nawe t d r a n i a nie 
o d r z u c a m y . Nie m o ż n a , j a k t o się m ó w i , wylewać dz iecka 
z kąpielą. J e s t e ś m y o d tego , aby w y s t ę p o w a ć w imien iu 
wszys tk ich P o l a k ó w p rzebywa jących w S t a n a c h Z j e d n o c z o ­
nych . M a m y też nadz ie ję , że nawet ci, k tó rzy zgrzeszyli , 
p o p r a w i ą się. wypros tu ją swoje ścieżki. Nie m o ż e m y n i k o g o 
opuśc i ć , w y m a z a ć go z naszej spo łecznośc i . 

W y s t ę p u j e m y w imien iu i w o b r o n i e wszys tk ich P o l a k ó w , 
szczególnie zaś tych , k t ó r z y mieszkają tu o d lat i s tara ją się o 
p r a w o d o p o z o s t a w a n i a n a z a s a d a c h s ta łych r e z y d e n t ó w , co 
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j es t k r o k i e m w k i e r u n k u o t r z y m a n i a o b y w a t e l s t w a S t a n ó w . 
T o s a m o do tyczy naszych wys i łków n a rzecz roz luźn i en i a 
w y m a g a ń w s t o s u n k u d o s ta ra jących się o azyl po l i tyczny . 
P o w p r o w a d z e n i u nowej u s t awy d la u c h o d ź c ó w , rzeczywisty 
d o w ó d . . lęku.przed p r z e ś l a d o w a n i e m " zaczął być rygorys ty ­
cznie w y m a g a n y , co p o s t a w i ł o n i e k t ó r y c h P o l a k ó w w t r u d ­
nej sytuacj i f o rma lne j . P o d o b n i e jes t z . naszymi z a b i e g a m i 
0 p r z e d ł u ż a n i e k l auzu l i o d r o c z o n e g o d o b r o w o l n e g o wyjaz­
du ; sp r awą tą są żywotn ie z a i n t e r e s o w a n i ci, k t ó r y c h wizy 
a m e r y k a ń s k i e wygas ły , a k t ó r z y p o og łoszen iu s t a n u wojen­
n e g o p o s t a n o w i l i p o z o s t a ć w U S A . N a s z e i n t ensywne s t a r a ­
n i a do tyczą wszys tk ich P o l a k ó w , choć. w iemy , że znajdują 
się w ś r ó d naszych r o d a k ó w i t acy , k t ó r z y s w y m p o s t ę p o w a ­
n i e m tu nie p r z y n o s z ą p o l s k i e m u imien iu ch luby . Nie o p u s z ­
c z a m y n i k o g o . Nie zawsze jes t t o na leżycie o d b i e r a n e , d o t y ­
czy to t ych , k t ó r z y uważają , że wszys tko im się „należy" . 

A le - p o w i a d a m - p o k ł a d a m y w Bogu. nadz ie ję , że 
wszys tko to się u ładz i . M a m y przecież w s p ó l n y cel! 

- A1 jaki jest Pana stosunek do starego kraju? 
- [ ] [ U s t a w a o k o n t r o l i pub l ikac j i i w idowi sk z 

31 VI! 1981 r. ar t . 2, pk t 6 ( D z . U . nr 20. p o z . 99, zm. 1983 
D z . U . n r 44 , p o z . 204)] . N ie m u s i m y wcale wybi jać p o k ł o ­
n ó w p r z e d tymi , k t ó r z y są w rządz ie , p o n i e w a ż w iemy , k o g o 
reprezentu ją . A le z t ego s a m e g o p o w o d u nie m o ż e m y za­
p o m n i e ć o p o l s k i m spo łeczeńs twie , k tó re tyle razy j u ż j a s n o 
p o w i e d z i a ł o , : z a j a k i m p o r z ą d k i e m s p o ł e c z n y m obs ta je . D l a ­
t ego też by l i śmy na jp ie rw za w p r o w a d z e n i e m sankcj i g o s p o ­
d a r c z y c h , późn ie j n a t o m i a s t - gdy sy tuac ja się n ieco zmien i ­
ł a - z a ich zn ies ien iem. J e s t e śmy ró w n i eż p r z e k o n a n i , że 
dalszy d i a log spo łeczny w Polsce m ó g ł b y p r o w a d z i ć d o sy­
tuacj i , w k tó re j m o g l i b y ś m y przyjść z p o m o c ą e k o n o m i c z ­
ną.: Z a l e ż a ł o b y to o d t ego , j a k t r a k t o w a n i by l iby o b y w a t e l e 
1 n a ile se r io t r a k t o w a n o b y i p r z e s t r z e g a n o w Polsce p r a w 
h u m a n i t a r n y c h . B ę d z i e m y u w a ż n i e o b s e r w o w a ć da lszy 
p rzeb ieg w y p a d k ó w i dz ia ł ać w za leżnośc i o d oko l i cznośc i . 

D z i a ł a n i a zmierza jące d o znies ienia sankcj i zos ta ły p rzez 
n à s pod ję t e z inspiracj i Ojca Świę tego o r a z L e c h a Wałę sy , 
p o d o b n i e j a k wielu ludzi szczerze t roszczących się o w a ­
r u n k i życia w Polsce . D o b r z e się s t a ło , że p r e z y d e n t R. R e a ­
g a n z d e c y d o w a ł się n a podjęc ie tej decyzji . T e r a z c z e k a m y , 
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z j a k i m i d a l s z y m i f o r m a m i p o m o c y k ra jowi m o g l i b y ś m y 
posp ieszyć . 

- Powszechnie znana jest wasza pomoc charytatywna. 
- Jeśl i s am Pan zaczął. . . F u n k c j a c h a r y t a t y w n a K o n ­

gresu Poloni i A m e r y k a ń s k i e j m a d w a szczególne cele: p ierw­
szy - to za spoko jen i e p o t r z e b k u l t u r a l n y c h , pa t r i o tycznych 
i c h a r y t a t y w n y c h A m e r y k a n ó w po l sk i ego pochodzenia; 
d rug i - niesienie p o m o c y Polsce i P o l a k o m w p o s t a c i 
d o s t a r c z a n i a t a m żywnośc i , u b r a ń , sp rzę tu m e d y c z n e g o i le­
ka r s tw - zwłaszcza d l a po lsk ich dzieci . W y b r a l i ś m y 22 szpi­
tale w różnych r e g i o n a c h Polski i w ciągu os t a tn i ch lat 
s t a r a l i ś m y się z a s p o k o i ć ich najpi lniejsze p o t r z e b y , zwłasz­
cza w zakres ie leczenia dzieci z w a d a m i serca i p r o b l e m a m i 
d i e t e tycznymi o r a z w zakres ie p o m o c y l u d z i o m w p o d e ­
szłym wieku . Wszys tk ie nasze wysyłki k ieru jemy d o Komis j i 
C h a r y t a t y w n e j E p i s k o p a t u Polski , k tóre j p r z e w o d n i c z ą c y m 
jes t ks. b p Czes ł aw D o m i n . Dalszy podz i a ł d ó b r ca łkowic ie 
s p o c z y w a w r ę k a c h Kościo ła w Polsce i o d b y w a się - co 
zawsze p o d k r e ś l a m - bez j a k i c h k o l w i e k in te rwencj i czy 
n a c i s k ó w władz . 

N ik t nie m a p e ł n e g o w y o b r a ż e n i a o r o z m i a r a c h p r a c y 
F u n d a c j i . W k a ż d y m razie począwszy o d w p r o w a d z e n i a 
s t a n u w o j e n n e g o w Polsce wysła l i śmy d o kra ju przesy łk i 
0 wa r to śc i p rzekracza jące j 115 m i l i o n ó w d o l a r ó w . 

- Jaki jest Pana stosunek do Towarzystwa „Polonia"? 
- Moje pog lądy na ten t e m a t są z n a n e . D o p ó k i g ł ó w n y m 

celem tego T o w a r z y s t w a będzie p r o p a g o w a n i e ideologi i 
k o m u n i s t y c z n e j , d o p ó t y nie m a o czym m ó w i ć . G d y b y t o 
by ło p r o p a g o w a n i e p o l s k o ś c i bez tej k o m u n i s t y c z n e j sza ty , 
t o może . . . 

- Coś tam się jednak zmienia. 
- Że zmieni l i s ek re t a r za? Jeżel i k to ś m a b r o d ę i ją zgol i , 

t o czy p r z e z t o s t an ie się i n n y m cz łowiek iem? Czy T o w a r z y ­
s t w o „ P o l o n i a " zmien i ło swe za łożen ia ideo log iczne i po l i ty ­
czne? Nie widzę tego . 

- Dziękując Panu za rozmowę wypada mi powiedzieć, że 
1 w tej sprawie powinniśmy mieć nadzieję na zdecydowane^ 
zmiany. 

C h i c a g o , kwiec ień 1988 
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Ciąg dalszy 

Z Kazimierzem Łukomskim i Jerzym Przyłuskim rozmawia 
Michał Jagiełło* 

- Cieszę się, że mogłem Panów poznać. Wiedziałem jeszcze 
w kraju, iż Kazimierz Łukomski jest wiceprezesem Kongresu 
Polonii Amerykańskiej, zaś Jerzy Przyłuski jest znanym dzia­
łaczem społecznym'i politycznym związanym z orientacją 
narodową. Co ciekawsze, nazwiska obu Panów padały z ust 
moich znajomych z najnowszej fali emigracyjnej tu, w USA, 
jako tych przedstawicieli Polonii, którzy nie zamykają się na 
problemy emigracji świeżej daty. Tym bardziej więc pragną­
łem, aby doszło do tego spotkania. Chciałbym zresztą, jeśli 
Panowie pozwolą, aby było ono niejako dalszym ciągiem mej 
rozmowy z prezesem Alojzym A. Mazewskim, która, ze zrozu­
miałych względów, dotyczyła spraw ogólnych. Liczę na to, że 
Panowie zechcecie wypowiedzieć się i o niektórych zagadnie­
niach szczegółowych. 

K. ł.iKOMSKi: P o r o z m a w i a j m y na jp ie rw o Po lon i i w 
ogó le . P o d s t a w ą Po lon i i a m e r y k a ń s k i e j , jej t r z o n e m jes t 
emigrac ja z p r z e ł o m u stuleci , w y w o d z ą c a się - genera ln ie 
b i o r ą c - z na jn iższych w a r s t w spo łecznych , g łównie z M a ł o ­
po l sk i . Byli t o ludzie o m o c n y c h m u s k u ł a c h i t w a r d y c h c h a ­
r a k t e r a c h . S tanowi l i on i w t e d y na jbardz ie j u p o ś l e d z o n ą 
i d y s k r y m i n o w a n ą spo łeczność S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 
Ale właśn ie ci p rośc i ludzie pot raf i l i s tworzyć o g r o m n y m 
wysi łk iem p o d s t a w y dzisiejszej Po lon i i : z b u d o w a l i kośc io ły , 
szkoły , wykszta łc i l i swe dzieci p o c z ą t k o w o n a p o z i o m i e 
szkó ł p o d s t a w o w y c h , p o t e m ś r edn ich , wreszcie un iwer sy te ­
t ó w . Dzis ia j n a s z a p o l o n i j n a spo łeczność dysponu j e ca łym 
p r z e k r o j e m soc ja lnym o d r o b o t n i k ó w aż p o - a d w o k a t ó w , 

·. , l eka rzy , p r o f e s o r ó w u n i w e r s y t e t ó w i td. T o jest t r z o n t ego , 
co się ogó ln ie n a z y w a Polon ią . 

J . PRZYŁUSKI: A co wcale nie jes t tak ie j e d n o z n a c z n e . . . 
K . ŁUKOMSKI : . Właśn ie . N a u roczys to śc i ach 3 M a j a 

p o w i a d a się, że jes t n a s , A m e r y k a n ó w po l sk i ego p o c h o d z e -
n ia , aż .12 min . M o ż n a j e d n a k p rzy toczyć inne l iczby, bliższe 

* Współpraca Zofia Miśkiewicz. 
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c h y b a s t anu fak tycznego . Pa rę lat t e m u o d p o w i a d a l i ś m y tu 
wszyscy na ank ie t ę , w k tóre j zna laz ło się py t an i e : ć z r 
poczuwasz się do etnicznej przynależności' lesh tak, to do 
jakiej? O ile p a m i ę t a m , 4,5 min o s ó b o d p o w i e d z i a ł o , że 
m a j ą i w i a d o m o ś ć p rzyna leżnośc i d o po l skośc i . M o ż e m y też 
wymien ić mi l ion A m e r y k a n ó w po l sk i ego p o c h o d z e n i a , k t ó ­
rzy są w zasięgu życia o rgan i zacy jnego Poloni i . T o są ci, 
k t ó r z y o t r zymują w y d a w n i c t w a Z w i ą z k u N a r o d o w e g o Pol­
sk iego , Z w i ą z k u Po lek , Z j ednoczen i a R z y m s k o - K a t o l i c k i e ­
g o , S o k o l s t w a Polsk iego i K o n g r e s u , czyli są s tale 
i n f o r m o w a n i o p r o b l e m a c h p o l o n i j n y c h i po l sk i ch , i to 
w j ę zyku p o l s k i m i ang ie l sk im. D o d a j m y tu , że nawe t wś ród 
tego mi l iona jes t wiele o s ó b , k t ó r e j ęzyk iem p o l s k i m władają 
k i e p s k o . 

D r u g ą dużą falą emigracyjną , k tóre j oba j z J e r z y m 
j e s t e śmy p rzeds t awic i e l ami , by ła emigrac ja p o w o j e n n a . 
Była to t y p o w a emigrac ja po l i t yczna . Zna leź l i śmy się tu 
przecież w w y n i k u naszej p o s t a w y pol i tyczne j ; w w y n i k u 
p o s t a n o w i e n i a , że p o z a k o ń c z e n i u II wojny świa towej nie 
w r a c a m y d o kra ju , b o kraj ten jes t r z ą d z o n y p rzez k o m u n i ­
s tów. J e s t e m z d a n i a , że zas ługą tej właśnie emigracj i jest 
TRWANIE s p r a w po l sk ich w A m e r y c e . Nasza generac ja 
wnios ła n o w y t o n d o życia Po lon i i , n i e b a w e m zaś s ta l i śmy 
się w a ż n y m f i larem tego życia. 

Późniejsze os ied lan ie się P o l a k ó w w U S A m i a ł o p r z e d e 
wszys tk im m o t y w y e k o n o m i c z n e ; z wyją tk iem emigracj i p o 
1968 r., ale nie była o n a l iczna. I d o p i e r o emigrac ja „soli­
d a r n o ś c i o w a " jest p o r ó w n y w a l n a z naszą - jes t to w zna ­
c z n y m s t o p n i u emigrac ja po l i t yczna . Ale r ó w n o c z e ś n i e jest 
to emigrac ja i nna niż nasza . Są to p rzeważn ie ludzie wy­
ksz ta łcen i i z a w o d o w o nieźle p r z y g o t o w a n i , o d u ż y m 
ł a d u n k u ag re sywnośc i w s w o i m p o s t ę p o w a n i u . D y s p o n u j ą 
on i p o t e n c j a ł e m , a b y p o d n i e ś ć p o z i o m życia k u l t u r a l n e g o 
Po lon i i i a b y u a k t y w n i ć po lon i jną dz ia ł a lność pol i tyczną . 
P r o b l e m p o l e g a n a tym, że fala ta tworzy własne ś r o d o w i s k a 
i nie chce się i n t e g r o w a ć z r u c h e m p o l o n i j n y m , z istnieją­
cymi s t r u k t u r a m i o rgan izacy jnymi t a k , j a k m y ś m y to czy­
nili . My , co p r a w d a , myśle l i śmy p o d o b n i e za raz p o 
p rzybyc iu d o S t a n ó w . R y c h ł o j e d n a k p r z e k o n a l i ś m y się, że 
n a s z y m g ł ó w n y m p o l e m dz ia ł an ia nie p o w i n n y być n p . o r g a ­
nizacje k o m b a t a n c k i e , ale K o n g r e s Po lon i i A m e r y k a ń s k i e j . 
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Jeśl i „ so l i da rnośc iowcy" do jdą d o p r z e k o n a n i a , że i d la n ich 
nie m a lepszej d rog i n iż włączenie się w istniejące s t r u k t u r y , 
to mogą spełnić b a r d z o p o z y t y w n ą ro lę . 

J . PRZYŁUSKI: T r z e b a sobie z d a w a ć s p r a w ę , że dzisiejsza 
Po lon ia to w - z d e c y d o w a n e j większości są A m e r y k a n i e 
w d r u g i m lub w t rzec im p o k o l e n i u , k tó rych j ęzyk i em rodz i ­
m y m nie jes t j ęzyk po l sk i . K t o o t ym nie p a m i ę t a , p o p e ł n i a 
g r u b y b łąd . M ó w i e n i e o 12 min P o l a k ó w w U S A , a słysza­
ł em to nawe t o d . n i e k t ó r y c h k ra jowych soc jo logów, jes t 
a b s u r d e m . Kolejne uściś lenie - z n a j o m o ś ć j ęzyka po l sk i ego 
nie s t anowi już. t ak j ak było to k iedyś , p o d s t a w o w e g o wy­
r ó ż n i k a Po lon i i . Wie lu z tych , k tó rzy s ł abo władają p o l s k i m 
a l b o wcale go nie znają, z a c h o w a ł o a u t e n t y c z n e p rzywiąza ­
nie d o s t a r ego kra ju objawia jące się zresztą w różny s p o s ó b . 
Nie p o p e ł n i się ryzyka m ó w i ą c , że ludzie ci są z d e c y d o w a n i e 
a n t y k o m u n i s t y c z n i , ale to jeszcze nie p r ze sądza o ich s to ­
s u n k u d o Po lsk i ; j e d n i uważają n p . , że nie p o w i n n i mieć 
ż a d n e g o p u n k t u s tycznego z w ł a d z a m i P R L , inni zaś wyra ­
źnie rozgran icza ją sfery k u l t u r y o d sfery po l i tyk i ; w tych 
p ie rwszych godzą się na w s p ó ł p r a c ę z r ządem k o m u n i s t y ­
c z n y m , w tych d rug ich nie chcą mieć z k o m u n i s t a m i nic 
w s p ó l n e g o . Są więc spo re różn ice w t r a k t o w a n i u p rzez 
Po lon ię rzeczywis tości P R L . M o ż n a powiedz ieć , że z różn i ­
c o w a n i e w ś r ó d Po lon i i jest większe , niż w y n i k a ł o b y to z p o ­
tocznych w y o b r a ż e ń kursu jących w kra ju . 

T a k częs to szermuje się m i l i o n a m i P o l a k ó w mieszkają­
cych w A m e r y c e , że ł a t w o tu o zgubien ie p r o p o r c j i . Jeśl i 
n a w e t p r z y j m i e m y , że w U S A żyje 12 min o s ó b , k t ó r e mają 
coś w s p ó l n e g o z po lskośc ią , t o p r z y m i e r z m y tę wie lkość d o 
b l i sko 250 m i n A m e r y k a n ó w , z k t ó r y c h co najmniej 40 m i n 
jes t p o c h o d z e n i a n i emieck iego . Z tych p ropo rc j i m a ł o k t o 
zdaje sob ie w kra ju s p r a w ę , p o m i m o że b a d a n i a n a d P o l o ­
nią s tały się m o d n e . Nie zdają też sobie z tego s p r a w y w d o ­
s t a t ecznym s t o p n i u emigranc i z os ta tn ie j fali. Myślą a l b o 
k a t e g o r i a m i p o l s k i m i , a l b o eu rope j sk imi , z a p o m i n a j ą c 
i o wielkości t ego k ra ju , d o k t ó r e g o przybyl i , i o j e g o 
specyfice. 

- To nie tylko inny kontynent, to już jest inna planeta, Czy 
ci nowi tego nie rozumieją? 

J . PRZYŁUSKI: O d n o s i się czasem takie wrażen ie , że nie 
rozumie ją . T e n b r a k z r o z u m i e n i a specyfiki a m e r y k a ń s k i e j 
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r o d z i p r z e s a d n e ambic je - chęć włączenia s p r a w po lsk ich 
w s a m o j ą d r o z a g a d n i e ń a m e r y k a ń s k i c h , co jes t p o p r o s t u 
n i emoż l iwe . T a swois ta „ m e g a l o m a n i a " nie p o z w a l a n a 
docenienie , p r a c y p o p r z e d n i k ó w . A przecież P o l o n i a z rob i ł a 
o g r o m n e p o s t ę p y . Byli to p r z e d e wszys tk im b iedn i ch łop i 
i s ł użba fo lwarczna . . . T a c y tu przyjeżdżal i . M o ż e t y lko 
z wyją tk iem niewielkiej g r u p y intel igencji , ś w i a d o m e j 
i d e o w o i po l i tyczn ie , k t ó r a zna l az ł a się tu p o u p a d k u rewo­
lucji 1905 r. I ci p rośc i ludzie pot raf i l i w y d o b y ć się z d n a . 
Szacuje się, że w U S A jes t o k o ł o 2 tys. o s ó b po l sk i ego 
p o c h o d z e n i a p racu jących n a wyższych ucze ln iach . Jes t t o 
więc wielki a w a n s i t o w k r ó t k i m czasie . W s z y s t k o to zos t a ­
ło z d o b y t e ciężką p racą . Samodz i e ln i e . Bez l iczenia na 
p o m o c p a ń s t w a , d o czego t a k p rzyzwycza ja , m i m o 
w s z y s t k o , życie w P R L . 

- Czy zatem w dzisiejszych nieporozumieniach między 
zasiedziałą Polonią a nową falą emigracyjną nie ma swego 
niedobrego udziału ten spadek po „realnym socjalizmie", 
który wielu z młodych wwiozło tu z sobą? 

. ) . PRZYŁUSKI: P r z e k o n a n i e , że „należy się", k t ó r y m 
n a s i ą k a się w P R L , pewn ie o d g r y w a tu swoją ro lę . . . P o 
II wojnie świa towej n i k o m u d o g łowy nie p r zysz ło , że 
m o ż n a p ros ić k o g o ś o p ien iądze n p . n a za łożenie i p r o w a ­
dzen ie t e a t r u . A były w ś r ó d nas i duże a k t o r s k i e n a z w i s k a . 
Te p r a w d z i w e a r ty s tk i , u t a l e n t o w a n e , w dzień p r a c o w a ł y 
w fab ryce , a d o p i e r o w ieczo rem p r z e r a d z a ł y się w is toiy 
z i n n e g o świa ta n a scenie p o l o n i j n e g o t e a t r u . Dziś s łyszymy: 
Niech Kongres da pieniądze, to stworzymy profesjonalny pol­
ski teatr. A K o n g r e s nie m o ż e w y a s y g n o w a ć k i lkuse t , a co 
na jmnie j k i lkudzies ięc iu tysięcy d o l a r ó w , na z o r g a n i z o w a ­
nie i u t r z y m a n i e t ea t ru i a r t y s t ó w . Poza t y m w a m e r y k a ń ­
sk im myś len iu p r a k t y c z n i e nie m a czegoś t a k i e g o , j a k 
„a r ty s t a n a e tac ie" . 

A m e r y k a jest w o l n y m k ra j em, ale jes t to w o l n o ś ć nie 
zawsze t a k a , j a k w y o b r a ż a t o sob ie niejeden kra jowy p i sa rz , 
d z i e n n i k a r z czy a r ty s t a . W o l n o ś ć m a s s - m e d i ó w n a k ł a d a n a 
wys tępu jącego publ iczn ie o b o w i ą z e k swego rodza ju a u t o -
k o n t r o l i . 1 na t ym tle też rodzą się n i e p o r o z u m i e n i a . M y , 
s ta rs i , u w a ż a m y , że t r z e b a udzie l ić k a ż d e m u g łosu , ale nie 
g o d z i m y się n a rob i en i e z p r a s y czy r ad i a ś m i e t n i k a , gdzie 
j e d e n wyciąga p e r s o n a l n e s p r a w y d r u g i e g o . J e s t różn ica 
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między dyskusją na l e m a t y zasadn icze , lo bezwzględnie 
musi się zawsze toczyć , a p o m ó w i e n i a m i , tych należy uni­
k a ć . Nie wszyscy z nowej emigracj i po t ra f ią lo u s z a n o w a ć . 

lv. ŁUKOMSKI: Część z n ich nic chce , . lub nie po t ra f i , d o s t o ­
s o w a ć się d o rea l iów tu te jszego życia. T o jest p o w a ż n y 
p r o b l e m ; o d n o s i się czasem wrażen ie , że m ó w i m y tym 
s a m y m j ęzyk i em, a l e ; j ednak nie c a ł k i e m , o t y m s a m y m . 

- Są przecież i tacy, k tary zaczynają nową pracę w nowym 
miejscu od dyskusji z szefem, co nie jest tu dobrze widziane. 
Spotkałem i takich; którzy mówili zdumieni: „Tu też jest 
swego rodzaju nomenklatura, tez obowiązują hierarchie". 
Jedni traktują to jako sprawę naturalną („trzeba solidnie pra­
cować i nie gardłować po próżnicy"), inni są rozczarowani 
brutalnością praw rządzących tutejszą gospodarką. 

I. PRZYŁUSKI: M y ś m y też na rzeka l i n a p o c z ą t k u i na Po lo ­
nię, i n a A m e r y k ę w ogó le . Też byl iśmy nas tawien i d o wielu 
p r z e j a w ó w tutejszego-życia k ry tyczn ie . J e s t j e d n a k różn i ca 
między k ry tyką a n e g o w a n i e m tego , w czym się j e d n a k 
z w łasnego przecież w y b o r u tkwi . My w . s t o s u n k o w o kró t ­
k im czasie dosz l i śmy d o p r z e k o n a n i a , że w rea l iach a m e r y ­
k a ń s k i c h m o ż e m y być poży teczn i d la s p r a w y polskie j ty lko 
p rzez włączenie się w istniejące s t r u k t u r y o rgan izacy jne 
Po lon i i . 

K. ŁUKOMSKI : Przede wszys tk im muszą, on i , ci nasi 
„młods i b rac i a " , z r o z u m i e ć , że po lon i jne lobby m o ż e -
i czyni t o o d d a w n a - w y s t ę p o w a ć w s p r a w a c h po l sk i ch , nie 
m o ż e , n a t o m i a s t d y k t o w a ć po l i tyk i U S A . Okreś l i ł bym to 
tak ; nie ł u d ź m y się, że m o ż e m y j a k o ś z a s a d n i c z o zmien ić 
po l i tykę a m e r y k a ń s k ą , n a t o m i a s t w k o n k r e t n y c h sy tua ­
cjach m o ż e m y sku teczn ie w p ł y w a ć na decyzje r z ą d o w e 
o d n o ś n i e d o s p r a w po l sk i ch -zgodn ie -z n a s z y m widzen iem 
in te resów n a r o d u p o l s k i e g o . T o jes t ta g r an i ca , k t ó r a nas 
oddz ie la od części m ł o d y c h . 

- Zarzuca się Wam brak agresywności politycznej. 
K. ŁUKOMSKI : N a s z głos jes t s łyszany w- W a s z y n g t o n i e i n a 

ogó l p o w a ż n i e t r a k t o w a n y / N i e k t ó r z y z m ł o d y c h chcie l iby, 
aby s p r a w a p o l s k a stale by ła na p ie rwszych s t r o n a c h gazet . 
Nie rozumie ją , że P o l s k a i w ogóle. E u r o p a Ś r o d k o w a nie 
znajdują się w c e n t r u m z a i n t e r e s o w a ń r z ą d u U S A . Nie 
sz tuką jes t pó jść d o D e p a r t a m e n t u - S t a n u i d o m a g a ć się 
p e ł n e g o z a a n g a ż o w a n i a po l i tyk i a m e r y k a ń s k i e j w s p r a w ę 
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n p . w o l n y c h w y b o r ó w w P R L , t zn . w y b o r ó w na z a s a d a c h 
obowiązu jących w d e m o k r a c j a c h p a r l a m e n t a r n y c h t y p u 
z a c h o d n i e g o . . . 

J . PRZYŁUSKI: Wysłuchają , t a m pracują uprze jmi ludzie , 
i co z tego? Po l i t yka , j a k w i a d o m o , jes t rzeczą realną, t o 
znaczy jes t t o os iąganie rzeczy moż l iwych w d a n y m miejscu 
i w d a n y m czasie . Nie tw ie rdz imy , że wszys tko idzie g ł a d k o . 
P o w i e d z m y tu , że o d naszego w n i o s k u o zniesienie sankcji 
(za co zresztą by l i śmy k r y t y k o w a n i p rzez część Polon i i ) d o 
ich lais tycznego znies ienia up łynę ło s p o r o czasu . I co? Mie­
l iśmy się obraz ić? I wyjść t rzasnąwszy d r z w i a m i ? ! N a m nie 
idzie o d e m o n s t r a c j e po l i tyczne , o l i cy towanie się wza jemne 
r a d y k a l n y m i h a s ł a m i . M y c h c e m y być sku teczn i . 

- Mnie to przekonuje. Ale to jest w tej chwili nieistotne. 
Dając Wam, przedstawicielom starszej generacji emigracji, 
możliwość wypowiedzi, zobowiązany jestem - choćby tylko 
zwykłą rzetelnością publicysty - do przedstawienia pretensji, 
jakie pod waszym adresem wysuwają młodzi. Można je, jak 
sądzę, następująco uszeregować: 
- poprzestawanie na małym w polityce. Godzenie się na status 
grupy etnicznej, z którą polityka amerykańska za mato się 
liczy. Kurtuazyjne gesty, jak np. uścisk dłoni prezydenta czy 
udział wiceprezydenta w polonijnym święcie, usypiają waszą 
agresywność: 
- lansowanie XIX-wiecznej polskości i katolickości. Zbytnie 
skupianie się na folklorze - te wszystkie krakowiaki, kiełba­
ski, pierożki - bez zrozumienia, że w ten sposób odpychacie od 
siebie wielu młodych Amerykanów polskiego pochodzenia; 
- niedocenianie roli nauki i kultury elitarnej; 
- kurczowe trzymanie się jednej tylko wizji patriotyzmu, bez 
prób wiązania sprawy polskiej ze sprawą naszych najbliższych 
sąsiadów od wschodu: Ukraińców, Białorusinów, Litwinów. 

K. LUKOMSKI: D o b r z e z n a m y te za rzu ty . Jes t w n ich , 
p o w i e m o d r azu , część p r a w d y , ale ty lko część. Nie m a m y 
też za złe t ym z m ł o d y c h , k t ó r z y je formułują . M o ż e t y lko 
f o r m a jes t c za sem, j a k na nasze g u s t a , zbyt o b c e s o w a . . . 
Przecież n a m zależy, żeby ś r o d o w i s k o emigracj i „so l idar ­
n o ś c i o w e j " , a są w tym ś r o d o w i s k u ludzie w a r t o ś c i o w i 
i energ iczn i , włączyło się w nasze p r a c e p r z y g o t o w u j ą c się 
j a k b y d o z m i a n y war ty . Moje pok o l en i e emigracj i p o w o j e n ­
ne j o k r e ś l a m t r o c h ę ża r tob l iwie j a k o p o k o l e n i e „w wieku 
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p o b o r o w y m " . T a z m i a n a war ty jest n i e u n i k n i o n a . M o ż e 
n a w e t w o l a ł b y m , żeby n a s t ę p o w a ł a n i eco szybciej niż d o t ą d . 
T a k więc - n ie o b r a ż a m y się. 

Sądzę , że p rzyna jmnie j w części odpowiedz i e l i śmy n a n ie ­
k t ó r e za rzu ty j u ż tu , w naszej dzisiejszej r o z m o w i e . W a r t o 
j e d n a k coś jeszcze d o d a ć . Z a c z n ę o d o s t a tn i ego z a r z u t u . 
Rzeczywiście , kwes t i a u k r a i ń s k a to t e m a t wciąż d raż l iwy d la 
o b u s t r o n . I d e b a t a o wza j emnych re lac jach p o l s k o -
- u k r a i ń s k i c h jes t znaczn ie bardzie j z a a w a n s o w a n a w kra ju 
niż u n a s . U nas jes t t o właściwie w da l s zym ciągu t e m a t 
t a b u . 

- Dlaczego? 
K. ŁUKOMSKI : D l a t e g o , że żyją tu ludzie , k tó rzy PAMIĘTAJĄ. 

Pamię ta ją rzezie P o l a k ó w n a Ukra in i e w okres ie II wojny 
światowej. . P o o b u s t r o n a c h jes t wciąż b a r d z o silny u raz . 
Część t ego p o k o l e n i a , k t ó r e widz ia ło i p a m i ę t a , nie jes t 
w s tan ie wyzbyć się u r a z ó w . Nie p r z e k o n u j ą ich a r g u m e n t y , 
że Po lacy i U k r a i ń c y , są i będą s ą s i a d a m i . Ze przysz łość 
tego r e jonu E u r o p y w y m a g a j a k i e g o ś u łożen ia w z a j e m n y c h 
odn ies i eń . Up łyn ie jeszcze wiele lat , z an im A m e r y k a n i e p o l ­
sk iego p o c h o d z e n i a i A m e r y k a n i e p o c h o d z e n i a u k r a i ń ­
sk iego po t ra f ią przyjąć w s p ó l n y p u n k t widzen ia n a te 
bo le sne i t r ag iczne e l emen ty naszej wspólne j h is tor i i . U w a ­
ż a m j e d n a k , że m u s i m y bardz ie j niż d o t y c h c z a s dążyć d o 
t ego , ż ebyśmy uznal i różn ice i uzna jąc je dążyli d o j ak i egoś 
p o j e d n a n i a w przysz łośc i . Przesz łość nie p o w i n n a nas p a r a ­
l i żować . N a ten t e m a t toczą się r o z m o w y i p o nasze j , i p o ich 
s t ron i e . C o r a z częściej też są to r o z m o w y wspó lne . 

J. 1'K/YŁI SKI: D o c h o d z i d o lego p r o b l e m g r a n i c . Wciąż nie 
m a tu zgody . I t o jes t , d o p e w n e g o s t o p n i a , z r o z u m i a ł e . 
T r u d n o jes t w y t ł u m a c z y ć c z ł o n k o m kó ł W o ł y n i a k ó w czy 
W i l n i a n , że p o w i n n i się p o g o d z i ć z u t r a t ą tych z iem. O n i się 
z t y m u c z u c i o w o nie m o g ą p o g o d z i ć . 

T u zresztą p o j a w i a się z agadn i en i e czysto po l i tyczne , 
k t ó r e j a s n o wyłożył Wojc iech W a s i u t y ń s k i p isząc w w y d a ­
nej w 1986 r. n a Z a c h o d z i e i w d r u g i m ob iegu w Polsce 
książce „O P r o g r a m Większości" ' , że m y . Polacy , j e s t e śmy 
m o r a l n i e z o b o w i ą z a n i p r zez swoją h i s to r ię d o UZNAWANIA 
p r a w a naszych s ą s i a d ó w d o s a m o s t a n o w i e n i a . Ale nie 
m a m y ż a d n e g o o b o w i ą z k u c z y n n e g o a n g a ż o w a n i a się p o 
s t ron ie tychże s ą s i a d ó w , t y m bardz ie j że nie zawsze in teres 
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sąsiada jest zbieżny z polskim interesem. Poza tym polityka 
jesl rzeczą realną. C o my możemy dzisiaj zrobić? Wojnę 
wypowiedzieć? Wyprawę kijowską powtórzyć? Amerykę 
w to wciągnąć? 

K . ŁUKOMSKI: Zgadzam się z tym, co powiedział Jerzy. 
Chcę jednak dodać , że powinniśmy popierać n a r o d o w o ś ­
c iowy rozwój kulturalny, a także polityczny naszych sąsia­
dów. Często rozmawiam na te tematy z moimi ukraińskimi 
przyjaciółmi. Oni mówią mi: Wiemy, że Lwów jest jednym 
z ośrodków kultury polskiej, ale tenże Lwów jest Piemontem 
naszej ukraińskiej sprawy. Jak z tego dylematu wyjść? 
[- ] [Ustawa o kontroli publikacji i widowisk z 31 
V I I l 9 8 1 r . a r t . 2 , p k t 3 ( D z . U . n r 2 0 , p o z . 9 9 , z m . 1983 D z . U . 
nr 44 , poz . 204)] , Dyskutowan ie sprawy granic jest bezce­
lowe , bo to d o niczego dobrego nie prowadzi . Traktujmy 
obecne granice jako zastane. Bądźmy realistami - granice te 
są nieodwracalne. W kraju dominuje świadomość , że są to 
już granice ostateczne. Tu, na emigracji, wciąż jest wielu 
wpatrzonych w przeszłość. Ja sam urodziłem się na „świętej" 
Żmudzi , ale staram się trzeźwo patrzeć na sprawę granic. 

- A co z innymi zarzutami podnoszonymi przez młodych? 
K . ŁUKOMSKI: Myślę, że to jest tak: niestety, oni mają rację 

mówiąc , że dla Polonii kultura polska ogranicza się d o 
folkloru. Tak to jest. T o się wywodz i z pochodzenia tej 
emigracji zarobkowej z prze łomu wieków, dla której folklor 
był najwyższym wyrazem kultury starego kraju. T o była 
przecież ich autentyczna kultura. Jerzy słusznie przypom­
niał polonijne teatry, niektóre na dobrym poz iomie , ale 
ogólnie rzecz biorąc wnieśl iśmy do tutejszej kultury nie­
wiele. Nie potrafil iśmy podnieść świadomośc i kulturalnej 
Polonii na taki p o z i o m , który byłby interesujący dla nowych 
poko leń . T o właśnie młoda emigracja ma realne szanse 
wypełnić tę lukę. Oni są d o tego dobrze przygotowani . C o ś 
zaczyna się dobrego dziać na tym polu: występy Ewy 
Demarczyk , Piwnicy pod Baranami, telewizja kablowa 
organizowana przez Macieja Wierzyńskiego, sukces sztuki 
Janusza G ł o w a c k i e g o ^ to w idome oznaki zmiany. 

- Zmiana la, jak słyszę, nie wszystkim odpowiada. Co 
zresztą jest zrozumiałe. Nie inaczej jest w kraju, najważniej­
sze, aby oferta kulturalna nie zastygała tylko w jednej formie. 
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K . ŁUKOMSKI: Taka zmiana nic przychodzi bezboleśnie. 
Dla niektórych z Po lonusów „Polowanie na karaluchy", 
znakomita satyra z życia emigracyjnego Janusza G ł o w a c ­
kiego, to znieważanie polskości . Ale to są incydenty, któ­
rych co prawda nie p o w i n n o się lekceważyć, ale też nie 
w o l n o ich; demonizować.: 

Mają też młodzi wiele racji twierdząc, że Polonia zanied­
bała krzewienie wiedzy o kulturze i historii Polski na poz io­
mie akademickim. M o ż n a , i nie będzie to naciągane, znaleźć 
okol iczności łagodzące to oskarżenie: pieniądze! Katedra 
uniwersytecka to wydatek rzędu kilku mil ionów. Skąd je 
wziąć? Są obecnie pewne możl iwości . Bardzo liczymy na 
talenty i aktywność tej najnowszej fali. Oby tylko młodzi 
zdołali wprząc swą agresywność w istniejące już koleiny. 
Wtedy będzie możl iwy sukces, 

- A czy nie ma w was podświadomej blokady wobec mło­
dych, którzy żyjąc tyle lat w PRL częstokroć czynnie wspie­
rali panujący system? A teraz, przyjechawszy tu, chcą was 
pouczać. 

J. PRZYŁUSKI: Różne są zdania na ten temat. Powiem 
swoje: przyjmujemy tych „braci nawróconych" tak, jak 
nakazuje Ewangelia. My ich ściskamy, całujemy jak braci, 
przyjmujemy do swego grona. Natomiast mamy obiekcje, że 
oni chcą swoje koncepcje uznać za jedynie słuszne. I robią 
to, jak zwykle neofici, czasem nazbyt gorliwie, jeśli nie 
drastycznie. 

Nie dramatyzujmy jednak sytuacji. Spójrzmy na to zagad­
nienie w perspektywie historycznej. Ameryka jest mozaiką 
narodowośc iową , jest dz iwnym tyglem, zapewne trudnym 
d o porównania , z innymi regionami świata^ w którym te 
różnorodne dopływy przetwarzają się ...w nową jakość . 
Pamiętajmy, że Polonia jest j ednym z najmłodszych dopły­
w ó w d o amerykańskiego tygla. Pomijając czasy zaprzeszłe, 
to jest przecież zaledwie 100 lat. Gdzie.nam .do.fali irlandz­
kiej, niemieckiej? 

- Chce Pan powiedzieć, że prawdziwy awans Polonii jest 
dopiero przed nami? 

J. PRZYMJSKI: Tak. Drugie i trzecie pokolenie emigracyjne, 
a także ci z nowej fali drapią się pazurami na uniwersytety, 
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zdobywa ją p r z e b o j e m pozycję w wo lnych z a w o d a c h , nie 
mają k o m p l e k s ó w . T o n a p a w a nadzieją . 

Wt rącę tu p o l e m i c z n i e d o tego , co m ó w i ł Kaz imie rz o za­
n i e d b a n i a c h k u l t u r a l n y c h . D ł u g o b y m się w a h a ł , czy wyżej 
p o s t a w i ć n p . l i t e ra tu rę k ra jową t w o r z o n ą p o wojn ie , czy też 
tę p o w s t a ł ą n a emigrac j i . Józe f Mack iewicz , W i t o l d G o m ­
b r o w i c z , Czes ław Mi łosz i dzies ią tki i n n y c h . 

- Ci najwięksi tworzyli częstokroć wbrew potocznej opinii 
polonijnej. 

J . PBZYŁUSKI: Ale m i m o wszys tko są t o zdobycze k u l t u r y 
polskie j wyrosłej n a emigrac j i . 

K. ŁUKOMSKI : P o z o s t a ł n a m jeszcze d o o m ó w i e n i a za rzu t 
p o p r z e s t a w a n i a na m a ł y m , b r a k u dos ta t eczne j ag resyw­
ności t ak w kwes t i ach po l i t ycznych j a k i k u l t u r a l n y c h . Nie 
jest to za rzu t ca łkowic ie b e z z a s a d n y . F a k t e m jes t , że K o n ­
gres Po lon i i A m e r y k a ń s k i e j k o n c e n t r o w a ł się i k o n c e n t r u j e 
n a s p r a w a c h p o l s k i c h i że czyni t o n a m i a r ę swoich moż l i ­
wośc i . Bez wą tp ien ia K o n g r e s po t r zebu je ludzi m ł o d y c h , 
ene rg i cznych , walczących o po l sk ie s p r a w y . Byłoby ze 
wszech m i a r k o r z y s t n e , g d y b y agres ja m ł o d y c h wpłynę ła na 
większą d y n a m i k ę K o n g r e s u . T o jes t n a s z a w s p ó l n a s p r a w a , 
t o jes t na sz w s p ó l n y cel. P r a c a p o l i t y c z n a p o d e j m o w a n a 
p rzez m ł o d y c h p o w i n n a być DALSZYM CIĄGIEM p r a c ich 
p o p r z e d n i k ó w . N a t o m i a s t jeśli m łodz i p o z o s t a n ą n a to rze 
r ó w n o l e g ł y m d o n a s , s t a r szych - p r z e g r a m y wszyscy. My nie 
z d o ł a m y wykrzesać z siebie n o w y c h sił, on i rozbi ją się n a 
rywal izujące z sobą g r u p y i g r u p k i . 

P o d o b n i e jes t z ku l tu rą . K o n g r e s nie zdo ła ł w y p r a c o w a ć 
t ak i ego m o d e l u ku l tu ry a r tys tyczne j , k t ó r y byłby d o przyję­
cia p rzez kole jne w c h o d z ą c e w życie p o k o l e n i a p o l o n i j n e . 
Ro la na jnowsze j emigrac j i m o ż e tu być p i e r w s z o p l a n o w a . 

J . PRZYŁUSKI: T y l k o m u s z ą walczyć o t o , n ie zaś oczek i ­
w a ć , że K o n g r e s d a im do tac j e . Nie d a , b o nie m a . N i e p o ­
r ó w n a n i e ła twiej mobi l izu je się op in i ę po lon i jną i rdzenn ie 
a m e r y k a ń s k ą n a ha s ło p o m o c y c h a r y t a t y w n e j dla Polski niż 
ape lu jąc o do tac je n a za łożenie jeszcze j e d n e g o c z a s o p i s m a . 
T a k i e są rea l ia . 
K. ŁUKOMSKI : K o n g r e s o w i p o t r z e b a ludzi, i p ien iędzy . W sy­
tuacj i , gdy ca ła dz i a ł a lność K o n g r e s u w skal i k ra jowe j , tzn. 
Z a r z ą d u G ł ó w n e g o , o d d z i a ł ó w loka lnych i wyspec ja l i zowa-
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n y c h w y d z i a ł ó w jes t p r o w a d z o n a p rzez g r u p k ę liczącą nie 
więcej niż 2 0 o s ó b , nie s p o s ó b z a j m o w a ć się i s p r a w a m i 
p o l i t y c z n y m i , i n o w y m i m o d e l a m i k u l t u r y , i u m a c n i a n i e m 
pres t i żu po l sk i ego dz iedz ic twa w ś r o d o w i s k a c h n a u k o ­
wych , i p o m o c ą c h a r y t a t y w n ą . T a o s t a t n i a zresztą p o c h ł a ­
n ia znaczą część n a s z e g o czasu i p ien iędzy . 
J . PRZYŁUSKI: Sądzę , że j e d n y m z na jważnie jszych z a d a ń jes t 
u m o ż l i w i a n i e P o l a k o m k o n t a k t ó w z Z a c h o d e m . Jes t t o 
j e d e n z na j lepszych s p o s o b ó w o t w i e r a n i a się obywa te l i P R L 
n a świa t , uczen ia się real is tycznej oceny t ego świa t a . 

- Potrzebne są częste kontakty ludzi z kraju z ludźmi 
Polonii i emigracji. Tylko w ten sposób przełamiemy bariery, 
których przecież nie brakuje. Ułatwić te wzajemne kontakty, 
służące lepszemu niż dotychczas wzajemnemu poznawaniu się, 
mogłaby zmiana nastawienia władz PRL w ogóle do problemu 
emigracji. Coraz częściej mówi się o tym w kraju. 

J . PRZYŁUSKI: N a d s t a w i a m y życzliwie u c h a . Nie będz ie 
j e d n a k ł a t w o o d r o b i ć t o , co zos ta ło z p r e m e d y t a c j ą znisz­
czone . J e s t e śmy nieufni . Wie lu z n a s nie m a n p . p r z e k o n a ­
nia d o T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " , t r ak tu j ąc w s p ó ł p r a c ę z n i m 
j a k o z d r a d ę własnej ideowej linii. 

- Czy Pan też tak sądzi? 
J . PRZYŁUSKI: J a j e s t em t rochę taką owcą odb i t ą o d s t a d a , 

p r zyna jmnie j w n i ek tó rych p o g l ą d a c h . I u w a ż a m , że c o k o l ­
wiek on i rob ią p o ż y t e c z n e g o dla w y m i a n y ku l tu ra lne j m i ę ­
dzy k ra j em a emigracją - jes t to g o d n e p o c h w a ł y . S t a r a m się 
być k o n s e k w e n t n y : jeśl i n p . p r zez d ługie la ta d o m a g a ł e m się, 
aby czynn ik i rządzące P R L u s z a n o w a ł y 3 Maja czy 1 1 L i s to ­
p a d a - t o nie m o g ę nie z a u w a ż y ć fak tu , że wreszcie zos t a ło 
to u z n a n e oficjalnie. Przez la ta całe wo ła l i śmy o o d b u d o w ę 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o , więc gdy go wreszcie zaczę to b u d o ­
wać , p o w o ł a l i ś m y k o m i t e t zbierający d a t k i . 

K. LUKOMSKI: Z a ten k o m i t e t by l i śmy tu p o t w o r n i e 
k r y t y k o w a n i . 

J . PRZYŁUSKI: Szokujące dla n i ek tó rych było to , że o t o 
K o n g r e s Po lon i i A m e r y k a ń s k i e j a p r o b u j e coś , co m a s t em­
pel k o m u n i s t y c z n e j w ładzy . 

- Nawet jeśli władza ta realizuje, na pewnym wybranym 
odcinku, postulaty narodu? 



• J . PRZYŁUSKI: T y l k o w p r o w a d z a n i e m tych p o s t u l a t ó w 
w życie m o ż n a zmniejszyć s top ień naszej .n ieufności . D la ­
tego też na jważnie j szym b o d a j s p r a w d z i a n e m rzeczywis tych 
intencji władz jes t dla n a s w iej chwil i s p r a w a Poloni i 
w Z S R R . T o jes t d z i ś ' z a g a d n i e n i e k l u c z o w e . M a o n o 
wymia r po l i tyczny i m o r a l n y . O d j ego · za ła twien ia zależy 
n a s z a e w e n t u a l n a z m i a n a s t o s u n k u d o władz P R L . 

K. ŁUKOMSKI : P o w i e d z m y j ednak -bez o g r ó d e k , że naszym 
p i e r w s z y m p a r t n e r e m jest spo łeczeńs two polsk ie i Kościół -
t ak ściśle związany z n a r o d e m . D o p i e r o j a k a ś w i a r y g o d n a 
w tym sensie u m o w a s p o ł e c z n a może o t w o r z y ć dalszą d r o g ę 
d o d i a logu i p o r o z u m i e n i a . 

- Dziękuję Panom za spotkanie i rozmowę. 

C h i c a g o , kwiec ień 1988 -
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Pytania bez odpowiedzi 

Kazimierz Dziewanowski 

Trofim i Ławra - albo coś się zmienia 
(II) 

Wysiłek Kritiasza zmierzający do zniszczenia demokracji 
przez forsowanie programu Starej Oligarchii spelzl na 
niczym. Platon zdawał sobie sprawę, że konieczna jest 
kompletna rekonstrukcja tego programu. Trzydziestu 
Tyranów przegrało na polu politycznym przede wszystkim 
dlatego, że obrażali poczucia sprawiedliwości obywateli. 
Porażka ich była więc w pierwszym rzędzie porażką 
moralną. Wiara Wielkiego Pokolenia raz jeszcze dowiodła 
Swej siły. Trzydziestu Tyranów nie miało nic do zaoferowa­
nia w tym względzie - byli oni moralnymi nihilistami. 
Karl R. Popper mówiąc o próbach Platona stworzenia 
„Teorii zatrzymanego społeczeństwa" w: „Społeczeństwo 
otwarte", t. I, s. 140 

W p i e rwszym o d c i n k u t ego a r t y k u ł u (w p o p r z e d n i m 
n u m e r z e „Przeg lądu P o w s z e c h n e g o " ) m o w a by ła o t y m , że 
na o g r o m n y m o b s z a r z e o d Łaby p o W l a d y w o s t o k , a n a w e t 
i da le j , b o r ó w n i e ż w C h i n a c h , r o z p o c z ę ł a się p e w n a z n a ­
cząca p r z e m i a n a w s t o s u n k u poszczegó lnych w ł a d z p a ń ­
s twowych d o poszczegó lnych K o ś c i o ł ó w (oczywiście nie 
ty lko ka to l i ck i ego) , d o p r o b l e m a t y k i ludzi wierzących i d o 
kwest i i związanych z życiem religijnymi. Z m i a n a t a u w i d a ­
cznia się z r ó ż n y m nas i len iem i w r ó ż n y m s t o p n i u , a są i t a ­
kie miejsca, gdzie ż a d n y c h zmian z a u w a ż y ć nie s p o s ó b . N i k t 
j e d n a k , k t o u w a ż n i e obse rwu je rzeczywis tość , nie będz ie -
j a k sądzę - przeczył , że proces p r z e m i a n j e d n a k się zaczął. 
W Polsce r o z p o c z ą ł się na jdawnie j i p o s u n ą ł na jda le j , ale 
i w Po lsce nic wyc iągn ię to d o t ą d z n iego log icznych k o n ­
sekwencj i . Myś lę w s z e l a k o , że nie m o ż n a tego z jawiska i gno ­
r o w a ć , a tym bardzie j z ap rzeczać j ego is tn ieniu . 

Polacy i z ag ran ica p rzywykl i j u ż , że w P o l s c e j e s t p o d t y m 
względem inaczej . Ale o t o obecn ie zaczęło się zmien i ać r ó w ­
nież u naszych wschodn ich s ą s i adów; to zaś jest nowośc ią , 



418 

d o k tóre j nie zdążyl i śmy jeszcze p r z y w y k n ą ć . W y m o w n y m 
s y m p t o m e m stały się o b c h o d y tysiąclecia ch rz tu Rus i i zwią­
zane z t y m p u b l i k a c j e , w y p o w i e d z i , filmy. O b j a w e m tego 
s t a ł a się t akże o b e c n o ś ć w y s o k i c h przeds tawic ie l i K o ś c i o ł a 

-ka to l i ck iego p o d c z a s 5 t ych o b c h o d ó w . Wreszc ie t rzeba 
z a u w a ż y ć p e w n e s y m b o l i c z n e gesty , j a k n p . z w r o t n a 
p o t r z e b y ku l tu rel igi jnego części s łynnego k i jowskiego 
z a b y t k u - Ł a w r y Peczersk ie j . 

T o , co d o t ą d p o w i e d z i a ł e m , t ł u m a c z y dwie części ty tu łu : 
Ł a w r ę i że coś się zmien ia . Ale s k ą d Trof im? O t ó ż T r o f i m to 
imię Łysenk i , o s z u s t a i h o c h s z t a p l e r a g rasu jącego n a te renie 
n a u k b i o l o g i c / n y c h w Z S R R , k tó ry n a p r z e ł o m i e lat cz ter ­
dz ies tych i p ięćdz ies ią tych wyrządz i ł radzieckie j n a u c e i in­
teligencji c iężkie , n i e p o w e t o w a n e s z k o d y . W y k o r z y s t a ł 
oko l i cz ność , że Stal in p r agną ł d o w o d ó w , k t ó r e miały świad­
czyć, że z a r ó w n o w biologi i j a k i w życiu spo ł ecznym jes t 
moż l iwe uzysk iwan ie s zybk ich i ł a twych z m i a n z w a n y c h 
zmianami jakościowymi. I n n y m i s łowy, że przy o d p o w i e d ­
nim nac isku d a się wszys tko lak p rze rob i ć , j a k sobie t ego 
życzy k i e r o w n i c t w o . Sta l in m i a ł obses ję n a p u n k c i e z r ó w n y ­
w a n i a życia spo ł ecznego z biologią. W „His to r i i W K P ( b ) -
K r ó t k i m K u r s i e " p isa ł , co nas t ępu je (obszerniejszy cyta t 
p r z y t o c z y ł e m w p o p r z e d n i m o d c i n k u , t e raz p r z y p o m n ę 
ty lko j e d n o zdan ie ) : A zatemnauka o historii społeczeństwa, 
pomimo skomplikowanego charakteru zjawisk życia społe­
cznego, może się stać taką samą nauką ścisłą, jak, powiedzmy, 
biologia, nauką mogącą wykorzystać prawa rozwoju społe­
czeństwa dla zastosowania praktycznego. O t ó ż ster tej nauki 
ścisłej, biologii Sta l in powie rzy ł n i e b y w a ł e m u w p r o s t oszu­
s towi , T r o f i m o w i Łysence , k t ó r y d l a u s a t y s f a k c j o n o w a n i a 
w o d z a był g o t ó w u d o w o d n i ć w s z y s t k o , zaś spec ja l izował się 
w d o w o d z e n i u , że gdy im się t a k p r z y k a ż e , t o g ruszk i będą 
r o s n ą ć n a w e t n a wierzb ie . P łynął z t ego niezbi ty wn iosek , że 
p o d o b n i e m o ż e b y ć z l u d ź m i . Że d o w o d y były fałszywe 
i ż a d n y c h s u k c e s ó w ani w b io logi i , an i t y m bardz ie j w życiu 
s p o ł e c z n y m nie m o ż n a było tą d r o g ą os iągnąć? T o p r a w d a , 
ale t o nie b y ł o t ak ie w a ż n e , b o m o ż n a by ło z l i k w i d o w a ć 
wszys tk ich , k tó rzy wyraża l i j ak i e ś wątp l iwośc i . T o właśn ie 
by ło g ł ó w n e po l e dz i a ł an i a T . Łysenk i . W t en s p o s ó b zlik­
w i d o w a n o wielu ludzi i całe gałęzie n a u k i , ciężkie s z k o d y 
p o n i o s ł o też r adz ieck ie r o l n i c t w o . Ale t o nie m i a ł o znacze ­
n ia , a l b o w i e m S ta l inowi nie szło o t o , a b y n a p r a w d ę mieć 
rację , lecz o t o , by n ik t g ł o ś n o nie powiedz ia ł , że w ó d z się 
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myli . W logice w o d z ó w t o t a l i t a r n y c h mieć rację nie znaczy 
myś leć p r a w i d ł o w o , t y l k o nie dopuśc i ć , ,by k t o ś się sprzeci ­
wił. E r g o - rac ja jes t t o ż s a m a z siłą. 

Wszys tko to n a z y w a n o wówczas n a u k o w y m socja l izmem. 
J e g o w a ż n ą częścią s k ł a d o w ą był tzw. n a u k o w y a te izm, 
k t ó r y w , p e w n y c h o k r e s a c h nos i ł bardz ie j o b c e s o w ą n a z w ę 
woju jącego b e z b o ż n i c t w a . T o n ic , że s a m t e r m i n „ n a u k o w y 
a t e i z m " jest a b s u r d e m , p o n i e w a ż w dziedzinie ś w i a t o p o ­
glądu, wiary lub n iewiary w is tnienie Boga n iczego n a u k o ­
wymi m e t o d a m i e m p i r y c z n y m i czy ma tema tyczno- f i zycz ­
n y m i u d o w o d n i ć l u b o b a l i ć s i e n i e d a . , N i e d a się zmierzyć , 
zważyć , dos t r zec czy obl iczyć . Są to sp r awy istniejące w in­
n y m p o r z ą d k u , w i n n y m w y m i a r z e . D l a t e g o zes tawienie 
r zeczownika „a te izm" z p r z y m i o t n i k i e m „ n a u k o w y " jest 
n a d u ż y c i e m in te lek tua lny m i nie staje s. ę w i a r o g o d n e n a w e t 
wtedy , gdy się je p o w t a r z a tysiące razy i d ruku je w encyk lo ­
p e d i a c h (p rzyk łady p o c h o d z ą c e z czasów ca łk iem wspó ł ­
czesnych p o d a w a ł e m w p o p r z e d n i m n u m e r z e ) . D l a t e g o 
sądzę , że zes t awian ie o w e g o „a te i zmu n a u k o w e g o " ? łysen-
k i z m e m jest u p r a w n i o n e - byi to właśnie łysenkiz"ił sfery 
f i i ozo l i czno -e tyczno-mora lne j . 
, M u s z ę j e d n a k p o d k r e ś l i ć , że m ó w i ą c to wszys tko nie 
zajmuję ż ą d n e g o s t a n o w i s k a w kwesti i s p o r u między świa­
t o p o g l ą d a m i . U w a ż a m , że tak j ak nie d a się za p o m o c ą 
m e t o d u w a ż a n y c h za n a u k o w e u d o w o d n i ć , że B o g a nie m a , 
tak s a m o nie da się za p o m o c ą tych s a m y c h m e t o d u d o w o d ­
nić , że jes t . Zda j ę sobie s p r a w ę , że m o g ę się n a r a z i ć n i e k t ó ­
rym teologom., ale j a się nie z n a m na teologi i ; pisuję 
o po l i tyce , o s p r a w a c h spo łecznych i o h is tor i i , i o t y m 
wszys tk im pisuję w s p o s ó b dy le t anck i , ale o teologi i w iem 
jeszcze mniej niż o t a m t y c h s p r a w a c h . M o g ę więc p o p e ł n i ć 
b łędy, ale z an im u z n a m , że je pope łn i ł em, p ro s i ł bym, a b y m i 
to u d o w o d n i o n o . 

C h c ę t akże p o d k r e ś l i ć , że nie w y p o w i a d a m się tu ta j n a 
t e m a t teori i K a r o l a M a r k s a . Je j os iągnięc ia i silne s t r ony 
p o d o b n i e j a k jej b łędy , p o m y ł k i i na iwnośc i zos ta ły j u ż 
d o s t a t e c z n i e z a n a l i z o w a n e p rzez z n a w c ó w i to nie o n e są 
t e m a t e m tych r o z w a ż a ń . Kiedyś byłem s k r o m n y m i d o ś ć 
p o k o r n y m czy te ln ik iem dzieł M a r k s a , ale to by ło d a w n o . 
Dziś j e s t em j e d y n i e t a k i m s a m y m czy te ln ik iem dzieł j e g o 
k r y t y k ó w , p rzede wszys tk im zaś P o p p e r a i K o ł a k o w s k i e g o , 
a r ó w n i e ż i nnych . N a d a l myślę , że 140 lat t e m u istniały 
p o w o d y , d la k t ó r y c h M a r k s o p o w i a d a ł się za a t e i z m e m 
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(choć o n s a m , j a k w i a d o m o , poświęca ł t e m u z a g a d n i e n i u 
mnie j uwag i , zaś kwes t ią tą z a j m o w a ł się g łównie - i mnie j 
u d a t n i e - Engels ) . Is tnia ły też p o w o d y , d la k t ó r y c h p o d o b n e 
s t a n o w i s k o z a j m o w a ł w tej ma te r i i r u c h r o b o t n i c z y n a świe­
cie. K a t a s t r o f a nas tąp i ł a , gdy a t e i zm stał się religią p a ń ­
s twową, obowiązu jącą wszys tk ich i n ie to leru jącą ż a d n e g o 
sp rzec iwu ' u r z ę d o w ą religią w p a ń s t w i e m o n o p a r t y j n y m . 
Moż l iwośc i ka r i e ry , a w a n s u , z a j m o w a n i a bardz ie j e k s p o n o ­
w a n y c h s t a n o w i s k , o d g r y w a n i a ba rdz ie j znaczącej ro l i , 
a w k o ń c u n a w e t spoko jne j p r a c y i życia bez g roźby p r z e ­
ś l a d o w a ń były za leżne o d os t en tacy jnego p o d k r e ś l a n i a swej 
p r zyna l eżnośc i d o o w e g o u r z ę d o w e g o kośc io ł a a te is tycz­
nego . 

F i lozof iczno-e tyczn i łysenkiści byli p r z e k o n a n i , że jeśli 
będą dos t a t eczn i e d ł u g o u p r a w i a ć swą dz ia ł a lność (p rzyna j ­
mnie j p r zez o k r e s życia d w ó c h p o k o l e ń ) , w tedy w skal i 
społecznej w i a r a w B o g a os ta teczn ie u p a d n i e . Było to d la 
n ich t a k Oczywiste, j a k w s c h ó d i z a c h ó d s łońca . D l a c z e g o ? 
P o n i e w a ż uważa l i i uważają , że cz łowiek zachowuje się 
w życiu s p o ł e c z n y m mnie j więcej t a k , j a k s łynny pies P a w ­
łowa; k iedy m u p o k a z a ć j a d ł o , z p y s k a cieknie m u śl ina. 
Używając j a d ł a i g r o ź b y k a r m o ż n a z a t e m cz łowieka 
n a u c z y ć wszys tk iego l ub wszys tk iego o d u c z y ć . Jeżeli 
w y z n a w a n i e wiary w B o g a będzie sys t ematyczn ie s zkodz ić 
i n t e r e s o m obywate l i , o b y w a t e l e p r z e s t a n ą wierzyć. T a k 
s a m o jeśli wszelkie n a g r o d y , a w a n s e , m ie szkan i a , s a m o ­
c h o d y , miejsca w szko łach d la dzieci i tp . będą się z n a j d o w a ć 
wyłącznie w r ę k a c h z w i e r z c h n i k ó w , ludzie zaczną uwie lb iać 
i ćżcić z w i e r z c h n i k ó w . 

O t o w na jwiększym u p r o s z c z e n i u esencja teor i i łysen-
k i z m u f i lozof iczno-e tyćżnego . Je j s k u t k i były p o d o b n e d o 
s k u t k ó w łysenk izmu w biologi i . Ł y s e n k i z m b io log iczny 
o d n i ó s ł s p e k t a k u l a r n e sukcesy w t rzeb ien iu p r z e c i w n i k ó w 
w a k a d e m i i n a u k i n a ucze ln i ach , n a t o m i a s t w l a b o r a t o ­
r i ach , n a p o l a c h czy w s a d a c h z a k o ń c z y ł się ka tas t ro fą . 
Również łysenk izm fi lozoficzny swe g ł ó w n e sukcesy z a n o t o ­
wa ł w p o d r ę c z n i k a c h , e n c y k l o p e d i a c h , w y d a w n i c t w a c h , 
n a t o m i a s t w życiu spo łecznym. . . J a k by ło w Polsce -
wszyscy w iemy . Ale t e r az p o d n i e s i o n o ten p r o b l e m r ó w n i e ż 
u są s i adów. Pisze się t a m dzisiaj i m ó w i o w y t w o r z o n e j 
p r zez j e g o p r a k t y k i p u s t y n i e tyczno-obycza jowe j . 

T e o r i a nie s p r a w d z i ł a się i j e s t e śmy , j a k sądzę , ś w i a d k a m i 
p o c z ą t k ó w jej zmie rzchu . Lecz nie jes t t o Z m i e r z c h B o g ó w , 
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ty lko zmie rzch e t a t o w y c h a te i s tów. Z n a k o m i t y referat 
S. N o w a k a zamieszczony w „Przeglądzie P o w s z e c h n y m " 
(na który p o w o ł a ł e m się w p ie rwszym o d c i n k u t e g o a r t y ­
ku łu ) świadczy, że Polacy w większości zachowa l i się ina­
czej, niż to p rzewidywal i lysenkiści , zachowal i się p o p r o s t u 
o d w r o t n i e . Dziś w idać , że r ówn ie ż w innych kra jach s p r a w y 
są bardzie j s k o m p l i k o w a n e , niż to dawnie j p r z e d s t a w i a ł a 
p r o p a g a n d a . Rel igia nie p r z e s t a ł a istnieć;^ nie s t a ł a się też 
d o m e n ą ludzi s t a rych , k tó rzy już. nie po jmują wspó łczes ­
n e g o świa ta . Religia p r ze t rwa ł a , o czym g łośno się dzisiaj 
m ó w i i pisze nie t y lko w Polsce , ale i w Z S R R , a n a w e t 
w W i e t n a m i e i w C h i n a c h , nic m ó w i ą c j u ż o C z e c h o s ł o w a ­
cji i Węgrzech . Wszędz ie t a m m o ż n a z a u w a ż y ć p r o c e s p o ­
w r o t u ( a lbo ty lko p o p ros tu u jawnienie) wielu ludzi , w t y m 
równ ież młodz ieży d o odwiecznych war tośc i chrześc i jań­
s twa lub i nnych religii: j u d a i z m u , b u d d y z m u , i s lamu. 

Jeżeli j e d n a k zaczą łem p isać len a r tyku ł - i t o t a k 
obsze rny - to przecież, nie p o t o , aby d o w o d z i ć , że rel igia 
p r z e t r w a ł a . Jest t o wn iosek zbyt oczywis ty , a b y się d ł u g o 
n a d nim rozwodz ić . C h c ę tuta j p o s t a w i ć tezę , k t ó r a jes t 
mniej oczywis ta i k tó rą na razie t rudn ie j u d o w o d n i ć , lecz 
m i m o to wydaje mi się o n a s łuszna . W k a ż d y m razie t ak i e 
jes t moje p r z e k o n a n i e . C h o d z i mianowic i e o nas t ępu jącą 
tezę: jeżeli dziś o b s e r w u j e m y począ t ek p r o c e s u p r z e m i a n 
w s t o s u n k u w ł a d z p a ń s t w o w y c h d o religii w wielu k ra j ach 
k o m u n i s t y c z n y c h , t o m a to p rzypuszcza ln ie p rzyczyny g ł ęb - . 
szc i poważn ie j sze niż. t y lko p r o s t e u z n a n i e f ak tu , że rel igia 
p r z e t r w a ł a i że nie u d a ł o się jej z l i k w i d o w a ć . A w k a ż d y m 
raz ie jes t , j a k sądzę , s zansa , że t a k t o w k o ń c u zos tan ie 
z r o z u m i a n e . J u ż Sta l in w la tach wojny p rzyzna ł , że religia 
istnieje i s t a r a ł się ją w y k o r z y s t a ć d o ce lów po l i t ycznych . 
A l e w t e d y , w l a t ach 1914-44 , sy tuac ja b y ł a zupe łn ie i n n a . 
I s tn i a ło b e z p o ś r e d n i e zag rożen ie państw/a. Dz i ś tego z a g r o ­
żenia nie m a . N a t o m i a s t rysujące się g roźby i istniejący 
kryzys są innego rodza ju . Nie są to z jawiska prze jśc iowe, 
k t ó r e m o ż n a p rzezwyc iężyć j e d n o r a z o w y m z r y w e m . S k o r o 
t ak , t o d la os iągnięcia p o p r a w y t rzeba będzie czegoś więcej 
niż k r ó t k o t r w a ł e j operac j i p r o p a g a n d o w e j . T r z e b a zresztą 
p a m i ę t a ć , że lo d o p i e r o C h r u s z c z o w , po dojśc iu d o władzy , 
kaza ł p o n o w n i e z a m k n ą ć o k o ł o 10 tys. kośc io łów, a więc 
cofnął u s t ę p s t w o , j a k i e w i a t a c h wojny z rob i ł Sta l in . 

Moja h i p o t e z a b r zmi : Z m i a n a czy też zwro t w s t o s u n k u 
d o religii i d o wierzących , k t ó r e g o począ tk i o b s e r w u j e m y , 
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m a p rzypuszcza ln ie przyczyny poważnie j sze i nie w y n i k a 
ty łko z p ros t e j kons t a t ac j i , że religia- w y k a z a ł a większą 
t rwa łość , niż. się lego s p o d z i e w a n o . 

O co więc mog łoby chodz ić? Z a n i m s p r ó b u j ę o d p o w i e ­
dzieć n a t o p y t a n i e , c h c i a ł b y m na jp ie rw przyjąć p e w n e za ło ­
żenie . Z a k ł a d a m mianowic ie , że czytająca p u b l i c z n o ś ć 
z a r ó w n o w Polsce jak i w Z S R R jest d o b r z e o b z n a j o m i o n a 
z w ie lok ro tn i e p o d n o s z o n y m przez k i e r o w n i c t w o Z S R R , 
a zwłaszcza p rzez M i c h a i ł a G o r b a c z o w a f ak t em, że tzw. 
sys tem rea lnego soc ja l izmu znajduje się w p o w a ż n y m kry ­
zysie. Jes t to kryzys wszechs t ronny . Dotyczy p rzede wszyst­
kim g o s p o d a r k i , co prze jawia się w s tagnacj i , a n a w e t 
regresie p r o d u k c j i , w powiększającej się e n e r g o c h ł o n n o ś c i , 
w malejącej e fek tywnośc i inwestycj i i w p o w i ę k s z a j ą c y m 
się zacofan iu t e chno log i cznym. J e d n a k p rzyczyny t ego kry­
zysu są głębsze , wynika ją z pewnych ogó lnych schorzeń 
życia p u b l i c z n e g o i spo łeczeńs twa w ogó le . S e k r e t a r z gene ­
ralny K P Z R wskaza ł g łówną p rzyczynę tych s c h o r z e ń 
w s p o s ó b nie pozos tawia jący wątp l iwośc i . W i e l o k r o t n i e 
pub l i czn ie oświadcza ł , że g łówną przyczyną t r u d n o ś c i , s t ag ­
nacji i b r a k u n i ezbędnych p o s t ę p ó w jest n i e d o s t a t e k 
demokrac j i i co za t ym idzie - b r a k w ś r ó d obywate l i p o c z u ­
cia, że uczes tn iczą w p o d e j m o w a n i u w a ż n y c h decyzji , że 
mają wp ływ na t o , co się dzieje w p a ń s t w i e , że ich głos się 
liczy. Brak tego poczuc i a p o w o d u j e apa t i ę , para l iżu je 
a k t y w n o ś ć , wywołu je p o w s z e c h n ą b ie rność i zn iechęcenie , 
co d la wspó łczesnego spo ł eczeńs twa je s t p o p r o s t u zabó jcze . 
Myś lę , że s ek re t a r z gene ra lny K P Z R m a rac ję i że w s k a z a ł 
p o d s t a w o w ą p rzyczynę wszys tk ich n i e d o m a g a ń r ea l n eg o 
soc ja l izmu. D i a g n o z a nie budz i wątp l iwośc i , jes t z p e w n o ś ­
cią t ra fna . Ale to d o p i e r o począ tek . Czy u d a się zna leźć , 
a n a s t ę p n i e w p r o w a d z i ć w życie sku teczne ś rodk i n a p r a w y ? 

C h o d z i o t o , że o rgan izac j a p a ń s t w a o p a r t a n a zasadz ie 
p e r m a n e n t n e j wojny d o m o w e j , s t a łego w y m u s z a n i a siłą 
przez część obywate l i posłuch.u w ś r ó d p o z o s t a ł y c h (k tó r zy 
s t a n o w i ą większość) nigdy i nigdzie nie m o ż e b y ć d ł u g o 
s k u t e c z n a . C a ł e doświadczen i e h i s to ryczne ludzkośc i uczy -
a by ło w n im n i e m a ł o p r z y k ł a d ó w p a ń s t w o p a r i y c h n a zasa ­
dzie p r z e m o c y s t o s o w a n e j w s p o s ó b stały p rzez mnie j szość 
w o b e c większości - że t ego rodzaju zasady życia p u b l i ­
cznego s t o s o w a n e p rzez dłuższy czas w k o ń c u u n i e m o ż l i ­
wiają rozwój i p o w o d u j ą c o r a z cięższe s cho rzen i a spo łecz­
ne . Nie t r zeba się o d w o ł y w a ć d o k lasycznego p r z y k ł a d u 
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su ł t ańsk ie j : Turc j i , d o dz ie jów E g i p t u M a m e l u k ó w czy Ind i i 
Wie lk ich M o g o ł ó w , by z r o z u m i e ć , że tego rodza ju o r g a ­
n izmy p a ń s t w o w e p o k r ó t k i m okres ie świe tnośc i na jp ie rw 
b a r d z o p o t ę ż n e , p o t e m powol i , lecz n i e u c h r o n n i e z a p a d a ł y 
się w r o z k ł a d i że t r w a ł o t o d ł u g o . A le t o by ło moż l iwe 
d a w n o t e m u , przed w i e k a m i , gdy Ind ie dziel i ła o d reszty 
świa ta n i e z b a d a n a biała p l a m a . W e wspó łczesnym świecie 
tego rodza ju o r g a n i z m y nie byłyby w s i a n i e w s p ó ł z a w o d n i ­
czyć z i nnymi nawe t p rzez ki lkadzies ią t la t , zaś obecn ie czas 
dale j się s k r a c a . 

Tu ta j właśn ie n a s u w a się gene ra lne py tan ie . Py tan ie wciąż 
o b e c n e w tle . .p ierestrojki" , c h o ć nie w y p o w i e d z i a n e d o 
k o ń c a : Czy ludzie in te l igentn i , pa t r ioc i , ludzie myślący kry­
tycznie , baczn ie rozgląda jący się w o k o ł o , t acy . k tó rzy wyła­
mal i się z z a s k o r u p i a ł y c h s t e r e o t y p ó w m y ś l o w y c h , czy b ę d ą 
on i s k ł o n n i p r z y g l ą d a ć się obo ję tn ie cofan iu kra ju , byle 
t y lko u n i k n ą ć ryzyka na ruszen i a p r z e b r z m i a ł y c h p o m y s ł ó w 
t eo re tycznych sp rzed wielu, wielu lat? 

Powiedz i a ł em j e d n a k , że z a k ł a d a m , iż t o są s p r a w y z n a n e , 
że fakt i s tn ienia k ryzysu jest u d o w o d n i o n y . Z a k ł a d a m też , 
że w ś r ó d m ł o d s z e g o p o k o l e n i a p r z y w ó d c ó w i dz ia łaczy 
w Z S R R jes t n i e m a ł o ludzi , k tó rzy pa t r zą da le j , niż to czy­
n i o n o d o t ą d . Sądzę , że n i e p o k o j ą się oni is tnie jącym s t a n e m 
i wiedzą j u ż , że n a p r a w a nic jest kwest ią p o p r a w i e n i a tego 
czy o w e g o w m e c h a n i z m a c h p r o d u k c j i czy rozdz i e ln i c twa 
s u r o w c ó w . Ze p o t r z e b n a jest z m i a n a gene ra lna . 

W dyskusj i n a ten t e m a t sięga się c o r a z głębiej . W „Li te ra ­
t u r n o j G a z e t i e " u k a z a ł się a r t yku ł pode jmujący d r a m a t y ­
czny p r o b l e m : C o się s t a ło w r adz i eck im spo łeczeńs twie 
z mi ło s i e rdz i em, ze w s p ó ł c z u c i e m d la .c ie rp iących , d la c h o ­
rych , umie ra j ących , p r z e ś l a d o w a n y c h ? T e r r o r s t a l i nowsk i , 
p isa ł a u t o r , d o k o n a ł p rze raża jących zniszczeń m o r a l n y c h , 
zaś pozos t a ło śc i t ych d a w n y c h , b a r d z o przec ież rosyjskich 
cnó t p r z e c h o w a ł y się j edyn ie w ś r ó d , ludzi wierzących . 
A przecież ( to j u ż k o m e n t a r z m ó j . a nie „ L i t e r a t u r n o j 
G a z e t y " ) j a k ż e n i e d a w n o (w skal i h i s torycznej ) były czasy, 
w k t ó r y c h rosyjska d u c h o w o ś ć , rosyjska s k ł o n n o ś ć d o 
meta f izyk i m a n i f e s t o w a ł a . s i ę z t a k ą siłą, o jakie j świadczą 
powieśc i D o s t o j e w s k i e g o i .Tołs toja , wie lka rosy jska poez ja , 
dz ie ła f i lozoficzne Bie rd ia jewa i tyle i nnych d o w o d ó w . 

N a ł amach lej że „ L i t e r a t u r n o j G a z e t y " z a b r a ł też głos 
•prof. D y m i t r L i c h a c z o w , z n a n y uczony i p r zewodn iczący 
Radzieckie j Fundac j i K u l t u r a l n e j . W y p o w i e d z i a ł się on za 
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t rwa łym rozdz ia łem p a ń s t w a i Kośc io ła w myśl l en inow­
sk iego dek re tu o religii z 1918 r. N a p i s a ł wyraźn ie , co m a n a 
myśl i ; to mianowic i e , że p a ń s t w o n i eus t ann i e i n g e r o w a ł o 
i n a d a l ingeruje w s p r a w y religijne. O s k a r ż y ł on przyjmują­
cych w r o g ą p o s t a w ę w o b e c wierzących o ignoranc ję i b r a k 
zna jomośc i h is tor i i . W k ł a d Ce rkwi w h is tor ię rosyjskiej ku l ­
tu ry jest nie d o p rzecen ien ia . Wreszc ie w „ Izwies t i ach" 
w y p o w i e d z i a ł się p r zewodn iczący p a ń s t w o w e j R a d y d o 
S p r a w Religi jnych, K o n s t a n t y n C h a r c z o w . Nap i sa ł o n bez 
o g r ó d e k o negatywnych zjawiskach lat trzydziestych: o m a ­
s o w y m , nie u s p r a w i e d l i w i o n y m z a m y k a n i u miejsc ku l tu , 
0 b r u t a l n o ś c i w s t o s u n k u d o o s ó b d u c h o w n y c h , o ł a m a n i u 
p r a w ludzi wierzących . Również w „Izwies t iach" w y d r u k o ­
w a n o list d u c h o w n e g o p r a w o s ł a w n e g o , k tó ry ska rży ł się, że 
loka ln i dz ia łacze w j e g o okol icy o d m a w i a j ą z a s t o s o w a n i a 
z a s a d „p ie res t ro jk i" d o s p r a w s t o s u n k ó w z Cerkwią . 

P o d o b n y c h g ło sów po jawia się w dyskus jach b a r d z o 
wiele, ale t rwa l sze , i n s ty tuc jona lne decyzje nie zos ta ły d o t ą d 
pod ję te . Nie rozs t rzygnę ły o tym również o b c h o d y tysiącle­
cia chrześc i j ańs twa na Rus i , k t ó r e s t anowi ły co najwyżej 
ws t ęp d o czegoś , co m o ż e d o p i e r o k iedyś przyjdzie . A le 
myślę , że o c z e k i w a n i e szybk ich rozs t rzygn ięć by łoby na iw­
nością . Myślę , że z a z n a c z o n o d o p i e r o zarys p e w n e g o kie­
r u n k u . N a razie m o ż e n p . c h o d z i ć za ledwie o t o , co k iedyś 
wyraz i ł w z n a n y m powiedzen iu Vilfredo P a r e t o : Należy 
wykorzystać uczucia, nie trwonić energii na ich zwalczanie. 

Lecz jeżeli t a k , to d l aczego p o w a ż y ł e m się z a p o w i e d z i e ć 
w tym a r t y k u l e j a k gdyby coś więcej? J a k i e są p o d s t a w y , by 
f o r m u ł o w a ć h ipo tezy , na p o p a r c i e k t ó r y c h nie m a m p r z e ­
cież d o w o d ó w ? O d p o w i e m p r o s t o : p o n i e w a ż sądzę , że 
m a m y d o czyn ien ia z p ierwszą p r ó b ą p r z e ł a m a n i a a b s u r d u . 
A b s u r d e m było us i łowan ie s k o n s t r u o w a n i a p a ń s t w a o p a r ­
tego na t rwa łe na zasadz ie p e r m a n e n t n e j wojny d o m o w e j 
1 n a p o z b a w i e n i u o g r o m n e j większości n a r o d u w p ł y w u n a 
s p r a w y p a ń s t w o w e . T a k i e dz ia łan ie m o g ł o w efekcie p r z y ­
nieść j e d y n i e - co się w k o ń c u d o w o d n i e o k a z a ł o - b e z r u c h 
i s t agnac ję , nie m o g ł o zaś być z a s a d ą twórczą . P o d r u g i e , 
ponieważ, sądzę , że d l a m ł o d y c h i p a t r i o t y c z n y c h dz ia łaczy , 
p o l i t y k ó w , m e n a d ż e r ó w , of icerów, t w ó r c ó w a b s u r d e m 
m u s i a ł o być m a r n o w a n i e o g r o m n y c h ś r o d k ó w n a t o t y l k o , 
by p o w s t r z y m a ć ludzi , gdy chcieli się p o m o d l i ć . W czym to 
szkodz i ło p a ń s t w u ? O d w r o t n i e - myślę , że np . z p u n k t u 
widzen ia wo j ska p r z e ś l a d o w a n i e wierzących p r z y n o s i ł o 
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p a ń s t w u n i e p o w e t o w a n e s zkody . W s z a k n a w e t Stalin z r o z u ­
mia ł to w czasie wojny . Sądzę też , że p u s t k a m o r a l n o -
-e tyczna , k tóre j is tnienie zauważa ją uczes tn icy dyskusj i 
w Z S R R , m u s i b u d z i ć zan i epoko jen i e p r z y w ó d z t w a , k t ó ­
rego z a t r o s k a n i e o s t an kraju bierze - j ak myślę - g ó r ę n a d 
j a ł o w y m i wzg lędami d o k t r y n a l n y m i . Pamię t a jmy , że ci 
ludzie są n a p r a w d ę suwerenn i i nie muszą się o g l ą d a ć n a 
n i k o g o . 

Z tych wszystkich p o w o d ó w u w a ż a m , że s p r a w a z m i a n y 
s t o s u n k u d o ludzi wierzących , d o religii, a za tem także d o 
u r z ę d o w e g o a t e i z m u jes t sp rawą p o w a ż n ą , p o d o b n i e j a k 
kwes t ia z m i a n y s t o s u n k u d o p r a w rynku czy w ogóle d o 
z a g a d n i e ń p r a w a . W e wszystkich tych dz iedz inach zos ta ł 
za in ic jowany proces z m i a n , ale mamy w nich j e d n a k d o 
czynienia d o p i e r o z p o c z ą t k i e m , z zapowiedz ią , z b rza ­
sk iem. Nie w iemy , j a k się p o t o c z ą kole je losu , j ak i e ws t rząsy 
i z ak rę ty m o g ą się zda rzyć , j a k wiele zajmie to czasu. Nie 
w iemy też, j a k i e będą efekty za lat k i lka czy k i lkanaśc ie . 
Niczego nie d a się p rzesądz ić . A le myślę , że za s t anawia j ąc 
się n a d ty 1111 ZĆ1221 d n i e n i a m i w a r t o p o d c h o d z i ć d o nich 
p o w a ż n i e . N i e m ą d r e by łoby ocenian ie t ego j a k o j edyn ie 
p o w i e r z c h o w n e j operac j i k o s m e t y c z n e j . P r o b l e m y , j a k i e się 
za. t y m wszys tk im kryją, są zbyt wielkie i g ł ębok ie , aby 
k o s m e t y k a m o g ł a p rzyn ieść j a k ą k o l w i e k p o p r a w ę . Myś lę , 
że ludzie , k tórzy dzisiaj u s ą s i adów p o d e j m u j ą decyzje, 
zdają sob ie j u ż chyba z. t ego s p r a w ę , a w k a ż d y m razie ta 
chwila nic jest da l eka . A le - p o w t a r z a m - z t ego , co tuta j 
piszę, nic w y n i k a , aby lo wszys tko było już za p rog i em. Nie 
o z n a c z a też , że bieg s p r a w stał się n i e o d w r a c a l n y . Jeże l iby 
j ednak zos ta ł o d w r ó c o n y , l o z n a n e n a m d o t y c h c z a s o w e 
scho rzen i a g w a ł t o w n i e się spotęgują . 

N i e d a w n o u j a w n i o n o d o ś ć zaskaku jącą w i a d o m o ś ć , 
k t ó r a nie m a większego znaczen ia , ale sk łan ia d o z a d u m y . 
Dowiedz i e l i śmy się, że bezpoś redn i n a s t ę p c a S ta l ina n a s ta­
n o w i s k u p r e m i e r a Z S R R , cz łowiek , k t ó r e m u wielu wróży ło 
najwyższą ka r i e r ę w pańs twie (i laki też. c h y b a był z amys ł 
Józe fa W i s s a r i o n o w i c z a ) , lecz k t ó r y os ta teczn ie p r z e g r a ł 
w a l k ę o władzę , a m o ż e z niej z r e z y g n o w a ł - G e o r g i M a l e ń ­
ko w - pod kon iec życia wróci ł n a ł o n o C e r k w i i zos ta ł 
p o c h o w a n y j a k o wierzący. 



przegląd 
p o w s z e c h n y 12'88 426 

Człowiek nie jest „samotną wyspą"... 
Rąk temu („PP" 12/87) opublikowaliśmy zapis dyskusji pt. „Góry i odpowie­

dzialność", a także rozmowę z Wandą Rutkiewicz i inne teksty związane tematy­
cznie z górami. Ten „górski" numer został zauważony przez prasę (najpełniej 
przez „Tygodnik Powszechny") i dobrze przyjęty przez środowisko taternickie. 
Szczególnie cenne były dla nas ustne i pisemne opinie pochodzące od takich 
miłośników i znawców gór, jak Eugeniusz Chrobak, Jacek Kolbuszewski, Józef 
Nyka, Wiktor Ostrowski, Janusz Onyszkiewicz, Zofia i Witold Paryscy, Jan 
Alfred Szczepański i Jacek Woźniakowski, Pocieszające jest także, iż zeszyt ten 
trafił do alpinistycznej młodzieży i do kręgów ratowników górskich. 

Dziśpublikujemy tekst wybitnego himalaisty, Mirosława F. Dąsała, bezpośred­
nio nawiązujący do wspomnianej dyskusji. W jej zagajeniu powiedziałem m.in., iż 
wiadomość o śmierci kogoś bliskiego w górach wyzwała swoiste rozgoryczenie 
czy. nawet pewną pretensję wobec tych, którzy pozostali w górach na zawsze. 
I właśnie to stwierdzenie stało się dla Mirosława f. Dąsała punktem wyjścia jego 
refleksji. 

M. J. 

Wiesz, ten żal, nawet pewnego rodzaju pretensja do zmarłego... 
Tak, lecz gdy się jest' TAM, siłą rzeczy - obok, to uczucie żalu 
potęguje się jeszcze, uwielokrotnia o jakiś nieuchwytny aczkol­
wiek wyraźnie odczuwalny niepokój wewnętrzny, coś jakby 
moralna niepewność czy nawet skrępowanie, że ;o nie ty, a on... 
Lecz nie jest to wołanie o sprawiedliwość losu - coś takiego przecież 
nie istnieje, nie jest to również glos o wyrównanie stanów - zmart­
wychwstanie czy kolejne odejście. Nie! Nikt przecież będący przy 
zdrowych zmysłach nie pragnie unicestwienia. To tylko rozpacz, że 
znowu nas ubyło, że jest mniej, nas - partnerów, ludzi Grupy, ludzi 
Jednego Znaku, „zaklętych w górski kamień". Ho me jest się samemu 
- akurat tutaj, w górach, człowiek nie jest „samotną wyspą", a przy­
najmniej nie powinien być, nie może być! Nie wolno tu udawać, że żyje 
się wspólnie, razem, by w sobie tylko wiadomej a dogodnej chwili 
wstać z niedbałym lekceważeniem i odejść od stołu. Od wspólnego 
stołu... 

Tak pisałem pod Lhotse po tragicznej śmierci przyjaciela, tak 
pisałem i myślałem wtedy, i tak myślę nadal. I jak sąd/ę, jak wiem 
- nie jestem w tym myśleniu odosobniony. 

A le razdo rzeczy. To, o czym mówi kol. Kozłowski, to są bardzo 
ryzykowne sformułowania. Miałem okazję działać i nadal wspi­
nam się z większością osób z obecnej polskiej czołówki alpinisty­
cznej, i wcale nie uważam, a co ważniejsze - nie widzę (sic!) tej 
umowy, o której wspomina rozmówca. Dla nas wspólne wyjście, 
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a twierdzę, to z całą rzetelnością, nigdy nie było jeszcze jakimś 
przypadkowym,startem a co potem - to już trudno... Może akurat 
miałem szczęście przebywać z takimi, a nie innymi ludźmi, może 
brałem udział w innego typu ekspedycjach, może, ale doprawdy -
w żadnym wypadku nie jest tojeszcze obowiązująca reguła. Mogę 
się zgodzić, wierni że .sporadycznie zdarzają się takie sytuacje 
w m a ł y c h , n p . dwuosobowych, zespołach i jest to - do pewnych 
granic, rzecz jasna - usprawiedliwione (mam tu na myśli działanie 
niezależne, nie zaś pozostawienie potrzebującego pomocy). Nie 
bronię takich postaw, ale skoro są dokonywane szybkie solowe 
wejścia na ośmiotysięczniki, można iść niezależnie i we dwójkę 
(zresztą dawniej również zdarzały się takie „ekscesy"). Można i -
jak mówię - jest to kwestia osobistego wyboru czy decyzji. Oczy­
wiście, mowa tu wyłącznie o ścisłej czołówce, a więc o osobach, 
które mogą się ważyć na tego typu przedsięwzięcie z pewnymi 
widokami na powodzenie. Bo trzeba zdać sobie sprawę z faktu, że 
w obecnej chwili ten tzw. potocznie himalaizm posiada kilka 
oblicz, ukrywa się pod tą nazwą lir rodzaj różny, zaś każda inaczej 
brzmi. Rzecz w tym, by każdy, że pozostanę przy Mistrzu, grał na 
tej dla niego najodpowiedniejszej, właściwy ton z niej wydobywał. 
Nie: każdego przecież Matka Natura obdarzyła organizmem na 
miarę Krzyśka Sielickiego czy Jurka Kukuczki. To musi się wziąć 
pod uwagę przy wyborze „instrumentu", i wtedy, być może, unik­
nie się w przyszłości tragedii podobnych tym z ostatnich lat. 

Widzisz, liczenie tylko samemu na siebie, bez oglądania się na 
partnera niekoniecznie musi. znaczyć, że tego partnera się nie 
dostrzega, że się go opuści w potrzebie, zostawi, gdy zasłabnie. 
Nie, ja tylko nic złego nie widzę w tym liczeniu na siebie, wręcz 
przeciwnie, wszak i w niższych górach jest moralną nieuczciwoś­
cią wybranie się na.drogę przerastającą możliwości, a tylko wiara 
w fachowość partnera wyzwala decyzję. Dlaczego w Himalajach 
ma być inaczej, dlaczego tak łatwo rezygnować ze WSPÓLNEJ czyli 
OUUSTRO^NI-JODPOWN-.OZIALNOŚA'.' Przecież na tym też powinno 
polegać partnerstwo - czyż nie? Oczywiście nie mówię tutaj o sy­
tuacjach „awaryjnych", bo to i tu; i tam MUSI-ZNACZYĆ TO SAMO! 

Wiem, jak trudno jest prowadzić akcję ratunkową w górach 
najwyższych, nie rzucałbym jednak tak łatwo liczby 8 tys. jako 
granicznej, powyżej której nie jest się już nawet moralnie zobligo­
wanym do udzielania pomocy. To nie tak. Rzeczywiście, ciężkie 
przypadki wymagające transportu lub dłuższego użycia tlenu nie 
wchodzą tutaj w rachubę (być może - na razie), ale są to sytuacje 
ekstremalne, do których ani fizycznie, ani pod względem techni­
cznym nie jesteśmy jeszcze przygotowani. Ale zdarzają się na tej 
wysokości przecież i mniej dramatyczne sytuacje, nie tak ostate­
czne, kiedy można coś zrobić (chociażby zaczekać). I to się robi! 
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Reasumując, jakoś nie mogę się zgodzić z tym rzekomo obowią­
zującym poglądem na temat wspólnego wyjścia i tego, co dalej. Na 
Boga, drogi wiodące na szczyty nie są jak dotąd usiane co rusz, co 
krok porzuconymi partnerami. Nie chciałbym być zbyt deklara­
tywny, ale przykładów na inną niż propagowana w tekście 
postawę jest dużo, wystarczająco dużo. A że się o tym poza środo­
wiskiem nie mówi, nie publikuje informacji na ten temat - cóż, nie 
są to sprawy widać tak atrakcyjne, j ak chociażby wypadki. 

A sprawa tlenu? Wydaje mi się, że zestawienie sporządzone 
przez kol. Serafina, jakkolwiek'wstrząsające, 'jest jak większość 
statystyk nieobiektywne. Wszakże nie bez znaczenia jest tu fakt, że 
ludzie po prostu chodzą bez tlenu i tych chodzących w ten sposób 
jest zdecydowana większość. Trzeba by tutaj uwzględnić propor­
cje, a nie wyłącznie same liczby. Jeszcze kilkanaście lat temu nie do 
pomyślenia była taka ekspansja -w Himalaje, taki dosłownie tłok 
na ośmiotysięcznych szczytach. Więc może stąd się wzięła owa 
rosnąca tendencja ujawniająca się przy wejściach beztlenowych. Ja 
osobiście większego problemu upatruję w odpowiednio prowa­
dzonej aklimatyzacji. Odpowiednio - znaczy skutecznie. Bo 
można się akiimatyzować nieco inaczej, intensywniej, szybciej, 
ważne jest tylko, by konieczność prowadzenia aklimatyzacji była 
obecna zarówno w świadomości jak i w działaniu! A że zdarzają 
się bardziej ryzykowne, nieobliczalne wyczyny! Drodzy Koledzy, 
toż to zjawisko stare jak świat. Zawsze, każdemu przejawowi 
działalności ludzkiej towarzyszyły niekonwencjonalne, łamiące 
wszelkie reguły poczynania. D o t y e z y t o zarówno nauki, sztuki, 
polityki czy sportu wreszcie, dlaczego więc nasza dziedzina mia­
łaby być ich pozbawiona? Przecież nie znaczy to wcale, że pow­
szechne się staną od jutra lub przyszłego roku jednodniowe wejścia 
na K2 czy wspinanie się nocą na Everest; Może ktoś jeszcze spró­
buje, na pewno spróbuje, ale masowość? W tym przypadku chyba 
nie grozi. · 

; Eliminację tlenu narzuciły warunki: ciężar butli, niedoskonałość 
aparatury, małe zespoły, a więc rachunek ekonomiczny. Pozostały 
natomiast zdobycze techniczne: goretexowe ubrania, izotermiczne 
buty, lekkie namioty, ergolan, poiarwear... 1 cóż w tym dziwnego, 
skoro są lepsze, wygodniejsze, lżejsze. Wszak zawsze nosiło to 
nazwę postępu (w dobrym, tego słowa znaczeniu) czy ewolucji 
technicznej i nikt się z tego powodu nie gorszył. A że powrót jest 
trudny? Hm, jestem przekonany, że gdy tlen okaże się niezbędny 
do przejścia ściany typu „zachodnia Makalu", to na pewno w ta­
kiej czy innej postaci-zostanie tam użyty! 

Jeszcze jedna uwaga, niejako na stronie, bo i zjawisko odbywa 
się na poboczach wielkiego wyczynu. Duże ekspedycje, najczęściej 
międzynarodowe, organizowane „z naboru", gdzie grupa przy-
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padkowych osób po uiszczeniu odpowiedniej opłaty spotyka się 
w bazie z.zamiarem atakowania jakiejś drogi. Czy jest tu miejsce 

•na partnerstwo? 1 gdzie? Kto ma być partnerem, kto zaś „usługo­
biorcą"? Jak można oczekiwać, spodziewać, się czy egzekwować 
pomoc od kogoś, kto np. nigdy nie czuł się odpowiedzialny za 
drugiego człowieka? 1 na dodatek - zapłacił! Trudna sprawa, bar­
dzo osobista i na szczęście - marginalna jeszcze. Ale jest! 

A jak problem partnerstwa przedstawia, się.obecnie w górach 
średnich, w Tatrach, w Alpach? Oczywiście, sprawa jest łatwiej­
sza, są.służby ratownicze, są helikoptery... ale problem istnieje 
nadal. Więc jak jest tutaj z tym „archaicznie" pojmowanym part­
nerstwem? Odpowiadam - nie wiem! Bo jak można wiedzieć, skoro 
w skali roku wspina się tu czynnie kilka osób - mówię również 
0 czołówce, o ile można w ogóle mówić o czymś takim w dziedzi­
nie, która de facto przestaje istnieć. Dlaczego? 

Wydaje mi się, że tak podkreślany przez rozmówców upadek 
tradycyjnego, klasycznego alpinizmu odbywa się obecnie już dużo 
wcześniej, dużo niżej niż w górach najwyższych.To, moim zda-
niem;zaczyna się na samym początku: na-kursach podstawowych, 
w skałkach, gdzie partner coraz częściej bywa bardziej traktowany 
jako swoisty „przyrząd"' do asekurowania niż ewentualny towa­
rzysz linowy, przyjaciel, z którym można by syntetyzować kulturę 
1 naturę w najlepszym tych słów znaczeniu. Szkoląc od kilku lat na 
kursach wszystkich szczebli obserwuję wyraźnie postępującą dehu­
manizację ruchu do wręcz anonimowości. Popełniamy błąd my -
instruktorzy. Już w ruchu skałkowym przestaje być istotne, kto 
stanie obok i potrzyma linę. Byle zrobił to dobrze. Liczą się trud­
ności, ważny jest styl, czas przejścia, a reszta... reszta jest milcze­
niem. No może jeszcze Jiczą się inni, tzw. gawiedź, ale liczą się 
o tyle, że ktoś przecież musi widzieć, ocenić, docenić. Tutaj part­
nerstwo po prostu nie jest potrzebne, potrzebna jest sprawność, 
fachowość, technika, konieczny, sprzęt. Na partnerstwo pojmo­
wane w klasycznym znaczeniu nie ma już miejsca ani czasu. Part­
ner zszedł do roli podmiotu, sprzętu nieomalże. Czyż zatem może 
dziwić fakt, że ten model przenoszony dalej (ewentualnie), w góry 
średnie czy wyższe, będzie obciążony nadal tą „skałkową niefra­
sobliwością" czy nawet nonszalancją w stosunku do drugiej osoby 
„przypadkowo" tkwiącej na drugim końcu liny? Ja wiem, że trzeba 
z tym walczyć, że trzeba to chcieć zmienić, a przynajmniej próbo­
wać... I z góry przepraszam tych, którzy się w wyżej opisanych 
normach nie mieszczą - te słowa was, Koledzy, nie dotyczą. 

Lecz gdy jeden z „pierwszych skały", tego kraju wyznaje z całą 
powagą i w pełni świadomie, -że maj ważniejszy dla - niego we wspi­
naniu jest moment, gdy konkurentom na wieść o jego supertrud-
-nym przejściu opada szczęka, lub wyskakuje ping-pong; gdy drugi 
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ze ścisłej polskiej czołówki skałkowej z definicji już nie kwestio­
nuje, a wręcz neguje jakiekolwiek wartości wypływające z innych 
form wspinania niż te uprawiane na własnym boisku skalnym (bo t u 
jest najlepszy) — może to być poza, może brak kompetencji, może 
brak tolerancji, ale może być to również prawda. Nie wszyscy 
w końcu muszą - na szczęście - fascynować się wysokogórskim 
krajobrazem: czy białymi ścianami. Nie muszą i nie ma w tym nic 
złego. Jest tylko zjawisko: pustoszeją Tatry, świat Alp skurczył się 
dla Polaków do wznoszących się nad Chamonix Igieł - gdzie tedy 
uczyć się tego „archaicznego" partnerstwa? Gdy nawet współcześ­
nie pisane książki o:tematyce górskiej więcej uwagi poświęcają 
pokonywaniu trudności, załamaniom pogody, wzajemnym oskar­
żeniom i animozjom towarzyskim niż ludziom. Tyle jest w tych 
książkach techniki, fachowości, jest cała ta, jak ją nazywam na 
prywatny użytek, „fizjologia wspinania", jest wszystko oprócz... 
właśnie, oprócz człowieka. A przecież partnerstwa gdzieś i od 
kogoś trzeba się uczyć, jak zresztą.tylu innych równie ważnych 
spraw. i 

Ja już nie wspominam tutaj o intensywnym, specjalistycznym 
treningu, o rywalizacji, o zawodach, o regulaminach. Nie, to co 
innego; to jakby nowe oblicze starego, wydaje mi się tylko, że 
gdzieś po drodze, jak w każdym wyczynie, zagubił się, zatracił 
element przyjemności, zabawy - zostały „krew, pot i łzy". Jak na 
prawdziwym boisku, jak na arenie. Bo jest już i widownia, są 
zegary, kamery, są nagrody, puchary, medale. Brawo, czemu nie, 
jeszcze raz - brawo. , 

Rozpisałem się, być może pozornie nie na temat, ale uważam, że 
nie można, bardzo nie można analizować przyczyn „upadku oby­
czajów" w alpinizmie, czy może lepiej - zmian, bez dostrzegania 
zjawisk zachodzących na samym początku. Bo bynajmniej nie jest 
to margines, a wręcz przeciwnie - lepsza lub gorsza, w każdym 
razie na pewno inna - PRZYSZŁOŚĆ! I to wcale nie tak odległa! Bo 
podobnie jak kim innym - nikt nie rodzi się alpinistą. Zanim ktoś 
odnajdzie w sobie te cechy czy powody skłaniające go do wspina­
nia, najczęściej ten ktoś jest już po , no, może w trakcie całej tej 
„tresury" społeczno-wychowawczej i w żadnym wypadku nie jest 
czystą kartą, na której dopiero góry wypiszą złotymi zgłoskami 
wszystkie uniwersalne prawdy, podług których poprowadzi on -
już wspinacz - swoje dalsze życie. Wcale nie uważam, nie wierzę 
w to nawet, że samo „bycie" w górach jest w stanie dokonać 
jakichś generalnych przewartościowań. Rzecz jasna, zdarzały się 
i takie przypadki, ale... gdy w zakończeniu długiego wywiadu 
zamieszczonego w poczytnym czasopiśmie jeden z czołowych pol­
skich himalaistów na pytanie - dlaczego, w imię jakich idei? -
mówi: Na to nie mam odpowiedzi (sic!). Tyle lat poświęceń, tyle 
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zdarzeń zawartych w tym czasie i Tylko: Nie mamodpowiedzi ('!). 
Dawne hasła o społecznie dobroczynnym wpływie gór na psychikę 
ludzką, hm, pan Zaruski, pan Karłowicz, czy ja wiem, może dobre 
to było na początku stulecia, może dla niektórych; ale teraz? 
Bardzo trafnie zauważa tutaj kol. Chwaściński wpływ kultury 
masowej, wpływ komercji. Ale czy tylko? Jakże trudno dzisiaj 
pokazać, ba, stworzyć nawet model bohatera pozytywnego. 
A któż to rnoże być i gdzie, by jednocześnie mógł służyć za wzór 
ogółowi i jeszcze umiał żyć i ŻYŁ we współczesnych realiach? 
Wszak alpinizm nie spadł z księżyca, uprawiający go ludzie nie 
pochodzą z zamkniętych, izolowanych od świata środowisk, są 
tacy, jakie są społeczeństwa, w których żyją. Przecież nic nie bierze 
się z niczego; Postawy, zachowania, reakcje są przenoszone 
w góry z życia w miastach, ze szkół, zakładów pracy, z boisk. 
Dlaczego oburzać się na to, co dzieje się w górach skoro co naj­
mniej toleruje się codzienny egoizm, brak kultury, obłudę... Woła­
niem czy apelami nie stworzy się enklaw „czystego powietrza", nie 
zmieni się psychiki dorosłego bądź co bądź człowieka. I nie chciał­
bym być źle zrozumiany, ja tutaj niczego nie usprawiedliwiam, to 
o czym mówię - to rzeczywistość. A takie przecież będą Rzeczy­
pospolite, jakie:.: I teraz dopiero rodzi się pytanie - CO DALEJ? 
Tylko czy istnieje na nie realna odpowiedź? Ale to już temat na 
zgoła odmienną dyskusję. I żeby tylko miał ją kto poprowadzić, 
żeby znaleźli się rozmówcy. Żeby... 

Mirosław F. Dąsał 
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Domysły wokół Mertona 
W 20 rocznicy śmierci 

U końcu ludzkiego życia m o ż n a powiedz ieć wraz z poetą: 
li moim końcu jest mó/ początek A l b o z poetą nam bl iższym 
m o ż n a m ó w i c . o chwilach: - Gdy życia koniec mówi do początku: / 
Nie stargam Cię ja - me! - Ja, u-wvdatmę!... 

k o n i e c życia 1 h o m a s a Mertona przypadł na 10 grudnia 1968 r. 
Przyszedł nagle i. s tanowi ł szok. Mia ło to miejsce w B a n g k o k u . 
Met ton przybył tutaj w ramach swej pierwszej i od d a w n a p lano­
wanej p o d r o ż y d o Azji, by wziąć udział .w międzynarodowej k o n -
terencji p r z e ł o ż o n y c h azjatyckich w s p ó l n o t m o n a s t y c z n y c h 
i wygłos ie releral pt. „Marks izm i perspektywy m o n a s t y c y z m u " 1 . 
P o wygłoszeniu referatu udał się wraz z innymi uczestnikami kon­
ferencji na ob iad , a następnie zamierzał o d p o c z ą ć w s w o i m 
p o k o j u , f o , c o -dalej .nastąpiło., z r e k o n s t r u o w a n o później lak . 
Przed p o ł o ż e n i e m się do l ozka M e r t o n wziął prysznic. Stojąc b o s o 
na posadzce s ięgnął w p e w n y m m o m e n c i e do wenty latora , aby g o 
włączyć a lbo przysunąć d o łozka . Zos ta ł porażony prądem i upa­
dając ściągnął na siebie obracający się wentylator , k i e d y p o upły­
wie godz iny przybyli do pokoju znajomi mnisi, jeden z nich 
spróbował najpierw odc iągnąć kręcący się ciągle wenty lator od 
ciała Mertona , doznając przy tym również s i lnego porażenia , przy 
czym o d śmierci ura towało g o odłączenie wenty latora o d prądu 
przez innego mnicha. Przywołano jedną z zakonnic , która była 
lekarką. Zbada ła o n a Mertona i stwierdzi ła śmierć na skutek pora­
żenia prądem e lektrycznym. 

Nagły koniec Mertona poraził i z a s z o k o w a ł l icznych j ego sym­
p a t y k ó w znających g o bądź osob i śc ie , bądź z j ego pism. N iezwyk łe 
oko l i cznośc i tej śmierci przyczyni ły się d o d a t k o w o do spekulacji 
nad jej g ł ębszym znaczen iem, zwłaszcza w kontekśc ie coraz silniej­
szego w życiu Mertona za interesowania b u d d y z m e m , którego 
przejawem była również j ego o b e c n o ś ć w Azji. W tym kontekśc ie 
p o j m o w a n o j ego śmiertelne porażenie j a k o błysk ostatecznej ilu­
minacji i przejście do stanu nirwany; także os tatn ie s łowa , w y p o ­
wiedz iane już p o wygłoszeniu w s p o m n i a n e g o w y k ł a d u , przytacza­
no w formie, która miała uwydatnić tajemniczy sens późniejszej 
śmierci: A Wraz chciałbym zniknąć'. 

W świet le naszych p o c z ą t k o w y c h rozważań nad p o w i ą z a n i e m 
k o ń c a i p o c z ą t k u mus imy istotnie przyjąć, że sensu śmierci , rów­
nież śmierci Mertona , trzeba szukać w dope łn ien iu tego , co wcześ ­
niej juz zos ta ło z a p o c z ą t k o w a n e . Koniec życia uwydatn ia j e g o 
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początek.-., ale lo jeszcze me wszystko. Trzeba bowiem dodatkowo 
-uwzględnić, że oba skorelowane ze sobą momenty życia nie są 
jednoznaczne; zarówno początek jak i koniec kryją w sobie więcej 
aspektów i zależnie od tego, na który z nich zwrócimy uwagę, 
uwydatni się określony aspekt drugiego. W dalszych rozważa­
niach spróbujemy zatem dokładniej rozróżnić poszczególne ele­
menty korelacji początku-końca na podstawie życia i twórczości 

••·' Mertona. - ' 

Początek-koniec życia zakonnego . 

W poszukiwaniu głębszego sensu śmierci Mertona nie wolno 
pominąć jej aspektu czasowego. 'Nie wystarczy jednak poprzestać 
na stwierdzeniu, że nastąpiła ona w momencie, kiedy 53- letni Mer­
ton byt pełen twórczych sił oraz planów i że również w tym sensie 
jego śmierć była godnym pożałowania „przypadkiem". Wolno, 
a może trzeba, zwrócić uwagę na inny „przypadek" związany 
z czasem tej śmierci: dzień w którym nastąpiła, był zarazem dniem 
znamiennego początku w życiu Mertona. Właśnie 10 grudnia roz­
począł on w 1941 r. swój pobyt w zakonie trapistów, zgłaszając się 
do furty klasztoru Najświętszej Maryi Panny z Gethsemani w po­
bliżu miasta Luisville w amerykańskim stanie Kentucky 4 . Idąc 
dalej tym tropem przyjrzyjmy się zatem początkowi drogi zakon­
nej Mertona, aby następnie zauważyć, w jakiej mierze początek ten 
uwydatnia się w późniejszych latach oraz w końcu... 

Zaczęło się od tego. że wychowany w liberalnej atmosferze 
i pozbawiony religijnego fundamentu Thomas w nagłym przeży­
ciu doświadczył, jaka jest jego sytuacja. Miało to miejsce w Rzy­
mie, który był jednym z etapów jego podróży do Italii na początku 
1 9 3 3 r.. jaką odbywał po zakończeniu nauki w angielskiej szkole 
i przed podjęciem dalszych studiów na uniwersytecie w Cam­
bridge". Zwiedzając rzymskie świątynie 18-letni Merton zaintere-

1 Por. naszą recenzję książki Mertona Modlitwa kontemplacyjna, „PP" 1/1987, 
s. 134 n. 

2 Por. Posłowie, które sekretarz Mertona, br. Patrick Hart, zamieści! w wydanym 
pośmiertnie: N. Burton, Br. P. Hart, J. Laughlin (wyd.), The Asian Journalof Thomas 
Merton, New'York 1973, s. 258 n. 

1 M- Furlong, Alles, was ein Mensch sucht. Thomas Merton, ein exemplarisches 
Leben, Freiburg 1982 (jest to niem. tłum. wydanej po angielsku książki Merton. A 
Biography, London 1980), s. 409. Autorka przytacza całą wypowiedzi: „A teraz chciał­
bym zniknąć: wszyscy chcemy już pójść i napić się coca-coli albo czegoś innego". 

4 Od wspomnienia tej daty rozpoczyna Merton swój Znak Jonasza opublikowany 
u nas przez Instytut Wydawniczy Znak w 1962 r. 

•e Dalej opieramy się na: T. Merton, Siedmiopiętrowa góra, Kraków 1972 (tłum. 
M. Morstin Górska). Cytaty -zaznaczamy w tekście przez podanie w nawiasie numeru 
strony z powyższej książki. 
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sowal .się zwłaszcza mozaikami przedstawiającymi Chrystusa 
i zaczął czytać łacińskie tłumaczenie Nowego Iestamentu, aby 
lepiej wniknąć w tresc oglądanych obrazów. Stopniowo zauważał, 
ze jego nawiedzanie kościołów me służyło wyłącznie celom artysty­
cznym. Pociągało minc i co innego - jakiś wewnętrzm pokój. Lubi­
łem pizeb) u ac u tych święt) ch miejscach. Miałem mocne i głębokie 
poczucie, ze ja do nich należę (135), Właśnie w tym kontekście 
doznał pewnej nocy w swoim rzymskim pokoju następującego 
pi zezy cid. \agle wydało nu się. zc ojciec - zmari) juz od przeszło 
roku - jesi ze mną. Poczucie jego obecności było tak żywe, rzeczywi­
ste i zaskakujące, jak gdyby położył rękę na moim ramieniu albo 
przemówił do mnie. Cale to wrażenie minęło błyskawicznie, ale 
w tym jednym błysku ujrzałem natychmiast całą nędzę i całe zepsu­
cie mojej własnej duszy. Przeniknęło mnie do głębi jakieś światło, 
które ukazało mi coś z położenia, w jakim się znajdowałem, i to coś 
juz napełniło mnie przerażeniem. Cała moja istota zbuntowała się 
przeciwko temu, co było we mnie, a dusza zapragnęła ucieczki, 
wyzwolenia się z tego wszystkiego i wolności, i, to z taką intensyw­
nością i siłą, jakich nigdy przedtem nie zaznałem. 1 myślę, ze dopiero 
po raz pierwszy w życiu zacząłem się modlić - nie wargami ani 
intelektem, ani wyobraźnią, ale modlitwą wydobywającą się z sa­
mych korzeni mojego życia i mojej istoty, modlitwą do Boga, którego 
dotychczas nie znałem, aby w ciemności Swej pochylił się ku mnie 
i pomógł mi do wyzwolenia się z tysiąca tych straszliwych rzeczy, 
które trzymają w.więzach moją wolę (136). Kiedy pod koniec owego 
pobytu, w Rzymie odwiedził klasztor trapistów w Tre Fontane, 
opanowała go myśl: Chciałbym być kiedyś mnichem - trapistą 
(139). . . „ " ' ; 

Droga, która wiodła od rzymskiego przeżycia aż do pełnego 
przyjęcia wiary rzymskokatolickiej, miała trwać jeszcze kilka lat; 
chrzest włączający Mertona do Kościoła katolickiego odbył się 16 
listopada 1938 r. - w dzień św. Gertrudy (266). Patrząc z później­
szej perspektywy na swoją dalszą drogę po chrzcie Merton 
zauważa, że brak zrozumienia dla modlitwy w początkach jego 
drogi wiąże się z brakiem nabożeństwa do Matki Bożej: W owym 
czasie, mimo że w Nią wierzyłem, Matka Boża była w moim życiu 
jedynie rodzajem pięknego mitu -bo w praktyce poświęcałem Jej nie 
wiele więcej uwagi niż jakiemuś symbolowi i poetycznej postaci 
(275). Kiedy zatem jako' znak kolejnego postępu pojawiła się -
znowu nieoczekiwanie - myśl o powołaniu kapłańsko-zakonnym 
(303 n.), wtedy Merton wiedział już przynajmniej tyle, że powinien 
związać realizację swego powołania ze szczególną modlitwą do 
Maryi. Podróż na Kubępotraktował jako pielgrzymkę do sanktua­
rium Matki Bożej w Cobre czczonej tam pod imieniem La Caridad 
(Miłość) jako patronka wyspy. Stając przed Jej czarną figurką, 
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modlił się: Caridad del Cobre! Do Ciebie tu przyjechałem - Ty 
uprosisz Chrystusa, abym został Jego kapłanem, a ja Tobie, Pani 
moja; oddam moje serce. A jeśli wybłagasz dla mnie to kapłaństwo, 
wspomnę Cię przy mojej pierwszej-mszy (338) 6 . 

Dalsza droga kryła jednak kolejne niespodzianki albo raczej 
odsłaniała jedynie coraz pełniej to, co zawierało się w jej początku. 
Co bowiem' było bardziej niespodziewane: czy obecne pragnienie 
Thomasa , by zrealizować swoje powołanie w zakonie franciszkań­
skim, z1 którym wcześniej nawiązał kontakty, czy też fakt, że nie 
został do niego przyjęty? Merton bardzo przeżył odmowę, choć 
ostatecznie sam się do niej przyczynił; wyniknęła ona stąd, że 
wyjawił kompetentnym osobom swoje grzechy z przeszłości, które 
jemu samemu wydały się nagle nie do pogodzenia z realizacją 
powołania 7 . Sens tych trudności dostrzegł później w zbytniej łat­
wości, z jaką zaplanował swoje wstąpienie do franciszkanów, jak 
gdyby taki krok był najbardziej naturalną konsekwencją jego 
dotychczasowych powiązań z tym zakonem. Wspominając po 
latach zawód, jakiego wówczas doznał, mógł powiedzieć: Miałem 
być poprowadzony drogą, której nie mogłem zrozumieć, i iść ścieżką, 
której sam nie byłem w stanie obrać. Bóg nie chciał mieć nic do 
czynienia z moim naturalnym wyborem, z moimi naturalnymi 
gustami i zachceniami, dopóki nie odłączyły się kompletniej od 
swego dawnego szlaku i dawnych nawyków i dzięki Jego własnemu 
działaniu nie zwróciły się do Niego samego (350). Kiedy Merton 
próbował pogodzić się w pokorze z myślą, że najwyraźniej nie 
nadaje się do życia w żadnym zakonie, powróciła myśl o trapi­
stach, myśl, która odtąd tak długo nie dawała mu spokoju, aż 
wreszcie - po odbytych w klasztorze Gethsemani rekolekcjach 
w Wielkim Tygodniu 19.41 r. - powrócił do tego miejsca 10 grud­
nia tegoż roku z wewnętrzną pewnością, że powinien tu zostać na 
dobre (448). e 

Ale to jeszcze nie koniec tego wszystkiego, co się złożyło na 
początek życia zakonnego Thomasa. Wewnętrzna pewność, która 
go przywiodła do trapistów, miała bowiem szczególny charakter. 
Jej wyrazem była odpowiedź, jakiej udzielił znajomemu francisz­
kaninowi na jego zapytanie, czy jest pewny, że chce zostać właśnie 
trapistą: Ojcze - odrzekłem - chcę Bogu oddać wszystko (440). 
Trudno nie zauważyć, że przy całym swym bezwarunkowym 
brzmieniu odpowiedź ta nie była jednak pełna właśnie co do kwe-

* P°r. naszą recenzję Wyboru wwiszy Mertona, „PP" 1/1987, s. 138 n. 
7 Głównym problemem Mertona, o którym zresztą nie wspomina on w swojej 

autobiografii, było spłodzenie w Cambridge syna w prz:elotnym związku z pewną 
dziewczyną. Z obojgiem nie utrzymywał on dalej żadnych kontaktów. O wiele później 
dowiedział się, że zginęli podczas wojennych nalotów niemieckich na Londyn. Por. 
M. Furlong, dz. cyt, s. 85. 
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stii trapistów. Od czasu kiedy Merton zetknął się z nimi bliżej 
podczas swych wielkotygodniowych rekolekcji i zaczął dokładniej 
rozważać walory życia oddanego Bogu w,zakonie kontemplacyj­
nym, obok trapistów pojawiali się w jego rozważaniach również 
kartuzi, o których opowiadał mu jeden ze współuczestników reko­
lekcji (394)., Więcej, już wtedy opanowało go przekonanie, że 
właśnie u kartuzów mógłby najpełniej zaspokoić swoje pragnienie 
szukania Boga w samotności odosobnienia i modlitwy. Przekona­
nie to stanowiło jeden z elementów wewnętrznego zmagania, które 
poprzedziło jego decyzję. Odtwarzając później swoje ówczesne 
rozterki, zaznacza: Gdyby istniał jakiś klasztor tego zakonu w Ame­
ryce, wszystko byłoby prostsze, Ale dotychczas nie ma go na całej tej 
półkuli. A. niebyło wtedy możliwości przedostania się przez A tlantyk 
(401). Chociaż więc: w momencie wstępowania do trapistów towa­
rzyszyła mu pewność co do słuszności tego kroku, to jednak 
sprawa ta będzie go zaprzątała w rozmaity sposób aż do końca. 

Doszliśmy zatem w ślad za Mertonem do punktu, w którym 
możemy wreszcie wskazać, na jedność między początkiem i koń­
cem jego życia zakonnego - jedność w szczególnej perspektywie 
trudności dotyczącej konkretnej formy-tego życia. W tej perspek­
tywie całe życie Mertona w zakonie jawi się nie tyle jako postęp, ile 
raczej j ako następstwo przypływów i odpływów tego samego... 
W okresie nowicjatu trwał najpierw przypływ pewności. Gdy 
temat ten został poruszony w rozmowie przez magistra nowicju­
szy, Merton mu odpowiedział: W.samej rzeczy, gdybym miał spo­
sobność wyboru, byłbym raczej wstąpił do kartuzów niż przyszedł 
tutaj. Ale uniemożliwiła to wojna. Wspominając jednak tę rozmowę 
dodał później, że myśl o kartuzach bynajmniej go wtedy nie niepo­
koiła: Miałem ją, ale nie zamącała mojego spokoju, gdyż była jedynie 
jakąś akademicką spekulacją (463). ,· ; · . - ' • , 

Pierwszy odpływ tej pewności nastąpił w, okresie po złożeniu 
prostych ślubów zakonnych i przed uroczystą profesją, która 
nastąpiła 19 marca 1947 r. Merton wspomina, o tym jeszcze na 
ostatnich stronicach swojej autobiograficznej ,,Siedmiopiętrowej 
góry", której wydanie pod koniec lata .1948 r. miało go uczynić 
sławnym 8 . Bezpośrednim źródłem jego trudności było napięcie, 
jakie odczuwał między powołaniem do życia kontemplacyjnego 
a wymogami pracy pisarskiej stawianymi przez przełożonych. 
Trzeba zauważyć, że Merton nie łudził się co do złożonej istoty 
swoich trudności. Widział wyraźnie, że wiążą się one z jego osobo­
wością, w której nadal chciałby dominować ten cień, len sobowtór, 
ten pisarz, który wszedł za mną do klasztoru /.../Jest to człowiek 
o licznych zainteresowaniach. Jest pełen pomysłów, pojęć i nowych 
planów. Płodzi książki w milczeniu, które powinno tchnąć słodyczą 
nieskończenie owocnej ciemności kontemplacji. Zaraz jednak 
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dodaje: A najgorsze jest to, że ma po swojej stronie moich przełożo­
nych. Nie chcą-go wypędzić. Nie mogę się więc go pozbyć. Być może 
w końcu zabije mnie, wyssie ze mnie całą krew (495). 

W kontekście tych trudności przyszło Mertonowi składać uro­
czystą profesję, która miała przypieczętować jego związek z zako­
nem. Wspomnienie owych wydarzeń sformułował na kartach swej 
autobiografii w postaci modlitwy: W okresie złożenia tych ślubów 
doszedłem do przekonania, że już nie wiem, co to jest życie kontem­
placyjne i jakie jest powołanie do niego, jakie jest w ogóle moje 
powołanie /.../ W istocie nie mogłem być pewny, czy w ogóle coś 
wiem i rozumiem prócz tego, że wierzę, iż z jedynie Tobie znanych 
powodów Ty sam chcesz, abym złożył właśnie takie śluby i to tego 
dnia i właśnie w tym klasztorze. A potem wszystko, co miałem do 
zrobienia, to iść razem z innymi i czynić to, co mi każą, a te sprawy 
powoli same się wyjaśnią. Dalsze słowa Mertona zdają się świad­
czyć, że wyjaśnienie istotnie przyszło samo: Tego ranka, kiedy 
leżałem z twarzą na posadzce ha środku kościoła, a Ojciec Opat 
modlił się nade mną, roześmiałem się z ustami w prochu, bo sam nie 
wiedząc, jak i czemu zrobiłem właśnie to, co trzeba było zrobić, a co 
było zadziwiającą rzeczą. A le to, co było zadziwiające, nie było moim 
dziełem, ale Twoim dziełem dokonanym we mnie (508). 

Jednak i ten przypływ pewności Mertona miał ustąpić miejsca 
kolejnym odpływom... Pragnienie samotności nadal wiązało się 
z myślą o większym odosobnieniu, jakie sjDodziewał się znaleźć 
w końcu u kartuzów. Kolejnym, świadectwem tych rozterek jest 
dziennik duchowy „Znak Jonasza" rozpoczęty 10 grudnia 1946 r. 
w owym krytycznym okresie, o którym-świadczyły już ostatnie 
stronice „Siedmiopiętnowej góry1"?. Kiedy mogło się zdawać, że 
profesja zakonna przyniosła ostateczne uspokojenie, wystarczył 
krótki, ale piękny list od prokuratora generalnego kartuzów 
w Rzymie, aby.wywołać kolejną falę: Byłem naprawdę zdruzgotany 
tym listem /.../Przypomniał mi o mojej własnej tęsknocie za samot­
nością, wewnętrzną czystością, doskonałym milczeniem, życiem 
jedynie dla Boga. A jednak tym razem Merton nie wspomina już 
o swoich:rozterkach, lecz,opisuje dalszą reakcję w kategoriach, 
które mają świadczyć o pogodzeniu się z tkwiącą w nim sprze­
cznością, podczas gdy w paradoksalny sposób same są wyrazem 
tej sprzeczności: Chociaż mnie to niemal zabija, odkrywam, że godzę 
się z myślą, iż może nie mam czysto kontemplacyjnego powołania. 
Mówię: „ Godzę się" - chociaż w to nie wierzę... Jest dla mnie zupełną 

" O przełomie, jaki oznaczało wjego życiu ukazanie się Siedmiopietrowej góry, pisze 
Merton np. w Znaku Jonasza, s. 82. 
• * Następujące cytaty w tekście pochodzą ze Znaku Jonasza, zaś liczba w nawiasie 
oznacza numer strony w wyd. pol. 
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niemożliwością uwierzyć w taką rzecz: wszystko we mnie krzyczy 
o samotność i o Boga jedynego. A jednak przyznaję, że może nie 
wiem, co to oznacza naprawdę, i że za nisko stoję w duchowej skali, 
aby to pojąć, a nawet zostałem jakoś wyłączony z tego przez miłość 
Bożą. Uczucie to. jest absolutnie straszne. Siła przyciągania, która 
wydaje się wydzierać ze mnie życie, wyrywać korzenie duszy -
a potem goła ściana, na którą wpadam. Ale pośród tego wszystkiego 
znajduje się nie niepokój czy bunt, ale szczęście i pokój i cieszę się 
tym, bo na ślepo coś we mnie trzyma się tej jedynej rzeczywistości, 
która pozostała dostępna dla mnie. Jest to najwyższa rzeczywistość 
wszystkiego - miłość Boga (163). Właśnie tytułowy znak Jonasza 
ma wyrazić całą paradoksalność sytuacji Mertona. Podsumowując 
we wstępie do swojego dziennika zmagania owego okresu, mógł 
zatem napisać: Tak jak proroka Jonasza, któremu Bóg rozkazał iść 
do Niniwy; ogarnęło i mnie niemal niepokonalne pragnienie pójścia 
w przeciwnym kierunku. Jednocześnie mógł pisać o rozwiązaniu 
tego problemu, które jest głównym tematem książki i które zamyka 
się w stwierdzeniu, że całe jego życie szczególnie przypieczętował 
ten wielki znak /.../bo tak jak Jonasz spostrzegłem, że płynę ku 
memu przeznaczeniu we wnętrznościach paradoksu (12). 

Następne lata miały potwierdzić, że znalezione rozwiązanie było 
rzeczywiście paradoksalne. To znaczy: pokój, który Merton znaj­
dował w pogodzeniu się z nurtującym go niepokojem, nie był na 
tyle trwały, by kolejne nawroty niekopoju nie stanowiły dlań istot­
nego problemu: Pragnienie większego odosobnienia w szukaniu 
Boga i niepokój związany z aktywnością pisarską kazały mu ciągle 
na nowo powracać do kwestii, w jakiej konkretnej formie winien 
dalej realizować swe powołanie. Szczególne nasilenie niepokoju 
pojawiło się u Mertona z początkiem 1955 r . i 0 Zdecydował się 
wtedy, by wystąpić, z oficjalną prośbą do rzymskich władz swego 
zakonu o pozwolenie na przejście do. pustelniczego zgromadzenia 
kamedułów, myśląc w szczególności o przeniesieniu się do klasz­
toru we Frascati w Italii. Na odmowną odpowiedź wpłynęło 
przede wszystkim: stanowisko jego przełożonego z Gethsemani, 
który nie tylko obawiał się negatywnych efektów „przejścia" Mer­
tona w opinii publicznej, ale nadto uważał, że prawdziwe źródło 
jego trudności Lkwi w nim samym i że wobec tego zewnętrzna 
zmiana również nie przyniesie trwałego rozwiązania. Władze 
zakonne zadecydowały więc, by Merton na 5 lat zaprzestał wszel­
kiego pisania i w ten sposób spróbował znaleźć pokój w miejscu, 
w którym sam widział początkowo miejsce swego przeznaczenia; 
dopiero po upływie tych lat sprawa miała być na nowo podjęta. 

Raz jeszcze Merton był gotów dostrzec w swojej sytuacji para­
doksalny znak przeznaczonego mu losu. Już wcześniej nosił się 
z myślą, by zaniechać dalszego pisania, obecnie zaś nie tylko przy-
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jął spokojnie odmowną odpowiedź przełożonych, ale nadto zgłosił 
gotowość objęcia zwalniającego się właśnie stanowiska magistra 
nowicjuszy w rodzimym klasztorze. Czy znowu znalazł pokój? 
Chociaż nowa funkcja mocno go absorbowała, jego pisarska pasja 
nadal dawała o sobie znać, znajdując ujście w rozmaitych mniej­
szych pracach, które później również doczekały się publikacji. To 
noiwe doświadczenie,pozwoliło mu wyznać w jednej z pierwszych 
książek wydanych po upływie: naznaczonego czasu: Jeśli życie 
monastyczne polega na ofierze i wyrzeczeniu, to chciałbym powie­
dzieć, że dla mnie wyrzeczenie było przeważnie związane z pisar­
stwem. Można powątpiewać, czy naprawdę stałem się mnichem -
i jest to wątpliwość, z którą muszę żyć - ale nie można wątpić, że 
jestem pisarzem, że jako taki przyszedłem na świat i najprawdopo­
dobniej jako taki umrę. Jest to rozczarowujące i mało budujące, ale 
taki zdaje się mój los i moje powołanie,.. Musiałem się pogodzić 
także z tym, że moje życie jest prawie w całości paradoksalne. 
Musiałem się do tego stopniowo przyzwyczaić i uwolnić od potrzeby 
ciągłego zarzucania czy. wyrzucania sobie takiego stanu rzeczy. Co 
więcej, właśnie w tym paradoksie, który był dla mnie i nadal jest 
źródłem niepewności, znalazłem z czasem największą pewność. Doj­
rzałem do przekonania, że właśnie sprzeczności w moim życiu są dla 
mnie poniekąd dowodami łaski i miłosierdzia Boga, choćby dlatego, 
że tak skomplikowany, rozproszony i roztargniony człowiek, który 
sam przywodzi siebie do zguby, nie mógłby dłużej się ostać bez 
szczególnej łaski Boga11./ • · 

A zatem w dalszym ciągu> nic nowego? Poniekąd... W miarę 
wytrwałego zmierzania w jednym kierunku i wzrastania w nie­
zmierzonej cierpliwości dokonywało się nieustanne dojrzewanie. 
Wewnętrzna przemiana odsłaniała również w zewnętrznej sytuacji 
nowe możliwości. W tym duchu mógł 'Mer ton napisać w liście 
z 1959 r.: Moje serce tęskni, oczywiście nadal za odosobnieniem 
i mogę jedynie żywić nadzieję,, że ta tęsknota zostanie kiedyś wypeł­
niona. Ale nie myślę już ani niepragnę przejść do innego zakonu /.../ 
Nie wierzę, aby nowy zakon był dla mnie rozwiązaniem. Mam jednak 
podstawy do nadziei, że być może kiedyś będę mógł żyć samotnie 
w cieniu tego klasztoru, jeśli moi przełożeni wyrażą na to zgodę'2. 
Nadzieja ta rzeczywiście zaczęła się powoli spełniać w następnych 
łatach. W 1960 r. został wybudowany w, obrębie rozległych 
posiadłości klasztoru Gethsemam domek, który miał służyć eku-

1 0 Dane o tym okresie życia Mertona czerpiemy ze wspomnianej książki M. Fur-
long w wyd. niem., s. 255-266. ' ' , 

" T, Merton, A Thomas Mellon Reaclei; New York 1962; cyt. za M. Furlong, dz. 
cyt., s. 294. . . 

1 2 M. Furlong, dz. cyt., s. 289; dalsze informacje tamże, s. 336-358. 
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menicznym spotkaniom, zaś oddalenie nowego budynku od cen­
tralnych zabudowań klasztornych miało zapewnić tym spotka­
niom atmosferę dyskrecji. Merton - jeden z rzeczników tej 
inicjatywy - uzyskał niebawem pozwolenie na indywidualne 
korzystanie z zacisznego budynku w czasie wolnym od spotkań. 
Przebywał tutaj coraz częściej i dłużej, by wreszcie - kiedy w sierp­
niu 1965 r. mógł ostatecznie złożyć swój urząd magistra nowicju­
szy - przenieść się na.stałe do domku, który stał się odtąd jego 
„pustelnią". 

'l o nowe rozwiązanie miało się okazać ostateczne. Ale jego 
ostateczność zachowała właściwie, a nawet uwydatniła wszystkie 
paradoksalne cechy dotychczasowych poczynań Mertona. Od­
osobnienie, jakie znalazł w nowym miejscu, szło w parze w nasile­
niem kontaktów z bliższym i dalszym otoczeniem. Jego obecne 
miejsce - „wewnątrz" i zarazem „na zewnątrz" zakonnej wspól­
noty - było jakby znakiem przejścia, które dokonało się jeszcze 
głębiej; pozostając „wewnątrz" swojego klasztoru żył zarazem 
w pełni tym, co się działo „na zewnątrz", w świecie. Również po­
dróż do Azji, o której już wcześniej marzył, a która okazała się 
wreszcie możliwa w 1968 r. za nowego opata w Gethsemani, nie 
była w tej perspektywie niczym innym, jak kolejnym wymiarem 
tego samego znaku łączącego w jedno „wewnętrzne" i „zewnętrz­
ne" zbliżenie się do tej samej prawdy. Nowy opat, który należał 
zresztą do wychowanków Mertona, sam mu doradził, by rozejrzał 
się przed wyruszeniem do Azji za jakimś nowym miejscem w Ame­
ryce, gdzie mógłby założyć jeszcze bardziej odosobnioną pustelnię. 
Merton zwiedził zatem kilka miejsc i był szczególnie ujęty zaciszną 
posiadłością trapistów w R e d w o o d s u wybrzeży Oceanu Spokoj­
nego. Dalsza podróż na terenie Azji, prowadząca przede wszyst­
kim przez rozmaite klasztory buddyjskie, nie osłabiła w nim 
przekonania,, że jego miejsce jest w Ameryce. W notatkach z tej 
podróży wydanych po jego śmierci jako „Dziennik azjatycki" zapi­
sał pod datą 18 listopada, a więc na 3 tygodnie przez końcem, 
który go czekał w Bangkoku: Chociaż w pełni doceniam liczne 
korzyści pustelni w Gethsemani, ciągle mam jeszcze uczucie, że 
tamtejszy brak spokoju oraz ogólne poruszenie, zewnętrzne i we­
wnętrzne, tego ostatniego lata, są wskazówką, że powinienem stam­
tąd odejść. Jak dotąd wszystko wskazuje na Alaskę albo na tereny 
wokół Redwoods. Inny jeszcze problem; czy to odejście ma być 
czasowe, czy na stałe? Nie uważam, że powinienem oddzielić się od 
Gethsemani całkowicie, nawet gdybym zachował tam jedynie ze 
względów prawnych oficjalny adres. Przypuszczam, że chyba winie-
nem tam zakończyć moje dni. Pod wieloma względami brakuje mi 
tego miejsca. Problem nie polega na tym, że po prostu chciałbym 
„opuścić Gethsemani". To jest mój klasztor i moja nieobecność 
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pomogła mi go zobaczyć we właściwej perspektywie i bardziej 
pokochać". 

Czym zatem była w tej perspektywie nieoczekiwana, gwałtowna 
śmierć Mertona w środku azjatyckiej podróży? Czy może się udać 
próba powiedzenia o niej czegoś ponad to wszystko, co już dotąd 
zostało powiedziane? Ziemskie szczątki Mertona odbyły jeszcze 
raz drogę do Gethsemani, gdzie znalazły spoczynek na przyklasz­
tornym cmentarzu. Jego niespokojny duch natomiast znalazł osta­
teczny pokój tam, gdzie już wcześniej go przeczuwał i przeżywał-
w „odosobnieniu" samego Boga - tam, gdzie jest NIKT i jest 

,. OSOBĄ'4. Czy paradoks, pod znakiem którego upływało zakonne 
życie Mertona od początku do końca, nie piowinien być również 
naszym ostatnim słowem o tym życiu? Jednak sam Merton daje 
nam dodatkowe,przesłanki do innego jeszcze, głębszego i bardziej 
ogólnego spojrzenia na jedność początku-końca nie tylko w jego 
wiernym życiu, ale w życiu każdego człowieka. 

Mary jna wizja poczatku-koiica 

Przypomnijmy najpierw o związku z Maryją zapoczątkowanym 
w życiu Mertona od chwili uświadomienia sobie powołania 
kapłańsko-zakonnego - jego modlitewne zwrócenie się do Matki 
Bożej było znakiem powierzenia Jej dalszej drogi, aby dany z po­
czątku dar mógł się doczekać pełnego rozwinięcia. Pamięć o tym 
związku towarzyszyła Mertonowi podczas całej drogi prowadzącej 
do przyjęcia święceń kapłańskich. Rozpoczynając swój „Znak 
Jonasza" od wspomnienia 5. rocznicy wstąpienia do zakonu, zano­
tował: Chciałbym wiedzieć, jak mam dziękować Bogu i Matce 
Boskiej, że mnie tu przywiedli L \ Dalej zaś - w kontekście przypada-

, jącej na owe dni oktawy uroczystości Niepokalanego Poczęcia -
dodawał: Myślę ciągle o słowach „Posuit immaculatam viam 
meam". Myślał przypuszczalnie - możemy się domyślać - o nie­
przetłumaczalnej w sposób jednoznaczny głębi tych słów, które 
znaczą nie tylko: Uczynił moją drogę niepokalaną, ale nadto: Uczy­

nił Niepokalaną moją drogą... 
Jej bliskości doświadczał również w swojej pracy dydaktycznej. 

Na początku 1950 r. wyrażał w w c h notatkach nadzieję, że skoro 
papież ogłosił ten rok Rokiem Świętym i oddał go Pani Naszej, to 
da nam Ona odczuć swój wpływ na różne sposoby, które nas uszczęś-

• " The Asian Journal, s. 149. 
1 4 Raz jeszcze odwołujemy się do słów C. Norwida. O ile jednak domzFortepianu 

Szopena, które przywołaliśmy na wstępie, są na tyle znane, że nie wymagały przypisu, 
o tyle do przytoczonej powyżej frazy warto chyba dodać, że pochodzi ona z wiersza 

. Do Zeszłej umieszczonego w Vade-mecum.pod numerem LXXXV. 
'-Znak Jonasza, s. 16. Stąd czerpiemy również następujące w tekście cytaty. 
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liwiają. W tym kontekście wspominał:-Me miałem xv planie mówić 
0 Niej do nowicjuszy z kursu wstępnego. Ale mówiłem o lasce i nie­
mądrze byłoby mówić o łasce nie mówiąc o Niej. Natychmiast miłość 
do Niej wypełniła pokój. Napięta uwaga. C żuło się ciszę. Inne poczu­
cie pokoju; głębsze niż poprzednio; pokój dzieci, które zadowolone są 
w domu. A ja czuję się, jakbym zawarł z nimi wszystkimi nowy 
duchowy związek /.../ Tak jakbyśmy wszyscy odkryli coś nowego do 
kochania jedni w drugich, coś niewinniejszego i doskonalszego od 
wszystkiego, cośmy dotąd widzieli (241). Opisując w „Domysłach 
współwinnego widza" 1 6 podobne, a nawet głębsze przeżycie, 
dodaje: Przychodzi mi znowu na myśl to wyrażenie: Je point vierge" 
(nie umiem przełożyć tego). W samym centrum naszego bytu mieści 
się punkt nicości, nie pokalany przez grzech i ułudę, ostrze czystej 
prawdy, punkt albo iskra, która należy bez reszty do Boga, która 
nigdy nie jest do naszej dyspozycji, skąd Bóg dysponuje naszym 
życiem, ośrodek, który jest poza zasięgiem jantazji naszego umysłu 
1 brutalnych poczynań naszej woli. To małe ostrze nicości i absolut­
nego ubóstwa stanowi czystą chwalę Bożą w nas. To jest, że tak 
powiem, Jego imię zapisane w nas jako nasze ubóstwo, nasz niedosta­
tek, nasza zależność i synostwo nasze. To jest jak przeczysty dia­
ment, jarzący się ogniem niewidzialnych świateł niebieskich. On się 
znajduje w każdym z nas i gdybyśmy byli w stanie dojrzeć, zobaczy­
libyśmy, jak te biliony punktów świetlnych zbiegają się, tworząc 
słoneczny okrąg i taki blask, że wystarczy go, aby wszystkie mro­
czne zakamarki i okrucieństwa zniknęły bez śladu. Nie mam pro­
gramu na przedstawienie tego. To daje się doświadczyć tylko jako 
dar. Ale bramy niebios znajdują się wszędzie (152)". 

Owo nieprzetłumaczalne pojęcie, zbliżone najwyraźniej do 
mistycznych określeń tajemnicy ludzkiej głębi otwartej i napełnia­
nej głębią samego Boga Merton przejął prawdopodobnie z pism 
francuskiego pioniera dialogu z islamem, o. Massignon 1 8 . W koń­
cowej redakcji swoich notatek w „Domysłach" odwołał się do 
jeszcze innych wrażeń,: by dać w miarę możliwości dokładniejsze 
pojęcie, czym jest owa rzeczywistość kryjąca się i odsłaniająca w le 
point vierge. Opisuje mianowicie: bliskie życiu mnicha modlącego 
się dniem i nocą doświadczenie przejścia od nocy do dnia, 
doświadczenie jutrzenki: Pierwsze świergoty dziennych ptaków syg­
nalizują „point vierge" świtu pod niebem nie oświetlonym jeszcze 
przez światło prawdziwe. Jest to chwila nabożnego lęku i niewyrażal­
nej niewinności, kiedy Ojciec w milczeniu doskonałym otwiera im 
oczy. A one zaczynają mówić do Niego i to nie płynnym śpiewem od 
razu, ale przebudzającym się zapytywaniem, który stanowi ich stan 
o świcie, stan ich istnienia określony słowami ..point vierge". Ten ich 
stan zapytuje, czy aby nie czas już dla nich zacząć „być". On odpo­
wiada Jak". Wówczas budzą się one. jeden za drugim i stają się 



ptakami. Objawiają swoją ptasią tożsamość, zaczynają śpiewać. Za 
chwili; juz w pełni będą sobą i nawet zaczną latać. Ale zanim to 
nastąpi, najpiękniejszą chwilą dziennej pory jest juz sam ten moniem, 
kiedy cale stworzenie w niewinności swojej prosi o pozwolenie, aby 
raz jeszcze mogło „być", podobnie jak to uczyniło w pierwsze rano na 
początku świata. C-ała mądrość dąży, aby się zebrać i objawić w tym 
ślepym i pełnym słodyczy punkcie /.,./1 tu mieści się tajemnica nie 
do wypowiedzenia: wszędzie dokoła nas rozpościera się raj. a my 
tego nie pojmujemy. Jest otwarły na przestrzał. Miecz został usu­
nięty, ale my nic o tym nie wiemy /.../ „Mądrość" - woła diakon 
jutrzenki, ale nam nie w głowie takie sprawy (123, n.). 

W owym „dziewiczym punkcie" łączy, się zatem w jedno 
wszystko, o czym już wcześniej była mowa - w niepokalanym 
początku wszelkiego stworzenia, w Bożej Mądrości. Rozwijając 
dalej Mertonowskie „Domysły", możemy dopowiedzieć, że w do­
świadczeniu, wokół którego toczyło się całe jego życie, chodziło 
ostatecznie o odkrycie jednego - odkrycie w sobie, a zarazem 
w innych i we wszystkim tego, co najgłębiej JEST, To rzeczywistość 
Boga i jednocześnie widzenie wszystkiego w Bogu, tak jak On 
widzi wszystko od początku. To widzenie Boga jest widzeniem 
wszystkiego w świetle Jego Mądrości, która przenika od początku 
wszelkie stworzenie jako jego pierwotny i najgłębszy zamysł, od­
słaniający się - w świetle Jezusa Chrystusa - w niewinnym spojrze­
niu dziecka. Dodatkowym znakiem zaś, że takie spojrzenie jest nie 
tylko możliwe, ale i rzeczywiste jest tajemnica Niepokalanego 
Poczęcia - tajemnica.Niewinnego Początku, który w przypadku 
Maryi odsłania pierwotny i najgłębszy zamysł Boga przyświeca­
jący stworzeniu każdego człowieka. 

Możemy dodać, że w swoich „Domysłach" Merton posuwa się 
w tym kierunku dalej. Takie spojrzenie na człowieka, przenikające 
az do lego na|«krvts/e| głębi - nie pokalanej przez grzech, gdyż 

'" Bmlioiz..: ..Wiezr . V\ arszawa 19/2, tłum. / . 1 awn nowicz. Dalsze cytaty ozna­
czone w naszym tekście numerem stronicy w nawiasie1 przytaczamy według tego 
wydania, cboc poprawiamy częściowo ich sformułowanie w oparciu o angielski orygi­
nał: I. Merton. C on/eaures ot a butliy Bvstander. New \ ork 1968 (w serii: A Double-
day Image liookl. Dodaimy. ze wvd. pol. zostało okrojone - najwyraźniej pod 
naciskiem cenzury - nie tylko z niektórych politycznych uwag Mertona. ale np. 
również z interesującej wymiany poglądów z Cz. Miłoszem na temat manicheizmu 
(w oryg. wyd. s. 138 n.). który w owych latach byt dla naszej cenzury persona non 
grata. . . . . . 

' Musimy zauważyć, ze wyd. pol. zawiera w tym miejscu przykry błąd, gdyz słowa, 
które zgodnie z oryginałem (s. 158) przetłumaczyliśmy: „nie pokalany przez grzech 
i ułudę brzmią w nim: „niepokalany grzech i ułuda i -

!'- Sugeruje to następująca wzmianka w Domysłach: „Massignon daje kilka głęboko 
wzruszających stronic w «Mardis de Dar-es-:>alam»: o pustyni, o Izach Hagar, o mu­
zułmanach, o «poinl vierge» ducha, centrum nasze] nicości, gdzie człowiek w pozor­
nej rozpaczy spotyka Boga - l jest odnaleziony w pełni w Jego miłosierdziu (144). 
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dostępnej jedynie dla Bożej Mądrości - wiąże się z nadzieją, że 
również koniec każdego człowieka odpowiadać będzie temu pier­
wotnemu, ukrytemu w samym Bogu początkowi. Dlatego nie jest 
przypadkiem, że trzecią część „Domysłów", którą Merton otwo­
rzył rozważaniami o tajemnicy początku jako „punktu dziewi­
czego", zamykają rozważania o tajemnicy końca. Merton 
nawiązuje tutaj do słów angielskiej mistyczki z XIV w. - Julianny 
z Norwich, dla której rzeczywistość grzechu w boskim stworzeniu 
nie jest w stanie przeszkodzić temu, że ostatecznie wszelkie sprawy 
i rzeczy skończą się dobrze (206)''z Koniec związany z paruzją 
Chrystusa będzie odsłonięciem „sekretu" - tajemnicy, którą Bóg 
już od początku postanowił i która będzie odpowiedzią na wszelką 
udrękę świata, gdyż odsłoni się w niej pełnia Bożego miłosierdzia. 
Merton kończy swoje rozważania jeszcze jedną uwagą o mądrości 
serca: Posiadać mądre serce oznacza żyć w skupieniu na tej tajem­
niczej nadziei - tej spodziewanej tajemnicy. To jest klucz otwiera­
jący nasze życie, ale jak długo jesteśmy przy życiu, musimy baczyć, 
że nie posiadamy tego klucza - że nie jest nam dany do dyspozycji. To 
Chrystus go posiada; w nas, dla nas. My zaś posiadamy ten klucz na 
tyle, na ile w Niego wierzymy i stanowimy z Nim jedno. A zatem to 
jest to: „mądre serce" trwa w nadziei i pośród sprzeczności, 
w smutku i w radości, skupione na tajemnicy i na „wielkim dziele", 
gdyż jedynie to daje chrześcijańskiemu życiu jego prawdziwy zasięg 
i wymiar. Mądre serce żyje w Chrystusie. 

W naszych domysłach osnutych na życiu i pismach Mertona 
zbliżamy się do końca. W ostatnich uwagach zbliżyliśmy się do 
punktu, w którym dają się przeczuć nie tylko sprzeczności, 
godzące w Mertona przez całe życie, ale głębsza jedność zdolna 
pogodzić wszystko. Wiele dałoby się także powiedzieć o innych 
aspektach jego doświadczenia, w szczególności o jego wymiarze 
buddyjskim. Ale nawet w „Dzienniku azjatyckim", w którym fas­
cynacja Wschodem zdaje się u Mertona kulminować również 
w doświadczeniu ostatniej iluminacji 2 0 , dominuje ostatecznie ele­
ment chrześcijański - właśnie ten, na którym skupiliśmy uwagę 
w obecnych rozważaniach. „Dziennik" urywa się 8 grudnia -
i chociaż dzień ten obchodzony jest na Wschodzie jako święto 
upamiętniające iluminację-oświecenie Buddy - Merton wspomina 
jedynie: Dzisiaj jest święto Niepokalanego Poczęcia1*. W tym 
miejscu - pod znakiem Maryjnego początku, określającym koniec 
pisarstwa Mertona - pozostaje nam zakończyć jego wcześniej­
szymi słowami: Naszym przeznaczeniem jest dążyć ponadwszystko, 
u szystkieęo się zapizec i ptzec do przodu aż do Końca, i znaleźć 
w Końcu nasz Początek, wiecznie nowy Początek, który nie ma 
końca. Byc Mu posłusznym w drodze, bym dotarł do Niego, w któ-
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rym się począłem, który jest kluczem i końcem - ponieważ to On jest 
Początkiem 22. 

Jacek Bolewski SJ 

!'' Zauważmy, że słowa angielskiej mistyczki pojawiają się również i pełnią istotną 
rolę w ostatnim z Czterech Kwartetów T. S. Lhota - Littłe Gicidinę, z którego zresztą 
zaczerpnęliśmy przywołane na wstępie słowa o początku i końcu. Por. komentarz, 
którym opatrzył swo|e tłumaczenie tych poematów K. Boczkowski: „Poezja" 3/1988, 
s. 20-45, zwłaszcza s. 44. Także Merton łączy w Domysłach oba miejsca i postacie, 
wspominając jednym tchem: „Ciszę w okolicach wiodących do Norwich i Lady 
Julian. (Ciszę w Littłe Gidding, którą słyszałem tylko u Eliota, ale i ja stanowię część 
tej -ciszy)" (182). 

2 l J Por. zapis z 4 grudnia 1968 w 'lhe Asian Journal o przeżyciu z I grudnia, związa­
nym z widzeniem figur spoczywającego Buddy w Poionnaruwa.na wyspie Cejlon (dz. 
cyt., s. 233 n.). 

: | Tamże, s. 254. 
2- Domysły, s. 16/. Zauważmy, ze sam Merton nawiązuje tutaj najwyraźniej do słów 

Hiota, od których rozpoczęliśmy nasze rozważania. 
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Po A p o k a l i p s i e 

T e r e s a F e r e n c 

Nóż za ptakiem 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik", 

Warszawa 1988, ss. 50 

Poezja Teresy Ferenc, jak mało 
która, wierna była zawsze sobie 
w bezgranicznej pochwale życia, na­
tury, zmysłowości, w eksponowaniu 
tych dziedzin świadomości i emocji, 
które wypowiadają się najprostszym 
językiem zachwytu, miłości i bólu 
wywiedzionym wprost z pierwotnego, 
ludowego źródła doznawania siebie 
i świata. Kilkanaście lat temu prze­
żyła epizod lingwistyczny, próbę zin-
telektualizowania języka i zmitologi-
zowania rzeczywistości, by czym 
prędzej powrócić do siebie: do uczuć 
i doznań najpierwszych, do biologii, 
pamięci zmysłowej, gorącej przeżywa­
niem wizji świata. Coraz częściej 
historia, ta demoniczna siostra natu­
ry, plami wiersze poetki kolorem 
ognia i krwi. 

Mottem do kolejnego zbioru wier­
szy Teresy Ferenc „Nóż za ptakiem" 
mogłyby być słowa z Apokalipsy: 
1 zapuścił anioi swój sierp na ziemię, 
i zebrał winne grona ziemi, i wrzucił je 
w wielką prasę Bożego gniewu 
(Ap 14,19; przekład Cz. Miłosza). 
Wcześniej oczarowanie urodą życia, 
a także jego bólem, znajdowało wyraz 

w miłosnej ekstazie i bluznierstwie, 
w niejednoznacznej, chociaż absolut­
nej aprobacie istnienia. Mo/ świai 
wewnętrzny - mowi poetka - kształto­
wał się na ziemi pełnej ciepła, sypkiego 
piachu i zóltej gliny - przepełniony 
dolinami i wzgórzami. /.../ La ziemia -
Wyżyna Lubelska - była wtedy jeszcze 

jak w Genezis. 1 taka jawi się ona we 
wczesnych wierszach Ferenc, kiedy 
poetka mówi do dzbana, do miski gli­
nianej, do domu, jego sprzętów 
i najbliższych osób, kiedy wprost 
wyznaje: Jestem żywa / przez jasne 
i mądre ciało /.../ przez nagromu-
izoną / jak do dziupli / ciemną mąd-
ość życia. Percepcja świata kompli­

kuje się w miarę dojrzewania poetki, 
w miarę jak ciemne strony życia zdo-
minowują jej pamięć i wyobraźnię. 
Wojna, upychana przez długi czas po 
kątach wierszy, wybucha w „wypalo­
nej dolinie" skowytem i skargą, pełnią 
bólu i rozpaczy, potępienia i niepogo-
dzenia: 

Dookoła świat się chwieje 
świat się wali 
W oknie w krąg po horyzoncie 
matka się pali 

(„Matka w jesionowych drzewach") 

W wierszach-psahuach utrzymanych 
w typowej dla Ferenc prostej, skłania­
jącej się ku ludowej śpiewance formie, 
dokonuje się zapis dziejowej i indywi­
dualnej tożsamości, zostaje podsumo­
wane doświadczenie jednego życia. 
Poetka porażona okrucieństwem hi­
storii poświadczonym tragedią wojen­
ną jej własnej rodziny ciągle prowadzi 
dialog z losem, Bogiem, sumieniem: 
Moje słowa / chropawe / ranią krwa­
wią / i rąk nie mogę Ci darować / i nóg 
nie mogę - / chodzę krzywo /na wspak 
/.../ ani lego żem jak pieprz / i jak 

książki 
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pokrzywa - / zcmuszę Ci lo wszystko/ 
wciąż od nowa wypominać („Psalm 
gorzki"). 

Duch przekory dyktujący poetce 
słowa goryczy karmi się ciągle, nawet 
on, jej wiarą w życie, jej nieustającą 
wolą,trwania, rodzenia nie tylko bio­
logicznego, rodzenia w sensie metafi­
zycznym - pomnażania ducha. Jakby 
ziemski ^rodowód wystarczał za 
wszystko, dawał tę cudowną moc 
odradzania się i przeistaczania w nie­
ustającym misterium życia. Zaniemó­
wiono darem życia, jego urodą i bólem 
staje w końcu Ferenc przed przesz­
kodą, która dosłownie czyni z niej 
kalekę, odejmuje łaskę ratowania 
świata słowem przed zagładą. Tym 
momentem unicestwiającym, poraża­
jącym totalnie okaże się dla poetki 
stan wojenny lat 80. Dopiero teraz 
doświadczenia dzieciństwa, cały kosz­
mar pamięci, labirynt podświado­
mości uaktywnia się w nie przeczu­
wanym, paraliżującym doznaniu. Do 
tej pory jej świat trwał: ułomny, nie­
doskonały, przeniknięty cierpieniem. 
Ale też czuły, bliski, dający się oswa­
jać zmysłami i mową - a więc godny 
miłości. Teraz zawaliły się podstawy 
tego świata. Jego wszystkie, brutalne 
nawet, prawa straciły rację bytu, 
wszelkie jego konstansy, wartości nie­
zmienne przestały istnieć. Akt polity­
cznej przemocy odciął nagle poetkę 
od źródeł odwiecznej duchowej ene­
rgii. W wierszach pisanych w 1 poł. 
lat 80. wyrzeka się ona wszelkich 
związków fizycznych, emocjonalnych, 
moralnych z otaczającą ją rzeczywi­
stością. I na tej nieakceptacji nie umie 
już zbudować nowego świata. Jej apo­
kalipsa jest bardziej apokaliptyczna 
niż proroctwo św. Jana, gdyż nie daje 
już żadnej nadziei. Powiada św. Jan: 

1 widziałem nowe niebo i nową ziemię. 
Albowiem pierwsze niebo i pierwsza 
ziemia przeminęły, a morza nie ma już 
więcej (Ap 21,1). 

T. Ferenc konstruuje swoją wizję 
zagłady uczciwie, bez werbalnej sloga-
nowości, bez publicystycznych nad­
użyć. Jej słowo dotyka wciąż tego, : co 
dotykalne, dostępne w bezpośrednim 
oglądzie. Początkowo jej dezaprobata 
przyjmuje konwencję prośby, błaga­
nia:- Drzewo rosnące za oknem nie 
opuszczaj nas / mewo krzycząca jak 
dziecko w za gorącej kąpieli / księżycu 
z ludzką stopą / chcemy chodzić po 
ziemi / kochać zielone ciało trawy / 
rodzić się na kamieniu („Chory dom"). 
Treści ekologiczne są tu tylko maską, 
kamuflażem. Chodzi o tamten świat 
sprzed epoki bratóbójstwa i bezpra­
wia, o jego ocalenie. Ojcze nasz / 
spiesz się - w taki sposób, jeszcze 
z nadzieją, kończy poetka ten wiersz. 
W poemacie „Psalm - wygnanie" pró­
buje wbrew logice faktów jeszcze raz 
przywołać to utracone królestwo 
życia, bo przecież nie można bez walki 
godzić się nawet z nieodwracalnością 
zdarzeń, gdy Wszystko mamy do stra­
cenia. Ale konkluzja wiersza jest jed­
noznaczna: Jeszcze wczoraj / na czym 
stałam / w co wpatrzona / Nie pamię­
tam - / pamięć zdmuchnięta /.../ 
Patrzę w niebo / znów puste / Bóg 
w innej stronie wszechświata / lepi 
nowy Księżyc Ziemię Raj. Skoro więc 
nawet pierwszy i ostatni atrybut ziem-
skości - ziemski Bóg - zdradził ziemię, 
co począć z wiarą? Można, co najwy­
żej, odejść razem z Nim w przestrzeń 
Apokalipsy, skąd już donikąd nie ma 
powrotu. Niebo jest nagle za wysoko 
/.../ Ziemia jest nagle bez wyjścia. 
W tym wyznaniu dokonuje się akt 
oslatec/nej desperacji człowieka ska-
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zanego na ziemskie piekło. W mnożo­
nych w wielu wierszach wizjach rów­
nie koszmarnych jak Janowe obrazy 
zagłady ludzki status świata dewa­
luuje się bezpowrotnie, to, co żywe 
odczłowiecza się, modli się / o spędze­
nie życia z oczu. Tak. samo jak w Apo­
kalipsie: / w owe dni szukać będą 
ludzie śmierci, ale jej nie znajdą, i będą 
chcieli umrzeć, ale śmierć będzie od 
nich uciekała (9,6). Tylko sprawied­
liwi godni są śmierci w czas Sądu 
Ostatecznego, powtarza za Apoka­
lipsą T. Ferenc. Ale symboliczny nóż 
za ptakiem wisi także nad tymi, którzy 
są winni, lego doczytać się można 
w moralnych kontekstach tej poezji, 
w jej bolesnym proroctwie: Tu była 
ziemia. 

Niechże w siódmą rocznicę tragi­
cznego Grudnia, tuż przed kolejną 
Wielką Rocznicą Narodzin przemówi 
do nas poetka słowami przestrogi-
-pociechy: 

Bóg co dzień się rodzi 
w głód na ziemi 
w śmierć 
Bóg się rodzi 
owinie moją głowę 
osłoni 
uszom odejmie 
obłąkanego skowronka 
Bóg się rodzi 
złamie kark nietoperzowi 
latającemu we mnie na oślep 
rozerwie kokon agonii 
(„Boże Narodzenie ,1981") 

Bo są to przecież słowa odtwarzające z 
realnych i symbolicznych ruin,nasze­
go świata pierwotne w ntm.Wiarę-
-Nadzieję-Miłość, przez które wszyst­
ko, się stało. Wszystko, co Dobre 
w nas i na ziemi. 

Adriana Szymańska 

C i e m n a s t r o n a t o w i a n i z m u 

Krzysztof Rutkowski 

Braterstwo albo śmierć. 
Zabijanie Mickiewicza 

w Kole Bożym 
Libeila, Paris 1988, ss. 278 

Rola Andrzeja Towiańskiego w 
dziejach Wielkiej Emigracji i historia 
Sprawy Bożej należą niewątpliwie do 
najmniej zbadanych i najbardziej 
kontrowersyjnych kart naszej kultury 
duchowej XIX w. Ostatnie lata przy­
niosły nie tylko ujawnienie podstawo­
wych źródeł niezbędnych do zbadania 
tego ruchu (S. Goszczyński, „Dziennik 
Sprawy Bożej", Warszawa 1984), lecz 
również pierwsze po wieloletnim mil­
czeniu prace przecierające mglę za­
pomnienia i zaniedbania: K. Górski, 
„Mickiewicz - Towiański", Warszawa 
1986; K. Rutkowski, „Braterstwoalbo 
śmierć. Zabijanie Mickiewicza w Kole 
Bożym", Paryż 1988. Obydwie wy­
mienione prace pisane są jednak z po­
zycji zdecydowanie krytycznych, w 
związku z czym nie dają nadziei na 
rychłe, możliwie obiektywne przefii-
trowanie tego niezwykle złożonego 
problemu. 

Najnowsza praca K. Rutkowskiego 
napisana z dużym talentem literac­
kim jest według określenia samego 
autora opowieścią o bohaterach to­
wianizmu. Szokuje już samym tytu­
łem - Koło Sprawy Bożej uczestniczy 
w „zabijaniu" Mickiewicza, ten nie­
mal rytualny mord trwa ponad 10 lat. 
Jest to najostrzej dotąd sformułowane 
oskarżenie przeciw towianizmowi. 
Szokuje swą jednostronnością i prze-
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sadą. Wymowa tego „zabijania" nie 
jest jednoznaczna - braterstwo a la 
Towiański ma według autora "tylko 
jedną alternatywę: śmierć; jeśli brat 
nie poddaje się woli mistrza, zostaje 
osaczony i zaszczuty, działa wpraw­
dzie poza Kołem prawowitym, ale 
w końcu też umiera, co staje się osta­
tecznym potwierdzeniem zaparcia się 
swej misji. Śmierć prostuje jakby, 
drogi ludzkie i w tej obiektywnej 
prawdzie towiańczycy szukają wyż­
szej sprawiedliwości. Sankcje przeciw 
niewiernym ortodoksji mistrza wycią­
ga jednak w przypadku Mickiewicza 
Bóg. Samo „zabijanie" w Kole jest 
więc mocno problematyczne. Uczest­
nictwo w dziele Sprawy Bożej zobo­
wiązywało do bezgranicznego posłu­
szeństwa i oddania jak w każdym 
ruchu sekciarskim, ale secesja brata 
Adama nie przekreśliła przecież ani 
jego szacunku dla Towiańskiego, ani 
pragnienia ze strony mistrza do 
nawiązania potarganych więzów. 
Zbuntowany Mickiewicz uczestniczy 
wraz z żoną jak najaktywniej w ra to­
waniu mistrza w 1848 r. Koncepcja 

0 „zabijaniu" przesłania natomiast 
całkowicie możliwość j znalezienia 
obiektywnej prawdy o roli Towiań­
skiego i jego Sprawy Bożej w dziejach 
polskiej kultury duchowej XIX w. 

Już, na wstępie swej pracy autor 
stwierdza słusznie, iż Towiański był 
wielkim,, moralistą. Łaknął czystości 
1 postępu. Był posłannikiem nadziei 
i chronił przed najczarniejszą rozpa^ 
czą. Gdyby nie przyjechał /.../, trzeba 
by go było. wymyślić. Jego ruch,miał 
być nowym objawieniem prawd chrześr 
cijańskich, które w intencji towiań-
czyków niosło przeistoczenie moralne 
polityki. W dążeniu do religijnej sana­
cji narodów kryla się tajemnica zjed­

nywania sobie nowych prozelitów. Na 
tej płaszczyźnie należało szukać wy­
jaśnienia fenomenu towianizmu i u-
działu w nim naszych największych. 
Niestety,. poza deklaracjami wstęp­
nymi książka Rutkowskiego nie szuka 
takich odpowiedzi, staje się natomiast 
pracą o schorzeniach obyczajowych 
i charakterologicznych całego ruchu 
i poszczególnych jego członków, zaś 
schorzenia te choć nadają pewien ton 
Sprawie, nie są przecież istotne, lecz 
drugorzędne. Wysunięte na czoło 
ruchu mącą obraz i przesłaniają istotę 
dzieła Sprawy Bożej. Towiański wy­
zwolił przecież w tylu ludziach ene­
rgię do podjęcia trudu wewnętrznej 
przebudowy; czy w przypadku Mic­
kiewicza dążenia te rzeczywiście za­
kończyły się tak smutno? (s. 25). Z 
punktu widzenia ortodoksji towiani-
stycznej z pewnością, ale przecież nie 
0 to autorowi chodzi. W beznadziej-1 

ności emigracyjnej mistrz pokazał 
światło, ukształtował ostatecznie 
Mickiewicza-profetę, który olśniewał 
swych rozmówców i słuchaczy. To 
dzięki tej idei rozwinął poeta w swych 
wykładach z taką. wiarą wizję prze­
szłości naszej i słowiańskiej. To ona 
również ukształtowała Mickiewicza 
działacza społeczno-politycznego z 
okresu Legionu i „Trybuny Ludów". 
Mickiewicz okrzepł i dojrzał w, Kole 
Sprawy Bożej do wielkich czynów, 
które potwierdzał płomiennym sło­
wem. Działał już jako secesjonista 
Koła, ,ale przecież z towianizmu za­
czerpnął energię do takich właśnie 
czynów. Zadaniem przyszłych prac 
1 studiów musi się stać odczytanie roli 
dzieła Sprawy Bożej w myślach i dzia­
łaniach naszych największych. 

Praca K. Rutkowskiewgo składa się 
z czterech niemal równych objętoś-
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ciowo części poświęconych określo­
nym bohaterom i sprawom. Cz. 1 
ukazuje przypadek Marii Rutkow­
skiej1 z domu Lemoine i dążenie towia-
nizmu do stworzenia człowieka nowej 
epoki. Cz. II omawia pojawiające się 
już we wczesnych tęsknotach Sewe­
ryna Goszczyńskiego- pragnienie przy­
jęcia wiary w reinkarnację. Cz. III 
ukazuje towianistyczny obrzęd nad 
grobem Walentego Wańkowicza i spi­
sek Pilchowskiego. Wreszcie cz. IV 
przywołuje sen siostry Karoliny To-
wiańskiej i ukazuje ostateczny rozłam 
i secesję Mickiewicza. Jest to bardzo 
osobiste i z gruntu literackie widzenie 
dziejów Sprawy Bożej. Wysuwanie na 
czoło opowieści spraw marginalnych, 
choć efektownych, w moim odczuciu 
przesłania istotę zagadnienia, daje 
pracy posmak pogoni za sensacją. 
W ten sposób Rutkowski ukazuje 
nam przede wszystkim jedną i to naj­
ciemniejszą stronę obyczajową towia-
nizmu, w której w istocie najwięcej 
patologii. Jej strona pozytywna pozo­
staje jedynie w sferze wstępnych 
deklaracji bez pokrycia. Nie otrzymu­
jemy, nadal odpowiedzi na szereg drę­
czących nas i to podstawowych pytań. 

Przede wszystkim jak odbywało się 
werbowanie nowych zwolenników? 
W czym tkwiło prawdziwe zaurocze­
nie mistrzem - w jego postawie, geś­
cie, słowie? Co mówił do swych 
potencjalnych ofiar i czy każdemu to 
samo? Rutkowski skłonny jest mnie­
mać, iż siła atrakcyjna towianizmu 
tkwiła w idei reinkarnacji, która sta­
wała się lekiem, narkotykiem i truci­
zną, prawdziwą towianicą. Magiczne 
słowo o metempsychozie miało wyw­
rzeć błyskawiczny skutek na Celinie 
Miekiewiczowej, Oczywiście, jak było 
naprawdę, nie dowiemy się już nigdy. 

możemy jedynie zbliżyć się dó zrozu­
mienia mechanizmów tzw. nawróce­
nia i uleczenia. W przypadku C. Mie­
kiewiczowej nie wierzę, by słowo 
o metempsychozie mogło wywrzeć na 
niej tak błyskawiczny i pożądany sku­
tek. Ponieważ w uleczeniu pani Celiny 
autor skłonny jest widzieć metaforę 
choroby emigracji, tym ważniejsze 
więc staje się odczytanie przyczyn jej 
uzdrowienia. Jestem przekonany, iż 
choroba. Miekiewiczowej to histeria, 
którą mistrz „cudownie uleczy!" skie­
rowując uwagę i zainteresowania cho­
rej na inne tory; ten podany wówczas 
niezwykły lek spowodował jej odro­
dzenie moralne i na tym polegał ów 
cud. Ale co mówił innym - Mickiewi­
czowi,. Słowackiemu? Z pewnością 
nie mówił wiele. Mechanizm nawró­
ceń byl jednak -podobny - było tó 
przywrócenie wiary w sens życia. 
Wątpię, by Towiański wytaczał od 
razu największe działa, był zawsze 
bardzo ostrożny. „Wielki Period", 
rozprawa Towiańskiego o metempsy­
chozie, pozostawał przecież diugo 
w tajemnicy przed Kołem. 

Drugą intrygującą sprawą, na którą 
szukam odpowiedzi, jest sprawa 
kobieca w Kole. Jak to było z ową 
„wspólnotą kobiet" tak okrzyczaną 
swego czasu przez Tadeusza Boya-
-Żeleńskiego? Stosunki Teodora E. 
Rutkowskiego z Marią Lemoine nie 
podobają się braciom. Kumulacja 
energii libido zalecana przez Towiań­
skiego zdaje się wskazywać na to, iż 
mistrz wołał wstrzemięźliwość życia 
seksualnego i jasno za wspólnotą 
kobiet nie wypowiadał się (s. 53). Ale 
co łączyło Mickiewicza z Ksawerą 
Deybel? Czy podejrzenia Boya sprzed 
półwiecza są nadal aktualne? Osobiś­
cie--mam- na całą tę sprawę'od dawna 
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wyrobiony pogląd. Ksawera, ]ak po-
t\vieid/u|ą to liczne ziodłd, mia> 
lomans z bew^iynem Pilchewskai 
/e związku tego przyszło na swiai 
uziecko, którym awanturnica godna 
swego kochanka szantażowała póź­
nie], jako mieszkaiąca w domu Mic­
kiewiczów, poetę. Wspierała w ten 
sposób Pilchowskiego w jego zaku­
sach na władzę w Kole. Książka Rut­
kowskiego nie daje |asne| i rzeczowej 
odpowiedzi w tej kwestii. 

Na koniec kilka oczywistych błę­
dów: wspomniany na s. 101 i dal­
szych pan Toissy to oczywiście płk. 
Julien feluc Godetroy de Loissy 
(1/96-1866), sekretarz i kuzyn gen. 
Cavaignaca. O przyjaznych stosun­
kach łączących go z rodziną Mickie­
wiczów mówią zarówno listy pułkow­
nika do poety, jak i do jego żony (zob. 
„Listy do A. Mickiewicza", opr. 
J. Odrowąż-Pieniążek, Wrocław 1968. 
s. 38; Z. Sudolski, „Francuscy kores­
pondenci C. Mickiewiczowej", „Blok-
-Notes Muzeum Literatury im. 
A. Mickiewicza" 1988). Na s. 146 
błędna informacja o medalikach Mat­
ki Boskiej Nieustającej Pomocy wrę­
czanych braciom, były to bowiem 
w istocie medaliki Niepokalanego 
Poczęcia z objawienia siostry Kata­
rzyny Laboure z rue du Bac (por. 
S. Goszczyński, „Dziennik Sprawy 
Bożej", t. II, s. 314). Na s. 18/ mowa 
o liście Towiańskiego z 1845 r. i o ca­
rze Mikołaju 11, oczywiście chodzi 
o Mikołaja 1. 

K. Rutkowski, jak sam to wyznaje 
na s. /9-80, współuczestniczy wraz 
z K. Górskim w lamentacjach nad 
towianizmem Mickiewicza, choć stara 
się raczej ukazać mechanizmy i pro­
cesy wewnętrznych napięć ι zewnętrz­
nych udręk cierpianych w Kole Sprawy 

Hożej przez poetę. Ale czy istotnie 
\1ickiewicz zmarł uduszony pierwej 
\v Kole? Czy to my, potomni, nie 
„zabijamy" czasami Mickiewicza, nie 
potrafiąc realnie odróżnić blasków 
i gromadzących się cieni wokol jego 
działalności,' Z dzieła Sprawy Bożej 
wyszedł pi zecie/ człowiek z\ it c/ wiai v, 
głęboko przekonany o tym. ze wszyst­
ko, co się nam zdarza, jest na nasze 
dobro, ze będzie lepie] na świecie, i ze 
my do lego lepszego musimy, w nasze/ 
cząstce przyczynie się (z listu A. Mic­
kiewicza do K. Łubieńskiej-Wodpo-
lowej, 21 X 1850).:, 

Zbigniew Sudolski 

T a l m u d i j e g o ta jemnice 

Z mądrości Talmudu 
wybra l i , p rze ł . i o p r a ć . Szymon 

D a t n e r i A n n a K a m i e ń s k a 
PIW. Warszawa 1988, ss. 400 

W marcu 1939 r. staraniem Żydow­
skiego Towarzystwa Wydawniczego 
ukazała się we Lwowie książka Feli­
ksa Weissglasa zatytułowana „Duch 
Talmudu". Na nieco ponad stu stroni­
cach zawierała wybór sentencji talmu-
dycznych i miała przybliżyć -polskie­
mu społeczeństwu fundamentalne 
treści judaizmu. Miało to miejsce 
w przededniu II wojny światowej, 
która przyniosła zagładę Żydów. 
Powojenne dzieje Polski i Polaków 

file:///1ickiewicz
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odwróciły uwagę od żydowskiej kul­
tury i religii. Dopiero w ostatnim 
okresie wzmogło się zainteresowanie 
judaizmem, które zaowocowało do­
strzegalnym postępem w dziedzinie 
chrześcijańsko-żydowskiego dialogu. 
Na ocalały egzemplarz książki przy­
padkowo natknęli się Sz. Datner 
i A. Kamieńska, co nasunęło im 
pomysł opracowania podobnego wy­
boru tekstów. Dla upamiętnienia 
przedwojennego dzieła i jego twórcy 
w nowo wydanej antologii umieszczo­
no 25 sentencji zaczerpniętych z „Du­
cha Talmudu". Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, że tym razem chodzi 
0 przedsięwzięcie międzyreligijne: Sz. 
Datner jest Żydem, natomiast A. Ka­
mieńska widzi judaizm z pozycji 
chrześcijańskich. Trudno powiedzieć, 
ile czasu zajęło autorom przygotowa­
nie antologii i z jakimi trudnościami 
zmagali się, zanim ujrzała ona światło 
dzienne. A. Kamieńska nie dożyła jej 
wydania. Ze słów, którymi zakoń­
czyła „Posłowie" do książki, wynika, 
że swój udział pojmowała jako wkład 
do przezwyciężania antysemityzmu 
1 uprzedzeń antytalmiidycznych. Na­
pisała: Dlatego też tak ważne jest uka­
zanie Talmudu, chociażby w niewiel­
kim .wyborze, dającym pojęcie o 
mądrości nauki mistrzów żydowskich, 
o ich żarliwym umiłowaniu Pisma 
Świętego i głębokiej dociekliwości inte­
lektualnej, z jaką odczytywali i ko­
mentowali Pismo, o wzniosłości wska­
zań moralnych i postępowości społecz­
nej myśli Talmudu na tle ustroju 
niewolniczego, panującego w świecie 
starożytnym (s. 369). Książka złożona 
do druku została zapowiedziana i sze­
roko zaprezentowana w „Literaturze 
na świecie" (nr 4/1987). Nakład „Lite­
ratury na świecie" wynosi 40 tys., zaś 

numer „żydowski" cieszył się wyjątko­
wym jsowodzeniem. Nie zagrzał miej­
sca w kioskach, zaś przy różnych 
okazjach bywał rozprowadzany na­
wet za waluty wymienialne. Także 
książka wydana w nakładzie 50 tys. 
egz. rozeszła się spod lady. Wydawać 
by się więc mogło, że to prawdziwy 
cymes. 

Na książkę składają się trzy części. 
Otwiera ją „Wstęp" o charakterze 
historycznym, pióra Sz. Datnera, 
w którym omówiono okoliczności 
powstawania Talmudu, etapy jego 
formowania się, główne wątki treś­
ciowe oraz późniejsze losy w na ogół 
nieprzychylnym Żydom chrześcijań­
skim świecie. Całość jest ujęta rze­
czowo i zwięźle. Potem następuje 
wybór dłuższych i krótszych, czasami 
tylko jednozdaniowych, fragmentów, 
zatytułowany „Z mądrości Talmudu". 
W 24. różnej objętości rozdziałach 
znalazły się wypowiedzi o Bogu i służ­
bie Bożej, Torze, mędrcach, nauczy­
cielach i uczniach, Izraelu i narodach, 
etyce i stosunkach międzyludzkich, 
grzechu i złu, mowie i milczeniu, 
sądach, władzy, pracy, wojnie i po­
koju, biednych i bogatych, wielkości 
i nędzy człowieka, szczęściu i nie­
szczęściu, kobietach, małżeństwie i 
dzieciach, starości i cierpieniu, śmier­
ci, żałobie i życiu pozagrobowym, 
medycynie i lekarzach, dobrym wy­
chowaniu, głupocie i głupcach, przy­
rodzie i zwierzętach, o winie, cudach, 
snach i czarach, a wreszcie maksymy 
różne. Po wyborze sentencji umiesz­
czono „Posłowie" A. Kamieńskiej. 
Autorka z fascynacją pisze o mąd­
rości żydowskiej, szkicuje jej linie 
przewodnie i związki z Nowym Testa­
mentem. Całość zamykają przypisy. 
Układ jest więc przejrzysty i logiczny, 
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co stanowi niewątpliwą zaletę publi­
kacji. 

Ale nie sposób nie zgłosić kilku 
istotnych uwag krytycznych. Najważ­
niejsza dotyczy tego, że tytuł „Z mąd­
rości Talmudu" nie jest adekwatny do 
zawartości antologii. Jakkolwiek za­
równo tytuł jak i „Wstęp" oraz „Po­
słowie" mają na względzie Talmud, to 
sentencje i wypowiedzi mędrców po­
chodzą nie tylko z Talmudu, lecz 
z szeroko pojętej literatury rabini-
cznej. W przypisach do stanowiącego 
trzon książki wyboru fragmentów 
(s. 372) znajdujemy informację o spo­
sobie cytowania poszczególnych trak­
tatów talmudycznych oraz innych, 
które nie mają swoich odpowiedni­
ków w Misznie, a następnie - bez 
słowa wyjaśnienia! - zapowiedź cyto­
wania komentarzy do ksiąg świętych 
(midraszy). Komentarze te pochodzą 
z różnych okresów, mają rozmaity 
ciężar gatunkowy i wartość (egzegety-
czną lub homiletyczną), ale w antolo­
gii zostały bezceremonialnie przemie­
szane, a bywa, że objaśnione zupełnie 
opacznie (np. Sifra i Sifre to komenta­
rze do Kpł oraz Lb i Rut, a nie do 
całego Pięcioksięgu; na s. 372 zna­
lazło się zresztą więcej nieścisłości 
i błędów). Dodajmy, że przedostatnie 
zdanie „Wstępu" brzmi: Być może 
niniejszy wybór przyczyni się w jakiejś 
mierze do wzrostu zainteresowania 
całością dzieła, Miszną i Gemarą, oraz 
związaną z nim literaturą (s. 57). To 
końcowe dopowiedzenie rzucone jest 
jakby mimochodem, a przecież po­
winno być rozwinięte i objaśnione. 
Przyjęta w książce konwencja wypa­
cza naturę żydowskiej Tradycji ustnej 
pielęgnowanej równolegle do Pisma 
i sukcesywnie zapisywanej w ciągu 
pierwszego tysiąclecia epoki chrześci­

jańskiej. Rozróżnienie między dzie­
łami składającymi się na dwa Talmu­
dy (Miszna i dwojaka Gemara -
Palestyńska i Babilońska) a szeroko 
rozumianą literaturą rabiniczną jest 
niezbędne, zarówno ze względu na 
specyfikę dzieł jak i na odmienność 
zastosowanej w nich metody trakto­
wania Pisma i tworzywa Tradycji 
izraelskiej. Nauczanie oparte na Piś­
mie Świętym (midrasz) jest'najstarszą 
formą Tradycji ustnej i zasadza się na 
dedukcyjnej interpretacji ksiąg świę­
tych. Z czasem najwartościowsze 
midrasze zostały utrwalone na piśmie 
i stanowią rezultat wielowiekowej 
aktywności egzegetycznej (zob. ks. 
W. Chrostowski: „Narodziny egze-
gezy biblijnej - midrasz", „PP" 
4/1987). Drugim biegunem izraelskiej 
Tradycji było rozumowanie oparte 
nie na Piśmie, lecz na autorytecie rabi­
nów. Ten nurt wykrystalizował się 
pod koniec epoki przedchrześcijań­
skiej i rozwijał się bez konieczności 
śledzenia tekstu biblijnego, przede 
wszystkim w oparciu o indukcję. To 
on doprowadził do powstania Misz-
ny, a potem dwoistej Gemary, które 
złożyły się na dwa Talmudy (zob. 
„Zapisy ustnej Tradycji klasycznego 
judaizmu: Miszna, Tosefta i Talmu­
dy", „PP" 6/1987; „Rabini żydowscy-
prehistoria i początki", „PP" 9/1987). 
W książce Sz. Datnera i A. Kamień­
skiej nie tylko brakuje podstawowego 
rozróżnienia dwóch biegunów izrael­
skiej Tradycji ustnej, ale na nieszczęś­
cie zostały one ze sobą przemieszane 
i są mylone. We „Wstępie" nie wspo­
mina się ani słowem o nurcie midra-
szyckim ani o naturze i opracowaniu 
żydowskich komentarzy biblijnych. 
W „Pósłowiu" zjawisko midraszu zo­
stało niesłusznie przypisane w całości 
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rabinom (s, 334). 2:a pochodzące / 
Talmudu uważa się teksty zawarte 
w późniejszych komentarzach, takich 
jak Bereszit Rabba (s. 351) albo 
Kohelet Rabba (s. 352). Jest to najpo­
ważniejszy mankament książki, który 
stawia pod znakiem zapytania jei 
merytoryczną wiarygodność. Skut­
kiem tego w każdym z 24. rozdziałów 
składających się na trzon publikaqi 
znalazły się teksty zaczerpnięte z lite­
ratury pozatalmudycznej. Statysty­
cznie rzecz ujmując prawie jedna piąta 
cytatów nie pochodzi z Talmudu. Nie 
dość przygotowany czytelnik, a ten 
w naszych warunkach jest zazwyczaj 
odbiorcą książki, nie znajdzie odpo­
wiedzi na pytanie o naturę wykorzy­
stanych źródeł oraz ich stosunek do 
zawartości Talmudu. 

Co się tyczy innych aspektów publi­
kacji. We „Wstępie" dominuje ten­
dencja do bezkrytycznego przesuwa­
nia w najodleglejszą przeszłość po­
czątków szacownych instytucji i prak­
tyk judaizmu. Widać to choćby na 
przykładzie umieszczania w czasach 
niewoli babilońskiej genezy bet mid-
raszu czy stronnictwa faryzeuszy 
(s. 6) albo dosłownego pojmowania 
opowieści zawartych w Księdze Este­
ry (s. 12). Można zakładać, że Sz. 
Datner podziela tradycyjne poglądy 
Żydów, tym niemniej byłoby dobrze 
wspomnieć o krytycznych przewar­
tościowaniach ortodoksyjnych zapa­
trywań. Czytelnik może mieć trudnoś­
ci, z uzgodnieniem rozmaitych infor­
macji na ten sam temat. W „Posło-
wiu" mówi się, że Talmud nie jest 
dziełem jednolitym, a tym bardziej 
wyprowadzanie z niego jakiegoś spój­
nego systemu byłoby nieporozumie­
niem i błędem (s. 331). Mimo to 
autorce udało się przedstawić główne 

elementy talmudycznej doktryny i 
etyki (s. 344-366), zaś jej wv kład uzu­
pełnia spostrzeżenia Sz. Datnera 
zawarte we „Wstępie" (s. 21-44). 
Słabszą stroną „Poslowta są zdaw­
kowe uwagi dotyczące pokrewieństwa 
między Nowym Testamentem a jego 
zapleczem żydowskim. Autorka nie 
lest dostatecznie wyczulona na sprawę 
datowania Tradycji i rozstrzygnięć 
rabinicznych włączonych do Tal­
mudu. Ich zapis nastąpił długo po 
definitywnym opracowaniu pism N I 
i pozostałe ciągle kwestią dyskusji, 
w jakim stopniu Jezus i autorzy N l 
dokonali przewartościowania nau­
czania i opinii rodaków oraz w jakim 
stopniu pozmeisi rabini wykorzystali 
oryginalność i podejmowali polemikę 
z niektórymi wątkami nowotestamen-
towego orędzia. Zdaniem A. Kamień­
skiej Żydzi nie mieli zrozumienia dla 
celibatu i dziewictwa. Dopiero esseń­
czycy wnieśli pojęcie czystości płci, 
które przejął niewątpliwie Chrystus 
i całe chrześcijaństwo (s. 364). leza 
o niewątpliwej zależności Jezusa 
Chrystusa i chrześcijaństwa od esseń­
czyków jest przestarzała. Autorka 
powiela poglądy, które zostały pod­
dane dosc surowej krytyce. 

Każda próba opracowania antolo­
gii niesie duzą dozę subiektywizmu. 
W książce brakuje jasno sprecyzowa­
nego kiytenuin w\l >ti. u oka na 
pteiwizy tzul oka pcinoianta zagad­
nień zaznaczonych w tvtuiach roz­
działów nie daje należytego pojęcia 
o rzeczywistej zawartości ta lmudu. 
Obok, prawdziwych pereł wiary i mąd­
rości żydowskiej spotyka się w nim 
rozważania i wypowiedzi błahe i ba­
nalne oraz takie, które wywołują 
zaskoczenie, zdziwienie, a nawet szo­
kują. Osobny problem stanowią wy-
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powiedzi dotyczące chrześcijaństwa 
i chrześcijan. Antologia wcale nie 
dotyka tych spraw. Czytelnik nie wie, 
jak obszerny jest Talmud i z którego 
wydania dokonano przekładu. Infor­
macja podana na s. 57 jest nazbyt 
ogólnikowa. Teksty sprawiają wraże­
nie zestawionych dość przypadkowo. 
Tu i ówdzie zauważa się nadmierne 
podporządkowanie fragmentów tal-
mudycznych i pozatalmudycznych ty­
tułom poszczególnych rozdziałów. 
Osiągnięta tą drogą systematyzacja 
jawi się j a k o narzucona Talmudowi 
po to, aby uczynić go strawnym dla 
współczesnego, zwłaszcza nieżydow-
skiego odbiorcyz Pozostaje to w wy­
raźnym kontraście do natury i układu 
Talmudu, a nawet czyni wrażenie 
jego upartej wiwiseksji. Byłoby lepiej, 
gdyby wybrane fragmenty poszcze­
gólnych traktatów zostały podane 
w takiej kolejności, w jakiej poja­
wiają się w Talmudzie. Uchroniłoby 
to autorów od włączenia do ich zbioru 
tekstów, które pochodzą z innych niż 
Talmud- arcydzieł literatury żydow­
skiej. Skutkiem silnej tendencji do 
systematyzacji różnorodnych treści 
izraelskiej Tradycji ustnej stał się też 
dowolny układ wybranych fragmen­
tów. W jednym rozdziale znalazły się 
teksty z różnych traktatów zakwalifi­
kowane bez najmniejszej troski o pier­
wotny układ. Co więcej, /niektóre 
traktaty bywają cytowane kilkakrot­
nie i naginane do reguł logiki antolo­
gii. Nie brak też przykładów wybiór­
czego traktowania tekstów Talmudu 
- nie icytuje się- ich w całości, lecz, 
„składa" z poszczególnych sentencji 
(zob. np. s. 76)/Spreparowany tekst 
daje nikłe pojęcie o tym, czym na­
prawdę jest Talmud. Podane w przy­
pisach objaśnienia dotyczą nieraz. 

spraw błahych łub wystarczająco dob­
rze objaśnionych we „Wstępie" i w 
„Posłowiu". Natomiast brakuje cza­
sami objaśnień w miejscach, w któ­
rych naprawdę by się przydały. 
W kilku przypadkach przypisy nie są 
spójne z informacjami ze „Wstępu" 
i „Posłowia". Dużą ich zaletą jest 
natomiast podawanie pełnych cyta­
tów biblijnych. Pozwala to względnie 
łatwo zorientować się, jak rabini trak­
towali Torę spisaną. 

Trudno jednoznacznie zakwalifiko­
wać tę publikację. Zamiar pokazania 
bogactwa Talmudu i wysiłek obojga 
autorów trzeba ocenić bardzo wyso­
ko. Wielce znaczące jest także to, że 
książka stanowi wyraz i przy kład sku­
tecznie praktykowanego międzyreli-
gijnego dialogu. Nad wszystkim ciąży 
jednak fakt, że antologia zawiera 
o wiele więcej tworzywa żydowskiej 
Tradycji aniżeli sugeruje jej tytuł. 

ks. Waldemar Chrostowski 

N i e m a g r a n i c d l a s z u k a n i a 
p r a w d y o sob ie 

M a ł g o r z a t a S z e j n e r t 

Sława i infamia 
Rozmowa z prof. Bohdanem 

Korzeniewskim 

Posłowie Wojciech A d a m i e c k i 
Warszawa 1988 
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Poszukiwałem teatru zdolnego do 
mówienia o ludziach i ich nieprostych 
sprawach bez lęku - , pisał Bohdan 
Korzeniewski u progu lat siedemdzie­
siątych. - Natomiast z tym głębokim 
przeświadczeniem, że współtwórca 
przedstawienia siedzący na widowni na 
równi ze mną zdolny jest do poczucia, 
że otarł się o tajemnicę, uczestniczy 
w spektaklu. Cóż można przekazać 
innym z twardej lekcji historii, którą 
tworzymy na scenie. Chyba tylko tyje, 
że najwięcej zagadek kryje się w ludz­
kiej zwyczajności. Pospolitość czy sza­
rość, nie wyróżniająca się niczym na co 
dzień, w czasie wydarzeń dramaty­
cznych, czyli przenoszonych do rzeczy­
wistości z teatru, ujawnia niespodzie­
wanie bezmiar okrucieństwa albo 
bezmiar dobroci, bezmiar podłości albo 
bezmiar bohaterstwa. 

Czymże jest teatr, jeśli nie odważ­
nym i bezkompromisowym zapuszcza­
niem się w te mroczne bezmiary? 
(B. Korzeniewski, „O wolność dla 
pioruna... w teatrze", Warszawa 1973). 

W tym wyznaniu reżysera, peda­
goga, krytyka i historyka teatru ude­
rza niezwykle silnie odczuwany zwią­
zek uprawianej przez niego dziedziny 
sztuki z rzeczywistością i historią. 
Spoiwem tego związku, więc w grun­
cie rzeczy najważniejszym elementem 
teatru, jest widz - współtwórca przed­
stawienia. Przy takim rozumieniu tea­
tru na pierwszy plan wysuwa się jego 
społeczna rola i funkcja poznawcza, 
umożliwiająca społeczeństwu w okre­
sie przemian określenie własnej tożsa­
mości. 

„Sława i infamia" jest zapisem frag­
mentów rozmowy M. Szejnert z 
B. Korzeniewskim. Jest ona zatem 
wynikiem zderzenia dociekliwości, 
pasji demaskowania mistyfikacji i 

przemilczeń, zdolności dostrzegania 
w indywidualnych losach przejawu 
procesów społecznych, a także repor­
terskiego doświadczenia z wizją tea­
tru jako służby społecznej i z pamię­
cią świadka wzlotów , i upadków 
polskiej sceny ostatniego półwiecza. 

„Sława i infamia" obejmuje wspom­
nienia Korzeniewskiego dotyczące lat 
wojny i okupacji oraz pierwszego 
powojennego dziesięciolecia. Poza te 
ramy czasowe wykracza w niewielkim 
zakresie, w dygresjach dotyczących 
spraw, które znalazły kontynuację lub 
zakończenie w latach późniejszych. 

Pierwsza część książki jest poświę­
cona czasom okupacji. Korzeniewski 
wspomina swą działalność w Tajnej 
Radzie Teatralnej, mówi o snutych 
wówczas projektach organizacji życia 
teatralnego po wojnie, charakteryzuje 
ówczesne warunki życia i pracy arty­
stów. Ale mówmy raczej o kolaboracji 
- proponuje M. Szejnert.i wyjaśnia 
intencje swojej propozycji: - O SPRA­
WACH, KTÓRE NIE BUDZĄ WĄTPLIWOŚCI 
MORALNYCH I POLITYCZNYCH I TAK 
KTOŚ ZAWSZE NAPISZE (podkr. - AD). 
Jest to myśl przyświecająca nie tylko 
temu fragmentowi rozmowy, lecz 
całej książce. 

Sprawa kolaboracji aktorów, czyli 
występowania w jawnych teatrach 
wbrew zarządzeniu ZASP, była draż­
liwa niemal od chwili wydania tego 
zarządzenia. Stała się istotnym pro­
blemem po zakończeniu wojny, kiedy 
komisje weryfikacyjne związku oce­
niały postawy i nakładały kary na 
tych, których nie ukarano jeszcze 
podczas okupacji. Kary były stosun­
kowo łagodne, chodziło bowiem o to, 
by kultury i tak mocno poszkodowa­
nej nie osłabiać dodatkowymi stra­
tami. Potem prawie wszyscy starali się 
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o tym zapomnieć. Losy „Pamiętnika 
Teatralnego" z 1963 r., numeru po­
święconego teatrowi lat wojny i oku­
pacji, świadczą, jak mocno i na jakim 
szczeblu. Część tomu stanowiły mate­
riały o teatrach jawnych uzupełnione 
listą aktorów, którzy w nich występo­
wali. Był to już powód wycofania ze 
sprzedaży (!) całego nakładu. B. Ko­
rzeniewski wspomina, jak odpowie­
dzialny za tę decyzję ówczesny 
wiceminister kultury i sztuki, Kazi­
mierz Rusinek, przekonywał go, że 
żadnych jawnych teatrów w czasie oku­
pacji nie było. Motywów decyzji o wy­
cofaniu „Pamiętnika" możemy się 
tylko domyślać. W 1950 r. Włady­
sław Daszewski powiedział Korze­
niewskiemu: Pan powinien doskonale 
rozumieć, że dla ludzi posiadających 
władzę osoby, które współpracowały 
z Niemcami, są bez porównania wygod­
niejsze niż te, które stawiały opór. 
Osoby winne i lękające się odpowie­
dzialności będą całkowicie w dyspozy­
cji rządzących. Wydaje się, że w ciągu 
następnych 13. lat to wyjaśnienie nie 
straciło aktualności. 

B. Korzeniewski sprzeciwia się jed­
nak używaniu słowa „kolaboracja". 
Nie po raz pierwszy zresztą. Uczynił 
to już w rozmowie ze Zbigniewem 
Raszewskim opublikowanej we 
wspomnianym tomie „Pamiętnika 
Teatralnego". Małgorzacie Szejnert 
powtarza argumenty, których używał 
przed laty. Proponuje postawę akto­
rów występujących w jawnych tea­
trach nazwać słowem -„nieposłuszeń­
stwo". Nie chodziło przecież o współ­
pracę z okupantem zasługującą na 
miano zdrady (ta była bezwzględnie 
karana śmiercią z wyroku tajnych 
sądów Rzeczypospolitej),- lecz o 
ochronę takich wartości jak posłuszeń­

stwo wobec legalnie wybranych władz, 
lojalność, zachowanie pewnych obycza­
jów przyjętych przez pokolenia. To zła­
godzenie jest jednak pozorne. Korze­
niewski, podobnie jak podczas wojny 
i w okresie powojennej weryfikacji 
aktorów, nadal pozostaje surowym 
oskarżycielem, strażnikiem wartości 
polskiej kultury. Nie pozwała zapo­
mnieć, że te - w przeważającej części 
szmirowate imprezy - reprezentując 
wówczas w pewnym sensie oficjalnie 
polską kulturę - działały w myśl i na 
korzyść niemieckiej propagandy. 
Uczestnictwo w kalaniu własnego 
gniazda zasługuje na potępienie. 

W jawnych teatrach występowało 
około 200. osób. W tym było dużo 
aktorskiego pospólstwa. Ale występo­
wali też wielcy. Wielki pan sceny pol­
skiej Junosza Stępowski. Wielki Jerzy 
Leszczyński. Wspaniała aktorka Ma­
ria Malicka, Perzanowska reżysero­
wała ciągle w tych teatrzykach. Tym 
największym, od których można było 
oczekiwać szczególnej świadomości 
ich społecznej misji, wybaczyć naj­
trudniej. Ich też karano najsurowięj. 
Zwłaszcza że główny motyw nieposłu­
szeństwa był tak przyziemny - pienią­
dze, i to duże pieniądze. Sprawę 
dodatkowo komplikuje fakt, że prze­
cież jawne teatry prosperowały dzięki 
polskiej publiczności, która tłumnie 
oglądała ich produkcje. A trzeba 
pamiętać, że na widowni zasiadali nie 
tylko szmalcownicy i spekulanci. 

M. Szejnert próbuje szukać okoli­
czności łagodzących w szczególnych, 
niepowtarzalnych uwikłaniach oku­
pacyjnych losów. Jej rozmówca repli­
kuje jednak stanowczo: Tak, ale 
rozumiejąc wszelkie uwikłania, nie 
możemy rezygnować z przestrzegania 
norm. Rozumiejąc strach nie możemy 
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rezygnować z próby bohaterstwa. Re­
porterka zgłasza też-wątpliwość; czy 
powracając do tamtych faktów nie 
karzemv tych ludzi lub ich pamięci po 
raz kolejny. Najwyższa pora (powra­
cać - przyp. AD) - mówi jednak 
Korzeniewski. - Póki jeszcze żyją 
świadkowie t\ch czasów. Nie chodzi 
o to, by stale przypominać o winach, 
ale o to, by WIEDZIEĆ, KIM NAPRAWDĘ 
JESTEŚMY. NIE MA GRANIC DLA SZUKA­
NIA PRAWDY o SOBIE (podkr. A. D). 

Okupacja b via okresem największej 
wolności. Więc i niepohamowana by/a 
swoboda marzeń. To pozornie parado­
ksalne stwierdzenie Korzeniewskiego 
dotyka istoty ówczesnej sytuacji. Ter­
ror i inne okupacyjne dotkliwości 
można było przynajmniej w sferze 
mysh odrzucie jako coś zewnętrznego, 
narzuconego, nielegalnego. Tymcza­
sem zaś polskie państwo podziemne nie 
miało żadnej egzekutywy. Szło się więc 
do wojska na zasadzie pospolitego 
ruszenia. Kto nie chciał, nie szedł. 
Chyba że go zmusiła opinia. Można 
było jednak wybierać armię według 
przekonania. Nie to jednak było naj­
ważniejsze. Przede wszystkim liczyło 
się fascynujące doświadczenie projek­
towania przyszłości bez liczenia się 
z ograniczeniami, uwarunkowaniami, 
natomiast ze świadomością, że wszyst­
ko zostanie (musi zostać) stworzone 
niemal od nowa, rozpocznie się budo­
wanie na zniszczonym lecz także 
oczyszczonym terenie, zapisywanie 
czystej tablicy. Kiedy jednak minął 
okres tej paradoksalnej wolności 
marzeń i nastał czas ich realizacji, 
okazało się, że wprawdzie tworzyć 
trzeba niemal od zera, lecz tablica 
zapisana jest niemal w całości i to lite­
rami o obcym kształcie. 

z Pomimo iż nowe czasy od początku 
pozbawiały złudzeń, B. Korzeniewski 
pozostał w kraju, bo nie wypada opusz­
czać narodu w niedoli. Bardzo prędko 
okazało się, że nowa władza dąży do 
zapanowania nad wszystkimi dziedzi­
nami życia, nie wyłączając teatru. Za 
datę graniczną, od której zaczęło się 
całkowite podporządkowanie sztuki 
obowiązującej ideologii, przyjmuje się 
zazwyczaj 1949 r. Jednak już w sezo­
nie 1945-46 przy okazji spektaklu 
„Elektry" Jeana Giradoux w reżyserii 
Edmunda Wiercińskiego (Scena Poe­
tycka Teatru Wojska Polskiego) zo­
stały sformułowane wytyczne na naj­
bliższe - jak miało się okazać -
dziesięciolecie: Nie ma miejsca na 
desery (S. R. Dobrowolski), na istotne 
rozważania moralne (Pasternak), na 
znaki zapytania (Kowalska), nu 
względność ocen (Ważyk), na piękno 
(Stawar) i na złudzenia, że należymy 
jeszcze do kręgu kultury śródziemno­
morskiej (Kott) - wspomina Korze­
niewski, który w owym czasie był 
kierownikiem literackim Sceny Poe­
tyckiej. Jednak nie wszyscy w to uwie­
rzyli, nie wszyscy autentyczne wartoś­
ci uważali za złudzenia. 

Po Elektrze powiedzieliśmy sobie, 
każdy na swój sposób, że zrobimy 
wszystko, co się da, by ratować trady­
cyjną kulturę polską, tę, która akcen­
tuje swą przynależność do źródeł 
śródziemnomorskich, która ma za sobą 
500 lal łaciny. 

MS: 1 wierzyli panowie, że jest taka 
szansa? 

BK: Tak. Przypuszczaliśmy, że ucisk 
będzie się opierał na bardzo prymityw­
nych środkach, że mimo iż nadciąga już 
centralizacja, władza będzie miała 
dużo kłopotów z rugowaniem tradycji. 
Zawsze będzie się można gdzieś tam 
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okopać. Nie dadzą rady ze wszystkim 
na raz. 

Pozostający w kraju najwybitniejsi 
twórcy mogli, przynajmniej na po­
czątku, liczyć na swój niekwestiono­
wany autorytet artystyczny. Ci, któ­
rzy pozostawali wierni swym poglą­
dom, byli jednak - jak. Wierciński 
i Horzyca - powoli lecz systematy­
cznie odsuwani na margines życia tea­
tralnego. Stanowili oczywiście pro­
blem dla władz. Był on jednak łatwy 
d o . rozwiązania za pomocą magi­
cznych unieszkodliwiających formuł 
w rodzaju formalizmu, obcości klaso­
wej itp. 

Znacznie więcej kłopotów sprawiał 
np. Schiller. Stał za nim nie tylko 
ogromny autorytet artystyczny, lecz 
także legenda przedwojennego lewi­
cowca, a przede wszystkim jednozna­
czne z a a n g a ż o w a n i e po stronie wła­
dzy. Korzeniewski daje bardzo prze­
nikliwą charakterystykę tej postaci 
i jej uwikłania. Warto ją obszerniej 
zacytować: Myślę, że był niezmiernie 

drażniący dla władzy. Ludzie, którzy 
zarządzali kulturą, czynili to na pod­
stawie swoich pełnomocnictw ze Związ­
ku Radzieckiego, na podstawie zaleceń 
Zdunowa. Te pełnomocnictwa i zalece­
nia zastępowały wiedzę, poglądy i idea­
ły, stanowiły wystarczającą legityma­
cję, by ustalać repertuary i kształt 
inscenizacji. I tu nagle „ich" człowiek, 
Schiller, uzurpował sobie większe 
prawa, jako sympatyk komunizmu, 
jako ten, który buntował się przeciwko 
kapitalistycznym stosunkom w teatrze, 
jako twórca uznawany ,w świecie. Usi­
łował stworzyć; repertuar, którym 
chciał ogarnąć wszechświat. Przy 
swym niezwykle wrażliwym sumieniu 
literackim, umiłowaniu przeszłości, 
przy niezwykłe bogatym oczytaniu, jak 

przygotowywał plany repertuarowe, to 
ogarniał nimi wszystko; nie pomijał 
niczego, co wartościowe. Ciągle więc 
utrudniał władzy wytyczanie „słusznej" 
linii repertuarowej. Ciągle się wtrącał 
i był w tym niermiernie kłopotliwy, bo 
więcej wiedział od wszystkich szefów 
ministerstwa i od wszystkich ideolo­
gów i, co gorsza, uważał, że ma prawo 
wpływać na ich decyzje. Albo przynaj­
mniej podsuwać im te nie kończące się 
pomysły reinterpretacji romantyków, 
z czego oczywiście nie chcieli korzy­
stać, bo byli na tyle pojętni, by się ich 
słusznie obawiać. Schiller łączył skłon­
ność do radykalizmu społecznego ze 
skłonnością do mistycyzmu, a także 
z poczuciem własnej wielkości i roli 
w polskim teatrze, dlatego tak łatwo 
przyjmował funkcje i zaszczyty. Schil­
ler na pewno chciałby zachować to 
wszystko, co inni tak łatwo gotowi byli 
usunąć z polskiej kultury. Ale jego 
sumienie artysty ustąpiło przed „sumie­
niem partyjnym". .··.·•' 

Korzeniewski nie zaangażował się 
do tego stopnia, ale opatrzony ety­
kietką racjonalisty wydawał się wła­
dzom sojusznikiem i kuszony był 
rozmaitymi propozycjami. Pewien 
rodzaj dystansu wobec siebie i wobec 
rzeczywistości umożliwił mu - para­
doksalnie - osiągnięcie względnej 
swobody artystycznej, pomimo ogra­
niczeń w miarę normalne warunki 
pracy. Znamienny przy tym wydaje 
się fakt, że mniej więcej w tym samym 
czasie, gdy Schillera odsunięto od tea­
tru, Korzeniewski objął kierownictwo 
Teatru Narodowego (1952-54). 

Rozmówca M. Szejnert barwnie 
opowiada o tamtych czasach, przyta­
cza wiele anegdot, szczegółów znako­
micie charakteryzujących ówczesne 
stosunki w środowisku teatralnym. 
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a także pomiędzy środowiskiem a 
władzą (świetny opis wizyty Biura 
Politycznego na przedstawieniu 
„Grzechu" Żeromskiego). Dzięki te­
mu książka jest atrakcyjna nie tylko 
dla czytelników zainteresowanych 
dziejami teatru. 

O wartości tej książki nie stanowią 
jednak anegdoty. I nawet nie jej zna­
czenie dla historyków teatru, chociaż 
trudno je kwestionować. Wszakże 
zarówno w sferze faktografii jak i ko­
mentarzy w wielu miejscach znajdu­
jemy to, co B. Korzeniewski zdążył 
już napisać i opublikować. Na czym 
więc polega główna wartość książki 
M. Szejnert? Omawiając jej treść sku­
piłem się na nieprzypadkowo wybra­
nych wątkach. By odpowiedzieć na to 
pytanie, muszę jeszcze raz do : nich 
powrócić. 

Francuski film „Śpiewajmy w cza­
sie okupacji" emitowany przed kil­
koma miesiącymi w telewizji przy­
pomniał, że okupowany Paryż był 
rozbawionym miastem. Życie artysty­
czne biegło w nim tak, jakby wojny 
zupełnie nie było. Dopiero niedawno 
zaczęto formułować ostrożne wątpli­
wości i nieśmiałe oskarżenia. Nie 
można oczywiście zapominać o różni­
cach między okupacją Polski i Fran­
cji, o Oświęcimiu i Vichy. Hitlerow­
ska polityka eksterminacyjna stawiała 
Polaków w zupełnie odmiennej sytua­
cji, która wymagała jednoznacznych, 
często ostatecznych wyborów. Czy 
mimo to były powody do oskarżenia 
aktorów aż o kolaborację? 

B. Korzeniewski, uzasadniając za­
kaz grania w jawnychteatrach, używa 
argumentów z innego obszaru. Mówi 
przede wszystkim o SPOŁECZNEJ MISJI 
POLSKICH AKTORÓW od czasów oświe­
cenia, gdy brali udział w edukacji spo­

łeczeństwa, przez okres zaborów, 
kiedy teatr (zwłaszcza w zaborze 
rosyjskim) był niemal jedyną instytu­
cją, gdzie rozbrzmiewał język polski, 
aż do II Rzeczypospolitej, kiedy to 
światła sceny ujrzała nareszcie wielka 
dramaturgia romantyczna, zaś żadnej 
innej grupie zawodowej nie dawano tylu 
odznaczeń. 

Komentując skład i program Tajnej 
Rady Teatralnej, Korzeniewski wspo­
mina o K O Z C / . \ K O \ \ . \ N I I i POLSKIEJ IN­
TELIGENCJI, zwłaszcza tego pokolenia, 
które wchodziło w niepodległość po 
pierwszej wojnie światowej z wizją Pol­
ski idealnej. Państwa sprawiedliwości 
i wolności, państwa wymarzonego. Po­
tem nastąpiło ostre zetknięcie marzeń 
z rzeczywistością i rozczarowanie wi­
doczne w całej, literaturze dwudziesto­
lecia. /.../ Z tego rozczarowania inte­
ligencji brał się jej ciągły idealizm. Ze 
Polska nie może byc tak inne kraje, 
z cenzura, z policją, byle tylko istniała. 
Ona musi być inna. Z jakiegoś lepszego 
świata. Jeśli się na to me zdobędzie, to 
przepadnie w ogóle. Bo jest za słaba, bv 
mogłab)c zwykła Mu\ib\c zaizewiem 
nowych idei, nowego poiządkowania 
zycta, szacunku dla człowieka. Tylko 
laka Polska się obroni. /.../ To było 
państwo z prawdziwego zdarzenia, dla 
nas nadto prawdziwego. A myśmy-
chcieli z\ć u państwie fikojmm 
w państwie komfortu duchowego. 

To bardzo interesująca charaktery­
styka formacji duchowej duze] części 
polskiej inteligencji okresu między­
wojennego, inteligencji lewicowej lub 
lewicującej. Jak z tego wynika, lewi­
cowa opcja miała swoje zrodło nie tyle 
w świadomości klasowej, lecz raczej 
w poczuciu szczególnej roli, misji spo­
łecznej inteligencji, w niezgodzie na 
stan zastany. Inaczei mówiąc lewi-



461 

cowa opcja wynikała przede wszyst­
kim z pobudek etycznych, z konfron­
tacji postulatów etycznych z rzeczy­
wistością. W owym maksymalizmie 
wymagań nietrudno dostrzec przeję­
cie dziedzictwa romantyzmu. 

Ale owe romantyczne wzorce 
sprawdziły się tylko podczas okupa­
cji, kiedy dobro i zło były łatwe do 
rozpoznania. Chociaż wtedy zaryso­
wało się już niebezpieczne.zjawisko, 
którego konsekwencje dadzą o sobie 
znać z całą ostrością w okresie pol­
skiego stalinizmu. Chodzi mianowicie 
O ograniczenie zasięgu działania inte­
ligenckiego etosu do sfery twórczości 
artystycznej. Jak pamiętamy, jednym 
z koronnych argumentów przeciwko 
nieposłusznym aktorom był żenująco 
niski poziom ich „artystycznych" pro­
dukcji. Gdyby przyjąć abstrakcyjne 
założenie, że hitlerowcy pozwalają 
grać na przykład klasyków zachod­
nioeuropejskiej dramaturgii i po­
wstają dobre spektakle, czy i wtedy 
Korzeniewski potępiłby swoich kole­
gów? Rozważanie tego pytania jest 
oczywiście czynnością jałową. Pod­
czas okupacji kompromis był po pro­
stu niemożliwy. Stał się możliwy 
w nowej, powojennej sytuacji. Potrze­
bowała go także władza, której inteli­
gencja, zwłaszcza ta z lewicową 
przeszłością, mogła dać legitymację 
1 potwierdzenie autentyczności: Ludzi 
wychowanych przed wojną nie stać było 
na ogół na bunt, ale także nie byli zdolni 
do całkowitego podporządkowania się 
w sztuce. Z jednej strony •- ulegli pacy­
fikacji. Z. drugiej - zachowali jakąś 
sferę własną, którą podświadomie 
chronili. Wychodziły -z tego twory 
poronne, które i twórcę zawstydzały, 
i władzy nie cieszyły. Gdyby była kon­
sekwentna, powinna dać Teatr Na­

rodowy człowiekowi, który potrafi 
utożsamić się z jej programem,/.../ 
A władza wolała takich jak ja, bo 
dawaliśmy jej legitymację. 

Inteligencka skłonność do kompro­
misu nie obejmowała jak widać sfery 
twórczości. B. Korzeniewski tłuma­
czy to następująco: Szli na kompro­
mis, a powinni zdawać sobie sprawę, że 
natkną się na daleko idące opory, że 
człowiek, którego wybrali, może się 
okazać niezdolny do wykonywania roz­
kazów w sztuce. Wykona je lepiej czy 
gorzej w sprawach organizacyjnych, 
personalnych, różnych, ale może ich nie 
wykonać w samym dziele. Sumienie 
łatwiej złamać w sprawach dotyczą­
cych ludzi niż w twórczości. W tym 
pierwszym wypadku zachowuje się ono 
dużo elastyczniej. Dzieje się lak pewnie 
dlatego, że sumienie w sprawach wią­
żących się z innym człowiekiem nie ma 
konkretnej wizji. A sumienie artysty­
czne ma ten ostry obraz rzeczywistości, 
ku której zmierza i widzi swoje sprze­
niewierzenie. Czasem nawet miałoby 
się ochotę sprzeniewierzyć, a wizja 
ciągnie w swoją stronę i nie pozwala. 
1 to sprzeniewierzenie nie udaje się. 

Rozmowa M. Szejnert z B. Korze­
niewskim jest świadectwem procesu 
pozyskiwania starej inteligencji przez 
nową władzę za pomocą prostej, ale 
skutecznej taktyki dawania i odbiera­
nia, demaskowania i chronienia, tak­
tyki skutecznej dzięki przedwojennym 
jeszcze złudzeniom tej inteligencji. 

Chcąc jednak dzisiaj dokonywać 
jakichkolwiek ocen ówczesnych po­
staw, nie można abstrahować od róż­
nic między ówczesną i obecną sytua­
cją polityczną i społeczną. Warto 
choćby zwrócić uwagę na całkowitą 
nieobecność we wspomnieniach Ko­
rzeniewskiego Kościoła jako alterna-
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ty wy już nawet nie intelektualnej, ale 
choćby nawet taktycznej. Nie można 
również zapominać, że inteligenckie­
mu kompromisowi zawdzięczamy 
w pewnym sensie ciągłość polskiej 
kultury w jej sferze oficjalnej/Trudno 
nie docenić roli naiwnych projektów 
Schillera dotyczących wielkiej drama­
turgii romantycznej, które mąciły 
dobre samopoczucie dyspozytorów 
nowej kultury. „Dziady" - zasługę 
dzieli tu Schiller ze zbliżającą się 
wówczas 100. rocznicą śmierci Mic­
kiewicza - stały się dla władzy jednym 
z centralnych problemów polityki 
kulturalnej. Nie istniały na scenie, ale 
nie można ich było skreślić zupełnie. 
Być może to właśnie dzięki naiwnym 
projektom Schillera doczekały się 
powojennej premiery już 10 lat po 
zakończeniu wojny. 

Po tych zastrzeżeniach warto przy­
toczyć samoocenę B. Korzeniewskie­
go, dotyczącą wprawdzie jednego 
epizodu jego biografii - dyrekcji Tea­
tru Narodowego - lecz znaczącą także 
jako przesłanie: Nie powinienem się 
zgodzić. Snułem wtedy wallenrodyczne 
zamiary, że będę ratował kulturę, a te­
raz wiem, że ME NALEŻY SIĘ OSZUKI­
WAĆ DALEKOSIĘŻNYMI PROJEKTAMI O 
WZGLĘDNEJ REALNOŚCI, LECZ TRZEBA 
DEMONSTROWAĆ WŁASNY SPOSÓB BY­
CIA. Cóż z tego, że człowiek piastuje 
myśl o niezależności, jeśli w codziennej 
praktyce sam siebie łapie za rękę? 
(podkr. A. D). 

Książka M. Szejnert należy do cha­
rakterystycznego dla ostatnich lat 
nurtu poszukiwania źródeł i przyczyn 
naszej obecnej sytuacji i naszych 
postaw wobec niej. W ciągu tego 
okresu zdaliśmy sobie ponownie 
sprawę, jak bardzo na naszym życiu 
ciąży spuścizna stalinizmu. Słowo to 

bywa zazwyczaj utożsamiane z repre­
syjnością systemu politycznego, scen­
tralizowaną gospodarką, z odgórnym 
sterowaniem twórczością naukową 
i artystyczną. Przy takim niejako 
wycinkowym rozumieniu tego ter­
minu i zarazem zjawiska bardzo 
łatwo o optymistyczne twierdzenia, 
że polski stalinizm skończył się 
w 1956 r. Być może winna jest 
budowa słowotwórcza terminu, odsy­
łająca do konkretnej osoby, co sprzyja 
magicznemu rozumowaniu, że po 
zdjęciu z gwoździa portretu wodza 
i zastąpieniu go innymi portretami 
jego wpływ się skończył i wszystko 
wróciło do normy. Skłonni jesteśmy 
często brać pars pro toto i zapominać, 
że stworzony przez Stalina system 
miał ambicję ogarnięcia i ukształto­
wania całości ludzkiego życia, stwo­
rzenia nowej kultury, nowego czło­
wieka. System ten tak dalece odszedł 
od normy, że zakwestionował jej ist­
nienie i odtąd tzw. normalizację myli­
my z powrotem do normy. Tak 
głęboko została przekształcona świa­
domość i podświadomość społeczeń­
stwa. 

Tak więc kiedy dzisiaj próbujemy 
rozpoznać naszą tożsamość, jednym 
z najważniejszych zadań okazuje się 
rozpoznanie stalinizmu. Ze szcze­
gólną ostrością i w skali dotąd nie­
spotykanej problem ten stanął przed 
pokoleniem wchodzącym w dojrzałe 
życie w II poł. łat siedemdziesiątych 
i później. To pokolenie już na samym 
wstępie dorosłości uświadomiło sobie 
ograniczenia, których me sposób 
przełamać bez przezwyciężenia stali­
nowskiego dziedzictwa. Nie jest to 
więc w żadnym wypadku odprysk 
radzieckiej fali stalinowskich rozli­
czeń. Różni się od niej także celem. 
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Nie chodzi w nim o rehabilitacje 
i oskarżenia, lecz o rozpoznanie swej 
tożsamości i miejsca w historii z per­
spektywy aksjologicznej. 

Andrzej Dziur dzikowski 

P r o w o k u j ą c e pytanie 

J a c e k W o ź n i a k o w s k i 

Czy kultura jest do zba­
wienia koniecznie 

potrzebna? 
Znak, Kraków 1988, ss. 309 

Czy kultura jest do zbawienia konie­
cznie potrzebna? - zapytuje już w ty­
tule swej nowej książki J. Woźnia­
kowski. Pytanie prowokujące, bo 
samym swym sformułowaniem na­
wiązuje do katechizmowej regułki. 
W tej ostatniej była mowa o łasce 
danej nam „z zewnątrz" przez Boga, 
która owo zbawienie warunkuje. 
Natomiast w przypadku kultury -
przy tak sformułowanym pytaniu -
można by odnieść wrażenie, że Boża 
łaska winna być wsparta wysiłkiem 
człowieka i to właśnie na polu kul­
tury. Ewentualny brak owego wysiłku 
sprawiłby, że sama łaska okazałaby 
się w jakiś sposób nieskuteczna, zaś 
człowiek zasłużyłby na wieczne potę­
pienie. Tytuł książki Woźniakow­
skiego wskazywałby zatem na konie­
czność współpracy człowieka z łaską 

poprzez kulturę, współpracy, która 
ma wymiar eschatologiczny, gdyż 
decydujący o zbawieniu. 

Kultura pojmowana jako osobisty 
wysiłek człowieka nawiązuje do anty­
cznej etymologii tego słowa colere 
animi - uprawa ducha. Uprawa ta, 
jest tak niezbędnym trudem, jak 
w odniesieniu do ziemi jej colere - jej 
uprawa, jeśli się pragnie, by ziemia ta 
wydała upragnione owoce. Jednakże 
autor wskazuje jeszcze jeden wymiar 
konieczności kultury do zbawienia: 
kultura nie tyle w sensie zmagania się 
człowieka z opornym tworzywem (na­
wet jeśli miałby nim być sam ludzki 
duch), ile raczej jako ten składnik śro­
dowiska człowieka, który warunkuje 
w ogóle możliwość jego istnienia. 
W tym sensie kultura jest podobna do 
powietrza, bez którego istnieć niepo­
dobna i bez którego nie byłoby nawet 
kogo zbawiać. Inaczej mówiąc, kul­
tura jest konieczna po to, żeby mógł 
żyć, rozwijać się i dojrzewać człowiek. 
Stąd snucie refleksji nad kulturą jest 
jednocześnie zastanawianiem się nad 
warunkami możliwości istnienia, roz­
wijania się i dojrzewania człowieka. 
Już to samo wiele mówi o wartości 
i potrzebie książki J. Woźniakowskie­
go. Zwłaszcza zaś, że jej autorem jest 
właśnie J. Woźniakowski. Jego nie­
łatwe nieraz analizy, prowadzone 
językiem, w którym erudycja idzie 
w parze z precyzją, sprawiają, że lek­
tura tej książki, wymagająca nieraz 
trudu od czytelnika, sama staje się 
kolejnym colere animi - uprawą 
ducha, a więc nowym przyczynkiem 
do osobistego wzrostu. 

Jak autor wyznaje we wstępie, jego 
książka pragnęłaby w zasadzie trafić 
do tych osób, które /.../nie będąc spe­
cjalistami w żadnej z dziedzin, gdzie 
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kultura stanowi główny przedmiot 
l)adań (np. teologia kul tury, filozofia 
kultury, socjologia ku/tury, historia 
kultury...), nie mogą jednak powstrzy­
mać się od refleksji, w perspektywach 
kultury właśnie, nad rozmaitymi zjawi­
skami, sytuacjami czy zagadnieniami, 
wobec których stawia nas życie. Swój 
cel realizuje więc w pięciu częściach 
swego dzieła, z których każda tematy­
cznie dotyczy właśnie odrębnego zja­
wiska, sytuacji czy zagadnienia, gdzie 
rzeczywistość kultury dochodzi do 
głosu. 

Część pierwsza składa się z trzech 
esejów o charakterze ogólniejszym, 
wprowadzającym w tematykę całości 
(„Czy kultura jest do zbawienia konie­
cznie potrzebna?" „Czy istnieje kul­
tura chrześcijańska?" „Parafialny i 
powszechny"). Najbardziej interesu­
jący z nich zdaje się esej drugi. Zda­
niem Woźniakowskiego, na dalszy 
plan schodzi dzisiaj kultura chrześci­
jańska w antropologicznym sensie tego 
słowa, [a] pełnej ważności nabiera 
znowu dawanie wielojęzycznego, wielo-
postaciowego świadectwa w łonie każ­
dej kultury - ze świadomością, że temu 
świadectwu zawsze i wszędzie sprzeci­
wiać się będą. Sprzeciw ten należy 
przecież do istoty ewangelicznego 
posłannictwa. Sytuacja chrześcijan 
i reprezentowanych przez nich war­
tości kulturowych będzie raczej przy­
pominała funkcję drożdży w cieście. 
Chrześcijańskie bycie w świecie spro­
wadza się bowiem do funkcji wartos-
aotwórcze/, nie zas do produkowania 
scisle określonego tyjau kultury. Dzi­
siaj t rudno tez podzielać Maritainow-
ski optymizm (na gruncie polskim 
poszli za mm m.in. Jerzy Turowicz 
i Antoni Gołubiew). według którego 
wszystko co dobre jest nasze, czyli 

wszystko co dobre jest katolickie. Nie 
wszystko jest nasze! Wiele wartości 
powstało w świecie niezależnie od 
chrześcijańskiej inspiracji i tę ich 
odrębność powinniśmy uznać, tak jak 
powinniśmy uznać fakt pluralizmu 
kulturalnego. Dopiero w tym kon­
tekście należy postawić pytanie o to, 
co my jako chrześcijanie możemy do 
tego powszechnego kulturalnego 
skarbca wnieść. Tu wraca idea owych 
drożdży, które przemieniają smak 
i przyczyniają się do wzrostu. 

Częsc druga poświęcona jest juz 
bardziei sprawom polskim. Należy do 
niej esej „Obecność Polaków podej­
mujący wazki temat przynależności 
Polski do kultury łacińskiej oraz sto­
sunku tejże kultury do Polski. Są to 
dla nas pytania ważne teraz, w epoce 
podziału lodztnnc/ 1 mop\ na dwa 
przeciwstawne bloki polityczne. gdv 
jednocześnie temu podziałowi nic 
odpowiada historycznie uwarunko­
wany przedział kulturowy. Skutkiem 
tak ukształtowanej po ostatniej woj­
nie europejskiej mapy polityczno-
-kulturowej jest słuszna skądinąd 
obawa Polaków, że zachodnia Euro­
pa zapomina o nas. Stąd niekwestio­
nowana ważkość dzieła wydanego 
przez KUL „Wkład Polaków do kul­
tury świata" (1976), które niestety 
zapomina o innym, wydanym dużo 
wcześniej i w innych realiach polity­
cznych - „Polska w kulturze po-
wszechnei' (1918). Woźniakowski 
porównuje te dzieła, które sa niebaga­
telnym świadectwem twórczego udzia­
łu Polaków we wspólnym dziedzict­
wie, by z kolei zastanawiać się nad 
sytuacją Europy widziana z perspek­
tywy polskie) i by postulować tak 
konieczną i jednocześnie tak kruchą 
równowagę między wolnością a auto-
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rytetem, anarchią a tyranią. Jakby 
dalszym ciągiem refleksji nad tym, co 
Polska może zaoferować światu, są 
dwa następne eseje: „Pamflet na pol­
ski katolicyzm" oraz „Kilka uwag 
o naszej duchowości". Pierwszy jest 
poświęcony osobie Mieczysława Paw­
likowskiego (1834-1903), drugi pyta 
o duchowość - spiritualité - naszego 
kraju. Wychodząc od stwierdzenia, że 
pluralizm kulturowy w obrębie jed­
nego narodu jest znakiem jego auten­
tycznej żywotności, autor stawia 
pytanie o to, co zostało ze sławnego 
pluralizmu naszej przeszłości? /.../ 
Czy ten dawny nasz pluralizm gra jakąś 
rolę? 1 czy może grać jakąś rolę, 
choćby jako interesujący przykład czy 
eksperyment, jako bodziec do rejleksji 
nie tylko dla nas, lecz także dla innych 
narodów? Zdaniem Woźniakowskiego 
lata 1980-81, kiedy to naród próbo­
wał dać własną odpowiedź na pytanie 
o uczestnictwo człowieka w wynikach 
własnej pracy i w decyzjach, które go 
dotyczą, to okres, kiedy Polacy - być 
może nie w pełni świadomie - nawią­
zywali do własnej pluralistycznie 
kształtowanej kultury z pożytkiem 
tak dla siebie jak i dla świata, który 
z takim szacunkiem patrzył wówczas 
na nas. 

Tematycznie dość zdecydowanie 
różnią się od dotychczas omawianych 
części trzecia i czwarta. Trzecia część 
ma bowiem charakter bardziej mono­
graficzny. W trzech odrębnych szki­
cach Woźniakowski omawia niektóre 
aspekty twórczości René Girarda 
(„Pochwała naśladowania"), Leona 
Bloy („Pochwała letniości") i Marii 
Janion („Pochwała synkretyzmu"). 
Natomiast część czwarta dotyczy 
pewnych - pozornie marginalnych -
zjawisk współczesnego życia, w któ­

rych niewątpliwie wyraźnie rysuje siy 
i odbija „kondycja" współczesnej kul­
tury w Polsce i w świecie („O plano­
waniu", ..(.) sporcie", „O sztuce", ..O 
zabawie"). 

Na koniec piąta część nawiązuje 
swą ważkością do pierwszych dwóch. 
W esejach „O wolności religijnej" i 
„O prawach człowieka" pojawiają się 
zagadnienia ciągle żywo dyskutowane 
zwłaszcza w tych krajach, gdzie pro­
blemy wolności i tolerancji należą do 
najbardziej aktualnych i bolesnych, 
gdyż ciągle jeszcze nie rozwiązanych. 
Uderza w nich przenikliwość i obiek­
tywizm autora, który nie waha się 
poruszać spraw uchodzących - i słusz­
nie! - za ciemne w dziejach Kościoła. 
Pierwszy szkic w swej pierwotnej 
wersji powstał w 1965 r. jako swoisty 
komentarz do soborowych dyskusji 
i dokumentu „Deklaracja o wolności 
religijnej", który to dokument nazwa­
no znakiem zgody Kościoła z myśle­
niem naszych czasów. Drugi natomiast 
powstawał w burzliwych i poniekąd 
przełomowych dla Polski latach 1977-
-87 , stając się jakby komentarzem do 
nich. Z wielu podanych faktów i ana­
liz dwie zwłaszcza sprawy - wobec 
nieodmiennie pojawiających się. czy­
sto propagandowych zarzutów - są 
godne zapamiętania. Pierwszą , jest 
sprawa inkwizycji. Przy całej trosce 
o zgodne z historycznymi danymi 
przedstawienie jej historii i działań, 
nie można jej całkowicie oddzielić od 
pewnego okresu dziejów Kościoła. 
Z drugiej strony to właśnie Kościół 
j ako depozytariusz Ewangelii ma 
pełną podstawę, by ją z punktu widze­
nia moralnego potępić. Natomiast tej 
podstawy brak we wszystkich tych 
doktrynach, które ujmują moralność 
jako element nadbudowy. Drugą 
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godną zapamiętania sprawą jest pyta­
nie, dlaczego chrześcijaństwo w pew­
nym okresie dało sobie wydrzeć 
inicjatywę i dlaczego Kościół pozo­
stał daleko w tyle, gdy chodzi o obro­
nę praw człowieka, walkę z niewol­
nictwem, popieranie słusznych żądań 
robotników? Otóż - tutaj Woźnia­
kowski powołuje się na przemyślenia 
Jean-Marie Auberta - postawa Koś­
cioła w XIX w. była m.in. ciągle 
warunkowana reakcją na Wielką 
Rewolucję • Francuską, która hasła 
wolności, równości i braterstwa łą­
czyła z okrutnym terrorem i gwał­
townym laicyzmem. 

Esej o prawach człowieka kończy 
się sformułowaniem sześciu podsta­
wowych zasad, które są wspólne dla 
wszystkich kultur i które pozwalają 
jaśniej zdać sobie sprawę z głębszego 
sensu praw człowieka w obrębie kul­
tury. Zasady te stanowią w pewien 
sposób podsumowanie książki Woź­
niakowskiego i jej ostateczne przesła­
nie. Nie ma, po pierwsze, takiej grupy 
społecznej, która by była pozbawiona 
kultury. Każda taka grupa wytwarza 
kulturę i żyje z niej, co zawiera w so­
bie możliwość zaistnienia kultur pato­
logicznych. Prawdziwym niebezpie­
czeństwem dla kultury jest, po wtóre, 
zarówno zaniknięcie, lub nawet tylko 
słabnięcie, czynników integrujących, 
jak i, z drugiej strony, zwężanie się 
możliwości wyboru. Z kolei pełna 
integracja może prowadzić do skle­
rozy danej kultury, a zbytnie zwęże­
nie możliwości wyboru (gdy człowiek 
musi wybierać między mniejszym 
złem a większym lub między konfor­
mizmem a heroizmem) często kończy 
się cynizmem lub przynajmniej otę-
piałością sumienia. Normalnym 
krwiobiegiem kultury, który szanuje 

prawa człowieka, jest - jak głosi trzecia 
zasada - swobodny przepływ informa­
cji i swobodna wymiana poglądów. 
Stąd tak konieczny protest, jakiemu 
autor daje wyraz, przeciwko naduży­
ciom cenzury w Polsce. Rozwój, jaki 
ma miejsce w kulturze, jest, po 
czwarte, stopniowy i powolny, nie zaś 
rewolucyjny! skokowy. Wszelkie wy­
muszane skoki kończą się po jakimś 
czasie powrotem do rzekomo prze­
skoczonego etapu i zaczynają się 
mozolnym odrabianiem strat. Zasada 
piąta domaga, się uznania praw jedno­
stek v/ tworzeniu kultury i odrzuca aż 
nadto dobrze u nas znaną praktykę 
wtrącania się urzędników od kultury 
w samą treść kultury. Po szóste także 
w obrębie kultury obowiązuje prawo 
naczyń połączonych: w każdej dzie­
dzinie, a więc i w kulturze albo panu­
je praworządność, albo jej nie ma. 
Jeśli próbuje się nią rządzić za 
pomocą tajnych i niezgodnych z pra­
wem zaleceń, to jest oczywiste, że spo­
łeczeństwo żyjące w takich warun­
kach nie może dojrzeć do praworząd­
ności. 

Zacytujmy na koniec ostatnie 
stwierdzenie tej bardzo mądrej książ­
ki: Kultura, jako usprawnienie do czyn­
nego wyboru, jako znajomość i wyczu­
cie tego, co dla każdego z nas osobno 
i dla wszystkich razem żywe w prze­
szłości i cenne na przyszłość, jako u-
sprawnienie dóbr i wartości- natural­
nych, aby - wedle słów „Gaudium et 
spes". (53) - człowiek się doskonalił, 
a życie społeczne stawało się bardziej 
ludzkie. Tak rozumiana kultura jest 
najściślej związana z prawami czło­
wieka: i właśnie dlatego, że musimy do 
niej stopniowo dojrzewać, jest sprawą 
najbardziej własną każdego z nas. 

ks. Marek Jędraszewski 
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S z k o ł a „Platerek" 

Szkoła Cecylii 
Plater-Zyberkówny 

1883-1944 
p r a c a zbiór . 

PIW, Warszawa'1987, ss. 606 

Książka zawiera dzieje szkoły, 
wspomnienia pedagogów i wychowa­
nek, a także obszerny aneks, w k tó ­
rym znajdujemy biogramy, listę peda­
gogów i pracowników, maturzystek, 
wspomnienia o poległych w czasie 
ostatniej wojny, kalendarium szkoły 
i posłowie. W tekście umieszczono 
kilkadziesiąt zdjęć. 

O potrzebie spisania historii szkoły 
myślano już w przeszłości, jeszcze 
wtedy gdy istniała. O monografii 
mówiła wielokrotnie wieloletnia prze­
łożona i dyrektorka szkoły, Jadwiga 
Reutt. Staraniem Koła „Platerek" 
w Towarzystwie Przyjaciół Warsza­
wy w Oddziale Mokotów powstała 
ostatecznie rzecz, która choć nie jest 
monografią w ścisłym sensie, zawiera 
bardzo wiele informacji źródłowych 
i jest dla historyka ważnym przyczyn­
kiem do historii szkół warszawskich. 
W trakcie kilkuletniej pracy autorki 
zadały sobie wiele trudu, by dotrzeć, 
do informacji i materiałów rozpro­
szonych, często znajdujących się w rę­
kach prywatnych, by je zweryfikować 
i w oparciu o dokumenty podać bez­
sporny materiał. Jest to praca zespołu 
wychowanek szkoły pod red. Danuty 
Palczewskiej i Ewy Krasnowolskiej. 

Myśl założenia szkoły została zrea­
lizowana przez Cecylię Plater-Zyberk 
w 1883 r., gdy z własnych funduszów 

otworzyła Zakład Rękodzielniczy dla 
Kobiet przy ul. Pięknej 24. Zakład 
miał uczyć rzemiosł, bo na tyle tylko 
zgodziły się władze carskie, od naj­
prostszych - cerowania, prostego SZY-
cia, do bardzo zaawansowanych prac 
z dziedziny krawiectwa, bieliźniar-
stwa i szewstwa damskiego. Nauka 
przedmiotów ogólnokształcących by­
ła wówczas prowadzona na elemen­
tarnym poziomie. Po kilku latach 
zaczęło się stopniowe odchodzenie p d 
przedmiotów zawodowych i posze­
rzanie programu ogólnokształcącego. 
Rozpoczęto od poziomu freblówki, 
czyli j a k . b y ś m y dziś powiedzieli -
szkoły podstawowej, zaś w 1908/09 r. 
osiągnięto poziom siedmioklasowego 
gimnazjum. Pierwsza pełna matura 
gimnazjalna odbyła się w 1918 r. 
Szkoła doznawała wielu szykan ze 
strony rosyjskich władz oświatowych, 
zwłaszcza w okresie niesławnej pa­
mięci kuratora Apuchtina. Częste, 
choć bezskuteczne wizyty urzędników 
miały wykazać, .że szkoła wykracza 
poza i ramy oficjalnego programu, 
przemycając treści narodowe, ; 

W okresie międzywojennym szkoła 
przeszła szereg przemian zgodnie z re­
formami: i modyfikacjami systemu 
szkolnego odrodzonego państwa. Od 
1934/35 r. działała jako Szkoła Po­
wszechna im; Cecylii Plater-Zyberk 
i Gimnazjum im. Cecylii Plater-Zy­
berk, pozostając jednym organizmem 
administracyjnymi gospodarczym na 
prawach szkół prywatnych., W czasie 
okupacji działała szkoła powszechna 
oraz tajne komplety gimnazjalne 
w liczbie 45. Wydano, 217 matur, 
przez cały czas działała w konspiracji 
VI Żeńska Drużyna Harcerek im. 
Królowej Jadwigi. 
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Po wojnie kilkakrotnie podejmo­
wano starania o reaktywację szkoły -
ostatnio w latach 1958-59 - jednakże 
bez rezultatów. W nowych warun­
kach nie było dla niej miejsca. Od 
1944 r. szkoła żyje więc tylko we 
wspomnieniach. 

C. Plater-Zyberk została uformo­
wana w sposób dobrze przygotowu­
jący do służby społecznej (por. 
D. Jakubowska-Palczewska, „Życie 
i działalność Cecylii Plater-Zyber-
kówny", „PP" 1986, nr 2). Jej postawa 
była daleka od zwykłej filantropii 
i dobroczynności „pań z towarzyst­
wa". Charakterystyczne zdanie pada 
w jednym z artykułów Plater-Zyber-
kówny: Dzielić się ze społeczeństwem 
nie tylko tym, co zbywa... („Kobiela 
obywatelka"). Jej zasługą była umie­
jętność doboru współpracowników 
i stworzenie zespołu, który funkcjo­
nował i odradzał się, gdy jej samei 
zabrakło. Tradycją szkoły było bo­
wiem angażowanie osób o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych i osobi­
stych, choć nie zawsze będących 
zawodowymi pedagogami. 

Uderza różnorodność form działa­
nia szkoły przez 70 lat jej istnienia: 
szkoła rzemieślnicza, a następnie gim­
nazjum połączone ze szkołą po­
wszechną, zakład gospodarczy w Chy-
liczkach pod Warszawą będący szkołą 
zawodową dla dzieci wiejskich i jed­
nocześnie miejscem wypoczynku dla 
uczennic i nauczycieli, internat (zwa­
ny pensjonatem), drużyna harcerska, 
samorząd, Sodalicja Mariańska, Koło 
Przyjaciół pełniące funkcje komitetu 
rodzicielskiego, a także takie skalku­
lowanie opłat, by dzieci niezamożne 
miały możliwość nauki w szkole. 
Powstał więc cały złożony system 
wychowawczy. 

Co wynika z lektury książki i czy 
jest to tylko przyczynek historyczny? 
Moim zdaniem wzór, o którym mówi 
książka, jest nadal (a. może szczegól­
nie dziś) aktualny. Szkoła powstała 
z przemyśleń, ofiarności i obowiąz­
kowości oraz wielkiej pracy nie tylko 
patronki, ale wielu innych osób. 
Cechy te kształtowała w swoich wy­
chowankach. Konieczność ofiarności 
i służby była wpajana od najmłod­
szych lat. Owocowało to w licznych 
przypadkach, od spraw zupełnie 
drobnych w czasach dzieciństwa do 
ofiar, jakie złożyły „Platerki" w okre­
sie wojny i okupacji. Czy dziś, przy 
spełnieniu niewielkich i formalnych 
w gruncie rzeczy warunków, udałoby 
się taką ofiarność i obowiązkowość 
odnaleźć? Jeśli nawet byłoby to 
nudne , rzeczywistość dzisiejszego 
szkolnictwa zdaje się potwierdzać 
taką konieczność. Oświata i wycho­
wanie to sprawy zbyt poważne, by je 
powierzać tylko urzędnikom. 

Aktualny jest również wzorzec 
kobiety, jaki szkoła starała się formo­
wać - kobiety, która nie stara się 
„dorównać" mężczyźnie czy z nim 
rywalizować, lecz która rozumie i ak­
ceptuje swoje zadania życiowe wyni­
kające z ludzkiej natury i porządku 
społecznego. Kto i kiedy spróbuje tak 
kształtować charaktery, by młodzież 
widziała życie jako ciąg obowiązków, 
których wykonywanie jest zgodne 
z ludzką naturą i przeznaczeniem? 
Czas się upomnieć o wcielenie w życie 
takiego wzorca wychowawczego, któ­
ry odbije w sobie różność społecznych 
ról kobiety i mężczyzny przy rów­
ności ich godności. 

I ostatnia sprawa, o której warto 
wspomnieć. W szkole C. Plater-Zy­
berk nauczycielami były zawsze osoby 
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0 dużej wiedzy, kulturze oraz wyrazi­
stej osobowości. Nie wszystkie repre­
zentowały ten sam światopogląd co 
patronka i jej następcy. Niektórzy 
nauczyciele zapewne niezupełnie 
mieścili się w silnie religijnym i umiar­
kowanie konserwatywno-narodo-
wym charakterze szkoły. Znaleziono 
jednak consensus polegający, jak 
możemy przypuszczać, na lojalności 
z jednej i tolerancji z drugiej strony. 
Szkoła nie była terenem sporów czy 
konfliktów ideowych. 

Szkoła Cecylii Plater-Zyberk to 
dziś niestety tylko historia, lecz obok 
tej historii nie może przejść obojętnie 
nikt, kto myśli poważnie o wychowa­
niu. Autorkom i wydawnictwu win­
niśmy wdzięczność. Powstała cenna 
1 piękna książka. 

Maciej Roszkowski 

Z deszczu pod rynnę 
Zdarza mi się tu od czasu do czasu 

pisywać o paradoksach, w jakie obfi­
tuje nasze życie artystyczne. Fakty, 
o których zamierzam pisać dziś, 
można również traktować jako pe­
wien paradoks, odnoszący się, do 
wąskiego kręgu problemów środo­
wisk twórczych. Jednakże mnogość 
kontekstów, w jakie, rzecz cała jest 
uwikłana, sprawia, że wszystko nabie­
ra trochę większej wagi, być może 
nawet staje się czymś w rodzaju krzy­
wego zwierciadła naszych społecz­
nych problemów w szerszej skali.: 

Mowa będzie o Pomniku, Powsta­
nia Warszawskiego. Chcę skupić się, 
jak zwykle, na bieżących wydarze­
niach z nim związanych, chociaż jego 
historia jest nie mniej pasjonująca. 
Przypomnę tylko, że idea pomnika 
jest tak stara, jak cała popowstaniowa 
historia Polski. Kształt artystyczny 
pomnika wzbudzał zawsze bardzo 
gorące dyskusje, toczyły się one długo 
podczas trwania dwuetapowego kon­
kursu pod koniec lat 50. w rezultacie 
mamy zamiast Pomnika Powstania 
Warszawskiego „warszawską Nike". 
Ale to są stare dzieje, bo oto w latach 
80. na fali ogólnego społecznego zain­
teresowania pomnikami, których 
wcześniej nie można było postawić, 
ożyła na nowo idea Pomnika Powsta­
nia Warszawskiego., To też już 
przebrzmiała historia, której nie będę 
szczegółowo opisywać. Rozpisano 

sz tuka 
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wtedy konkurs otwarty i jego plon 
wystawiono w Muzeum Narodowym. 
Szacowne jury wybrało do realizacji 
projekt studenta ASP, Piotra Rzecz­
kowskiego. Powiem tylko przy okazji, 
że poziom tego konkursu nie był 
wysoki, projekty dawały sporo do 
myślenia ną temat poziomu kultury 
rzeźbiarskiej w Polsce. Te smutne re­
fleksje dotyczyły zarówno prac ama­
torskich, pośród których żałośnie 
naiwne rozwiązania materiałowo-
-przestrzenne szły w parze w symboli^ 
cznymi stereotypami, jak i niestety, 
z niewielką poprawką,, odnosiły się 
również do projektów, profesjonali­
stów. Może stało się tak dlatego, że 
w przypadku tego pomnika „pożar 
serca" uniemożliwia twórcze skupie­
nie, skraca tak potrzebny dystans. 
A może poziom rzeźby pomnikowej 
obniżył; się, chociażby w porównaniu 
z poprzednim konkursem, jakby 
przez te lata upadała również kultura 
rzeźbiarska? 

Tymi refleksjami - podbudowa-: 
nymi bardziej szczegółową analizą 
projektów konkursowych — chciałem 
sięipodzielić zaraz po wystawie w jed­
nym z fachowych pism. W rezultacie 
- raczej z braku czasu - poniechałem 
tego zamiaru i dziś traktuję to jako 
szczęśliwe zrządzenie Opatrzności, 
bowiem wkrótce potem Społeczny 
Komitet Budowy Pomnika Powstania 
Warszawskiego został rozwiązany, 
zaś na jego miejsce powołano nowy 
Społeczny Komitet Budowy Pomnika 
Bohaterów Powstania Warszawskie­
go. Przytaczam obie nazwy w całości, 
aby podkreślić istotną różnicę między 
nimi. Na pomnik.bohaterów, uczest­
ników powstania, władza już się zga­
dza, na pomnik Powstania, jego idei, 
za którą stoi pewien cel polityczny -

nie, Gdybym się z moimi refleksjami 
na ; temat .smętnego poziomu kon­
kursu wtedy wychylił, uznano by mnie 
pewnie za jednego z uczestników 
skoordynowanego planu likwidacji 
spontanicznej społecznej .inicjatywy, 
do, czego właśnie w owym czasie 
doszło. 

Nowy komitet zwrócił się do wielu 
artystów.. Spośród zaproszonych ze­
społów tylko trzy nadesłały projekty. 
Nowy komitet skierował do realizacji 
projekt Wincentego Kućmy i Jacka 
Budyna. Można było ; ; narzekać , na 
poziom artystyczny poprzedniego 
projektu realizacyjnego, lecz to, co 
nam drogą zakulisowych rozstrzyg­
nięć i w trybie; dość kategorycznym 
zafundowano teraz, wywołujepo pro­
stu rozpacz. Niewielkie mielibyśmy 
szanse w porę ocenić rozmiary tego 
nieszczęścia, gdyby nie czujność 
SARP-u. To tam zorientowano się 
najszybciej, co grozi miastu. Dzięki 
trzeźwemu stanowisku architektów 
doszło do montażu makiety pomnika 
w skali 1:1. Warto może przy tej 
okazji dodać, że w 1981 r. szeroka 
publiczna dyskusja zaważyła na tym, 
iż zapadła decyzja o budowie Pomni­
ka Powstania na placu Krasińskich. 
Szczęśliwym trafem, najzupełniej 
przypadkowo, bowiem jakoś nie 
zadbano o to, by poinformowć war­
szawiaków o makiecie, udało mi się ją 
obejrzeć, gdy udawałem się pewnego 
styczniowego poranka do Instytutu 
Sztuki. Wstrząśnięty, podobnie jak 
inni, którzy mieli szczęście czy raczej 
nieszczęście przechodzić tamtędy, 
znalazłem się wśród tych, którzy 
zaczęli głośno protestować. Protesty 
podniosły się zewsząd i były na tyle 
głośne, że tzw. decydenci jakby zre­
flektowali się i jakiś czas o realizacji 
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pomnika Kiićmy nie mówiło się 
wprost. Czas ten wykorzystały związ­
ki twórcze SARP, ZAR i TUP, by roz- J 
pisać kolejny konkurs otwarty na 
projekt pomnika. 

Wypada wytłumaczyć, dlaczego 
projekt W;, Kućmy uważam za abso­
lutnie nie do przyjęcia. Przechodzień, 
warszawiak, jedynie wzdrygał się na 
widok potężnej makiety, która miała 
być potem zamieniona w złomowisko 
z brązu wykraczające swoją skalą 
poza wszelkie gabaryty placu i jego 
okolicy , określonej przecież przede 
wszystkim przez przepiękny Pałac 
Krasińskich. Ale nie wielkość stanowi 
nieszczęście, warszawiacy, a przede 
wszystkim coraz mniejsza liczba wete­
ranów powstania zawsze chciała, aby 
pomnik był okazały, na miarę wyda­
rzenia i niejako wbrew obstrukcyjnej 
polityce władz. Te marzenia projekt 
Kućmy spełnia w nadmiarze. Główny 
problem ..leży > gdzie:, indziej. Oto 
w warstwie artystycznej pomnik pro­
ponuje rewolucyjno-wojenne wzory 
radzieckie. Pomnik jest agresywny, 
w odbiorze narzucają się jakieś hełmy, 
szynele, karabiny, prące do przodu 
postaci. To są nie nasze wzory artysty­
czne, nie ta skala, nie ten duchowy 
klimat. Tak oto, częściowo przez 
zmianę nazwy, zaś w głównej mierze 
w warstwie artystycznej, dokonano 
negatywnej transformacji pomnika. 
Tak jak w latach 50: idea Powstania 
została zneutralizowana w kształcie>-
jak pisał w 1960 r. jeden z czytelni­
ków „Stolicy" - nieforemnego i nie­
kształtnego cielska niepodobnego do 
bogini zwycięstwa Nike, przypominają­
cego raczej niedokończoną rzeźbę zde­
formowanej syreny, tak dziś to samo 
dzieje się poprzez nałożenie agresyw­
nej poetyki, charakterystycznej dla 

wielu wojennych pomników radziec­
kich. Takie artystyczne „oswojenie" 
idei Powstania jest właściwie jej likwi­
dacją. Część kombatantów skuszona 
wielką skalą, masywnością i specyfi­
czną solidnością tego rozwiązania nie 
dostrzega politycznego węża schowa­
nego i tym razem w formie artystycz­
nej. 

Powoli dochodzimy do obiecanego 
na początku paradoksu. W sierpniu 
1988 mieliśmy okazję oglądać w salo­
nach Galerii ZAR plon konkursu roz­
pisanego przez związki twórcze. Kon­
kurs ten skonsolidował profesjonali­
stów, miał przynieść projekt, który 
będzie argumentem w sporze toczą­
cym się pomiędzy zwolennikami pro­
jektu Kućmy a jego oponentami. 
Powiem krótko - plon kolejnego kon­
kursu rozczarował, zaś I nagroda naj­
bardziej. Stało się najgorsze: projek­
towi Kućmy - okropnemu - przeciw­
stawiono projekt Bogusza Salwińskie-
go - jeszcze gorszy. Uzasadnienie 
przyznania Salwińskieinu 1 nagrody 
przedstawione przez członków jury 
obnaża kryteria, jakimi się ono kiero­
wało i płycizny artystyczno-estetycż-
nej analizy, jakiej dokonało. Nie 
wejdę tym razem w szczegółowy spór 
z tym uzasadnieniem. Po -prostu 
wbrew ogólnikowym: deklaracjom 
jury, projekt pomnika Salwińskiego 
jaki jest, każdy widział. Nieudolny 
eklektyzm łączący z dziecinną naiw­
nością abstrakcyjne formy ni to bary­
kady, ni to ruiny z półrealistycznymi 
formami głowy w hełmie i ręki uzbro­
jonej w karabin, zaś do tego drapież­
ne szpony, te dla odmiany z jakiegoś 
sennego koszmaru. Krótko mówiąc, 
to tak jakby Archipenko z Muchina 
zderzyli się boleśnie po ciemku. 
Dawałem niejednokrotnie na tych 
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lamach wyraz, moim sympatiom dla 
różnego rodzaju eklektyzmów i post­
modernizmu w, w tym przypadku jed­
nak poddaję się, z tego „tortu" nie 
wychodzi Pomnik Powstania War­
szawskiego. 

Mniej kontrowersji budzą wyróż­
nienia konkursowe, chociaż - w 
moim przekonaniu - one również nie 
stanowią mocnego argumentu prze­
targowego w sytuacji, w jakiej zna­
leźli się wszyscy protestujący przeciw­
ko realizacji pomnika w kształcie 
artystycznym, jaki nadali mu Kućma 
i Budyń. Pewną szansę stanowiłby 
może drugi etap konkursu, do któ­
rego zaproszono by autorów prac 
wyróżnionych i autorów kilku innych 
interesujących koncepcji, które w 
pierwszym etapie nie zostały dostate­
cznie -rozwinięte i nie zwróciły uwagi 
jurorów. Wszystko ;są to już tylko 
moje spóźnione rozważania, sytuacja 
jest bowiem patowa. Władze po­
spiesznie , realizują projekt Kućmy, 
związki twórcze i duża część opinii 
społecznej próbują się skonsolidować 
w proteście wokół projektu Salwiń-
skiego, ale ten, choć eklektyczny, 
łączący wiele tendencji i- gustów, 
w sumie daje efekt koszmaru nocnego 
i na,dobrą sprawę nie pociąga nikogo. 

Jan Stanisław Wojciechowski 

t e a t r 

C o dalej? 
Od dłuższego czasu teatr nie budził 

żywszych emocji, zaś, w ostatnich 
tygodniach zszedł bodaj na ostatni 
plan zainteresowań społecznych. 
Gdyby wolno jeszcze było posłużyć 
się zużytą metaforą, powiedziałbym, 
że całą uwagę skupia obecnie scena 
polityczna: jej aktorzy, protagoniści 
i antagoniści, statyści, reżyserzy, jej 
dramaturgia, także jej kulisy., l ak to 
przynajmniej wygląda w chwili, gdy 
piszę ten felieton: jest 20 września, 
odbyły się dwie rundy rozmów Wałę-
sa-Kiszczak, oczekiwane są rozmowy 
okrągłego stołu i związane z nimi 
ewentualne zmiany polskiej sytuacji; 
wczoraj rząd podał się do dymisji. 

- Czas sprzyja raczej publicystyce 
politycznej czy ekonomicznej, myśli 
wybiegają do przodu próbując zary­
sować choćby kontury przyszłości. 
Rozbudziły się ostrożne nadzieje. 
Gdzie tu miejsce na teatr'.' Historia 
wprawdzie uczy, że przełomowym 
momentom polskich dziejów towa­
rzyszyły, bywało, wydarzenia sceni­
czne. Wydarzenia te polegały nie tyle 
nawet na jakimś wyjątkowym artyz­
mie, ile na aktualności teatralnej reak­
cji. W teatrze kontynuowano publicz­
ną debatę nad tym, co w danej chwili 
zajmowało umysły. Fen doraźny 
walor potrafił wydobywać, powiedz­
my, Bogusławski. 

Dzisiaj ta szybkość działania i ro­
dzaj zaangażowania są raczej niemoż­
liwe. Współczesny teatr uwikłany 
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w biurokratyczne zależności wlecze 
się w ogonie historii i próbuje rozma­
wiać z publicznością za pomocą „Far­
sy na trzy sypialnie" i „Królowej 
Piczomiry". Sprawiedliwie może bę­
dzie dodać, że np. jeszcze w pierw­
szych dniach września 1939 r. Teatr 
Narodowy grał „Wesele Fonsia". 
Prof. Bohdan Korzeniewski pisał kie­
dyś na ten temat tak: Trudno istotnie 
sobie wyobrazić, większą rozbieżność 
między życiem i sztuką. W dniach, 
kiedy stało się jasne dla najbardziej lek­
komyślnych, że największe wysiłki nie 
zdołają odwrócić wojny, pierwszy -
przynajmniej z nazwy - teatr polski 
dawał niewydarzone farsidło domo­
wego chowu. Prostacki śmiech, który 
w nim pobrzmiewa, mógłby pozbawić 
panowania nad sobą nawet w okoli­
cznościach znacznie mniej dramaty­
cznych. . Cóż dopiero w dniach, kiedy 
świat walił się na głowę. Nic więc dziw­
nego, że budziło to gniew. 

Wniosek nasuwałby się może taki: 
że przez historię polskiego teatru 
przewijają się dwie tradycje; lepsza, 
zapewne po trosze zmitologizowana 
i wyidealizowana nakazuje teatrowi 
współuczestnictwo w rzeczywistości 
i współodpowiedzialność za narodo­
wy i społeczny los; do tej tradycji naj­
chętniej się odwołujemy widząc w tea­
trze - chcąc widzieć - instytucję 
rozsądzającą zbiorowe sumienie Pola­
ków; druga tradycja, gorsza, pod­
rzędna, a zarazem jakby paradoksal­
nie bliższa istocie teatru każe dostrze­
gać w nim komediancką lekkość 
i beztroskę. I o ile ta pierwsza trady­
cja wyznacza coraz mniej osiągalny 
ideał, ta druga zdaje się dominować 
na co dzień. 

Teraz jednak należy zapytać, co 
będzie się działo dalej z teatrem. Pyta­

nie takie jest istotne właśnie dlatego, 
że w rzeczywistości pozateatralnej 
powstały szanse na poważniejszy 
i głębszy niż zazwyczaj przełom poli­
tyczny. Jeśli w wyniku zaistniałej 
sytuacji nastąpią przemiany w panu­
jących stosunkach, to prędzej czy 
później konieczny będzie jakiś namysł 
nad modelem i ^ondycją teatru. W 
końcu teatr jest takim samym wytwo­
rem. Polski Ludowej jak wszystko 
inne, grzęźnie w absurdach, nonsen­
sach . i idiotyzmach. Przemyślenia i 
przebudowania wymaga jego struk­
tura, organizacja, funkcja społeczna. 
Już zresztą od pewnego czasu poja­
wiają się rozmaite projekty reform 
w życiu teatralnym, często dysku­
syjne i przyjmowane z mieszanymi 
uczuciami przez: samych zaintereso­
wanych, tzn. aktorów, reżyserów, 
dyrektorów. Mówi się, np. o potrze­
bie likwidowania teatrów lub o ich 
przechodzeniu na system impresa­
ryjny. Są zwolennicy wolnego rynku 
pracy, angażowania artysty do roli, 
nie zaś utrzymywania go latami na 
etacie, są zwolennicy bezrobocia 
i wyśrubowanej konkurencji, która 
przyniosłaby lepsze rezultaty artysty­
czne i wzmocniła niesłychanie pod­
upadłą etykę zawodową. Tak czy ina­
czej główny spór toczy się wokół 
spraw finansowych czy szerzej - mate­
rialnych, mniej uwagi poświęcą się 
społecznym funkcjom teatru, choć 
jedno z drugim idzie w parze, Gene­
ralnie wydaje się, że upadł długo hołu­
biony model upowszechnieniowy kul­
tury w państwie socjalistycznym: kul­
tura dostępna i tania, ale dotowana. 
Teraz obowiązuje model, by tak rzec, 
elitarny: kultura droga, zarabiająca 
na siebie,, ale w rezultacie dostępna 
dla ludzi zamożniejszych. Tę prze-
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mianę łatwo stwierdzić, gdy się widzi 
ceny biletów teatralnych czy kino­
wych. 

Gdyby jeszcze ta polityka kultu­
ralna była konsekwentna, ale nie, jest 
trochę po staremu, trochę po nowe­
mu, trochę reformy, a trochę utartych 
przyzwyczajeń. Jak wszędzie. 

Wszystkie te zagadnienia będą z 
pewnością rozważane i jakoś rozwią­
zywane, o ile, rzecz jasna, całość 
spraw polskich ruszy z-miejsca i na­
bierze minimalnej choćby logiki. 
Tymczasem interesuje mnie coś inne­
go: przyszłość teatru w Polsce widzia­
na w perspektywie owych dwu trady­
cji, o których wcześniej pisałem. 
Ściślej rzecz biorąc, chodzi mi o takie 
hipotetyczne na razie, teoretyczne czy 
futurologiczne gdybanie: gdyby, daj­
my na to, rzeczywistość PRL-owska 
uległa reformom gospodarczym i po­
litycznym, gdyby - krótko mówiąc -
nasz kraj nazywany zwykle „tym kra­
jem" zaczął choćby w najogólniej­
szych zarysach przyjsominać normal­
ne kraje, to jaki właściwie mielibyśmy 
teatr? Otóż myślę, że marny. Albo­
wiem - śmiem twierdzić - teatr polski, 
podobnie jak bodaj cała polska kul­
tura, nie jest przygotowany do nor­
malności i w normalnej sytuacji traci 
klasę. Exemplum: dwudziestolecie 
międzywojenne, kiedy to kultura 
zrzuciła płaszcz Konrada i chciała 
„wiosnę, nie Polskę zobaczyć", to zna­
czy znormalnieć. Rezultat tych dążeń 
okazał się mizerny: parnas w Zie­
miańskiej i „Wiadomości Literackie" 
jako wyrocznia nowoczesnej inteli­
gencji. W teatrze, jeśli nie liczyć Schil­
lera, któremu ciągle podstawiano 
nogę, królowały rewie i farsy. No, był 
jeszcze dziwaczny w swoich ezotery­
cznych natchnieniach Osterwa z Re­

dutą, było jeszcze ze trzech, czterech 
zdolnych reżyserów, ale ogólnego 
rachunku to nie zmienia. Wystarczy 
poczytać ówczesne recenzje, żeby 
stwierdzić, jak na co dzień rozkładały 
się siły i środki naszej sceny. Wszyst­
ko, co w ekulturze dwudziestolecia 
miało poważny wymiar, powstało 
albo na boku głównych nurtów, albo 
ze sprzeciwu wobec ich dominacji: 
Gombrowicz, Irzykowski, Witkacy, 
Bolesław Miciński, Przybyszewska. 
Słowem, nie znaleziono kulturowego 
ekwiwalentu wolności politycznej. 

W powojennym czterdziestoleciu 
było już inaczej: teatr pełnił, a w każ­
dym razie często starał się pełnić rolę 
jakiegoś zastępczego parlamentu czy 
forum, na którym duch polski mógł 
się wyspowiadać. Powiedzmy, wielkie 
spektakle romantyczne bywały wyda­
rzeniami w życiu narodu i społeczeń­
stwa, nie zaś tylko faktami artystycz­
nymi, które obchodzą garstkę teatro­
manów. I-mit o szczególnym posłan­
nictwie teatru, o jego społecznej służ­
bie w czasie marnym, mit tak bardzo 
odnowiony po stanie wojennym, jeśli 
nie był do końca prawdziwy, to przy­
najmniej wyznaczał pułap możliwości 
czy ambicji. A teraz, mam wrażenie, 
wraca na sceny sypialnia, buduar, gir-
laska z piórem, piosenka i nieudolny 
erotyzm. W teatrze polskim zaczyna 
się liczyć pieniądze, a to oznacza, że 
będzie coraz gorzej, bo żeby zarobić, 
trzeba ściągnąć publiczność, tę zaś 
ściąga się schlebiając jej niewyszuka­
nym zazwyczaj gustom. Przewidy­
wany kierunek reform zdaje się 
wzmocni,tę tendencję. „Farsa na trzy 
sypialnie" - proszę zapamiętać ten 
tytuł, bo przez niego przemawia przy­
szłość teatru polskiego. 
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Może mi ktoś zarzucić, że prowadzę 
swój wywód do horrendalnych wnio-r 
sków: jeśli bowiem wolność nie 
sprzyja sztuce, to należałoby zapewne 
modlić się o zamordyzm albo o nowe 
zabory; wróci wtedy romantyczny 
etos sztuki, będziemy płakać na 
„Dziadach", ulatywać z Królem-Du-
chem albo jeszcze lepiej - wyłapywać 
aluzje w sztukach . „dozwolonych 
przez cenzurę". Otóż zarzut taki byłby 
mylny. Mnie chodzi tylko o to, żeby 
teatr polski, który przez 200 lat wy­
pracował sposób bycia w warunkach 
zniewolenia i stworzy! mityczny ideał 
sztuki narodowej, potrafił teraz, sko-r 
rzystać z mglistej szansy zmian rysuf 
jących się na horyzoncie. W obecnej 
sytuacji partycypowanie teatru w lof 
sach zbiorowych jest szczególnie 
ważne. Da Bóg, że pobrzękiwanie kaj­
danami nie będzie już wzbudzać 
szmerku na widowni, bo może wresz­
cie ta aluzja straci nośność. Ale tó 
wcale nie znaczy, że należy czym prę­
dzej celę Konrada obić tapetą i przed 
nosami nowej elity pieniądza zdejmo­
wać majtki na scenie. 

Janusz Majcherek 

Człowiek w pułapce 
historii 

Historia jednego z napotężniej-
szych; władców świata, Syna Niebios 
rządzącego losami setek milionów 
poddanych w Państwie Środka... 
a może tylko historia człowieka będą­
cego kukiełką w teatrze: cieni, czło­
wieka, któremu nie była dana nawet 
ta odrobina władzy, jaką jest swoboda 
dysponowania własną osobą. Biogra­
fia Pu Yi, na którym kończą się dzieje 
ostatniej chińskiej dynastii - korono­
wanego w wieku trzech lat w roku 
1908, lecz zmarłego jako zwykły 
ogrodnik w Chinach Mao Tse Tunga 
w 1967.r. -..stanowi wspaniały mate­
riał na filmowy scenariusz. Można 
z niej wykroić zarówno historyczny 
dramat jak i psychologiczną opo­
wieść, polityczny esej jak i moralitet. 
Można też spróbować wpatrzyć się 
z namysłem w dziwny splot indywi­
dualnych losów na tle dziejowych 
wydarzeń, nie określając z góry filmo­
wego gatunku. Natomiast na pewno 
nie można przy tym temacie zrezygno­
wać z jednej rzeczy - z widowiska na 
wielką skalę. 

Realizacji tematu podjął się Włoch, 
Bernardo Bertolucci, jedna z kontro­
wersyjnych postaci współczesnego 
kina, kontestator i zarazem klasyk, 
twórca skłonny do obyczajowych pro­
wokacji („Ostatnie tango w Paryżu") 
jak i wnikliwych analiz historii swego 

f i l m 
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kraju („Konformista", „Wiek dwu­
dziesty"). Autor, u którego epicki 
oddech idzie w parze ze skłonnością 
do interpretacji psychoanalitycznej 
oraz umiejętnością nadawania reali­
stycznym obrazom symbolicznych 
znaczeń. Także w ostatnim filmie 
znajdziemy wszystkie elementy jego 
stylu, choć nieco stłumione przez że­
lazne prawa rządzące popularnym 
widowiskiem dla szerokiego kręgu 
odbiorców. 

Po ostatnich niepowodzeniach i 
przerwie; w pracy spowodowanej kry­
zysem wewnętrznym Bertolucci trium­
falnie powrócił do kinematografii ofe­
rując widzom „Ostatniego cesarza". Ta 
koprodukcja, finansowana przez Wło­
chy i Chińską Republikę Ludową 
(lecz zgodnie z wpisaną w film „stra­
tegią sukcesu" zrealizowana w wersji 
angielskojęzycznej, tzn. na rynek 
amerykański), jest próbą połączenia 
dominującej we współczesnym kinie 
tendencji do egzotyki, widowisko­
wości i warsztatowej maestrii z bar­
dziej ambitnymi zamierzeniami arty­
stycznymi. Taka formuła zapewniła 
filmowi kasowy sukces i 9 Oscarów 
Amerykańskiej Akademii Filmowej 
(m.in. za najlepszy obraz roku, najlep­
szą reżyserię, scenariusz, scenografię, 
montaż i kostiumy). Co prawda nie­
którzy krytycy byli zawiedzeni bra­
kiem drapieżności i prowokacyjności, 
które charakteryzowały wcześniejsze 
filmy reżysera, lecz być może taka jest 
cena sukcesu. „Oswojony" Bertolucci 
- jak sam przyznaje w wywiadach -
porzucił wiele ze swych złudzeń i uto­
pii, co wcale nie znaczy, że ma mniej 
do powiedzenia. 

„Ostatni cesarz" jest pierwszym fil­
mem zrealizowanym przez Europej­
czyka w Chinach - i o Chinach - od 

czasu śmierci Mao. 2'resztą wcześniej 
kontakty tego państwa z Zachodem 
były zredukowane do minimum. 
Jedynie Michelangelo Antonioni, pra­
wie 20 lat temu, został wpuszczony do 
kraju, który przeszedł rewolucję kul­
turalną, gdzie pod ścisłą kontrolą 
nakręcił pięciogodzinny reportaż tele­
wizyjny. Pozytywnie zaskakuje więc 
swoboda, z jaką Bertolucci mógł 
zrealizować swój projekt w Chinach 
Deng Xiaopinga; zaskakuje tym bar­
dziej, gdy uświadomimy sobie, iż 
dotknął on pewnego tabu - postaci Pu 
Yi, ostatniego władcy cesarstwa, 
skompromitowanego później kolabo­
racją z Japończykami, reedukowa-
nego w komunistycznym więzieniu. 
I choć dla dzisiejszych Chińczyków to 
już historia, nie zawsze łatwo przy­
chodzi się zgodzić, by cudzoziemcy 
zajmowali się drażliwymi problemami 
naszych dziejów. (Choć kto wie, może 
jest właśnie na odwrót.) A tak przy 
okazji; po śmierci Pu Yi przez wszyst­
kie lata maoistycznej gorączki urna 
z prochami byłego cesarza była prze­
chowywana w domu premiera ChRL, 
Czou En Laia - czy to fakt bez 
znaczenia? 

Bertolucci nakręcił film dla widza 
zachodniego i z zachodniej perspek­
tywy. Nie rości sobie prawa do tego, 
by osądzać zawiłości dalekowschod­
niej historii - pozostawia ją w tle 
ujmując tak (co zresztą uzasadnione 
fabularnie), jaka mogłaby się jawić 
komuś zamkniętemu w murach Za­
kazanego Miasta, mającemu niewielki 
kontakt z rzeczywistością. Stara się 
jednak być wierny Chinom - mimo tej 
optyki, a może dzięki niej. 20 lat 
wcześniej Antonioni po powrocie ze 
swej podróży powtórzył pewien para­
doks o tym kraju, który na każdym 
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kroku zaskakuje cudzoziemca: po 
paru dniach czujesz, że byłbyś w sta­
nie napisać o nim opasłą księgę, po 
kilku tygodniach już tylko chudziutki 
artykuł, zaś po kilku miesiących tra­
cisz pewność, czy w ogóle maszcośdo 
powiedzenia na ten temat. Bertolucci 
- jak sam przyznaje - wyruszył pierw­
szy raz do Chin z pomysłem, by za 
pomocą postaci Pu Yi pokazać XX-
-wieczne dzieje tego kraju. Po licznych 
podróżach, jakie odbył w ciągu trzech 
lat przygotowań do realizacji filmu, 
skoncentrował się już tylko na głów­
nej postaci. Historyczny fresk kraju 
przekształcił się w indywidualny dra­
mat człowieka. Ale może to pozwoliło 
twórcy ominąć pułapkę opisaną przez 
Antonioniego; zredukowanie mgła­
wicy sprzecznych wrażeń do pojedyn­
czego lecz wyraźnego motywu malo­
wanego intensywnymi barwami po­
zwoliło zachować kulturową specyfi­
kę - z jednej strony oraz narzucić 
fabule wyraźny zarys (wymóg wido­
wiska filmowego) - z drugiej. 

Punktem wyjścia do „Ostatniego 
cesarza" jest autobiografia Pu Yi spi­
sana przez niego na żądanie władz 
w trakcie pobytu w więzieniu. Wyla­
nia się z niej opowieść o władcy zła­
panym w pułapkę historii, który 
został przez historię stworzony, lecz 
nie było mu dane jej tworzyć.To także 
opowieść o człowieku, który dziw­
nym zrządzeniem losu został pozba­
wiony własnej osobowości /skazany 
na wieczną niedojrzałość i samot­
ność. Ramowa struktura filmu poz­
wala na swobodne wypady w głąb 
czasu, spina łukiem wydarzenia roz­
rzucone na przestrzeni sześćdziesię-
ciolecia. Uzasadnia jednocześnie nie­
doskonałość: zaprezentowanego 
punktu widzenia - to przecież szereg 

nanizanych na oś fabularną wspom­
nień.: 

Film zaczyna się w: latach 50., gdy 
transport więźniów, przestępców wo­
jennych, przybywa do Chin (ze 
Związku Radzieckiego; czego nie 
zaznaczono w opowieści). Na dworcu 
starszy człowiek, któremu z niezna­
nych powodów pozostali więźniowie 
zaczynają oddawać pokłony, w pa­
nice ucieka do przypadkowo otwartej 
służbówki i tam usiłuje odebrać sobie 
życie podcinając żyły. Przeszłość, 
o której chciał zapomnieć, powraca 
doń jak przekleństwo, znów czyni 50-
-letniego już mężczyznę marionetką 
w rękach losu. 

Nie jest mu jednak dana kojąca 
śmierć, jego przeznaczeniem jest 
bolesna pokuta w jednym z obozów 
pracy, utworzonych przez • kierujące 
się wówczas ideałem reedukacji wła­
dze komunistyczne. W myśl głęboko 
zakorzenionej w tradycji filozofii 
człowiek nie rodzi się zły, lecz czynią 
go takim warunki życia. Swoista „psy­
choterapia" polegająca na spisywaniu 
przez więźniów pamiętni ków-zeznań 
oraz na wielogodzinnych przesłucha­
niach, w trakcie których jeszcze raz 
przemierza się koleje ich życia, miała 
na celu uświadomić i m ich błędy, 
przygotować do aktu skruchy i po­
nownego odnalezienia się w - socjali­
stycznym tym razem - społeczeństwie. 
(To w wielu przypadkach, przynaj­
mniej w tym okresie, odróżniało wię­
zienia chińskie od stalinowskich, 
z których zazwyczaj nie było powro­
tu, choć i co do tych pierwszych 
można mieć wątpliwości.) Wspomnie­
nia Pu Yi, ujęte w filmowe retrospek-
cje, pozwalają prześledzić nam jego 
skomplikowany los. Jemu samemu 
dają okazję wyjścia z infantylnej 
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pułapki swej biografii, pozwalają doj­
rzeć - nie tyle nawet do socjalistycznej 
rzeczywistości, ile po prostu dojrzeć 
do samego siebie. 

Pu Yi wstąpił na tron w wieku 
trzech lat, lub raczej został gwałtem 
na tron powołany przez cesarzową-
- wdowę, faktyczną władczynię Chin. 
Od tej chwili odebrano mu wszystko: 
matkę, towarzystwo rówieśników, 
beztroskę zabaw, oferując w zamian 
abstrakcyjne cesarstwo z milionami 
poddanych, których zgodnie z wymo­
gami etykiety nie było mu dane oglą­
dać ani im jego. To „ułomne" 
dzieciństwo mające go przygotować 
do roli despoty, lecz zarazem pozba­
wione ludzkiej skali, tych punktów 
odniesienia w uczuciach i wartoś­
ciach, które lormują niepowtarzalną, 
indywidualną osobowość, okazało się 
jednak daremnym poświęceniem. 
Burzliwa historia XX- wiecznych Chin 
toczyła się bowiem innym torem niż 
przewidziany przez tradycję. Skoń­
czyło się „zapotrzebowanie" na cesa­
rzy. Na długo zanim Pu Yi osiągnął 
pełnoletność, faktyczne rządy nad 
krajem przejęli w imieniu marionet­
kowego cesarza ambitni generałowie. 
W zaciszu Zakazanego Miasta nie 
było za bardzo nawet słychać odgło­
sów zgiełkliwej historii. 

Przypadkowe odkrycie tej gry 
pozorów przez kilkunastoletniego 
władcę będzie więc szokiem. Od tej 
chwili będzie w nim narastać chęć 
opuszczenia pałacu, zanurzenia się 
w rzeczywistości. Ale dojrzałość nie 
będzie mu dana. Sidła tradycji i wy­
goda polityków, potrzebujących ce­
sarskiego symbolu dla uprawomoc­
nienia ich władzy, uczynią go więź­
niem Zakazanego Miasta. Symbolicz­
na brama zamykająca się tuż przed 

nosem będzie wyrazem tej izolacji 
i niemożności wyrwania się ze szpo­
nów losu,.: zmiany dotychczasowej 
kondycji. 
, W miarę dorastania zostanie jed­

nak poczynione pewne ustępstwo na 
rzecz „realności". Szkocki guwerner, 
wezwany w celu dalszej edukacji cesa­
rza, zdobędzie zaufanie Pu Yi i będzie 
jedynym, wątłym łącznikiem ze świa­
tem rozciągającym się za murami 
pałacu. On wniesie w ten zmurszały 
Świat trochę swobody, wzbudzi lekki 
powiew buntu... lecz przede wszyst­
kim przyniesie nadzieję na inne, praw­
dziwsze życie. Ten angielski gentel-
man odwiedzie jednak Pu Yi od 
pomysłu ucieczki n a studia do Oxfor-
du (może zdając sobie sprawę z dyp­
lomatycznych perturbacji, a może 
chcąc uchronić swego podopiecznego 
od kolejnych rozczarowań), za to 
wskrzesi w nim wiarę w możliwość 
ujęcia we własne ręce swego losu, 
a także losu państwa. Paradoksalnie 
ta wiara - jak się później okaże -
będzie również bolesnym złudzeniem, 
które popchnie Pu Yi w inną sytuację 
bez wyjścia. 

W zasadzie los uśmiecha się częś­
ciowo do Pu Yi dopiero po detroniza­
cji. Figurka z wosku staje się człowie­
kiem, to najpiękniejsze chwile w jego 
życiu. W 1924 r. wojska Kuomin-
tangu zajmują cesarski pałac likwidu­
jąc dotychczasową fikcję; Chiny stają 
się republiką. Ten, który był Synem 
Niebios, wizytówką państwa albo 
marionetką odgrywającą rolę, do któ­
rej go przyuczono i przymuszono, 
może na jakiś czas zanurzyć się w ra­
dościach i troskach już tylko SWO­
JEGO życia. I w zasadzie mógłby 
pozostać szczęśliwy... gdyby nie to, że 
życie wytwornego playboya w kasy-
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nach Tiencinu jest wypełnione pustką 
i melancholią. Nie jest to zbyt satys­
fakcjonująca rola w ziemskim tea­
trzyku, zdetronizowanego władcy nie 
stać na tak wielki upadek. Ma w tym 
swój udział wieloletni proces psycho­
logicznego kształtowania charakteru, 
ma w tym udział owa szczypta wiary 
wszczepiona mu przez guwernera; one 
skłaniają go do snucia utopijnych pla­
nów. Zresztą nawet w Tiencinie Pu Yi 
nie jest wolny, delikatną acz skute­
czną kontrolę roztacza nad nim 
japoński wywiad. I Pu Yi wpada w tę 
pułapkę skuszony obietnicą władzy. 

Dla mocarstwa szykującego się do 
wielkich podbojów na azjatyckim 
kontynencie ważny jest nie Pu Yi jako 
osoba, lecz jako publiczny symbol. 
Polityczna naiwność byłego cesarza 
tylko pomoże w zarzuceniu sieci 
intrygi. Japończycy postąpią z nim 
podobnie, jak postępowali z nim 
wcześniej chińscy generałowie, tyle że 
zrobią to o wiele brutalniej. Wniosą 
go na tron naprędce utworzonego 
państwa Mandżuko. . . i czym prędzej 
pozbawią go władzy. Zniszczą także 
jego życie prywatne, by mieć pewność, 
że nie wycofa się z ich pułapki. Znowu 
Pu Yi stanie się bezsilną marionetką 
w teatrze cieni. Brama, która zamyka 
się przed pragnącym opuścić pałac 
imperatorem, to powtórzony symbol 
jego izolacji i osamotnienia. O zbrod­
niach popełnionych przez Japończy­
ków na narodzie chińskim dowie się 
on dopiero po wojnie z kronik 
filmowych. 

„Ostatni cesarz" jest filmem o 
samotności. O samotności człowieka, 
któremu odebrano wszelką prywat­
ność, przygotowując do życia w jed­
nej tylko roli społecznej. O samotnoś­
ci bezsilnego władcy, którego wpływ 

na rzeczywistość kończył się wraz 
z murami okalającymi cesarski pałac. 
0 samotności naiwnego polityka, któ­
rego prywatna utopia, przez nikogo 
nie brana na poważnie, w stosownym 
momencie została .wykorzystana do 
innych celów. Wreszcie o samotności 
więźnia, któremu w imię reedukacyj-
nych ideałów pozwolono zrozumieć 
bezsens całego wcześniejszego życia. 

Bertolucci kreśli wprawną ręką! tę 
opowieść o bezsilności człowieka u-
plątanego w przerastającą go historię, 
ale od historii bardziej interesuje go 
indywidualny dramat. Bardziej od 
społecznej analizy (zbyt podporząd­
kowanej regułom widowiska) intere­
suje go psychoanaliza niedojrzałości. 
1 dopiero w tym wymiarze osiąga 
gęstość znaczeń, a jego realistyczne 
obrazy ujawniają swój Symboliczny 
kontekst. Wnętrza pałacu, pełne prze-^ 
pierzeń i wydymających się na wietrze 
zasłon, są jakby • substytutem matczy­
nego łona chroniącego od ingerencji 
z zewnątrz, lecz będącego w stanie 
zadusić, ciągle rosnące niemowlę. 
Czerwone mury 'Zakazanego Miasta 
to twarda skorupa, której nie może 
przebić wykluwające się pisklę. Mo­
tyw infantylności jest także wprost: 
w którymś momencie zmęczony za­
bawą dziesięciolatek ssie pierś mamki 
opiekującej się nim od chwili przyby­
cia do pałacu. Nie przygotowany do 
samodzielności Pu Yi już na zawsze 
będzie skażany na innych: na pała­
cową służbę, na guwernerów, na cichą 
opiekę japońkich doradców. na straż­
ników więziennych. Ci ostatni zmuszą 
go wreszcie, by nauczył się najprost­
szych życiowych czynności: zawiązy­
wania butów, porannej toalety, pracy 
w ogrodzie. Dzięki nim zaczyna w 
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końcu coś rozumieć ze skomplikowa­
nego wzoru swej biografii. 

Ale czy więzienna reedukacja na­
prawdę pomogła mu zrozumieć rze­
czywistość? Charakterystyczna jest 
końcowa scena, gdy Pu Yi, już jako 
ogrodnik po wyjściu z więzienia, spo­
tyka na ulicach Pekinu bojówkę Czer­
wonej Gwardii . Chiny ogarnęła gorą­
czka rewolucji kulturalnej, reeduka-
cyjne ideały lat 50. zastąpiła, teoria 
rewolucji permanentnej; teraz nie 
chodzi już o przebudowę starego 
systemu, lecz o ścinanie głów. Jedną 
z ofiar nagonki jest dawny dyrektor 
więzienia, ów dobrotliwy ojciec, któ­
remu Pu Yi zawdzięcza swe ocalenie.,, 
i swą „prywatną", dojrzałość. Pu Yi 
spogląda wokół nic nie rozumiejącym 
wzrokiem. Lecz czy taką rzeczywi­
stość naprawdę można zrozumieć? 
Czy można do niej dojrzeć? Bertolucci 
urywa tu swoją opowieść; agresywna 
infantylność bohaterów nowego świa­
ta to temat ną iąny film. W przy­
padku „Ostatniego cesarza" właściwe 
jest więc zakończenie, w którym były 
imperator wykupując bilet udaje się 
jeszcze raz do Zakazanego Miasta 
przekształconego w muzeum. Tam 
przez moment zasiada na cesarskim 
tronie i rozpływa się w powietrzu, 
znika z kart opowieści. Nastąpił sym­
boliczny powrót do miejsca, w któ­
rym rozpoczęło się jego traumatyczne 
zerwanie ze światem. 

Werdykt reżysera - mimo tonu 
melancholijnej sympatii - jest surowy, 
mówi o historycznej zbędności Pu Yi, 
mówi o zbędności świata, który go 
stworzył. Jak zasuszonego motyla 
zamyka go w antykwarycznej kolek­
cji. Bertolucci nie mówi nic o „celo­
wości" Innych światów, które jak 
w kalejdoskopie zmieniają się poza 

murami Zakazanego Miasta. Nie 
musi tego robić, choć przyznam szcze­
rze, że chętnie bym obejrzał mądry 
film także na ten temat. Może biogra­
fia pierwszego „cesarza" nowej dyna­
stii, którego portrety pojawiają się 
wśród szturmówek Czerwonej Gwar­
dii, byłaby do tego dobrym pretek­
stem? 

Jerzy Uszyński 


